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DO PRENUMERATORÓW I CZYTELNIKÓW 
•• KULTURY» 

Nie podwyższaliśmy prenumerat KULTURY i ZESZYTÓW HISTO­
RYCZNYCH na rok 1992, mimo że ceny drukarni, papieru, poczty, 
podatków itp. wzrastają co roku o więcej niż 10%. Ponadto katastrofalny 
spadek dolara spowodował, że prenumeraty w krajach dolarowych w 
przeliczeniu na franki po prostu nie pokrywają kosztów własnych. W 
związku z tym wszystkim jesteśmy zmuszeni do niewielkiej podwyżki pre­
numerat na rok 1993. A mianowicie: 

roczna prenumerata KULTURY będzie wynosiła 
półroczna .. .. ....... . ...................... .. .. . .. .. ..... . ..... . 
cena egzemplarza pojedynczego . ....... . . .. . ....... . ..... . 
cena egzemplarza podwójnego ...... . ...... . ...... . .. . .. . . . 

F.600,00 
F.320,00 
F. 55,00 
F. 90,00 

prenumerata ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH . .... . F.360,00 
(dla prenumeratorów KULTURY F.330,00) 

dopłaty lotnicze pozostały bez zmian: F.30,00 (USA, Kanada); 
F.45,00 (Ameryka Południowa, Afryka i Azja); F.85,00 (Oceania i 
Australia). 

Wierzymy, że nasi Czytelnicy zrozumieją konieczność tej podwyżki i 
w dalszym ciągu będą nas darzyli zaufaniem i przyjaźnią. 

Redakcja KULTURY 

WPLATY NA FUNDUSZ •• KULTURY» 

Zygmunt Albert, Schiffdorf (Niemcy) 

Dla uczczenia pamięci Andrzeja Semkowa, niezwykłego czło­
wieka i serdecznego przyjaciela - Maria i Wojciech Top-
perman, Toronto, ON . . ..... .. .... . ......... . .. . ..... .. .... . ... . 

Czesław Lebelt, Jouy-en-Josas (Francja) .. .. ..... . ............. .. . 
llse Maybach, Heilbronn (Niemcy), po raz 29-ty .... .. ....... . . . 
Zbigniew Okołowicz, Millerton, NY (USA), po raz 6-ty _ 

dol. US 57,00 ..... . .. . .. . ..... . .... .. ..... . ..... . ........... . .... . 
Pamięci Wacława Zyndram-Kościałkowskiego w Dzień Zadusz-

ny - Żona . .... .. .... . ......... . ..... . ... .. ..... . . .. ..... . .... . . 
Stanisław Radwański, Paryż, po raz 16-ty .... . ...... .. . .... .. .. . . 
Maria Rakowska, Zurich - z okazji przypadającego w dniu 18 

listopada br. 90-lecia urodzin Męża, Janusza Rakowskiego 
W bolesną rocznicę śmierci Fryderyka Topolskiego - Żona, 

Córka, Zięć i Wnuki z Toronto .. . ... . ....... . .............. . 

F. 

F. 
F. 
F. 

F. 

F. 
F. 

F. 

F. 

1.698,90 

225,00 
150,00 
420,06 

285,00 

100,00 
650,00 

2.000,00 

225,00 
W pierwszą rocznicę śmierci przedwcześnie zmarłego Andrzeja 

Wasunga - Siostra - Frs 100,00 .. .. ..... . ..... . .. . ..... . . F. 380,00 

DZIĘKUJEMY! 

Protokół z konferencji 
Najwyższego Aktywu MBp· 
z listopada 1954 r. 

Przed kilku tygodniami otrzymaliśmy od n.ajzup'~niej miaro­
dajnej osoby, której n~zu:iska nie m?żemy uJf'l;Vmc, ~okumen.t 
który - chociaż odnosI Slf do odległej przeszłoset - mesłychame 
pasuje do dzisiejszej sytuacji w Polsce. . 

Drukujemy go poniżej wraz z komentarzem l uwagamI 
osoby, która go nadesłała. 

REDAKCJA 

KOMENTARZ 

Konferencja najwyższego aktywu MBP z .listo~ada 1 ~~~ r. 
była jednym z najważniejszych wydarzeń "epokl stalmowskleJ .w 
Polsce. Niestety nie ma urzędowego. protoko~u z tego zebrama. 
Nie znajdziemy go w żadnych a.rchlwach. panstwowy~~ .. Konfe­
rencja miała charakter informacYJny,. a me ~oboczy . I Jej celem 
było ustosunkowanie się do k?mumkatu BlUr~ Poł!ty~znego o 
dezercji Józefa Światły. Zgodme z uchwałą BIUra Pol~tycznego 
postanowiono zawiesić w czynnościach: gen. Romk~ws~lego oraz 
pułkowników Fejgina i Różańskiego, ja~o odp<;>wl.edz,lal':lych,­
razem z Józefem Swiatło - za wszystkie naduzycla, Jakle miały 
miejsce w departamencie X i Śledczfm. , 

W konferencji uczestniczyli był! czło~kowl~ KPP i P~R z 
czasów konspiracji, wyżsi oficerowie ~Iadu I ,kontrwyWiadu, 
dowódcy i ich zastępcy: W ojs~ .Pogramcza, W oJs~ Wev:nętrz­
nych, Informacji W.P. z szefem I Jego zastępcą (Galmowskl), szef 

* Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, 
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~I . Oddziału Sztabu Generalnego oraz główny komendant M.O. 
I Jego zastępca. 

Kierownictwo Ministerstwa (gen. Radkiewicz, gen. Miet­
kowski,. gen. Świ~tlik, wicemin. Ptaszyński) sądziło, że będzie to 
tradycYJne .zebrame z krytyką i samokrytyką i że dalej wszystko 
potoczy Sl~ po staremu. Już treść pierwszych przemówień 
dale~o odbiegała od przewidywanej spokojnej atmosfery konfe­
ren91. Próbow:ano zatrzymać falę gruntownej, analitycznej kry­
tyki, ale było JUŻ za późno. Przerwano protokołowanie zebrania 
na rozkaz gen. Radkiewicza. Polecono spalić dotychczas sporzą­
dzone notatki i nie stenografować treści żadnych dalszych 
wystąpień. 

Ppłk . Drzewiecki prawdopodobnie nie spalił spisanych już 
notatek, Jednak dalszego przebiegu konferencji nie stenografo­
wano. ~imo tego protokół powstał z nagrań naj ciekawszych 
przemówień (z ukrytego magnetofonu) a częściowo z osobistych 
notatek odtworzonych po konferencji. 

.~ rez~ltacie. tej konferencji min. Radkiewicz podał się do 
dymiSJI a me - Jak publikowano - został zdymisjonowany. 

Gruntownej rewizji metod pracy jednak nie przeprowa­
dzono. 

PROTOKÓŁ 

Głos zabiera tow. Minister Radkiewicz: 
Wczoraj obradowało Biuro Polityczne naszej Partii, na sesji 

l?o~więconej sytuacji. po ujawnieniu się prowokatora ppłk. 
SWlatło. Jestem zdama, że ten aktyw, który dzisiaj bierze udział 
w naradzie, który ma za sobą wiele lat walki w szeregach KPP i 
pr~cy w. ~aszych organach od momentu ich powstania - jest 
najbardziej pow~a~y do dokonania analizy błędów i wypaczeń, 
by w p~zyszłoścl m.e mogły się one więcej powtórzyć. Zachęcam 
wszystkich do udZiału w dyskusji. Nie oszczędzajcie również i 
mnie, gdyż jako działacz polityczny i komunista, moralnie nie­
małą ponosz! ~inę. Na usprawiedliwienie mogę podać tylko 
nawał. pracy I clą~łą walkę z trudnościami, jakie piętrzyły się na 
na~~eJ. drodze. BIUro Polityczne postanowiło zwolnić, z dniem 
?zlsleJszym" Po~sekretarza Stanu w MSW gen. Romkowskiego, 
Ja~o ?ezposredmego przełożonego prowokatora Światło i odpo­
wledzla.lneg,? za ~r~cę Depa~tamentu Śledczego i Departamentu 
X, gdZie miały miejsce największe wypaczenia. 

Płk Różański i płk Fejgin zostali dyscyplinarnie zwolnieni z 
MSW, jako odpowiedzialni za pracę tych pionów. 
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Postanowiono również przeprowadzić rewizję procesów 
naprawić krzywdy niewinnie areszto~anym towar~ys~om. 

Jutro zostanie podany komumk;tt .0 zwol~lemu z aresztu 
architekta Fielda, obywatela amerykanskiego.. ktory p~zebywał u 
nas od trzech lat w więzieniu, na podsta~le po?sumętych nam 
- przez zagraniczne ośrodki dywersji politycznej - fałszywych 
materiałów. h hl d' 

Biuro Polityczne, pomimo naszych dotychcza~owyc . ę o~ 
i wypaczeń, oceniło pozytywnie dorobek organ~w . bezplec~en­
stwa i ich walkę z bandami rea~cyj~~mi, d~ersJą I . sabotaze~ 
w przemyśle i osi~gnięcia ,,:, dZledzlme WYWiadu wOJskowego . I 
politycznego. PoleCiło wyrazlc wam, tu obecnym, słowa uznama 
i podziękowania. . d . . . 

Przechodząc do spraw czysto operacYJnych, wy aJe mi, Się, 
że należy zrewidować nasz ~ystem agenturalny, przeb~dowac .g~ 
na innych zasadach, wyeliminowa~. niepotrzebną, bierną siec 
agentów, którzy liczą się już w mIl!onach. Ten dotychc~aso~ 
stan rzeczy może do reszty wypaczyc charakter kontrwywladow 
czej pracy aparatu. , . , . . . . 

Proponuję również omowlc dZISiaJ st~kturę I z~kres pracy 
MBP. Moim zdaniem należy skomasowac wszystkl~ departa­
menty gospodarcze w jeden departamen.t ekonomiczny. W 
zupełności wystarczy jedna jednostka zamiast obecnych odpo-
wiedników ministerstw resortów przemysłowych. . . 

Mam również wątpliwości, czy potrzebny Jest speCjalny 
Departament K~d~, Depart~me~t . Szkoleni.a, Departame~t d/s 
Funkcjonariuszy I Ich odpowledm~1 w ter~~le. MOIm zdamem te 
trzy jednostki należałoby połączyc w cał~sc. . . 

Należałoby również połączyć: te~~~I~ę operacYJną~ eWI~en­
cję operacyjną, Biuro "B", Biuro"K I mne samodZielne Jed-
nostki techniczne - w jeden departame~t. . . . 

T o byłyby moje pie~sze P~opozYCJe orgamzacYJne I I?rzed 
przystąpieniem do ?ysk~sJI pr~s~łbym o ewentualne pytama na 
kartkach lub bezposredmo z nueJsc. 

Tow. Winiawski stawia następujące pytani~: .. . 
1) Dlaczego nie jest o~ecnr ,na dZISieJszeJ n~ra~zle . ge~; 

Romkowski, by mógł odpowiedz lec na n~sze pytam a I wypsmc 
przyczyny, jakie spowodowały nadUŻyCia w podległych mu 
jednostkach? 

2) Jakie konsekwencje zostały wyciągnięte w stosunku do 
doradców, którzy kierowali tymi departamentami? 

Odpowiedź tow. Radkiewicza: .. . 
W sprawie Romkowskiego. t~ka .była de~~~p BIUra . Polity­

cznego, by z dniem jego zwolmema me dopusclc go do zadnych 
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v.ystąpień. T o samo dotyczy Różańskiego i Fejgina. Będą wyjaś­
mać te sprawy przed specjalną komisją partyjno-rządową. 

W sprawie doradców zwróciłem się z polecenia tow. 
"Tomasza" pismem do Komitetu d/s Bezpieczeństwa ZSSR z 
prośbą o odwołanie tych doradców i przysłanie na ich miejsce 
bardziej do~wiadczonych. Wytoczenie im postępowania karnego 
lub dyscyplmarnego nie leży w jurysdykcji PRL. 

Tow. Ciastoń, V-Dyrektor Departamentu IV, zapytuje: dlaczego 
na naszą tak ważną naradę nie przyszedł nikt z Biura Polity­
cznego, zwłaszcza odpowiedzialny za resort bezpieczeństwa tow. 
Berman? 

Odpowiedź: Tow. Bierut planował być obecny na naszej konfe­
rencji osobiście, jednak w ostatniej chwili musiał z tego zre­
zygnować, gdyż wyjechał na spotkanie międzynarodowe do 
Moskwy i polecił, bym ja przekazał Wam uchwały Biura Polity­
cznego. Berman <;>becnie nie odpowiada za resort bezpieczeństwa, 
a KC reprezentUje tow. Pawlakowa. 

T 0'll!' ~ad~iewicz zarządza godzinną przerwę na obiad i prosi o 
zaplsame SIę do głosu na kartkach, by odpowiednio można było 
zaplanować czas na poszczególne wystąpienia . . 

Po przerwie pierwszy zabiera głos płk Siedlecki, dyrektor 
Departamentu d/s Funkcjonariuszy: 

Przykro dzisiaj o tym mówić, że w naszym resorcie mógł 
przez tyle lat grasować agent obcego wywiadu, jakim okazał się 
prov:okator Światło. Dzisiaj dopiero wyszło na jaw, że w mło­
dOŚCI należał do syjonistycznej organizacji młodzieżowej "Ha­
szomer", a nie do KZMP. Tylko brak elementarnych zasad czuj­
ności rewolucyjnej, mówię to samokrytycznie i pod własnym 
adresem, mógł doprowadzić do tego, że osiągnął tak wysoki 
stop~eń w ~ierarchii naszego aparatu, że jemu właśnie partia 
pO~lerzyła pIOn ochrony ruchu robotniczego. Niemałą odpowie­
dZIalność za t~n stan rzeczy ponoszą jego najbliżsi przyjaciele. 
Mam na myśli tow. płk. Andrzejewskiego i płk. Konara. Do 
nich prowokator Światło mówił w stołówce dyrekcyjnej (po 
powrocie z Czechosłowacji, gdzie przebywał z grupą pracowni­
ków dla wyciągnięcia wniosków z procesu Slansky'ego i jego 
~r~pr anty~a~tyjn~j), że ~ył wstrząśnięty rozmiarami prowokacji, 
JakIej dopusclll SIę CzesI w stosunku do aresztowanych i że 
proces I?osił wyraź~y charakter antyżydowski. Już wówczas 
przemawIał przez mego nacjonalizm żydowski. Jednakże ani 
Konar ani Andrzejewski nie uważali za wskazane zameldować o 
tym ministrowi lub dyrektorowi Departamentu d/s Funkcjona­
riuszy. Niestety dowiedzieliśmy się o tym za późno od przy ja-
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ciół radzieckich, którzy drogą pośrednią otrzym
d 

ali tę . iffo~mację. 
Uważam, że taka postawa jest karygo na, me IcuHca z 

godnością pracownika aparatu. 

Głos z sali: A może w stosunku do Was należał~by wyciąl~?~Ć 
konsekwencje dyscyplinarne, że przez tyle lat me wykry Iscle 
prowokatora w aparacie? 

Płk Siedlecki: M y od kilku lat nie pracuje,my z ~g,enturą, bo 
minister zabronił nam werbować informatoro~ sposrod .. p~acov:­
ników kadrowych i nie możecie m~eć do. mme pret~~sJI, ze n~e 
znaliśmy ich prawdziwej działalnośCI. To Ja mogę mlec retensJę 
do Departamentu VII (wywiad) i Departamen.tu I ( 0k,trwy­
wiad) że nie pomogli nam w rozpracowamu pr~w? ator~ 
Światło. Uważam, że za mało korzy~taliśmy z doswl~dcze.n 
naszych doradców radzieckich, gdyż u mch takIch wypadkow me 
było. 

Płk H akman, zast. dowódcy W ojs~ C?ch~ony Pogra~icza: . 
Jestem od 1S-tu lat w wojsku I mewI~le znam. SIę na w;~ze~ 

racy operacyjnej. Jednak jako przedwoJ~nn~ dZdlałacz. dK . I I 
P . . C I K 'tetu cZUJę SIę o powIe zla ny funkCJonanusz entra nego ornI . . k . 
za to wsz stko co się u nas dzieje, tak w naszy~. resorcl~ Ja. I 
poza reso~em. C~cę poświęcić J?a:ę słów sytuaCjI Jaka zalstmała 
i którą przedstawIł nam tow. mIm ster. d 'd . d 

Nie sądzę, by błędy i wyp~czenia ?yły z~ e~ Je nego 
człowieka lub jednego pionu. MOIm zd~mem kryje blę ~a ty~ 
błędna koncepcja co do roli i zna~zema organow ezplec~e~i 
stwa. Zakres kompetencji organów Je~t ~a~ rozległy k mow~ 
zreszt o tym tow. Radkiewicz wymle~laJ~c resort,Y . e onoml-

ą. d . dokładny obraz Jak Idee socJahzmu zos: czne - I to aJe nam . .. . .. 
tają wypaczane; bo zamiast transmIsJI. do tyc~ . orgamzacJl naszej 
ideologii budujemy sieć agenturalną I przy Jej p~moc~ ch~emy 
rządzić. T o musi prowadzić do wypa~zeń, bo opleJ: s~ę me na 
ideo ch przesłankach, a na przymusIe. T o było omec~?e. w 
ierw~zych latach po wojnie, kiedy ~rasowały b~~dy. DZ1S Jest 

io przeżytkiem, kiedy kraj i ekonomIka są udstabl.hdo~in.e·d . ł 
Dotychczas było tak, że my wszyscY' .o I??wle zla m zla~­

cze partyjni na różnych stanowiskach, dZlałahsmy I?a podst~~le 
przemówień działaczy partyjnych i rządowych, a me przeplsow 

prawnych. .. b I' i uchwały 
Nie może być takiej sytuaCJI, y za P? ecema f ' 

rz du odpowiadali ci najniżsi . Mam ~a ~ysh ,nJ? re erentow ~ 
G~ic, których pociągnięto do odpowledzla!noscl za pr:zeJ?rowa

h dzenie przymusowych dostaw kontyngentow lub tez mnyc 
akcji. 
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Przywódcy powinni wziąć na siebie odpowiedzialność za te 
akcje, a nie spychać je na wykonawców poleceń. To jest 
niemoralne. ! 

Oświadczenie tow. Konara: 
Nie wiem skąd tow. Siedlecki wziął te rewelacyjne informa­

cje o moich rozmowach z prowokatorem Światło. Dowiaduję się 
o tym po raz pierwszy. Owszem, słyszałem że były takie roz­
mowy, ale nie w mojej obecności. Nie przywiązywałem do tego 
uwagi i nie jest w moim zwyczaju zajmować się donosami na 
funkcjonariuszy aparatu. Gdybym znał taki fakt, mówiłbym o 
tym otwarcie na naradzie lub zebraniu partyjnym. Jednakże 
uważam, że nasza organizacja partyjna mało zrobiła po linii 
ideowego wychowania kadry operacyjnej i tym można tłumaczyć 
zatracenie poczucia odpowiedzialności za to, co się stało. Jako 
członek Komitetu Zakładowego samokrytycznie przyznaję się, że 
niemało w tym i mojej winy. 

Tow. Pawlak-Finderowa: 
Z listy zapisanych do głosu widzę tylko dyrektorów depar­

tamentów, a muszę się przyznać, że jestem rozczarowana pierw­
szym wystąpieniem w dyskusji. Chcielibyśmy usłyszeć, co o tym 
wszystkim myślą aktywiści partyjni niższych szczebli, tj. naczel­
nicy wydziałów, którzy praktycznie realizują politykę operacyjną 
i represyjną w resorcie. 

Znam trochę zwyczaje jakie u Was panują. Często naczel­
nicy wydziałów i kierownicy sekcji muszą uzgadniać swoje 
wystąpienia z przełożonymi. Zgodnie z zachęceniami tow. 
Ministra apeluję do obecnych, by odstąpili od tej zasady i 
mówili o wszystkich bolączkach otwarcie i szczerze, bo tylko w 
ten sposób możemy naprawić zło, jakie się nagromadziło. 

Minister Radkiewicz przerwał pierwszy dzień konferencji, 
aby dać możliwość towarzyszom do lepszego przygotowania się 
w dniu następnym. 

DRUGI DZIEŃ OBRAD 

Głos zabiera ppłk Winiawski - naczelnik Wydziału Depar­
tamentu VII (wywiad): 

Ja i wielu tutaj obecnych, starych komunistów, nie z włas­
nej woli wstąpiło w szeregi MBP. Zmuszono nas do tego 
dyscypliną partyjną zgodnie z tezą, że MBP jest politycznym 
organem partii, przy pomocy którego realizuje się plany walki z 
przeciwnikami socjalizmu. Chcę pokazać na konkretnych przykła-
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dach, że to co nam narzucono nie miało nic wspólnego z socja­
lizmem. Najlepszym tego dowodem jest stosowanie polityki rep­
resyjnej, a wyłonione rażące wypaczenia miały miejsce nie tylko 
w Departamencie X i Śledczym - ale w całym resorcie MBP. 
Znam wszystkie zawiłe problemy naszej pracy operacyjno­
agenturalnej, gdyż pracuję w aparacie od początku jego powsta­
nia, w tzw. aktywie roboczym. 

1) Parę słów chcę poświęci~ doradcom. Miałem trzy kon­
flikty z kolejnymi doradcami: Zukowem, Dunajewem i Jegur­
nowem. Mało brakowało, a każdy z tych konfliktów skończyłby 
się wydaleniem mnie z aparatu i aresztowaniem, gdyby nie był 
mnie bronił tak tu potępiany tow. Romkowski. 

Siedziałem z nim w latach 1937/39 w jednej celi w Rawiczu 
i nie mogę uwierzyć, by nadużycia, jakie miały miejsce w apara­
cie, były dziełem jego samowoli. Uważam, że usunięcie go z 
aparatu jest jednak słuszne, bo są granice których przekroczyć 
nie wolno bez osobistej odpowiedzialności. Jest to jego osobista 
tragedia, która po kolei może każdego z nas spotkać. 

Wiadomo wszystkim, tylko o tym się nie mówi, że fakty­
cznymi kierownikami polityki represyjnej i agenturalno-opera­
cyjnej są doradcy radzieccy, bo bez ich aprobaty nikt z przeło­
żonych nie zatwierdzi żadnej sprawy. 

Wszyscy przecież wiemy, że Departament X nie został 
utworzony przez Fejgina i prowokatora Światło i nie za własne 
pieniądze zbudowali oni specjalne podziemne więzienie z własną 
załogą departamentalną, gdzie przetrzymywało się działaczy par­
tyjnych. Zapytuję , czy o tym nie wiedzieli Towarzysze z Biura 
Politycznego i Rządu? 

2) Trzeba dzisiaj otwarcie postawić sprawę, że wszystkie 
wypaczenia, błędy i niedociągnięcia mogły mieć miejsce tylko 
dlatego, że w naszym aparacie - od góry do dołu - panował 
terror moralny i fizyczny. Za najmniejszy sprzeciw w wykonaniu 
niedorzecznych poleceń lub przestarzałych koncepcji karano 
dyscyplinarnie, wyrzucano z Partii, zwalniano z aparatu, sta­
wiano pod pręgierz opinii publicznej, a celował w tym szczegól­
nie v-minister Swietlik. Niech posłużą fakty, a nie gołosłowne 
deklaracje. 

Parę tygodni temu mój bezpośredni przełożony, tow. płk 
Czaplicki, polecił mi zreferować gen. Świetlikowi sprawę Bog­
dańskiej . Była to moim zdaniem beznadziejna sprawa kandydatki 
na werbunek, która kosztowała nas wyrzuconych w błoto 10.000 
$. Forsował ją doradca radziecki, gdyż matka kandydatki za-
mieszkiwała we Lwowie. . 

Zaniechałem tę sprawę, gdyż zajmowała ona przez kilka 
miesięcy cały wydział i nic absolutnie nie dała. Doradca żądał 
ode mnie codziennie szczegółowego sprawozdania w tej sprawie, 
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co doprowadzało mnie do rozstroju nerwowego. Przekazałem 
mu materiały i pięciu ludzi, by sam nimi kierował. T o było 
powodem, że odwołał się do gen. Świetlika, choć nasz Departa­
ment podlegał gen. Mietkowskiemu. 

Przed udaniem się do tow. Świetlika zawołał mnie dyr. 
Czaplicki i oświadczył: "Świetlik chce, byś osobiście zreferował 
mu sprawę Bogdańskiej. Wiedz o tym, że jest to człowiek ogra­
niczony. Jeśli będziesz upierał się przy swoim zdaniu, to tak 
Cię objedzie, że nie będziesz wiedział którędy wyjść. Najlepiej 
przy~akuj mu i odpowiadaj: 'tak jest, tow. generale' _ a potem 
zrobISZ to, ~zego będą wymagały okoliczności operacyjne. 
Uprzedzam Clę o tym, bo nie znasz go na tyle co ja i nie 
chciałbym narazić Cię na przykrości". 

Ten przykład przytoczyłem dlatego, że on dobitnie charak­
teryzuje atmosferę i zakłamanie, jakie przeżarło nawet tak odwa­
żnych i samodzielnie myślących działaczy jak tow. Czaplicki. 
Dziwię się, że aktyw dyrektorski, zahartowany w boju tak przed 
wojną jak i w czasie okupacji, nie odważył się otwarcie zaprote­
stować przed władzami partyjnymi KC przeciwko antypartyjnej 
postawie gen. Świetlika i innych wyższych funkcjonariuszy 
MSW, którzy rozkładali aparat. 
. Jestem daleki od tego, by swoją osobistą krzywdę moralną, 
Jaką wyrządził mi tow. Świetlik (podczas słynnych wypadków 
strajkowych w Zagłębiu Dąbrowskim w latach 1950/51) wymie­
nić na drobne. Nie chciałem WÓwczas zgodzić się z ogólną tezą, 
że należy zrobić proces O.K. WRN, by w ten sposób potwier­
dzić koncepcję, że strajki na poszczególnych kopalniach nie były 
dziełem rozpaczy górników wobec niesłychanych warunków 
pracy i 'płacy, a dziełem zorganizowanych ośrodków dywersyj­
nych. NIe będę tej sprawy więcej omawiał, gdyż przedstawiłem 
Towarzyszom i Ministrowi dokładną analizę tych wydarzeń, 
o~racowaną ~espołowo. przez większość członków sztabu opera­
cYJnego, . gdZIe. byłem Jego szefem do momentu dyscyplinarnego 
odwołama mme. 

Sieć agenturalna 

Następna sprawa, którą chcę poruszyć, to sieć agenturalna. 
Jest to taki labirynt, że trudno nawet pracownikowi operacyj­
nemu przeprowadzić właściwą klasyfikację i określić przeznacze­
nie poszczególnych kategorii. 

Na podstawie ogólnych założeń, agentura jest "lekarstwem" 
na wszystkie choroby społeczne, ekonomiczne, młodzieżowe itd. 
Nasilenie werbunków wzrasta lub maleje w zależności od sytua­
cji ekonomicznej, politycznej jak np. wybory, referendum _ lub 
nawet . w zależności od wykonania lub niewykonania planu pro­
dukCYJnego. Całe nasze życie oplatane jest siecią agenturalną, 
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która właściwie nic nie daje i całkowicie wypacza charakt~r 
kontrwywiadu. Werbunki przyjmują tak masowy charakter, .ze 
setki tysięcy ludzi trafia do naszych kartote~ agenturalnych, mkt 
nie jest w stanie tej masy o~służyć, pow~taJ.e P?ws~e~hna demo­
ralizacja, co z koleI powodUje masowe ellmmaCJe SI~CI. 

Nie zgadzam się z tezą, że masowe werbunkI agent~ry w 
pewnych rejonach Kraju i w pe~nych ok~esach są komeczną 
formą terroru dyktatury proletanatu prze~lwko . "w~ogo nasta~ 

wio nemu społeczeństwu". Ta teza jest polltyczme memoralna I 
nieetyczna. 

Sieć ogólnoinformacyjna .. . . 
Werbowana w ogóle przez wszystkIe !ednostkl I pIOny dla 

dopływu informacji o wrogiej działalnoścI. Jest . ona ~asowa, 
budowana na szlakach działalności grup ba~?yc.klch, ,obIektach 
przemysłowych, kolej?wych, pań~t~owych, ~lIeJsklch, lesny~~ etc. 
T a sieć jest co pewIen czas ellmmo,:",ana Jako bezwartosc.lO,:",a, 
gdyż opiera się na błędnych koncepCjach we~bunk0":'Ych tj . J~k 
najwięcej ludzi w kartotekach agenturalnych I kolekCja zobOWIą­
zań o współpracy z MBP. 

Sieć antydywersyjna . . . . 
Budowana na lImach wysokIego napIęCIa, waznyc~ agrega~ 

tach w przemyśle górniczym, hutniczym, elektrotechmczny~ . 
maszynowym. Jest ona w zasadzi~ bliźniaczo podobna ?? .sle~1 
ogólno-informacyjnej; ma tylko mną nazwę dla odroznlema 
lokalizacji. 

Agentura ' . h 
Budowana w organizacjach społecz~yc~, młodzlezowyc ? 

sojuszniczych partiach politycznyc~, o~g~mz~cJac~ ~lerykal.nych .1. 
innych - dla przeprowadzenia politykI msplracYJneJ naszej Partii 

i Rządu PRL. ł Z d k"" 
Dam konkretny przykład: na kopalni "G~nera . awa z I 

od dwóch lat nie wykonano planu wydobYCIa. Rejestrowano 
mieSIęcznie około 90-100 awarii na trasi~ transp~rtu. Przy~zY~,a 
była prosta - zużyty transporter, ktory nalezał~ wym.lemc. 
Ponieważ nie było dewiz na i~port tak?we~o, ~~erowmctwo 
resortu górniczego wolało zr~uclc odpowledzlalnosc za ~o na 
WUBP twierdząc, że awane ~oszą cha~akter sabotazow<.>­
dywersyjny i dlatego kopalnia. me wykonUje p.lanu. Na. trasIe 
transportu pracowało 18~ ludZI. Doradca Duna!ew poleCIł w~r­
bować co piątego robotmka. transportu są~ząc, ze ~ ten sposob 
wykryje się i zahamuje awane zwłaszcza, ze kopaima dostar~zała 
węgiel do ZSRR. Gdy to nie po~oĘło, polec~n? .werbowac c~ 
czwartego, a wreszcie po trzech mIeSIącach byli JUZ zwerbowam 
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wszyscy pracownicy na transporcie. Pas jednak zrywał się nadal i 
nadal miały miejsce przestoje. 

Widzę w tym nie tylko głupotę ale system, który może 
doprowadzić do zastoju całej naszej ekonomiki, jeśli chce się 
zastąpić konieczne inwestycje - werbunkiem agentury. Trzeba 
raz na zawsze zdjąć odpowiedzialność z MBP za ekonomikę, 
którą powinno zajmować się właściwe ministerstwo resortowe. 
Nie jest to wyjęte z bajek Kryłowa, a możecie to znaleźć w 
sły~nym rozpracowaniu agenturalnym w Katowicach, pod kryp­
tommem "Manko". 

Drugi przykład: w Łaziskach Dolnych na Śląsku nastąpiła 
awaria elektrowni, co pociągnęło za sobą postój w produkcji na 
kilku kopalniach i hutach. Awaria nastąpiła na silosie, tj. agrega­
cie, który jest pod opieką specjalnej brygady na czele z inżynie­
rem specjalistą w tej dziedzinie. Według orzeczenia komisji eks­
pertów należało agregat zastąpić nowym, gdyż był już zużyty i 
mógł pracować jeszcze najwyżej około 6-ciu tygodni. Szybką 
~mianę agregatu komplikował brak środków dewizowych na 
Importy nowego z NRF. Awaria nastąpiła jednak nie w terminie 
przewidzianym przez ekspertów, a w tydzień po dokonanej 
ekspertyzie. 

Zamiast obiektywnej analizy przyczyn awarii i podjęcia 
środków zaradczych, przyjechało kilku ministrów resortowych na 
czele z tow. Szyrem, a po linii MBP tow. Świetlik z ekipą 
dyrektorów departamentów. Po prowizorycznym uruchomieniu 
elektrowni, zwołano odprawę aktywu partyjno-zawodowego 
województwa i głównym winowajcą awarii uznano szefa PUB P 
w Pszczynie tow. Syposza, gdyż elektrownia znajdowała się na 
podległym mu terenie. Minister Świetlik przypisał mu winę w 
tym, że nie potrafił zbudować takiej sieci agenturalnej, która by 
zapobiegła tej awarii. Po całonocnym "maglowaniu" zmuszono 
Syposza do złożenia na zebraniu, w obecności I sekretarza KW 
Partii, Przewodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodowej tow. 
Jaszczuka i wszystkich szefów PUB P - oświadczenia następują­
cej tr~ści: (cytuję z pamięci) "Jestem synem górnika. Dopuści­
łem Się karygodnego czynu. Przeze mnie gospodarka narodowa 
mogła ponieść niepowetowane straty. Zaręczam, że w przyszłości 
podobne akty dywersji i sabotażu na obiektach przemysłowych, 
w podległym mi powiecie pszczyńskim, nie będą miały miejsca". 

Oświadczenie Syposza było gołosłowne i wymuszone. Nie 
miało żadnego pokrycia, bo nie mógł w niczym zabezpieczyć 
zakładu przed awariami, gdyż to nie leżało w jego możliwoś­
ciach, ani też nie mógł gwarantować, że coś podobnego się nie 
powtórzy. Elektrownia była odległa od Pszczyny o 20 km, ope­
racyjnie zabezpieczał ją młodszy referent o wykształceniu pod­
stawowym, który dojeżdżał tam dwa razy w tygodniu. Człowiek 
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ten nie miał pojęcia o skomplikowanych mechanizmach wytwa­
rzających prąd elektryczny i trudno było. od ~iego wymag.ać 
większej wiedzy technicznej niż od sztabu mżymerów odpOWie-
dzialnych za ten obiekt. , . , . . . 

Pomimo tego, po zakonczemu przemowlema Syposza I zło­
żeniu gołosłownego oświadczenia, generał Świetlik zwrócił się ?O 
niego z tymi słowami: "pamiętajcie, że to oświadczenie złożyliś­
cie w obecności I Sekretarza Partii i członka Biura Politycznego. 
Jeśli taki wypadek się powtórzy, to nie tylko legitymację ale i 
głowę stracicie". , .. . 

Prezydium, w ktorym zasiadali : Szyr, Olszewski, Jaszczuk, 
Nieszparek i inni, przyjęło oświadczenie Świetlika z pełną 
aprobatą· 

Przytoczyłem ten przykład jako szczególnie charakterysty­
czny, by pokazać kto jest winien za łama~ie pra.worządnoścl, bo 
jeżeli żąda się od pracownika rzeczy memożlIwy~h - to ~ 
następstwie będzie robił wszystko, imał się wszystkich zbrodm­
czych środków (jak to robili funkcjonariusze Depa.rta~entu 
Śledczego i X-go i być może Syposz), by .po raz drugi me. s~a: 
nąć pod pręgierzem v-ministra Swietlika i mnych przedstawIcieli 
Władzy i Partii. 

T o nazywam terroryzmem moralnym stosowanym od góry 
do dołu i to mogło zmienić w zbrodnię naszą moralność socjali­
styczną. Za to odpowiada przede wszystkim kierownictwo par­
tyjne i zawodowe, a nie aparat dołowy, który wykonywał tylko 
polecenia i instrukcje odgórne. 

M in. Radkiewicz: 
W związku z wystąpieniem tow. Winiawskiego wpłyn~ły do 

prezydium dwie prośby o udzielenie głosu poza kol~jn?śClą dla 
złożenia oświadczenia. O głos proszą: płk CzaplIckl I gen. 
Świetlik. 

Udzielam głosu gen. Świetlikowi - przygotowuje się płk 
Czaplicki. 

V-minister gen. Świetlik: 
Boję się, że nasza dzisiejsza narada może być zwe~slowa~a 

na fałszywe tory. Robimy dzisiaj rozrachunek w takiej formie, 
jakby wróg klasowy został całkowicie zlikwidowany, nie zagr~żał 
naszej ludowej ojczyźnie. W ostatnich 6-ciu tygodniach zarejes­
trowano w Kraju około 2.000 awarii o charakterze sabotażow.o­
dywersyjnym, na najważniejszych obiektach przemysłowych. Nie­
stety, nie wykryto sprawców, ani też. nie ~ałożo~o a~i jednej 
agenturalnej sprawy. Ten stan rzeczy jest mepokojący I. me ~a 
się czemu dziwić, jeśli tacy doświadczeni pracowmcy. j~k 
Winiawski i inni zamiast mobilizować aktyw do naprawiam a 
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błędó,,:, - sieją nie~i~rę i rozkład. Na pewno w moim postę­
~owamu, w l?rze~złoscl były pewne wypaczenia, ale kierowałem 
s~~ w głown~J ~lllerze tym, by utrzymać dyscyplinę i nie dopuś­
CIC d? ~sł,abl.ema naszej c.z';1jności rewolucyjnej. Jeśli tu i ówdzie 
były Jakles metakty z mOJeJ strony, to to jednak nie mogło mieć 
wpływu ,n~ ogó!ne ~orale i stan naszej kadry. Postaram się w 
przyszłoscl wyc~~gnąc nauki z krytycznych uwag, bo tak nas 
uczono ~ Partu, ale dotychczas nikt nie wysunął pod moim 
ad.resem, zadnych .uwag .. Z ~iniawsk.im nie mam zamiaru pole­
mlzowac. Sądzę, ze na Jego InsynuaCje odpowie mu jego przeło­
żony płk Czaplicki. 

Płk Czap/icki V-dyrektor Departamentu VII: 
. Mu~zę!- przykr?ś~ią przyznać, że to wszystko co Winiaw­

skI powIedzIał o mme Jest prawdą. T ak mu mówiłem takie mu 
dałem "pouczenia", kiedy zawezwał go do siebie ged. Świetlik, 
by m~, zrefer?wał ~prawę Bogdańskiej. Dając mu tego rodzaju 
"nau~1 narazIłem SIę. na to, ż~ nas~ępnego dnia ppłk Winiawski 
lub Inny podl~gły mI naczelmk mogł do mnie posłać swojego 
podwła~neg? I dać ~u podobne "p01:lczenie": "przytakuj, nie 
mędr~uJ, me wypo~ladaJ swe~o zdama, a jak przyjdziesz do 
wydzlał~,,,t0 zrobImy tak, Jak wymagają tego okoliczności 
operacYJne. 

. Na pewno moje postęl??wanie nie należy do rzędu pryncy­
p~alnych ~a~ad czł<:mka Partu, ale wypływało z mojego długolet­
me&o. d?swladczema w~ wspó!pracy ~ gen. Świetlikiem i znajo­
moscl Jego często meludzklego, mepartyjnego stosunku do 
swoich podwładnych. 

~aczr:ę od mojego byłego I:~~ . zastępcy pł~ .. Wolańskiego, 
~becme. głow~ego k~m~ndanta MIlICJI ObywatelskIeJ. Gen. Świet­
lIk ":' CIągu kI!~u .mleslęcy, w okresie kiedy Wolański objął dział 
walkI z podzlemle~ ba~dyckim, dopr?wadził go do takiego 
stanu nerwowe~o, ze me był w stame normalnie pracować. 
Traktował g? Jak smar~acza, kazał . mu. się meldować prawid­
~owo, p~ .woJskowef!1u, Jak rekrutoWI, a Jak to nie wypadało po 
lego ~ysh, to Ę>olwł mu wychodzić z gabinetu, wejść ponownie 
I prawIdłowo SIę zameldować. Często odbywało się to w obec­
ności podwładnych i doradców. 

Jednego wiecz~ru, kiedy przyszedłem do swojego gabinetu, 
znalazł~;n W ola~sklego w stanie beznadziejnym, gdyż usiłował 
pope~mc sam?~oJstwo. W koń.cu. udało ,~i się dop~owadzić go 
d~ rownowagl ~ przez l?arę dm me opusClłem go am na chwilę. 
KIedy załam~me psy<;:hlczne minęło i W olańskiego doprowa­
dzono d~ rown0w.a&l, oświ~dc!-ył, że, więcej nie przekroczy 
p~og~ ~abInetu Y-mlmstra ŚWIetlIka, chocby za to miał pójść do 
wlęzlema. 
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To było powodem, że zgłosiłem rezygnację z funkcji dyrek­
tora Departamentu III i poprosiłem o przeniesienie mnie na 
inny odcinek pracy. W nowym departamencie, gdzie jestem y­

dyrektorem, jest zupełnie inna atmosfera. 
Jedno mam tylko na usprawiedliwienie i chcę by o tym 

wiedział tow. Winiawski i moi podwładni z departamentu III i 
obecnie departamentu VII. Nie zwracałem się wprawdzie do 
Komitetu Centralnego bezpośrednio, za co krytykował mnie 
Winiawski, ale meldowałem o tym tow. Radkiewiczowi, jako 
naszemu przełożonemu i jako członkowi Biura Politycznego 
naszej Partii. 

Praktyki Świetlika i innych odnoszą się nie tylko do 
W olańskiego, mógłby o tym coś powiedzieć mój drugi zastępca 
płk Andrzejewski, którego Świetlik również po odejściu W olań­
skiego doprowadził do stanu samobójczego i jest obecnie tak 
wyczerpany, że przebywa w szpitalu. 

Minister Radkiewicz wysłuchał mnie uważnie, wypytywał o 
szczegóły, robił notatki, ale nie zajął żadnego stanowiska. W 
końcu oświadczył mi, że Świetlik podlega kompetencji KC 
naszej Partii i tam powinienem złożyć zażalenie na jego postę­
powanie. Było to dla mnie niezrozumiałe. Ja natomiast uważa­
łem za swój obowiązek służbowy zreferować te sprawy minis­
trowi Radkiewiczowi, a pisać nie chciałem. Po prostu bałem się 
konsekwencji widząc, że tow. Radkiewicz nie chciał zająć się 
tym po linii służbowej. Na pewno jest to stanowisko oportuni­
styczne z mojej strony, ale bądź co bądź miałem już nie jedno 
doświadczenie ze sposobów rozprawiania się z krytykującym, 
pomawiając go o podrywanie autorytetu najwyższym przeło­
żonym. 

W tej chwili nie jestem przygotowany do omówienia anali­
tycznego pracy tak departamentu III, którego byłem dyrektorem 
przez wiele lat, jak również kompetencji pracy departamentu 
VII, gdzie pracuję obecnie. Mam żal do kierownictwa Minister­
stwa, że w tej sprawie nie było żadnych poleceń i nikt nie wie­
dział w jakim celu jest zwołana konferencja na tak wysokim 
szczeblu. Wydaje mi się, że kolegium uważało, że wystarczy 
nam przekazać komunikat Biura Politycznego i na tym zakoń­
czy się cała odprawa i dalej będziemy brnąć po staremu. 

Płk W o/ań ski, Główny Komendant MO: 
Drodzy Towarzysze! Nie sądziłem nigdy, że moje konflikty 

służbowe z gen. Świetlikiem wyjdą kiedykolwiek poza jego gabi­
net i będą publicznie omawiane. Kiedy towarzysze Winiawski i 
Czaplicki mówili o tym, zdawało mi się, że spalę się ze wstydu 
za siebie i gen. Świetlika. Może jednak dobrze się stało, że te 
sprawy zostały wyciągnięte na światło dzienne. Może na pozór 
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wydawać się niepoważne, że na dzisiejszej naradzie mówimy o 
~prawach - zdawałoby się - nieistotnych, błahych, ale one 
Jednak bard.zo często stanowią o losach naszego życia i naszego 
postępowama moralno-etycznego. 

Człowi~k. wid~ący d<?okoła sie?ie niesprawiedliwość, przeko­
nany ~ swoJeJ racJI, a mimo to Ole znajdujący zrozumienia ani 
pOI?arcJ~ . tych, któr~y są, d? tego ~obowiązani, może zdeprawo­
wac s~oJ ~harakter I stac Się dwulicowym. Człowiek dwulicowy, 
fun~CJonanusz . ~paratu bezpieczeństwa i porządku publicznego, 
moze wy~ądzlc ogromne szkody ustanowionemu porządkowi 
pr~~no-poll~ycznemu, bo dla niego nie ma już żadnych świę­
tOSCI . . Uw~za~, że za ten stan rzeczy w pierwszym rzędzie 
odpowl~dzl~lm są . przełożeni, którzy tolerują lub też sami 
postępUją mezgodme z etyką partyjną. 

Są~zę, że nie . muszę przytaczać przykładów, gdyż wszyscy 
z?all}Y .Je ~ własnej !:,raktyki .. T o, co tu mówiono o postępowa­
m~ . SWletl.lka stanowI zaledwie ułamek tego, co faktycznie miało 
mieJsce, Ole tylk<? w stosunku do ~nie. Chciałem podkreślić, że 
w mom~n~ach, kiedy. decydowały Się losy życia lub śmierci wielu 
pracown!ko~ za.ang~zowanych w konkretne operacje z bandami, 
t~w. Ś,:,,}e.tllk w~ęceJ zwr.acał uwagi . na wygląd zewnętrzny i spo­
sob weJs.C1a do Jeg? gabmetu - mż na sprawy, które mu refe­
rowano I. od deCYZJI których zależały losy ludzi i operacji. 

Taki stan rzeczy ~ó~ł, !stnieć ~ylko dlatego, że nie było u 
na~ atmosfery part~JneJ, Jesll ~omus przypięto epolety general­
skie od razu zapommał skąd Się wywodzi, kto był jego wczoraj­
szym to~arz~szem walki i komu zawdzięcza swój awans społeczny. 

Obejmując parę miesięcy temu Główną Komendę MO 
zastałem pod~bny stan operacyjno-agenturalny, jak w całym 
naszym resorcie. Przyznam się, że w tej chwili nikt z nas 
<;>dpo,:"iedzialnyc? !:,racowników Głównej Komendy MO nie m~ 
zadneJ . koncepCji Jak ten problem rozwiązać i jak właściwie 
postawIć . p~acę . poszczególnych wydziałów tak w Głównej 
Komendzie Jak I w terenie. 

Podobnie jak w MBP, tak samo w MO masowe werbunki 
~gentury stały si~ ,,~ztuk~ dla sztuki". Jest rzeczą zrozumiałą, że 
za.den orl?a~. IX?lIcyJny Ole może walczyć z przestępczością kry­
mmalną, Jesll . Ole posługuje się tzw. siecią konfidencjonalną. 

U nas J.edna~. 'przrbrało to taki masowy charakter, że 
wszyscy. prawie miliCJancI, a nie tylko wydziały dochodzeniowo­
operacYJne, s~ uprawni~ni do werbowania agentury. 

Konc~PCJa <?pe~acYJna, polegająca na organizacji sieci agentu­
ralno-k~nfldencYJneJ w/g struktury administracyjnej: rezydent w 
~DM, .mformator blokowy (dozorca), konfident w podejrzanym 
srodo~lsku przestępczym - jest niesłuszna i nie wytrzymuje 
krytyki. 
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Przejrzałem kilkadziesiąt rozpracowań milicyjnych, 0I?a~tych 
na różnych doniesieniach. W zasadzie były one bez~artosclO':"~. 
Przymusowe werbunki, nie spełniają 'p?kładanych w n:c~ nadziei. 
W większości wypadkow werb?wam mf?~~a~orzy w~ro~ do.zo~­
ców uprzedzali swoich lokatorow, że miliCJa mteresuJe Się mml. 

Z tego powodu do Biura skarg i z~żal.eń G~ównej ~omen~y 
wpłynęło setki skarg i zażaleń od ludzI Ole mających mgdy mc 
wspólnego z przestępczością· . 

Z doświadczenia przecież wiemy, że ~aso~e werbunki 
agentury i masowe eliminacje sieci agenturalnej .łan:llą ~~araktery 
werbowanych ludzi, stwarzają atmosferę podeJrzllw?scl, brak~ 
zaufania a w dodatku milicjanci robią to bardzo mefachowo I 
nieudol~ie. I znowu spotykamy się z [ słowo nieczytelne], o któ­
rej mówili tu inni tow.arzysze, ~e za ten stan rzeczy często 
wyciąga się konsekwenCje dyscyplmarne w stosunku do wyko-
nawców, a nie do zleceniodawców. . .. 

Nie rozumiem dlaczego kierownictwo n~sze Ole zg.adza .Slę 
na utworzenie Biura Studiów, by na podstawie naukowej analizy 
przeprowadzić zesI?ołowe ba~ania i byśmy mogli r~z na zawsze 
odrzucić to, co zmekształca I wypacza pracę organow por~ądk~ 
publicznego, a zostawić to, co jest niezbędne w codziennej 
walce z przestępczością. . . . .. .. . 

Cierpimy na brak techmkl operacYJneJ. I. kryml.nallstyc~?eJ. 
Od kilku lat nie dokonano żadnych poważmeJszyc~ mwe~tY~JI ~ 
tej dziedzinie. Masowymi werbunkami sieci ko.nfldenc~JneJ .me 
zastąpi się szybkiej interwencji dob.rze zorgan.lzo~~neJ słuzby 
pogotowia milicyjnego z radiowoza~l, labo~~to~lar~ll I pracowm­
karni analitycznymi. Na to muszą Się ~nalezc plemądz~.. .. 

Uważam również, że po uzysk~mu pr?kurator~~I,eJ san~cJl 
na osadzenie aresztowanego w areSZCie, nalezy dOP.usclc ,obro~c.ę 
z urzędu, by opiekował się aresztowanym, by Ole ~ac .~ozl.l­
wości aparatowi śledczemu do nadużyć. Prokuratura rowmez Ole 
może zrzucać z siebie odpowiedzialności za stan doch~dzeń do 
czasu sporządz~~i~ aktu oska~,enia. Dla pr?ku~atuIJ;', I sądo~­
nic twa wygodOlej Jest przerzuclc c~łą odpo~le~zlalnosc na. MII.I­
cję czy Bezpiecze~stw?, ?O sami. uch~lają Się od u?zlelen!a 
pomocy i kontrolI. Nie Jest to Ich wma, bo . tak wld,oczme 
sprawy zostały postawione od początku powstama .organow,. C? 
moim zdaniem jest sprzeczne z prawodawstwem kazdego SOCJali-
stycznego państwa. . ... . 

U podstaw idei powołania MO, zamiast p~lIcJl, I~zała głę­
boka treść ludowa i jej główną myślą było oparcie ~al~1 z prz~~ 
stępczością kryminalną. n~ ~o?rowol~ej, masowej mformaCJI 
obywatelskiej, wypływającej z Jej troski o dobro całeg~ narodu. 
Niestety, błędy i wypaczenia całego naszego resortu .odlzolowały 
Milicję od społeczeństwa i niewieloma dobrowolnymi meldunka-
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mi obywatelskimi, które przyczyniły się do wykrycia przestęp­
ców możemy się poszczycić. 

Jeżeli chcemy przywrócić ideę dekretu o powołaniu MO, 
musimy zacząć do przestrzegania przepisów prawa ustanowio­
nych przez PRL, bo w przeciwnym wypadku nie pomogą ani 
referaty, ani szkolenie kadr - jeśli praktyka będzie inna. 

System śledczy musi być radykalnie zmieniony. Sądzę, że w 
tej sprawie zabiorą głos towarzysze odpowiedzialni za system 
dochodzeniowo-śledczy. Ja chcę poruszyć tylko jedno z podsta­
wowych założeń śledztwa. Można bez końca krzyczeć o prze­
strzeganiu praworządności, nawet karać za stosowanie przymusu 
fizycznego w czasie dochodzeń, a jednocześnie wydawać instruk­
cje, które są zakamuflowaną formą przymusu. 

Zapytuję towarzyszy, czy niedawno wydana instrukcja dla 
wszystkich jednostek śledczo-dochodzeniowych, zalecająca pro­
wadzenie śledztwa systemem "konwejerowym", na dwie zmiany, 
nie jest przymusem fizycznym? Ja sam byłem kiedyś tak prze­
słuchiwany przez policję sanacyjną i stwierdzam, że jest to gor­
sze niż bicie. To absolutnie nic nie daje, demoralizuje śledczego 
i podejrzanego. Wprowadza zamęt do śledztwa, mamy do czy­
nienia z ciągłymi odwołaniami i sprostowaniami zeznań. Jeśli 
chcemy, by nie powtórzyły się praktyki departamentu śledczego 
i X-go, trzeba zmienić system dochodzeniowy, a nie kierowni­
ków tych jednostek, bo to nic nie pomoże, po jakimś czasie 
będą robili to samo, gdyż w zależności od potrzeb, od sytuacji 
politycznej, będzie się tego od nich żądać. 

Wszyscy tu obecni mamy za sobą przeszło ID-letnią prak­
tykę. Nie jesteśmy zwykłymi oficerami aparatu policyjnego, ale 
przede wszystkim działaczami politycznymi, odpowiedzialnymi 
za ten stan rzeczy. Robiliśmy w przeszłości to wszystko co 
nazywamy teraz błędami i wypaczeniami, bo sądziliśmy, że tak 
będzie dobrze dla Kraju i Partii. Takie było zresztą powszechne 
przekonanie. Choć przez cały czas byłem na odcinku walki z 
podziemiem bandyckim i tam walczyliśmy obopólnie siłą 
zbrojną, to jednak nie chcę się uchylać od odpowiedzialności za 
to co się działo w innych jednostkach, jak to próbują robić inni. 

V-minister tow. Ptaszyński 
U źródeł naszych sukcesów, jak nas uczy tow. Tomasz, 

leży proletariacki internacjonalizm i nasz stosunek do Kraju 
Rad. Przykład i przyjaźń - oto podstawowe czynniki naszej 
suwerenności i niepodległości. 

W wystąpieniach niektórych towarzyszy brzmią nutki nie­
ufności do naszych przyjaciół doradców. Uważam ten stan rze­
czy za alarmujący, bo sieją go towarzysze z długoletnim stażem 
partyjnym i zawodowym. Biuro Polityczne naszej partii przepro-
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wadziło głęboką analizę błędów i wy~acze~, jakie ,?iały n;iejdk~ 
w Departamencie Śledczym i X-~ym, I podJęło komeczne sro . I 
zaradcze by ten stan naprawic. Dyscyp.h~arne ~~n~ek~enCJe? 
zastosowane wobec Romkowskiego, FeJgma, Rozanskle~o I 
innych, były słuszne, i oni za ten stan rzeczy ponoszą głowną 
odpowiedzialność. . . 

Towarzysze zapominają, że w ml~~ę, Ja~ uma~ma .Slę nasz 
system socjalistyczny, ośrodki dywerSji polityczne), klerowan~ 
przez wywiady państw i';1l?eriali~tycznych, na c.zele, ~e .Stantml 
Ziednoczonymi - nie Splą. Nie ulega wątph;-rOSCI,. ze o ce 
wYwiady zechcą przedostać się do słabych punktow ?ręza .dy.kta­
tury proletariatu, by w ten sposób zrekompensow~c p~n~eslOne 
straty i klęskę, po zdemaskowaniu prowokatora ŚWiatło I mnych 
zdrajców. . , . , , I 

Musimy jeszcze bardziej wzmocmc naszą czuJ~osc rewo ł~r 
cyjną przejrzeć na nowo stan kadrowy, poczynając <.>d m . 
refer~nta wzwyż, by oczyścić się ~ ba~a~tu, kt.óry. hamuJ.e naszą 
pracę kontrwywiadowczą. Jestem row~lez zdan~a, ze m~slmr' po 
ostatnich wydarzeniach, przeprowadzI c regulaCję kadr 1 kazdego 
postawić na właściwym miejscu. 

Tow. Siedlecki, w swoim wystąpi~niu, .słusznie 'podkreślił 
słabą stronę naszego kontrwywiadu, ,kt<.>ry me ~otraflł na łzah 
pomóc w wykryciu wtyczek amerykanskiego wyWiadu w czu yc 
pionach naszego resortu. . . . I . 

Głosy negujące konieczn?ść rozbudow~ma SieCi agentura neJ~ 
szczególnie w naszej ekonomice, v.: przernysIe maszynowym, sto 
czniowym i górniczym są błędne I szkod~lwe. .. . 

Praktyka ?st~tnich lat . wykazała?, ze . tylko dZlrkl s~:~eJ 
opiece operacyjnej udało Się u.chromc Wlel~ :zakładow p y 
przed dewastacją, złodziejstwem I zaborem mlema społeczne.go .. 

Sam fakt, że ludzie o tendencjach przestęp~z~c~ czuli, ze 
prowadzimy masowe werbunki sieci a.genturalneJ I ze s.ą ~ot 
ciągłą kontrolą, i to powstrzymywało Ich od dokonywama a -
szych przestępstw. . . . . ,. _ 

W stoczni gdańskiej obserwUjemy bierny o~or I syste.mat~ 
czne niewykonywanie planów na dokach, gdZie montUje Się 
statki dla armatora radzieckiego. T e~ stan r~eczy . spow?dowany 
został osłabieniem naszej agenturalnej pracy I zamechamem roz: 
pracowań środowiskowych. Nasza gospodarka narod?wa l ponos! 
z tego powodu ogromne str~ty. Nie możemy dale) to erowac 
bezczynnności pionu operacYJn.eg~ w. I?epar~amen~le VI. Płk 
J urkowski i jego zastępca powl!lm wz~ąc sobie mOJe słowa ~o 
serca, bo jeśli przemysł stoczmowy me wyk<.>na w .t,ym ro h 

rzewidzianego planu - nie będziemy w .sta~le .s~a.Clc naszyc , 
~ługów importowych. Nie będziemy mogli rowmez Importowac 
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niezbędnego wyposażenia dla budujących się statków, przezna­
czonych. na ekspo~t. Jest to konieczne, bo armatorzy radzieccy i 
zachodm warunkują kupno statków od instalacji w nich różnych 
elementów pochodzących z importu z państw zachodnich. 

. ~gentura ~asza jest płytka, gdyż dozór techniczny i inży­
meryjny or~z ~lUra konstrukcyjne są ostatnio prawie bez sieci, a 
co . Z;t tym. IdzIe b~z ,a,genturalnych rozpracowań. Wiemy, że tam 
gnlezdzl SIę duża Ilosc naszych potencjalnych wrogów. 

Próbowano tu obarczyć odpowiedzialnością za błędy i 
wypa~zen.la naszych doradców, którzy tyle trudu włożyli w 
orgamzaCJę naszego aparatu. Widzę w tym chęć uchylania się od 
własnej. odpowiedzialności i obarczenia nią kogoś innego. Jest to 
stanowIsko antypartyjne. Musimy z tym wałczyć. 

Pik Brystygierowa, dyr. Departamentu V: 
K?rzystając z atmosfery szczerej dyskusji, jaką na dzisiejszej 

naradzIe stworzył tow. Radkiewicz, chcę poruszyć i zarazem 
wyjaśni~ trzy węzłowe ~agadnienia, które zaciążyły na naszej 
postawIe etyczno-moralnej: 

1) Sprawa rehabilitacji KPP; 
2) Sprawa pewnej kategorii agentury; 
3) Sprawa. "PAX" -u i jego przewodniczącego B. Piaseckiego. 
Ad. 1. WIelu towarzyszy ma do mnie żal, że nie wykorzy-

stałam pełnomocnictwa tow. Bieruta i rzekomo dotychczas nie 
zebrałam dostatecznych materiałów, dokumentujących bezpod­
stawność oskar~eń o. zdradę naszych przywódców KPP, co spo­
wodował~ rozwlązame przez "Komintern" naszej partii w 1938 r. 
. OŚWIadczam, że przy Departamencie V-tym powstała spe­

CJalna kOJ?órka, pod moim bezpośrednim kierownictwem, która 
zg~omadzlła wszys~kie dostępne i zachowane dokumenty Wy­
dZIału Antykomumstycznego II Oddziału Sztabu Generalnego, 
oraz materiały przedwojennej "defensywy" i Departamentu d/s 
Bezpieczeństwa przy MSW do 1939 roku. 

Udało się również zabezpieczyć część kartoteki agenturalnej 
Referatu Antykomunistycznego. 

Przesł';lchiwaliśmy również asów polskiej tajnej policji : 
Pogor~elsklego z Warszawy, Rosołowicza z Sosnowca, Pałysa z 
ZagłębIa Dąbrowskiego i wielu, wielu innych. 

Przeprowadziliśmy również rozmowy z wyższymi oficerami 
II OddzIału Sztabu Generalnego, którzy pozostali w Polsce i 
pracowali na odcinku antyradzieckim. 

Nie. ma najmniej,szych "zaczepek", które by wskazywały, że 
ktokolWIek z członkow Centralnego Komitetu KPP, skazany w 
procesach moskiewskich, miał kontakt z polską tajną policją lub 
z polskim wywiadem. 

Ucieczka Leńskiego, po jego przesłuchaniu u sędziego śled-
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czego w Warszawie, była wynikiem dobrej organizacji, wy~orzy~ 
stania przez Leńskiego zamieszania, a potem pomocy udzIelonej 
przez ambasadę radziecką. Odrzucam całkowicie tezę, że tę 
ucieczkę zoq~:mizowała "defensywa", by lepiej zakonspirować 
"prowokatora . . . . 

Sochacki i Zarski zostali również bezpodstaWnie skazam na 
karę śmierci i wyrok został wykonany, choć na to nie było 
żadnych dowodów rzeczowych. Jeśliby byli agentami wywiadu 
polskiego, musiałby o tym wiedzieć P~gorzels~i, czy sz~f II 
Oddziału Sztabu Generalnego, pułkownik Enghsch, z ktorym 
przeprowadziłam rozmowę. 

Warski i Kostrzewa przebywali na terenie ZSRR od 1926r. 
i nie mieli możliwości kontaktowania się z kimkolwiek z pol­
skiej służby wywiadowczej, a pomimo tego również zostali ska­
zani na karę śmierci. 

Henrykowski, Paszyn, Rożek, Rozenberg i wielu innych 
uciekło z Polski, gdyż groziło im tu długoletnie więzienie i 
należeli do naj starszej kadry rewolucyjnej i nawet bez spr~wdze­
nia nikt by w to nie uwierzył, że nagle stali się zdrajcamI. 

Nie ulega dzisiaj już żadnej wątpliwości, że towarzysze .ci 
padli ofiarą pomyłki lub niesłychanej prowokacji z premedyta~ją. 

Z tej trybuny oświadczam, że miałam duże przykroŚCI z 
powodu mojej pracy wyjaśniającej ten tragiczny dla nas problem 
i że nie zgodziłam się na przekazanie tej sprawy do Departa­
mentu X-go do ponownego wyjaśnienia. Moim zdaniem, sprawa 
już była tak jasna, że należało tylko ogłosić komunikat o rehabi­
litacji niewinnie oskarżonych i niewinnie skazanych przywódców. 

Dla nas jest to sprawa wyjątkowo bolesna. Wielu z tych 
ludzi to nasi najbliżsi. W śród skazanych na kary śmierci znaj­
dowali się m.in.: starszy brat min. Radkiewicza - funkcjona­
riusz C.K. KPP, brat Bolesława Bieruta - obwodowiec C.K. 
KPP, dwaj bracia Małgorzaty Fornalskiej. Mogłabym wymienić 
wielu jeszcze krewnych obecnych tu na sali. Chcę jeszcze raz 
podkreślić, że niczego nie zaniedbałam i zrobiłam wszystko, co 
było w mojej mocy, by do końca wyjaśnić tę ~prawę. Nie liczy­
łam się z tym, że pewnym osobom było to nie na rękę· 

Uważałam to po prostu za sprawę honoru. Nie . moż~1a 
świadomie pogodzić się ze zbrodnią na najbliższych, mając nie­
zbite dowody ich niewinności. Zajęcie przeze mnie innego sta­
nowiska byłoby równoznaczne z współodpowiedzialnością i 
aprobatą zbrodni. Niestety, nie ,mogę tego. inaczej na7:wa~. 
Pomimo mego sprzeciwu, na wyrazne poleceme tow. Radklewl­
cza, byłam zmuszona przekazać dokumenty do Departamentu 
X-go, bez ogłoszenia rehabilitacji KPP. 

Upłynęło od tego czasu parę lat. Nie widzę rezultatów. 
Wręcz przeciwnie, sprawa coraz bardziej się gmatwa. Dotychczas 
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towarzysze radzieccy nie udostępnili nam akt sądowych, by 
można było zapoznać się z treścią oskarżenia i zebranymi rze­
komo materiałami dowodowymi, przez sowieckie organa śledcze. 
Wiadomo mi, że część akt, zebranych jeszcze przeze mnie, zos­
tała wypożyczona przez sowieckich doradców dla sprawdzenia w 
Moskwie i dotychczas nie zwrócona. 

Kiedy przystępujemy do naprawiania błędów i wypaczeń 
należy, moim zdaniem, zacząć od rehabilitacji KPP, nie czekając 
na decyzję byłych członków rozwiązanego "Kominternu", gdyż 
ta organizacja nie istnieje i nie powinniśmy czekać, by formal­
ności stało się zadość. Wystarczy ogłosić komunikat Centralnego 
Komitetu naszej Partii i w ten sposób przywrócimy cześć i 
honor ~ym, którzy całe życie poświęcili dla sprawy polskiego 
proletanatu. 

Ad. 2. Wielu towarzyszy mówiło tutaj o wypaczeniach i 
zniekształc~niach prawidłowej pracy z agenturą. Ja chcę poruszyć 
bardzo de!Jkatny problem z tej samej kategorii. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu byliśmy zmuszeni wer­
b~wać ~ub "nasadzać" agenturę do obecnych naszych stronnictw 
sOjuszmczych, a przed połączeniem PPS z PPR, również i do 
tej ~rg.anizacji:. Osobiście byłam przeciwna takiej transmisji 
naszej Ideologu do sojuszniczych organizacji politycznych, ale 
był to okres ostrych walk klasowych i małej wojny domowej. 
Pod . bronią . było tysiące zorganizowanych, konspiracyjnych 
oddziałów, kierowanych przez krajowe i zagraniczne ośrodki. 
Br:ło t~ więc zł? kon!~~zne. W każdej chwili nasi wahający się 
~ojuszmcy mog!J przejSC na stronę wroga. Agentura była więc 
jednym z elementów obrony i zabezpieczenia interesów PRL. 
Dzisi~j jednak stanowi ona wrzód na naszym organizmie 
partYjno-państwowym , wrzód, który należy jak najszybciej usu­
nąć. Przez ostatnie 10 lat "nasi agenci" doszli w hierarchii pań­
stwowej do ministrów, posłów do Sejmu PRL, ambasadorów i 
członków Rady Państwa, przewodniczących Wojewódzkich Rad 
Nar?dowych, a nawet . członków Centralnego Komitetu naszej 
Partu, .~wodz.ących Się z dawnej PPS, których werbowaliśmy 
do akcJi jedno!Jto-frontowej. 

. Już parę razy proponowałam, by tych ludzi zwolnić oficjal­
me z współpracy z nami, bo i tak nie utrzymujemy z nimi kon­
taktl;l słl;lżbowego, gdyż jest to nam obecnie niepotrzebne, bo 
ludzie CI pracą i służbą udowodnili, że są związani z Polską 
Ludo.wą. Należy w ich obecności zniszczyć teczki personalne, 
łączme z zobowiązaniami i wyeliminować ich z naszej kartoteki 
agentura~nej. Podziękować za ich trud i zarazem przeprosić, że 
tak mUSiało się stać w przeszłości. 

Niestety, nie ma dotychczas decyzji w tej sprawie. Uważam 

PROTOKÓŁ Z KONFERENCJI AKTYWU MBP 23 

również, że towarzysze doradcy powinni nam zwrócić duplikaty 
tych teczek agenturalnych, które zostały zrobione na ich żąda­
nie. Przedstawiłam tę sprawę mojemu starszemu doradcy, jednak 
nie znalazłam u niego zrozumienia. Proponuję, by po tej konfe­
rencji natychmiast przystąpić do realizacji przedstawionego 
przeze mnie wniosku. Prosiłabym, by tow. Minister wydał w tej 
spr~wie odnośne zarządzenie, z mocą natychmiastowego wyko­
nama. 

Ad. 3. Spotykam Się z wieloma zarzutami, że ja, stara 
komunistka, znalazłam dla organizacji postępowych katolików 
przedwojennego wodza młodych endeków, kolaboranta i "pałka­
rza" w osobie Bolesława Piaseckiego. 

Szczególnie mają do mnie *al dawni członkowie lewicowej, 
prokomunistycznej organizacji "Zycie", którzy na własnej skórze 
poczuli pałki "chłopców" Piaseckiego. Dlatego też muszę tę 
sprawę dzisiaj wyjaśnić, choć jestem związana tajemnicą służ­
bową ale uważam, że nie dotyczy to tego grona. 

Towarzysze wiedzą, że episkopat polski i większa część 
reakcyjnego kleru, od pierwszego momentu wyzwolenia Kraju, 
wrogo odnosiła się do koncepcji i założeń ustroju socjalisty­
cznego w Polsce. 

Grupa postępowych działaczy katolickich, rekrutująca się z 
inteligencji, dziennikarzy i pisarzy, proponowała utworzenie 
świeckiej organizacji, która byłaby pomostem wiążącym kościół 
katolicki z nową władzą i choć częściowo izolowała reakcyjnych 
biskupów od wpływu na społeczność katolicką. 

Oni to wysunęli projekt nadania tej organizacji charakteru 
handlowo-wydawniczego, opartego na założeniach spółdzielczych, 
z udziałem sektora prywatnego. 

Przyjaciele radzieccy widzieli w takiej konfiguracji element 
daleko wykraczający poza granice Polski. Obok działalności kul­
turalnej i wydawniczej w Kraju, zmonopolizowania wytwórni 
dewocjonalii, otworzyły się przed "PAX"em możliwości eks­
portu tego rodzaju artykułów. 

Nieporozumienie wypływa stąd, że Bolesław Piasecki, 
jeszcze przed powołaniem tej organizacji, zaangażował się finan­
sowo i personalnie, a my stanęliśmy przed faktem dokonanym. 

T owarzysze radzieccy forsowali kandydaturę Bolesława Pia­
seckiego na kierownika tej organizacji, gdyż mieli wobec niego 
pewne zobowiązania, bo w swoim czasie oddawał im dość duże 
usługi . 

Ja go nie werbowałam, nie jest naszym agentem, przepro­
wadziłam tylko z nim rozmowę, kiedy został mi przedstawiony 
przez mojego doradcę, który utrzymywał z nim stały kontakt. 

Uważam, że kandydatura Piaseckiego, przedwojennego wodza 
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młodych endeków, na kierownika nowej, postępowej organizacji 
katolickiej, była niewypałem. Z tego powodu organizacja ta nie 
stała się masową i pomimo to, że Piasecki nie był oficjalnym 
n~szym age~tem, każdy go o to podejrzewał i nie mieli do 
mego zaufama. 

Więcej informacji, dotyczących tej sprawy, nie mogę Wam 
udzielić, sądzę, że to co powiedziałam jest wystarczające. 

W sprawie wniosków co do koncepcji operacyjnej Departa­
mentu V -go na przyszłość, opracuję je zespołowo z moimi 
naczelnikami, zaraz po zakończeniu obecnej narady i przedstawię 
jej kierownictwu Ministerstwa. 

Minister gen. Radkiewicz: 
Do prezydium wpłynęły następujące pytania, podpisane 

przez towarzyszy: Plutę, Dybałę i Winiawskiego: 
1. Dlaczego został aresztowany Władysław Gomułka i jakie 

są przyczyny, że dotychczas nie odbył się jego proces? 
2. Za co został skazany na 15 lat więzienia gen. Grzegorz 

Korczyński, były v-minister MBP? 
Pozwolę sobie odpowiedzieć od razu na te pytania, by w 

trakcie dyskusji nad całokształtem naszej pracy nie było niedo-
I • I 

mowlen. 
Nie należy łączyć tych dwóch spraw w jedno zagadnienie, 

gdyż są one od siebie niezależne. 
Gomułka był nosicielem prawicowo-nacjonalistycznego od­

chylenia, które mogło zgubić Polskę, jeślibyśmy je tolerowali. 
Od momentu wyzwolenia otaczał się ludźmi wątpliwego pocho­
dzenia, karierowiczami i w tych sprawach z nikim się nie kon­
sultował. Był człowiekiem despotycznym, o tendencjach dykta­
torskich. 

W celu realizacji swojej zgubnej polityki personalnej forso­
wał pogląd, że ruch partyzancki był siłą decydującą, która wyz­
woliła Kraj. jest to niesłuszne, gdyż faktycznie, w ogólnym 
układzie sił na frontach II wojny światowej, ruch partyzancki 
AL odgrywał rolę symboliczną i napędową. 

Wszystkie czynniki razem wzięte, a więc: ruch partyzancki, 
siły zbrojne organizowane przez ZPP, a przede wszystkim 
Armia Radziecka - przyniosły nam wolność. 

Teoria o decydującej roli ruchu partyzanckiego potrzebna 
była Gomułce do rozbicia jedności naszej Partii, do jej podziału 
na towarzyszy, którzy w czasie okupacji byli w Kraju i tych, 
którzy przebywali na emigracji w ZSRR. Najlepiej sam to sfor­
mułował na Kongresie Zjednoczeniowym w 1948 r., gdzie zabrał 
głos, by nas pouczyć co to jest patriotyzm. 

Intrygi Gomułki i jego popleczników, mające na celu 
pokłócenie kierownictwa naszej Partii, na czele z tow. Bierutem 
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_ ze Związkiem Radzieckim, były głównym zadaniem w jego 
działalności. Nie omieszkał szukać sprzymierzeńców w prawico­
wym skrzydle PPS i nie przypadkowo jego tezy o tradycjach 
niepodległościowych tej partii były głównym akcentem przygo­
towanego referatu. . 

Gdybyśmy byli tolerowali prawicowe odchylenie GomułkI, 
doprowadzilibyśmy do rozbicia Partii i bezpośredniego zagroże-
nia bytu narodowego. . 

Biuro Polityczne i Rząd PRL, wychodząc z tego założema, 
postanowiły zastosować wobec Gomułki areszt domowy i u~i~ś­
cić go w odpowiednim, przygotowanym miejscu odosobmema, 
zapewniając mu wszelkie niezbędne wygody. 

Sprawa Wiesława nie ma nic wspólnego z błędami i wypa­
czeniami, o których dzisiaj mówimy, lecz została ona przemyś­
lana i zatwierdzona przez najwyższe kierownictwo naszej Partii i 
Rządu PRL. 

Sprawa Grzegorza Korczyńskiego jest zupełnie inn~j natury. 
Korczyński został skazany przez Sąd PRL za zbrodmę popeł­
nioną w czasie okupacji, kiedy był dowódcą ruchu partyzanc-
kiego AL na Lubelszczyźnie, w Lasach janowskich. . 

Nie ogłosiliśmy w tej sprawie komunikatu, ani też m.e 
udzielaliśmy informacji, gdyż sprawa jest tragiczna i kompromI-
tująca. Przedstawię ją w skrócie telegraficznym. . 

Za oddziałami Grzegorza Korczyńskiego podążały lIczne 
tabory, które zaopatrywały oddziały w niezbędny sprzęt i ży~­
ność i były zarazem schronieniem dla przeszło 100 rodZIn 
żydowskich przyprowadzonych do oddziału przez partyzantów, 
po rozbiciu przez nich przesyłkowych punktów zbiorczych, 
zorganizowanych w małych miasteczkach, celem dalszego od-
transportowania Żydów do obozów zagłady. . 

W czasie natarcia wojsk hitlerowskich na Lasy JanowskIe 
Korczyński doszedł do przekonania, że nie uda mu się prze- . 
drzeć przez pierścień otaczających wojsk okupanta, jeśli będą 
ciągnęły za nim liczne tabory z rodzinami. 

Podjął decyzję pozbycia się zbędnego balastu. Wydał pole­
cenie, by oddziały ruszyły do odwrotu, natomiast tabory skie­
rował w przeciwnym kierunku, w stronę zbliżających się oddzia­
łów niemieckich. 

Gdy ludzie z taborów zorientowali się, że idą na niechybną 
śmierć, zmienili kierunek i podążyli za wycofującymi się oddzia­
łami. Wówczas Korczyński polecił własnym ogniem zlikwidować 
setki bezbronnych ludzi. 

Żaden kodeks wojskowy nie przewiduje takiej alternatywy. 
Nikt nie może się uchylać od odpowiedzialności karnej za 
dokonanie takiego antyhumanitarnego czynu. 

Sprawa Korczyńskiego wpłynęła do Sądu zaraz po wyzwole-
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niu .. Wniesiona została przez grupę byłych partyzantów, których 
rodzmy z,ostały poszkodowane i tych, którzy kierowali się 
pobudkamI czysto ludzkimi. 

Pó~i Gomułka był sekretarzem, nie zgodził się na przepro­
w~dzem~ dochodzema prokuratorskiego przeciwko Korczyń­
sklem~ I. sam go osłaniał. Później jednak sprawa nabrała roz­
głosu I me było innego wyjścia, jak skierować ją do Sądu. 

Płk Górecki - Departament Ekonomiczny 
,. Towarzy~ze v-mini~ter Ptaszyński i gen. Świetlik przedsta­

wIlI n~m gr~z~ą sytuaCję w sektorze gospodarki narodowej, za 
ostatme 6 mIesIęcy. 

, . Awarie i p~żary ? ,charakterze s~botażowym, jakie miały 
mleJsc~ w o~tatmch mles~ąc~c~, są. groznym sygnałem alarmują­
cym, ze w~og ~las?wy me sp!. NIestety, nasz departament nie 
był v: stame ~lIkwldować ani jednej siatki wroga, działającej w 
naszej ekonomIce. 

Wi~zę w ~ym. groźny przejaw rozkładu w naszym aparacie. 
Pracowmcy bają SIę ~er?ować nowych agentów, zakładać agen­
turalne, , ro~pracowama I na tym odcinku panuje całkowita 
demobIlIzacJa. 
. ,Większoś.ć praco~ni~ów operacyjnych, tak w Departamencie 
Ja~ I w tereme, uwaza, ze akty sabotażu, jakie mają miejsce na 
oblektac~ prz~my~łow'ych, są, normalnymi awariami technicznymi, 
\\)'Pł}:wającyml &łowme z medostatecznej konserwacji urządzeń, 
med,omwestowama, braku odpowiednich elementów zastępczych 
do Importowanych maszyn oraz złej jakości materiałów, z któ­
rych są kons,~~owane m;szyny polskiej produkcji. T o samo 
dotyczy awarII I 'przestojo~ na kopalniach~ które rzekomo są 
następstwem ruchow tektomc~nych l, procesow geologicznych. 

Refer~~y Ochro,ny, alarmUją o uCIeczce nadzoru technicznego 
z. ~rodukCJI, sz~z~golme z przemysłu węglowego i spychają cały 
Clęzar ~dobycla I transportu na niższy dozór techniczny. 

WIdzę , w tym ?ziałalność wroga klasowego. Naszą słabość 
~korzystują zagramczne, ośro~~i dywersji i sa~otażu. Nie mogę 
Jedna~ ~ tym przekonac swoJeJ kadry, łączme z naczelnikami 
wydz,lałow. Muszę samokrytycznie przyznać, że operacyjnie nie 
p~nl!Ję nad Departamentem., Głosy, jakie dzisiaj padły w wystą­
p~emac~ z ust a~tywu party!no-za~odowego, są demobilizujące i 
mc dZ,lwnego" ze to udZIela SIę funkcjonariuszom niższych 
szczeblI, praCUjących z agenturą. 
" Uwa,ża~, że gdy?yśmy .byli korzy~tali z. rad naszych przyj a­

clOł r~dzlecklch, . tak Jak om nas uczylI, a me interpretowali ich 
zalecen ,Po, s~oJe~u -:- . nie popełnilibyśmy takich błędów i 
wypaczen, Jakle mIały mIeJsce. 

Z własnego doświadczenia wiem, że bez pomocy towarzyszy 
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radzieckich nie bylibyśmy w stanie poradzić sobie z podziemiem 
reakcyjnym, uzbrojonym po zęby przez imperializm amerykański 
i zachodnio-niemiecki, jak i też z reakcyjnym klerem, który 
czerpie swoje natchnienie [w walce] z władzą ludową bezpośred­
nio z Watykanu. 

Akcenty, w wystąpieniach niektórych towarzyszy, nie chcę 
wymieniać nazwisk, są ukrytą formą obarczania odpowiedzial­
nością za zaistniały stan rzeczy naszych najwierniejszych przyja­
ciół radzieckich. Jest to krzywdzące i nielicujące z godnością 
członków Partii. 

Płk A ndrzejewski, v-dyrektor Departamentu III 
Na dzisiejszą odprawę przychodzę wprost ze szpitala, gdzie 

przebywam na leczeniu. Zapisując się do głosu chciałem powie­
dzieć kilka słów, w związku z oświadczeniem tow. Czaplickiego, 
odnośnie mojej osoby. Odstępuję jednak od tego tematu, gdyż 
charakter i głęboka treść dyskusji, sięgająca do podstaw pracy 
organów, stawia osobiste sprawy i krzywdy, jako mniej istotne, 
na plan dalszy. 

Spodziewałem się, że w wystąpieniach członków kolegium 
kierownictwa Ministerstwa usłyszymy głęboką, samokrytyczną 
ocenę naszych błędów i wypaczeń i zostaną, choć w ogólnych 
zarysach, przedstawione nowe koncepcje, i założenia dla całego 
aparatu tak operacyjnego jak i śledczego. 

Wystąpienia gen. $wiet!ika i v-ministra Ptaszyńskiego były 
"starą lekcją" o czujności rewolucyjnej, o danych statystycznych 
ilości sabotaży i dywersji, przedstawionych nam bez analizy i 
bez wytycznych, które mogłyby zapobiec podobnym wypadkom 
w przyszłości. 

Nasi kierownicy resortów powinni wiedzieć, że wszystkie 
ich wystąpienia na naradach zawodowych są instrukcjami dla 
podległego aparatu, a nie zwykłym przemówieniem propagando­
wym, które wygłasza się na wiecu. T owarzysz Ptaszyński przed­
stawił nam statystykę awarii i określił je jako akty dywersji, 
które miały miejsce w ostatnim miesiącu. Zanotowano w przy­
bliżeniu około 2000 wypadków. 

Takie ujęcie sprawy jest równoznaczne z nastawieniem pod­
ległego aparatu operacyjnego w kierunku wykrycia i rozpracowa­
nia tych "zbrodni". Jeśli wszystkie awarie, w sektorze ekonomi­
cznym, kładzie się do jednego worka, to w przetłumaczeniu na 
język operacyjny oznacza to dalsze zakładanie spraw agentural­
nych, werbunki agentury, aresztowania oraz przekazanie "prze­
stępców" do dyspozycji prokuratury i sądów PRL. Chcę tę 
sprawę wyjaśnić bliżej . 

W przedstawionej nam statystyce figurują: awarie na trasie 
transportu w kopalniach (spowodowane zużytymi pasami trans mi-



28 PROTOKÓŁ Z KONFERENCJI AKTYWU MBP 

syjnymi), .poża~ (na sk.ute~ zaprósz~~ia ognia), wybuchy gazów 
w ko~aln~ach Itp. ~pec!alm~ podkreshłem te momenty, bo nasi 
przełoze~1 .0peracYJm I dZIałacze partyjni przy każdej okazji 
przypommają. o prz~st~eganiu. praworządności socjalistycznej, by 
w przyszłoscl mogh SIę uchyhc od odpowiedzialności za niedo­
rzec~ne. instrukcj~, które sami kiedyś wydali i które w swych 
załozemach były Jaskrawy~ przykładem łamania praworządności. 

. Nasz departame~t me ma tego rodzaju problemów ekono­
mIcznych; ma natomIast problemy walki z podziemiem polity­
~zny~, które używa przeciwko nam wszystkich dostępnych mu 
srodkow. 
. Dzisiaj nie można operować gołosłownymi frazesami. Awa-

ne \ o . ch~rakterz~ dywersyjnym muszą być dokonywane przez 
orgamzaCJe podzIemne, których określonym celem jest działanie 
na szkodę Polski Ludowej. 
. I?ysponujemy agenturą we wszystkich wrogich środowiskach 
I zawlązanyc~ organizacja~? podziemnych w Kraju i za granicą. 
Przez ~statn!e lata . dotarhsmy tą drogą do wszystkich podziem­
~yc~ osrodk~w ~ohtyc;znych wroga, a te, których nie udało nam 
SIę Jes~cze zhkwldowac, kontrolujemy agencyj nie. 

NIe mamy w ostatnich paru latach ani jednego doniesienia 
czy wstęp?eg.o rozpracowania, które by wskazywało, że podzie­
mIe or~a~lzuJe lub nawet przygotowuje się do dokonania aktów 
dywe~sJI I . sa~~tażu w gospodarce narodowej. Nie ma w tej 
sprawIe naJmmeJszych zaczepek. 

A~ty. dywersji, o których mówili tutaj: Górecki, Świetlik i 
Ptaszyn skI były. zebrane dowolnie, niczego nie charakteryzują, a 
wręcz p~eclwme coraz bardziej utrudniają prawidłową pracę 
kontrwyWIadu. 

Je~t .Iogicznie n~emożliwe, by przy tak masowych werbun­
kach, J~lch ?ok?nuJ~ ~szy~tkie nasze departamenty, łącznie z 
urzędaT?1 wOJewodzklml, me można było wykryć ani jednej 
typ<?weJ sprawy drwersyjnej, których rzekomo w/g relacji v­
mmlstra . Ptasz~ńskle~o, Jest w każdym miesiącu kilkaset lub 
nawet kIlka tySIęCy, Jak to miało miejsce w ostatnim miesiącu. 

Pr.aktyka Departamentu III pokazuje nam, że jeśli działa 
z.orgamz?wana grupa czy siatka dywersyjna, to nie ma takiej 
SIły, ktora by prędzej czy później jej nie zdemaskowała i 
wykryła. 

. ~a. tym. tle były ciągłe nieporozumienia między mną a gen. 
ŚWleth~lem I .v-ml?lstr~m Ptaszyńskim, którzy żądali ode mnie 
wykryCIa pO~I.ązama. ml~dzy działalnością podziemia reakcyjnego 
a wyp~dkaml . I awana""!l. w gospodarce narodowej. 

. NIe pOSIadam takIej fantazji jak Różański i nie byłem w 
stame wykonać tego rodzaju zadania. Nie jestem również litera­
tem, być może gdybym zwrócił się do mojej żony Żywulskiej 
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(która jest pisarką), udałoby się jej spreparować potrzebną fikcję 
literacką. Przepraszam towarzyszy za ten ironiczny akcent, ale 
wymaganie było tak niedorzeczne, że nie mogłem go inaczej 
potraktować. 

Przechodząc do następnego zagadnienia, z góry zdaję sobie 
sprawę z tego, że będę, przez wielu, pomawiany o głoszenie 
"herezji". Jest mi to jednak obojętne, bo nie chcę w przyszłości 
stać się "kozłem ofiarnym". 

Przez ostatnie dwanaście lat większość funkcjonariuszy 
naszego aparatu zdobyła wykształcenie, legitymuje się dyplomami 
prawniczymi lub jeszcze studiuje. Również i my, starzy działacze 
partyjni, nie jesteśmy już "raczkującymi" bezpieczniakami z lat 
1944/46. Mamy za sobą wieloletnie doświadczenie, przebyte 
szkolenia i studia różnego charakteru. Myślimy kategoriami 
naukowymi i kiedy jest mowa o przestrzeganiu praworządności 
socjalistycznej, rozumiemy sens tych słów i nie możemy tłuma­
czyć się jedynie biernym przyjmowaniem deklaracji. 

A jak jest z przestrzeganiem przepisów Konstytucji PRL? 
Pracownicy wymiaru sprawiedliwości i wszystkich służb bezpie­
czeństwa i porządku publicznego muszą w pierwszym rzędzie 
sami przestrzegać Konstytucji PRL, jeżeli żądają tego od oby­
wateli. Dotychczasowe masowe werbunki i eliminacje agentury 
naruszyły elementarne zasady Konstytucji, która gwarantuje 
obywatelom prawo do spokojnej egzystencji. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że bez sieci agencyjnej nie może 
normalnie funkcjonować żaden organ dochodzeniowy, ale to co 
my robimy nie ma nic wspólnego z dochodzeniami i walką z 
przestępczością. 

Tajna inwigilacja poczty narusza tajemnicę korespondencji, 
zagwarantowaną Konstytucją PRL. Na dzień dzisiejszy w Mini­
sterstwie i urzędach wojewódzkich w całym kraju zatrudnionych 
jest przeszło 1000 funkcjonariuszy, którzy kontrolują korespon­
dencję obywateli, bez sankcji prokuratora, jaką przewiduje 
Kodeks Karny. 

Nikt z kierownictwa rządu i partii nie może zaprzeczyć, że 
o tym nie wie, skoro co miesiąc, a czasem dwa razy w miesiącu 
wychodzi specjalny biuletyn, obejmujący wyjątki z listów osób 
prywatnych, charakteryzujące nastroje poszczególnych środowisk 
w kraju . 

Jest to, moim zdaniem, niepotrzebne, bo bez tego jest 
duży napływ informacji agenturalnych, które dostatecznie cha­
rakteryzują nastroje środowiskowe w kraju. Inwigilacja kores­
pondencji powinna dotyczyć tylko określonych kategorii ludzi i 
być przeprowadzona jedynie za sankcją prokuratora, zgodnie z 
przepisami Kodeksu Karnego. , 

Ostatnia sprawa to nowe formularze arkuszy dossier. Przy-
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znam się, że byłem zaskoczony inwencją literacką tego nowego 
tworu. Nie jest to już zwykła ankieta personalna kandydata na 
werbunek, lub podejrzanego o przestępstwo polityczne. Zawarto 
w niej dziesiątki różnorodnych pytań, sięgających do trzeciego 
pokolenia i dotyczących nałogów, wad i zalet dziadków. Ciekaw 
jestem, kto to wymyślił, bo nie widzę wśród nas takich "mąd­
rych" ludzi. 

Ażeby wypełnić taki arkusz dossier trzeba pracować nad 
nim przeszło rok. Wymagane są dziesiątki wywiadów milicyj­
nych, niezbędnych do wypełnienia poszczególnych rubryk. 
Potrzebna jest też specjalnie werbowana agentura, by niektóre 
wiadomości zdobyć jak najbardziej konspiracyjnie. Treść tej 
ankiety nie jest rekompensatą za ogromny trud i wysiłek, jaki 
trzeba w nią włożyć, chyba że jest przeznaczona dla innych 
celów, ale jakich - nie wiem. 

Ppłk Piasecki - b. v-dyrektor Departamentu X, obecnie v­
dyrektor Departamentu Kadr i Szkolenia: 

Rok temu zostałem przeniesiony z Departamentu X, bo nie 
mogłem zgodzić się z polityką operacyjną tej jednostki. 

Choć pod moim adresem nie wysunięto na obecnej naradzie 
żadnych zarzutów, nie oznacza to, że nie czuję się współwinnym 
za to wszystko, co działo się w Departamencie X od momentu 
jego powstania. 

Nie może się od tej odpowiedzialności uchylić również 
nasza partia, a w szczególności jej kierownictwo. Nie jest sztuką 
przerzucić odpowiedzialność na pewne osoby, ale być zawsze 
przygotowanym na ewentualne konsekwencje swoich posunięć. 
Niestety, tego nie widzimy. 

Dlatego też parę słów chcę poświęcić organizacji i struktu­
rze Departamentu X. 

Od momentu jego powołania podlegał bezpośrednio kie­
rownictwu naszej partii, tak w sprawach operacyjnych, jak śled­
czych i agenturalnych. 

Wydziały X-te urzędów wojewódzkich były wyłączone z 
operacyjnej kompetencji szefów tych urzędów i podlegały bez­
pośrednio I-mu sekretarzowi PZPR, a organizacyjnie Departa­
mentowi X w Warszawie. 

Na każdy werbunek, na każde założenie rozpracowania 
agenturalnego jak i również na każdy areszt, musiała być sankcja 
pisemna I-go Sekretarza woj. Komitetu Partii. 

W skali centralnej Departament nasz podlegał bezpośrednio 
najwyższym czynnikom partyjnym i rządowym, i nawet minister 
MBP był wyłączony z kompetencji w pewnych, określonych spra­
wach. 

Fejgin i Światło, a przedtem i ja, referowaliśmy każdą sprawę 
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bezpośrednio Bierutowi, Bermanowi, Cyrankiewiczowi czy No­
wakowi. 

Jak wytłumaczyć, że ci towarzysze absolutnie obecnie nie 
chcą wziąć na siebie choć części odpowiedzialnośc!? , 

Światło był człowiekiem despotyczny~, dwuhcowym, . um~ał 
się dobrze "podlizywać", "mydlić oczy" I to podobało Się kie­
rownictwu zawodowemu i partyjnemu, i dlatego tak szybko 
szedł w górę. . , , , 

Nie wiem do kogo płk Orechwa I płk Siedlecki mają pre­
tensje, skoro sami forsowali Józefa Światł~, rozpr~wiając się ~e 
wszystkimi, między innymi ze mną, a WięC tymi" którzy me 
zgadzali się z despotyzmem i karierowiczostwem Św!atły. . 

To byłoby te kilka słów, które chciałem dorZUCIĆ na margi-
nesie dzisiejszej odprawy. . , 

Kieruję obecnie działem szkolenia zawodow~g<;> I . I?o.hty: 
cznego i jestem żywotnie zainteresowany, by, "':'}'mkl dZlslejs.zej 
odprawy były obiektywną oceną n~szej I?rzes~łos~l, bo w przecIw­
nym wypadku trudno będzie wyclągnąc wmoskl w celu opraco­
wania nowego programu szkolenia. 

Ppłk Humer - v-dyrektor Departamentu Śledczego: 
Nie mam zamiaru bronić Departamentu Śledczego lub 

samego siebie. Jestem w trakcie jego prz~kazywania i!lnemu kie: 
rownictwu. Nie chcę jednak, by pod mOim adresem I P?został~j 
kadry śledczej padły oskarżenia o czyny, któ~ch. mgdy me 
popełniliśmy. Mamy dość własnych grzechów I me chcemy 
odpowiadać za cudze. 

Nie my stworzyliśmy system. śledczy, k~óry do dz~ś , <;>bo: 
wiązuje, a o którym tylko margmesowo mowlł, na dZISiejszej 
naradzie, płk Wolański, Główny Komendant MO. , . , 

Chcemy, by wszyscy wiedzieli, gdyż w komumkacIe BIUra 
Politycznego nie było to opublikowane, że J?ep~rtament Śle?cz~ 
nie prowadził grupowych spraw wyższych o,flcerow W.P., am te.z 
spraw specjalnych tzw. "spraw o dywerSję w ruchu robot m­
czym". Do tego były powołaQe specjalne gruPy śledczo­
operacyjne, podległe bezpośrednio kierownictwu partyjn,emu. , 

Areszty i rozpracowania przeprowadzały: I,nformac~a ~.P. I 
Departament X. T owarz,ysze obecni n,a nas,zej n~radzl~ Wiedzą 
dokładnie, że żadnego oficera od stopma f!1ajora me f!10zna było 
aresztować bez sankcji Marszałka Polski. Zadnego ?zlałacza pa~: 
tyjnego nie wolno było rozpracować i aresztowac bez sankCji 
najwyższych władz partyjnych. , 

W trakcie śledztwa wychodziły braki w rozpracowamu, czę­
sto oskarżeni odwoływali lub prostowali swojej zeznan,ia. O t,ym 
również było informowane kierownictwo zawodowe I partyjne. 
Potem zaprzestano informować czynniki nadrzędne, gdyż każda 
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obiektywna relacja była poczytywana jako nieudolność oficera 
śledczego, lub jego przełożonego. 

Chcę . poru~zyć tutaj dość ważną sprawę, którą wyjątkowo 
sugestywme umiał przekazać aparatowi śledczemu płk Różański. 

o~~icerowie ~le?c,zy byli .święcie prz~konani, że pomagają 
Part1~ I Rząd<?wI, Jesli potrafią w toku sledztwa wydobyć od 
podeJrzanxch I oskarżonych takie zeznania, które podmurują 
tezy Partu o aktualnej sytuacji w Kraju i za granicą. 

Ten pogląd miał swoje uzasadnienie, między innymi, w tym, 
~e każda pokazowa sprawa była wielkim wydarzeniem politycznym 
I pr~ygotowa!1a b~ła propagandowo wspólnie z czynnikami partyj­
nymi, 'pras, I radiem. Bar~ziej dojrzali i inteligentni pracownicy 
~ydzlałuo Sled<:zego rozumieli te sprawy i traktowali je jako zada­
ma partYJne, me zbędne Polsce Ludowej. Inni natomiast stali się 
automatami, karierowiczami i ślepo wykonywali wszystkie zalece­
nia, które potrafił pięknie i przekonywująco referować Różański. 

System śledczy i dochodzenia sądowe opierały się na nauko­
wych. zasadach opracowanych przez radziecki wymiar sprawiedli­
WOŚCI. Mały Kodeks Karny i Kodeks Postępowania Karnego w 
swych ~łównych założeniach opierały się na radzieckiej koncepcji 
prawnej. 

o Te .same ?łędy, jakie miały i mają miejsce u nas, wypływają 
między mn~ml stąd, że dotychczas nie ma jednolitej procedury 
postępowama karnego, a te przepisy które istnieją można w 
dowolny sposób interpretować. 

Jako k~dra śledcz~, w · większości już pracownicy z wyższym 
wykształcemem prawmczym, czujemy się winni za to wszystko 
co się s~ało, ale jeśli się nie zmieni przepisów postępowania kar­
nego, me opracuje się nowych założeń śledczych, zgodnie z 
wspó~czesnrl1?i z~oobycza~i techniki operacyjnej, psychologii 
krymma~!1eJ . I doswladczema naukowego - to nie ma żadnej 
gwarancJI, ze błędy, wypaczenia, a nawet łamanie praworząd-
ności, nie powtórzą się w przyszłości. o 

T owarzrsz~ . mówili tu, że pracownicy naszego departa­
mentu przejaWiają małą dozę krytycyzmu. T o już nie jest 
s~mokry~yka pro-forma. Każdy oficer śledczy nie wie, czy jutro 
me stame pod pręgierzem i czy nie wytoczy mu się procesu o 
łamanie praworządności. 

~roszę, by tow. Minister przyspieszył powołanie Komisji 
PartYJno-Rządowej dla zweryfikowania oficerów śledczych i 
sI?raw, ja~i~ prowadzili. Nie można zostawić tych ludzi w stanie 
mepewnoscl. 

Minister gen. Stanisław Radkiewicz: 
.Jest już trzecia nad ranem. Do głosu jest jeszcze zapisanych 

10-clu towarzyszy, między innymi: gen. Mietkowski, płk Sob-
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czak, ppłk Matejewski, płk Leśniewski, ppłk Filipiak płk Czap-
licki, płk Sienkiewicz. ' 

Proponuję, .by zakończyć obecną naradę, a towarzysze, któ­
~~h . przed chwII~ wym~eniłem, przekazali swoje wystąpienia na 
plsmle nowemu klerowmctwu. 

Nie podejmuję się dzisiaj podsumować dyskusji z naszej 
k~:mf~rencJ1. ~r:zek~acza to moje możliwości. Z wielu wystąpie­
maml całkowIcie Się zgadzam, do wielu mam zastrzeżenia i uwa­
żam, że nie można się z nimi zgodzić. 

Pierwsze moje zastrzeżenie dotyczy krytyki werbunku agen­
tury w określonych rejonach Kraju i w określonych środowi­
skach. Sprawa ta była niejednokrotnie przedmiotem obrad Biura 
Politycznego, i wszyscy wówczas doszliśmy do wniosku, że nie 
ma innego wyjścia jak dalej kontynuować tę formę walki z wro­
giem, bo zaniechanie tej formy mogłoby doprowadzić do 
ponownych wypadków strajkowych, jakie miały miejsce w 1950 
roku na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. Być może, że teraz 
trzeba te sprawy zrewidować. . 

Druga sprawa - to kwestia odpowiedzialności prawnej nie­
których naszych doradców za ten stan rzeczy, jaki miał miejsce 
w Departamencie Śledczym i X-tym. 
o . Doradcy. radzieccy podlegają bezpośredniej jurysdykcji ZSRR 
I me mamy zadnych podstaw prawnych, by w stosunku do nich 
prowadzić jakiekolwiek dochodzenia - zresztą zostali odwołani. 

W trakcie dzisiejszej narady wiele przeżyłem i wiele spraw 
sobie uświadomiłem. 

Postanowiłem nieodwołalnie, natychmiast po zakończeniu 
. naszej ~arady, . zgłosić o rezygnację Premierowi PRL, a po linii 
partyjnej do. BI~ra Politycznego naszej Partii. Decyzja moja jest 
ostateczna I meodwołalna. 

Jeśli . chodzi o pozostałych członków kolegium Ministerstwa, 
to deCYZJę pozostawiam im samym i kierownictwu naszej Partii. 

W am ~szystkim składam podziękowanie za dotychczasową 
współpracę I odchodząc stąd jestem przekonany, że pomimo 
~as.zych błęd?w i wypaczeń wypełniliśmy te wszystkie zadania, 
Jakle postawiła przed nami Partia w najcięższym okresie dla 
Kraju i klasy robotniczej. Dyskusja nasza pokazała, że towarzy­
sze w ostatnich latach wyrośli na samodzielnych pracowników 
operacyjnych, jak i też na działaczy politycznych, których 
wychowała walka i nasza Partia. 

Nie zalecam, by przenosić w dół sprawozdanie z naszej 
nar~~y. Pro~:zę również nie zakomunikować departamentom o 
mOJeJ deCYZJI zrezygnowania z kierownictwa Ministerstwem aż 
w tej sprawie będzie ogłoszony komunikat rządowy. ' 

Na tym naradę zamykam i wszystkim jeszcze raz dziękuję 
za dotychczasową współ!,racę. 
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UWAGI DO KOMENTARZA 

Nieprawdą jest, że niektóre teczki personalne agentów czy 
informatorów zostały spreparowane. Stara władza nie miała w tym 
zakresie żadnych potrzeb; jedynie sposób oformienia teczek poszcze­
gólnych "agentów" i informatorów miał różny charakter: 

a) były teczki personalne "agentów" bez zobowiązań i własno­
ręcznego podpisu. Był to werbunek "kapturowy" oparty na dowol­
nych spotkaniach i notatkach służbowych z przeprowadzonych roz­
mów. Wystarczyło, że kandydat zgodził się na spotkanie towarzyskie 
z przedstawicielem wywiadu lub kontrwywiadu - a już został 
uznany za "agenta kapturowego" i zarejestrowany w kartotece. Do 
takich zaliczyłbym obecnego Prezydenta RP Lecha Wałęsę, który się 
systematycznie spotykał z gen. Kiszczakiem i b. Prezydentem Jaru­
zelskim, o czym ten ostatni wspomina w swej książce: "Stan 
wojenny - dlaczego ... " ; 

b) " agenci" werbowani do jednorazowych akcji, którzy wpraw­
dzie podpisali zobowiązania, ale nie utrzymywano z nimi kontaktów 
służbowych. Były to tzw. werbunki dla sterroryzowania społeczeń­
stwa w pewnych regionach Kraju i w pewnych okresach. Była to 
akcja zgodna z uchwałą Biura Politycznego. Ten rodzaj agentury 
pozostawił w kartotekach setki tysięcy rzekomych "agentów", ludzi, 
którzy ze strachu podpisali podsunięte im zobowiązania. Patrz ustęp 
z przemówienia gen. Radkiewicza odnośnie krytyki tych form 
werbunków; 

c) "agenci" werbowani na zasadach patriotycznych, bez zobo­
wiązań , zgodnie z polityką · inspirowaną przez PZPR w sojuszniczych 
partiach politycznych, w organizacjach związkowych i w służbie 
dyplomatycznej (gdzie Partia nie miała jeszcze swoich kadr). Te 
werbunki miały być silniejsze od ideologii partii (patrz przemówienie 
płk Bristiger); 

d) setki tysięcy teczek " biernych" kandydatów na " agentów" 
rejestrowanych w kartotekach. Do werbunków nigdy nie doszło z 
różnych przyczyn. Włączone do teczek dokumenty mogą u niefa­
chowców wywołać wrażenie, że figurant tej " teczki" był agentem. . 

Przeglądający materiały w/wym. rodzajów teczek mogą być 
przekonani, że są to teczki klasycznych "agentów". Tak jednak nie 
jest. Autorzy i wykonawcy uchwały " lustracyjnej" wyrządzili ogrom­
ną krzywdę milionom niewinnych ludzi, którzy stali się ofiarami 
systemu narzuconego z zewnątrz, często nie wiedząc, że figurują 
jako "agenci" w kartotekach MSW. Jeśli przyjmie się, że do roku 
1960 było zwerbowanych i zarejestrowanych 6 milionów (!) osób (z 
tego duża część była w różnych okresach eliminowana, ale nazwiska 
ich pozostały w rejestrze) - to z prostego rachunku wynika, że 24 
miliony ludzi w Polsce (licząc przeciętnie 4 osoby na rodzinę) było 
dotkniętych tą zarazą. Na wspomnianej naradzie większość zabiera- . 
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jących głos domagała się zniszczenia teczek tego rodzaju "agentów" 
i wykreślenia ich z rejestru. Jak się obecnie okazało - zalecenia te 
nie zóstały wykonane. 

Teczki prawdziwych agentów, pracujących aktywnie, były 
zawsze pilnie strzeżone i instrukcja przewidywała, że należy je zni­
szczyć w wypadku niebezpieczeństwa dekonspiracji tj. przy zmianie 
władzy, na wypadek wojny, ewakuacji itp. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa te teczki zostały zniszczone. 

• 
Należałoby zaznaczyć, że agentura, która miała być ostoją 

PRL, stała się w środowisku , z którego się wywodziła, najbardziej 
opozycyjna w stosunku do władzy. Wypływano to z samej formy 
werbunku, który był aktem poniżającym, narzucony ludziom wbrew 
ich woli, na zasadzie zastraszenia. 

A oto rezultaty: podczas strajku górników w Zagłębiu Dąb­
rowskim w 1950 r. tego typu "agenci" zostali wybrani do komite­
tów strajkowych i prowadzili nieugiętą walkę aż do zwycięstwa. W 
czasie wydarzeń poznańskich setki "agentów" zostało aresztowanych 
za aktywny udział w rozbrajaniu milicjantów, strażników więzien­
nych i w szturmie na Woj. Urząd Bezpieczeństwa. To samo dotyczy 
późniejszych wypadków gdańskich , szczecińskich i in. Niemalże we 
wszystkich akcjach protestacyjnych brali udział "agenci". 

Z tego wniosek, że do lustracji teczek należy podchodzić bar­
dzo ostrożnie, aby nie wyrządzić krzywdy nie wielu, ale milionom 
niewinnych ludzi. 



W oczach Wschodu 

W drugiej połowie lat siedemdziesi4tych i na p'ocz4tku ~siem­
dziesi4tych czasami spogl4daliśmy na Wschód, pytaNc i C? tez .tam 
dzieje się naprawdę, czy kto~ od ~n~!rz podkopIe 1~1!erlum, 
kim S4 ci sowieccy dysydenCI? Wledzlelzsmy o tych ,:"elzczny'ch, 
których wyrzucono na Zachód, i prawie nic o WIelu, WIelu 
innych, odsiaduj4cych solidne wyrokI w łagrach, przymusowo 
leczonych w "psychuszkach". ..' . . 

Tymczasem przez szpary. w żelazn9 .kurtyme, ?ddzlela!4C9 
Polskę od Zwi4Zku Sowiec~lego, ta.r:ztejSI dysyde.nCl staralI. ~zę 
łowić najdrobniejsze okruchy mformaCjI o tym, co szę u nas dZlej~. 
Tak, tak - był to czas, gdy byliśmy dla nich przykładem sol~~ 
darnego oporu, wytrwałości, trwania p'rzy zasadach 4emokracjl. 
Temat polski pojawia~ się ~ ich fodzlemnych. czas?plsmach, n~ 
seminariach. Rozrzucal, ulotk, przeCIwko stanowI wOjennen;~. SZ{1 
za to do łagrów. W 1981 roku trzy osoby dostały szesclOletme 
wyroki za wysłanie telegramu do Wałęsy, a ~n~ny. dysydent. Anaf~ 
tolij Marczenko (zabity w 198~ roku w wzęzlemu) ~stat!'l' SWO! 
wyrok otrzymał za to, że napIsał artykuł: "Czy sow,eck,e czołgI 
wejd/J, do Polski?" . f . ,. 

Poszukiwaniem tych polskzch tropow w hzstoru ruchu dy'sy­
denckiego w Rosji zajęła się Tatiana Kosin~wa z PetersburskleĘo 
Memoriału". Tekst ten powstał na podstawIe zebranych p~zez m4 

~elacji oraz rozmowy Sofii Czujkinej z Walentinem Pogorlłym. 

Wiaczesław Dolinin 

jeśli w ogóle mówić o Polsce, o tym jaką rolę od~gr~ła I?ol­
ska myśl, polska kultura, polski ruch dem~kratycznfY' jaki ml~ły 
wpływ na mnie i na innych, to trzeba Się cofnąc do czasow 
sprzed "Solidarności". 
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Władimir M ienszykow 

Początki moich kontaktów z Polską były w sferze spraw 
damsko-męskich. jedna dziewczyna, koło której swego czasu się 
kręciłem, odnowiła za mną znajomość, kiedy wróciłem do 
Moskwy po roku pracy w amurskiej wiosce. Miała już jednak 
nowego kawalera - polskiego studenta. Znając dość dobrze 
moje poglądy, pewnego razu zaprosiła mnie na spotkanie z 
redaktorem naczelnym lewicowego pisma młodzieżowego Po pro­
stu - Eligiuszem Lasotą. Spotkanie odbyło się w jej pokoju w 
uniwersyteckim obszczeżitiu. Z Lasotą było dwóch młodych 
ludzi, ja też pozbierałem chłopaków, z kółek, któfe wtedy pro­
wadziłem':·. Opowiadałem im o naszej grupie, co ich oczywiście 
bardzo interesowało - podziemna grupa w twierdzy komu­
nizmu! Dużo opowiadali o sobie. 

Potem, wiosną 1957 roku, Lew Krasnopiewcew jeździł do 
Polski, do Lasoty. Umówili się na wymianę literatury. Kanał do 
tych kontaktów obsługiwała cały czas moja przyjaciółka Lija i jej 
mąż Polak - Skalski. 

Nikołaj Obuszenkow 

Ze słyszenia wiem o kontaktach, które miał z Polakami 
jeden z członków naszej grupy - Wadi m Kozowoj. Przede 
wszystkim kontaktował się z polskimi studentami poprzez 
obszczeżitie. jeszcze przed naszym spotkaniem, które nastąpiło 
wiosną 1956 roku, zupełnie swobodnie czytał po polsku, za­
chwycał się polskimi czasopismami, polską literaturą. Przede 
wszystkim interesował się Woroszylskim, najbardziej radykalnym 
działaczem inteligenckim. O ile Lasota - z którym utrzymywali 
kontakty Krasnopiewcew i Mienszykow - był, tak jak oni, 
absolwentem Centralnej Szkoły Komsomolskiej w Wiszniakach, 
to Woroszylski wydawał się zwolennikiem bardziej radykalnego 
kierunku krytyki literackiej i myśli społecznej, zwolennikiem 
pełnej prywatyzacji i powrotu na zachodnią drogę rozwoju. 

Wiaczesław Dolinin 

jako mały chłopiec obejrzałem film, który mną wstrząsnął. 
To był "Kanał" Wajdy. Miałem wtedy dziesięć lat. Co jest w 
stanie zrozumieć mały chłopak? Może nie zrozumiałem, ale od­
czułem - że widzę prawdę. Wyrośliśmy w czasach, kiedy bez przer-

• Zarówno Władimir Mienszykow jak i Nikołaj Obuszenkow należeli do 
konspiracyjnej grupy lewicowej .. Krasnopiewców" (od nazwiska jej założy­
ciela - Lwa Krasnopiewcewa). Grupa ta działała w okresie sowieckiej 
odwilży, później większość jej członków aresztowano. 
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wy szły filmy o wojnie, czytaliśmy książki o wojnie. A wszystko 
stronnicze, same stereotypy. 

W życiu ludzi nieco ode mnie starszych ogromną rolę ode­
grała polska prasa - znacznie bardziej wolna od sowieckiej. W 
drugiej połowie lat pięćdziesiątych wielu Rosjan uczyło się pol­
skiego, żeby czytać polskie gazety i czasopisma. 

Był też miesięcznik Polska (wydawany i w wersji rosyjskiej), 
który od razu, na pierwszy rzut oka różnił się od Sowietskowo 
Sojuza. Na początku lat sześćdziesiątych zaczęła się u nas kam­
pania przeciw modernizmowi. A właśnie Polska zamieszczała 
reprodukcje tych malarzy, którzy byli zakazani. 

Polskich aktorów znaliśmy lepiej niż naszych, sowieckich. 
Dla mnie i moich kolegów straszną tragedią była śmierć Zbig­
niewa Cybulskiego. Zorganizowaliśmy stypę po nim. To był bli­
ski nam człowiek, bardzo go kochaliśmy. 

Kształtowałem się w latach sześćdziesiątych. Właśnie wtedy 
weszło na ekrany wiele świetnych polskich filmów, na przykład 
"Popiół i diament" (nakręcony w 1957, u nas był wyświetlany 
dopiero w 1963) .. Oglądałem go kilka razy. Zrobił na mnie 
ogromne wrażenie i pomógł przemyśleć pewne sprawy, zmienić 
poglądy. Miałem wtedy siedemnaście lat. Do tego czasu byłem 
zdeklarowanym marksistą, czytałem Lenina, wierzyłem oficjalnej 
propagandzie, na przekór faktom. Aż wreszcie fakty zwyciężyły, 
fakty pokonały marksizm. Sztuka pomogła mi przejrzeć, znaleźć 
wolność wewnętrzną ... Na przykład film nie mający bezpośred­
niego związku z polityką - "Rękopis znaleziony w Saragossie" 
Wojciecha Hassa. Było w nim tyle wewnętrznej wolności, taki 
wzlot myśli, fantazji ... 

Roscisław ] ewdokimow 

Można powiedzieć, że mam w sobie jedną czwartą polskiej 
krwi, ale to ... to już liryka ... Nie, nie jedną czwartą; nawet wię­
cej. Moja rodzona babcia ze strony ojca była Flemming-Makowie­
cka. Gdzieś tam przyplątali się Billewicze... Polskie zdania i wyra­
żenia towarzyszyły mi od wczesnego dzieciństwa. Polskość gdzieś 
w podświadomości, w charakterze. To pewnie trzeba by określić 
jako "polską prawdę" albo "honor". Nie, nie spies' (duma). Spies 
to po rosyjsku. A ja czuję w sobie coś takiego ... 

Wiaczesław Dolinin 

Świetnie pamiętam rok 1968. Opublikowano przemowIenie 
Gomułki. Czytaliśmy je uważnie, dla nas było bardzo ciekawe. 
Pojawiały się w nim nazwiska polskich intelektualistów. Cieszyło 
nas, .że polscy studenci, że polska inteligencja wystąpiła w obro­
nie Zydów. W Polsce, gdzie tak silne są tradycje antysemickie. 
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Podstawowym źródłem naszych informacji o Polsce było 
oczywiście radio: "Swoboda", "Niemiecka Fala", BBC. Ostre 
zagłuszanie zaczęło się w 1973 roku, wcześniej było całkiem nie­
źle słychać. W latach siedemdziesiątych docierały do nas poje­
dyncze numery paryskiej Kultury. Ja zacząłem ją czytać w 1976 
roku. Zaskoczyło mnie, jak wiele uwagi poświęca pismo proble­
matyce sowieckiej. Widać było, że polskiej emigracji i polskiej 
opozycji w kraju zależy na demokratyzacji w ZSSR. Tam dru­
kowano nawet nasze dowcipy - przyjemnie było poczytać. 

Aleksander Ogorodnikow 

W tym czasie, gdy wchodziliśmy na długą i trudną drogę 
do prawdy, od rosyjskiej historii oddzielała nas przepaść -
epoka sowiecka. Trzeba było wszystko przemyśleć, zrozumieć: 
kim jesteśmy?, skąd przychodzimy?, dlaczego tak się stało? T o 
nas skłaniało do zajęcia się żywą historią. Szukaliśmy odpowiedzi 
na pytanie: czym jest totalitaryzm i skąd się wziął? 

Obrazowo mówiąc - byliśmy jak archeolodzy, którzy w 
sowieckim bluffie, ideologii, propagandzie odnajdywali okruchy 
prawdy, aby z nich odtworzyć negatywną historię tego kraju, 
zwłaszcza naj nowszą, żywą historię, która rzuciła długi cień na 
nasze czasy. 

W 1974 roku założyliśmy konspiracyjne seminarium. To był 
żywy ruch chrześcijański, charyzmatyczny. Ponieważ Cerkiew 
była zniewolona, podobna do młodzieńca, któremu zakneblo­
wano usta, a ręce i nogi spętano, więc zmuszeni byliśmy powo­
łać ten ruch. 

W miarę jak pracowaliśmy, coraz więcej i więcej ludzi wpa­
dało w naszą orbitę, zbliżało się do nas. Atmosfera naszego 
seminarium była bardzo braterska, to były agapy, coś w rodzaju 
wieczorów miłości. Ludzie, którzy trafiali na to seminarium, 
nawet prosto z ulicy (początkowo byliśmy dość otwarci), gro­
madzili się jak gdyby wokół ogniska, rozpalonego wśród chłod­
nej, martwej totalitarnej nocy, żeby ogrzać serce, duszę w 
atmosferze braterskiej wspólnoty. W czasie, gdy za oknami 
krzepła władza sowiecka i Breżniew z ogromnych plakatów 
wszystkim nam groził palcem, u nas rodziła się dzika tęsknota, 
owinięta w czerwony całun ... , a na socjalistycznym niebie za­
miast słońca płynęła czerwona trumna. Taką mieliśmy wizję 
socjalizmu. Dzika architektura tego okresu ... 

Tak zaczynał się mój artykuł "Kultura katakumb", pierw­
szy z cyklu studiów nad "doświadczeniem pokolenia", ale napi­
sałem tylko dwa szkice i zostałem aresztowany ... 

Wracając do seminarium - w Leningradzie w naszej orbicie 
znalazł się pewien student. Nazywał się Walerij Kowalenko. 
Pochodził spod Smoleńska i coś słyszał o egzekucji w .lesie ka-
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tyńskim. Krążyły tam jakieś ciche, stłumione słuchy. On poru­
szył tę sprawę na seminarium. 

T o było w roku 1975. Z myślą o szczegółowym opracowa­
niu dla nas tego tematu jeździł dwa razy do Katynia. Wiedzie­
liśmy, jak KGB broni swoich tajemnic. Razem z jednym z na­
szych jeździli w te miejsca, żeby ostrożnie pogadać z miejscowy­
mi, wypytać, zebrać materiał. Taktyka była taka: przyjeżdżali 
jako letnicy. Potem rozmowa o życiu, tak w ogóle. Pytać tak, 
żeby nie spłoszyć. Udało im się zebrać jakieś informacje. Była 
już mowa o napisaniu jakiegoś artykułu dla naszego pisma 
Obszczina. 

Tu trzeba wyjaśnić, jak wówczas działaliśmy. Zapisywaliśmy 
kartkę i ukrywaliśmy ją. Tym bardziej, że w tym czasie KGB 
miało nas na oku. Ciągłe rewizje, zatrzymania, konfiskaty. Nie 
mieliśmy już gdzie chować naszych materiałów. Spodziewając się 
aresztowania ludzie stapali się mieć wszystko w głowie albo pisać 
po kawałku i ukrywać. 

Dlatego spisanych wyników poszukiwań Kowalenki nie 
widziałem, ale pamiętam, że mówił o nich na seminarium. 
Szczegółów niestety nie pomnę. Niebawem mnie aresztowali. 
Zaraz potem i jego. W jakimś momencie złamali go... Później 
zniknął nam z pola widzenia. Nie wiem, gdzie jest teraz ... 

Tak się złożyło, że w więzieniu mogłem sam kontynuować 
nasze badania katyńskie. W czasie jednego z moich pierwszych 
etapów spotkałem się z wieloletnim więźniem Władimiroskogo 
Centrała. Opowiedział mi (co później potwierdzili inni), że w 
jednym z zakątków tego więzienia znajduje się cela, w której 
jeszcze w latach siedemdziesiątych siedziało dwoje ludzi. Mają 
tam być aż do śmierci i wiedzą o tym. T o leśniczy z lasu 
katyńskiego i jego żona. On był przypadkowym świadkiem 
mordu. Wszyscy tacy świadkowie zostali zlikwidowani, jego nie 
rozstrzelano w porę, a gdy aresztowano, był już inny czas, zabić 
było jakoś niezręcznie. 

Trafiłem też na jeszcze jeden ślad. Nikt o tym nie wie ... 
Nie jestem pewien czy mówić o tym ... To też dotyczy Katynia. 
Opowiadał mi pewien niemiecki policjant, z którym siedziałem ... 
Opowiadał o pewnej akcji NKWD, która miała odwrócić uwagę 
od Katynia. O pewnej masowej zbrodni ... 

Nazywał się Cios, Rosjanin z Północnego Kaukazu, imienia 
zapomniałem. Trafił do niewoli niemieckiej, potem służył w 
policji w jakimś małym miasteczku na Białorusi. W 1943 roku 
był świadkiem następującego zdarzenia. Pewnego dnia na jego 
posterunek przybiega roztrzęsiona kobieta i krzyczy: "Coście 
narobili?! Dlaczegoście rozstrzelali ludzi?!..." Niemcy zdziwili 
się, bo nie przeprowadzali żadnej akcji w tym rejonie. Szybko 
wysłali tam grupę operacyjną i złapali siedmiu enkawudzistów, 
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którzy nie zdążyli nawet zdjąć niemieckich mundurów. Potem 
ich osądzono i powieszono. Prawie miesiąc wisieli na placu 
targowym z informacją o przestępstwie, o tym co zrobili. A co 
zrobili? Wszyscy znają to miejsce - wieś Chatyń. Trzeba 
pamiętać, że na Zachodzie Chatyń i Katyń to brzmi i pisze się 
podobnie. T ak więc w tej niczym specjalnie nie odznaczającej się 
wiosce pewnego dnia pojawił się oddział żołnierzy w czarnych 
gestapowskich mundurach. Zabili wszystkich, spalili. T a kobieta 
ocalała przypadkiem, bo była gdzieś w lesie, zbierała jagody. 

Więc specjalnie wybrano Chatyń, żeby potem postawić tam 
pomnik i kiedy jakiś dociekliwy przyjezdny zażyczy sobie zoba­
czyć Katyń, zawieść go tam, a nie na miejsce egzekucji polskich 
oficerów. 

Wiadomo, że istniały specjalne oddziały NK WD albo 
innych służb, wyznaczone do takich zadań. Na przykład słynna 
Zoja Kosmodemianska była w takim oddziale, który aby spro­
wokować reakcje ludności przeciw Niemcom, sam przeprowadzał 
działania przeciw mieszkańcom na terytoriach okupowanych. 
Zoja podpalała wiejskie chałupy, złapali ją sami chłopi i odstawili 
do niemieckiej komendantury. Na Białorusi ludzie świetnie 
pamiętają te czasy i jak najgorszy koszmar wspominają partyzan­
tów, jak przekleństwo. Byli gorsi od okupantów. Jeśli zakładali 
miny, to tuż koło wioski, żeby sprowokować represje. Niemcy 
wjeżdżali na te miny, a potem pacyfikacja. 

Walentin Pogoriłyj 

W 1976 roku usłyszałem, że 0/ Polsce są strajki. Uczyłem 
się wtedy w szkole muzycznej w Zytomierzu. Stąd do polskiej 
granicy miałem około pięciuset kilometrów, całkiem blisko. 
Język już trochę znałem. Było takie polskie pismo Panorama, 
bardzo trudne do zdobycia, ale jakoś mi się udawało. W 
porównaniu z naszą prasą... Po prostu czytałeś i lżej było 
oddychać. 

Radiostacje "Swoboda" i "Głos Ameryki" były praktycznie 
niesłyszalne. Tylko szum. Czasami w środku nocy, o trzeciej, 
czwartej można było coś złapać. Ale, co dziwne, Wolna Europa 
po polsku nadawała bez zakłóceń. 

W tym czasie kształtował się mój pogląd na świat. T o zna­
czy trzeba było stwierdzić, że ktoś jeden nie ma racji. Ktoś 
kłamie, ktoś mówi prawdę. Kiedy z Wolnej Europy usłyszałem, 
że u nas w kraju są jacyś więźniowie polityczni, to był dla mnie 
pierwszy etap wchodzenia w kolizję z systemem - ta świado­
mość różnicy między tym co widzisz tu, a tym co słyszysz 
stamtąd. l poszedłem za tym głosem. Bo pomyślałem sobie: jeśli 
to kłamstwo, to dlaczego zagłuszają? 
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Wśród kolegów nieraz o tym wszystkim mówiliśmy. Więk­
~zo~ć z , nich zga?z~ła się ze mną. Panowało jednak przekonanie, 
ze Jes~esmy bezsllm, w szponach potwora. Niczego nie możemy 
zmlemć. Trzeba czekać. A mnie się nie chciało czekać. Zdecy­
dowałem się działać na własną rękę. 

To było jesienią 1978 roku, akurat skończyłem 18 lat. 
Krótko, jakieś dwa, trzy tygodnie dojrzewała we mnie ta idea: 
że informacje powinno się zdobywać z pierwszej ręki, że trzeba 
się spotkać z tymi Polakami, którzy wałczą z komunizmem, 
żeby mnie pouczyli co mam robić, że trzeba nawiązać kontakty. 
Jak to zrobi~? Tylko nielegalnie. Zdecydowałem, że potrafię. 
Czemu by me? A że zrobiłem to po dyletancku, to inna 
sprawa. No, ale udało się. 
. Zbierałem s!ę - duchowo, bo bez rzeczy, bez niczego, tak 
Jak stałem. WZiąłem ze sobą tylko flaszkę herbaty i flaszkę 
mocnego samogonu, by po przejściu granicy polać ślady, żeby 
pies nie wytropił. 

Pojechałem do Lwowa, potem do pasa przygranicznego, 
cały czas orientując się na Przemyśl. Przyszedłem do Krakowca. 
~ o wieś. ~ół kilome,tra i już granica. Pospacerowałem sobie, 
zjadłem obiad w stołowce, a potem ukryłem się w lasku. Tam 
do granicy jak sięgnąć ręką. Spokojnie doczekałem wieczora. 
Ki.edy zo?aczyłel!l, że pogranicznicy idą w drugą stronę, nie 
spiesząc Się podmosłem drut kołczasty i przelazłem. Coś tam na 
sobie porwałem, ale zupełnie nie czułem zdenerwowania. 

Pot~m przez jakieś błota, potem drogą - piętnaście kilo­
metr.ów I doszedłem do jakiejś polskiej wsi. Chciało mi się pić. 
Trafiłem na warsztat samochodowy. Widzę, stoi pijany facet i 
gad.a ze s~ró~em. <?dezwałem się do nich po polsku. Wzięli 
mme d<;> Siebie, dali wody. Facet gdzieś się ulotnił, a ja sobie 
rozmawlałe~ . ze stróżem. Po dwudziestu minutach przyjechali 
polscy WOpISCI. 

Zawieźli do Przemyśla, tam potrzymali i oddali na sowiecką 
stronę .. Tu chcieli mi dać trzy lata, ale jakoś się obeszło. Szkoła 
za mme poręczyła. 
. Po~em wyjec~ałem, na Daleki Wschód. We Władywostoku 
Jest umwersytet Językow wschodnich, chciałem. .. Ale właśnie 
wzięli mnie do wojska, trzeba było dwa lata odsłużyć w Chaba­
rowsku pod czujnym okiem służb specjalnych. 

. A później było co było. Organizacja i wyrok. A planów 
miałem tak Wiele ... Jednym słowem - tak kształtowali się nie­
którzy dysydenci. 

Władimir Poresz 

Wydarzeniami politycznymi w Polsce""do czasu mego aresz-
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towania nie interesowałem się, po prostu nic nie wiedziałem. 
Zacząłem zwracać na nie uwagę dopiero gdy już byłem w zonie. 

Wcześniej w ogóle nie czytałem gazet. Czasami na przy­
stanku czekając na autobus, widzę - wisi gazeta, próbuję 
poczytać - nic nie rozumiem, o co chodzi ? Telewizji też nie 
oglądałem, nawet radia nie słuchałem. N o dorywczo "Swobodę" 
i "Głos Ameryki". I czasu nie było i nieciekawe - cała ta 
polityka. 

O "Solidarności" dowiedziałem się w łagrze, z Izwiestii. 
Nawet dokładnie nie wiedząc co to takiego, zrozumiałem, że 
przyjęło już takie rozmiary iż Sowieci nie mogą tego nie zauwa­
żyć, muszą się z tym liczyć. Odnosiłem wrażenie, że to począ­
tek końca. W Polsce, a być może nie tylko w Polsce. 

A rkadij Curkow 

W 1980 roku siedziałem w łagrze w Permie, w politycznej 
zonie nr 37. Najpierw myśleliśmy, że to, co się dzieje w Polsce, 
to tylko oddzielne akty protestu - wiedzieliśmy tylko o 
strajkach. 

Aleksander Skobow 

Kiedy zaczęła się polska rewolucja 198'0 roku, siedziałem w 
"psychuszce" (skazali mnie w 1978 z 70 paragrafu - antyso­
wiecka propaganda i agitacja). Z początku mogłem ocenić wyda­
rzenia w Polsce tylko na podstawie kłamliwych doniesień 
naszych gazet. Na dodatek czytałem · je przez pryzmat moich 
ówczesnych marksistowskich poglądów. Myślałem, że to ta 
długo oczekiwana rewolucja ludowa, która powinna znieść klasę 
rządzącą - klasę partyjno-państwowej biurokracji i zaprowadzić 
prawdziwy socjalizm, w którym będzie wspólna własność środ­
ków produkcji. 

Dla mnie osobiście (i myślę, że nie tylko dla mnie) polska 
rewolucja 1980 roku miała wielkie znaczenie. T ak jak dla 
poprzednich pokoleń rewolucja na Węgrzech, dla dysydentów­
obrońców praw człowieka - Czechosłowacja 1968 roku. 
W szyscy mieliśmy w podświadomości, że ten system jest niezni­
szczalny, a walka beznadziejna. Więc każdy taki wyłom miał 
wielkie znaczenie. T o było coś bliskiego, prawdziwego, żywego. 

Arkadij Curkow 

Dopiero gdzieś w lutym 1981 Jurij Orłow, z którym sie­
działem w jednej celi, powiedział, że w Polsce rewolucja. Później 
w zonie niektórzy mówili: "Polacy zbyt się spieszą", a ja 
odpowiedziałem: "rewolucja nie czeka, bierie co chce". T ak też 
twierdzili i Gleb Jakunin i Anatolij Koriagin. 
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Aleksander Skobow 

Latem 1981 roku, po WYJSCIU z psychuszki, zbliżyłem się 
do grupy Lwa Wołochonskiego, jednego z założycieli i czoło­
wych działaczy SMOT (Swobodno je Mieżprofiesjonalnoje Objedi­
nienije Trudiaszczichsia) . Według mnie SMOT był w tym czasie 
dość ciekawym zjawiskiem społecznym. Oto na marginesie ruchu 
dysydenckiego pojawiła się grupa ludzi stawiających na protest 
społeczny, ludzi nie ustawionych w życiu, społecznie mobilnych, 
trochę awanturniczych i dość agresywnie nastawionych do syste­
mu. Klasyczny nonkonformistyczny underground, outsider'zy bez 
wykształcenia, pracujący w nie swoich zawodach - lumpenpro­
letariacka inteligencja. Oni stanowili drugą ekipę SMOT-u. 

Początki zaś tego ruchu były takie: pod koniec lat siedem­
dziesiątych w Moskwie istniał krąg wywodzących się z ludu 
(przeważnie spośród robotników) żałobszczyków, którzy doświad­
czyli na sobie typowych sowieckich porządków i niesprawiedli­
wości, konfliktów w fabrykach, z władzami lokalnymi, z admi­
nistracją i przyjeżdżali do stolicy szukać prawdy. W 1978 roku 
połączył ich niejaki Klebanow - energiczny robotnik, mający 
zdaje się jakieś kontakty z dysydentami. Nazwał grupę Wolnym 
Związkiem Zawodowym, zwołał konferencję dla zachodnich 
dziennikarzy. 

Po pierwszym szoku, jaki przeżyła władza, Klebanowa 
natychmiast aresztowano, związek rozpędzono Gednych wysied­
lono z Moskwy, innych wsadzono do psychuszek, jeszcze innych 
kupiono) i zapanował spokój. Ale ktoś z ocalałych związał się z 
dysydentami, którzy zrozumieli, że związek zawodowy może 
być potrzebny do rozbicia systemu sowieckiego. I oni przeobra­
zili ten ruch w SMOT. Oni, to znaczy Władimir Borisow, Lew 
Wołochonskij, Nikołaj Nikitin, Władimir Gieruszin i inni. 

W 1980 roku wśród działaczy SMOT pojawiły się wątpli­
wości: "Nie mamy środków, żeby rozwijać u nas ruch robotni­
czy, żeby go inicjować. Po co to? Czy tylko dla propagandy na 
Zachód, że oto są już zaczątki wolnych związk6w zawodo­
wych?" Faktycznie SMOT w tym czasie niewiele różnił się od 
innych marginalnych grup opozycyjnych. 

Ale wydarzenia w Polsce dodały mu skrzydeł, nadały sens 
jego istnieniu. Pomyśleliśmy, że jednak warto zachować ten 
szyld, ten znak, pod którym może kiedyś pójdą masy. 

Wiaczesław Dolinin 

W SMOT było najwyżej trzystu ludzi, w różnych grupach. 
Cóż to jest w porównaniu z dziesięciomilionową "Solidar­
nością" ! 

W OCZACH WSCHODU 45 

Aleksander Skobow 

Dla potrzeb SMOT nagrywałem wtedy audycje rozgłośni 
zachodnich o Polsce, spisywałem, powielałem. 

Roscisław ] ewdokimow 

SMOT miał kontakty z Polakami. Przed stanem wojennym 
dostawaliśmy od "Solidarności" lekarstwa, które, co ciekav.:e, 
szły przez ludzi związanych z polską ambasadą w MoskWie. 
Dostawaliśmy też polską prasę niezależną, robiliśmy z niej 
wyciągi do naszego- Biuletynu. 

Aleksander Skobow 

Informacje o Polsce czerpano z radia zachodniego. Trudno 
jednak było je złapać, bo zagłuszali wtedy wyjątkowo . zawzięci~. 
Drugie źródło to literatura. Chwała naszemu wydaWnictwu emi­
gracyjnemu "Posiew", które błyskawicznie w 1980 wypuściło 
zbiór materiałów o wydarzeniach w Polsce. I wreszcie - entuz­
jaści , którzy wykupywali polską prasę w sowieckich ki.oskach. 
Wtedy nawet najbardziej oficjalne gazety w Polsce publikowały 
masę materiałów, które z naszego punktu widzenia były dysy­
denckie. Entuzjaści robili przekłady naj ciekawszych fragmentów, 
najbardziej dla nas rewolucyjnych, przepisywali na maszynie i 
kolportowali. 

Władimir Sytinskij 

W latach 1981-82 mój przyjaciel Walerij Sulimow (mieszka 
w Rydze) razem z Irą Curkową przygotował kilka broszur 
"Polska sama o sobie", które przepisywaliśmy, kolportov.:ali~my. 
Była tam ocena sytuacji w Polsce - na podstawie matenałow z 
polskiej prasy komunistycznej, były teksty porozumień: gdań­
skiego i szczecińskiego, wywiad z Wałęsą. 

Wiaczesław Dolinin 

Do aktu oskarżenia włączyli nam materiały o "Solidar­
ności", które kolportowaliśmy. W tym apel do ludzi pracy 
Europy Wschodniej, wydrukowany w Biuletynie Informacyjnym 
SMOT (nr 19 z 1981). 

Wydarzeniami w Polsce zajmowały się i inne pisma, na 
przykład Summa a także Czasy i Priedło~, zwią.zane .z ,,~luber.n 
81" - grupą Borisa Iwanowa. To byli ludZie zajmujący Się 
raczej kulturą niezależną niż polityką. Ich wielką zasługą było 
to, że publikowali sporo polskiej literatury oficjalnie zakazanej, 
na przykład Mrożka. 
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Rostisław ] ewdokimow 

Było sporo akcji poparcia dla Polak6w. R6żne ulotki podpi­
s~n~ przez. SM~T i inne grupy, były jakieś zebrania, listy, 
oswladczema pOjedynczych ludzi i grup. 
,. Były też napisy nabazgrane w bramach. I były rozmowy w 

roznych towarzystwach - aż do odzywek w piwiarniach i 
pe;>ga.duszek z taksówkarzami, którzy w większości byli nasta­
wIem propolsko. 

Pamiętam, że w w tym czasie dysydenci prowadzili badania 
nastrojów wśród robotników. Ich wyniki były zdecydowanie na 
korzyść "Solidarności". Około siedemdziesięciu procent ankieto­
wanych w kulturalnych centrach, w dużych miastach popierało 
Polak6w. 

. Tamte na~tr?je, tamtą rzeczywistość najlepiej ilustruje taki 
wIerszyk. PodmesIOno wtedy cenę w6dki do 7 rubli 80 kopiejek: 

Wódkę znów nam podrożyli 
M y i tak będziemy pili! 
Więc przekażcie Leninowi ,' 
Nam i dycha nie stanowi. 
A jak więcej zapłacimy, 
To wam Polskę tu zrobimy. 

A antypolskiego folkloru z tych lat me ma. 

Aleksander Skobow 

Pracowałem w tym czasie w Leningradzie, w fabryce cera­
micznej. ~am wś~ód robotników wydarzenia w Polsce wywoły­
wały raczej reakCje negatywne - rozdrażnienie, wściekłość. T o 
była tak.a rea~cja, jakiej życzyła sobie władza, reakcja szowini­
stycz~o-Impenal?a: ,~Pola~y, te;> drar~ie, nie chcą żyć t~k ja~ my, 
ale me pozwolImy Im zyc Inaczej. Jak to tak ... Inaczej mż 
my?". 

Myślę, że ich rozdrażnienie i nienawiść do Polaków brały 
si~ z ja~iejś podśv.;iadomej zawiści i niedowartościowania. A tego 
me da SIę pokon~c słowami. Tu potrzebne są zmiany wewnętrz­
ne. Wtedy zwątpIłem w sens aktywnej agitacji politycznej. 

Arkadij Curkow 

.Na temat ":'Yd~rzeń w Polsce napisałem w łagrze oświad­
czeme. 30 paźdz.lermka 1981 był tra~ycyjny dzień więźnia poli­
tycznego. W ZWIązku z tym PISałO SIę zwykle polityczne prote­
sty do władz, w zonach urządzano głod6wki i inne akcje. 
Akurat właśnie 18 października zdjęli Kanię i pierwszym sekretarzem 
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zrobili Jaruzelskiego, a 21 października "Solidarność" przepro­
wadziła jednodniowy strajk ostrzegawczy. 30 października 1981 
w liście do prokuratora generalnego ZSSR napisałem: "W 
Polsce PZPR ma wciąż nowe problemy, a 'Solidarność" odnosi 
sukces za sukcesem. Klęska PZPR jest nieunikniona. Was czeka 
to samo. Oczywiście, możecie zdławić rewolucję w Polsce przy 
pomocy siły zbrojnej, ale wcześniej czy później takie same zjawi­
ska opanują i Rosję. I jeśli w Polsce dwie trzecie robotników -
dziesięć milionów - możecie pokonać bagnetami, to na dwie 
trzecie robotnik6w w Związku, to znaczy na siedemdziesiąt 
milionów, nie starczy wam bagnet6w. Czy zresztą na wszystkie 
wasze bagnety będziecie mogli liczyć?" 

Rostisław ] ewdokimow 

Przed stanem wojennym dotarła do nas informacja o pla­
nowanych operacjach wojsk sowieckich stacjonujących w Polsce 
na wypadek, gdyby wydarzenia potoczyły się nie po myśli 
komunistów. O ile wiem, udało się nam uprzedzić o tym 
Polak6w. 

Wiaczesław Dolinin 

W łagrze spotkałem się z Aleksandrem Iwanowem. Siedział 
za zdradę ojczyzny (paragraf 64). Mówił mi, że dostał dziesięć 
lat za to, że przekazał opozycji informacje o ruchu sowieckich 
wojsk w kierunku polskiej granicy. 

Arkadij Curkow 

13 grudnia dowiedzieliśmy się o wprowadzeniu stanu 
wojennego. Początkowo w głowie kołatała się nadzieja, że skoro 
do Polski nie wkroczyły wojska sowieckie, to ta dziesięciomilio­
nowa "Solidarność" po prostu pokona komunist6w i wszystko 
wr6ci. Ale nie... I wtedy stało się jasne, że jeśli stan wojenny 
zwyciężył w ciągu jednego dnia, to już zwyciężył. Długo chodzi­
łem zgnębiony. Anatolij Szczaranski uspokajał mnie: "To nic, 
to nie pierwsza nasza klęska ... ". Bardzo nas to wszystkich 
zasmuciło. 

Wiaczesław Dolinin 

Gdy w Polsce wprowadzono stan wOJenny, SMOT wydał 
specjalne oświadczenie. Napisaliśmy je wspólnie z Jewdokimo­
wem. Mieliśmy wtedy nadzieję, że "Solidarność" jest na tyle 
silna, że może przeciwstawić się akcji zbrojnej, przeprowadzić 
kampanię obywatelskiego nieposłuszeństwa. Niestety to się 
wtedy nie udało. Przecenialiśmy możliwości "Solidarności". 
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Władimir Poresz 

W grudniu 1981 baliśmy się. Baliśmy się, że Związek 
Sowiecki zrobi z Polską to samo co zrobił z Czechosłowacją w 
68. I byliśmy radzi, że do tego nie doszło. A potem "Solidar­
ność" przeżywała ponowny wzlot, któremu kibicowaliśmy - my 
więźniowie 35 zony w Permie. 

Aleksander Skobow 

Dla mnie bardzo ważne było to, że idee "Solidarności" 
współbrzmiały z główną ideą SMOT: że przez samoorganizację 
można obalić reżim. Dlatego tak bliski był nam sformułowany 
przez Zbigniewa Bujaka program, który dotarł do nas latem 
1982 roku - ten p,omysł, że Polska powinna zejść do podzie­
mia i w ten sposob reżim zostanie osamotniony. Nie będzie 
kim rządzić. W Polsce było to teoretycznie możliwe, jak 
wszystkie akcje masowe, bo i ruch był masowy. Ale i tam w 
praktyce ... 

Wiosną 1982 roku zwolniłem się z fabryki i z ludźmi 
Wołochonskiego wyjechałem na wieś do nowogrodzkiej ob/asti 
rąbać drzewo. T o była próba realizacji naszego marzenia, żeby 
razem, w grupie ludzi podobnie myślących, oddzielić się w miarę 
możliwości od obcego i wrogiego środowiska, jak najmniej mieć 
do czynienia z sowieckimi strukturami państwowymi. Rąbaliśmy 
drzewo i redagowaliśmy Biuletyn Informacyjny SMOT. Ale i 
tam nas dopadli. 

W grudniu 1982 aresztowali Lwa. Wcześniej umówiliśmy 
się, że jak kogoś wezmą, to pozostali jakoś na to zareagują. 

Zrobiłem więc w Leningradzie akcję pisania na murach. 
Hasła były proste: "Uwolnić więźniów politycznych !", "Uwol­
nić W ołochonskiego!" i ,,« Solidarność»" żyje!" T o ostatnie było 
wtedy bardzo ważne, bo pisali u nas, że w Polsce nie ma już 
żadnego podziemia. "Nie ma? Zobaczycie - nie tylko w 
Polsce, ale i u nas jest". 

Wszystkie hasła podpisane były SMOT. Myślałem tak: 
"Jak ktoś nie wie, co to takiego, niech się zastanowi. Jest jakaś 
podziemna organizacja, jakiś SMOT". A tego właśnie, że ludzie 
się dowiedzą, że istnieje podziemie w ZSSR, najbardziej bała się 
bezpieka. 

Malowaliśmy we dwoje z jedną dziewczyną, w kilkunastu 
miejscach niebieską farbą w ,sprayu. T o było w nocy z 12 na 13 
grudnia 1982 roku. Potem zatarłem ślady: zniszczyłem zapla­
mione ubranie, starłem krople farby z okularów. Ale i tak po 
tygodniu mnie aresztowali. 
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Wiaczesław Dolinin 

W całej Europie Wschodniej zaczęło się przykręcani~ śruby. 
Po rozbicu "Solidarności" nastąpiło rozbicie SM OT I całego 
ruchu demokratycznego - i grup helsińskich i ruchu naro-
dowo-demokratycznego. , 

Po naszym aresztowaniu kagiebiści wciąż nam powtarzali w 
śledztwie: "Nie pozwolimy wam założyć ,,«Solidarności»!" . Lv:'a 
Wołochonskiego złośliwie nazywali "Le~hem W~łęsą": Na se~lO 
bali się, że pojawi się masowy ruch ZWiązkowy I nasI robotmcy 
skorzystają z doświadczeń "Solidarności". 

• 
Obawy były słuszne, choć do wi~lkich ,s,trajków ,doszło kil~a 

lat później, w 1990 roku. Stanęła wlększosc k~pa!m ~ zagłękzu 
workuckim. Tamtejsi górnicy założyli wtedy sWÓJ mezalezny ZWIą­
zek zawodowy " Solidarność". B,ył ~o ostatn~ mo~ny. akord. ,l?l~ 
ski mit" - jak nazywają to ZjaWIsko samI Rosjame - ~ZIS JUZ 
przygasł. Pozostała życzliwość, sympatia, ale ludz!e buduJttCY .w 
Rosji demokrację mówią: "Próbujemy uczyć szę na polskIch 
błędach". 
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Wybór i przekład: Piotr Mitzner 
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"krasnopiewców" . . 
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zależny Ruch Chrześcijański . W latach 1974-7~ wyda,,:,ał w samlz,dacle 
pismo Obszczina. Aresztowany w 1,978, odbywał kIlka koleJnych wyroko:"" w 
najcięższych łagrach ZSSR. Uwolmony w 1985. Od 1989 Jest p~ewodmczą­
cym Rosyjskiego Związku Chrześcijańsko-Demokratycznego I wydawcą 
gazety Wiestnik Christianskoj Demokratii. 
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o.bszczma. A~esztowany w 1980, . wyrok - sześć i pół roku łagrów. Obec­
nie przewodniczący stowarzyszenia "Okrytoje Christianstwo". 

Aleksan~er ~kobow (ur. 1957). Aresztowny w 1978 wraz z Curkowem 
za wydawanie pl~ma Perspektiwa, skazany na przymusowe leczenie psychia­
tryczne. Ponownie ares~towany w grudniu 1982 za wydawanie Biuletynu 
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TOM 472 - WACLA W A. ZBYSZEWSKI 

ZAGUBIENI ROMANTYCY 
I INNI 

Wy~r esejów jednego z najwybitniejszych publicystów polskich, 
zamIeszczanych w Ku/tllf7.e i londyńskich Wiadomościaclr. Oto ich 
tytuły: CZ. !. SPRAWY I TROSKI: Zmartwienia pesymisty; Dwa 
okr~~ powoJ~n~e; Polska a świat katolicki; Bilans emigracji w 
AngIn; FranCja I Polska; Kto był prorokiem: Malthus czy Marx. 
CZ. II. Z.AGUBIE!'l1 ROMANTYCY: Polscy pisarze są bez 
szans; O pIsarzach I redaktorach; Zagubieni romantycy. CZ. III. 
LUD~IE KTÓRYCH ZNALEM: Wspomnienie o Ksawerym Pru­
szyński~; Stro~ki; Stanisław Mackiewicz; Sceptyk i arystokrata; 
lOO:lecle. urodzm Adama Krzyżanowskiego; Sikorski; Melchior 
WańkowIcz; .Prof~rowie U.J. w latach dwudziestych; Prof. Kot i 
ludowcy; Jubusz Mleroszewski; O Józefie Czapskim. 

'Yybór poprzedza wstęp Stefanii Kossowskiej. 

Str. 335 Cena F. 100,00 

Strach 

Jak się przyzwyczaić do czegoś tak ludzkiego, jak strach? 
Wyobrażamy go sobie zazwyczaj w jakiejś ograniczonej dozie, z 
którą w końcu człowiek daje sobie radę. Ale jeżeli doza prze­
kracza zwykłą miarę i zmienia się w panikę? 

Toronto . . Dużo się tu rozmawia o sprawach w Polsce. Jest 
tu spore środowisko, znacznie ciekawsze niż w portowym Mon­
trealu, który właśnie obchodził 350-lecie. Pytam o nowiny 
Krzysztofa Zarzeckiego, tłumacza Dos Passo~a. Był tu niedawno 
Adam Michnik i w Towarzystwie Polsko-Zydowskim wygłosił 
odczyt. Potem Zarzeccy rozmawiali z nim przy herbacie. 
Odczyt był bardzo ciekawy, jak przystało na Michnika. Ale czy 
nikt z sali go nie spytał, co znaczy ta jego komitywa z Urba­
nem? - Nie, nikomu nie starczyło odwagi. Więc nikt go nie 
zagadnął o to wsiadanie do samochodu Urbana, co uchwycił 
telewizyjny reporter i co wstrząsnęło wszystkimi zwolennikami 
utalentowanego pisarza, wspaniałego jąkały, który swoją książkę 
pt. "Dzieje honoru w Polsce" zakończył kiedyś propozycją pod 
adresem reżimowców: "Całujcie mnie wszyscy w dupę!" 

W połowie marca pisał do mnie mój korespondencyjny 
przyjaciel, iranista z Louvain, mieszkający w Brukseli Wojciech 
Skalmowski (w Kulturze - M. Broński) : "Z pewną satysfakcją 
czytałem SMECZ A o tym, jak to - w rocznicę stanu wojen­
nego - odbyła się przyjacielska dyskusja historiozoficzna 
pomiędzy pp. Urbanem a Michnikiem, po czym obaj panowie 
udali się na imieniny do jakiegoś eks-dygnitarza PZPR-u, obec­
nie przywódcy post-komunistów (zarówno nazwa tej partii jak i 
nazwisko owego działacza uleciały mi z głowy i nie boleję nad 
tym). O ile sobie przypominam, dawno już zamieściłem w 
moim liście do Pana kilka refleksji na temat mego stosunku do 
'demokratycznej lewicy', które zapewne Panu wydały się prze-
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sadn~, stronnicze, pełne uprzedzeń i może wręcz faszystowskie 
(bo .1 z tym terminem już się kiedyś zetknąłem pod adresem 
lud~1 myślących podobnie 90 mnie). Nie będę powtarzał". 
Kazdy lIst prof. Skalmowsklego jest dla mnie przyjemnością. 
R~suje się .?1i~dzy n.aI?i jakaś szansa częściowego odtworzenia 
~plstolografll lIterackIeJ, czego bardzo bym sobie życzył. Czy 
Jednak w tych czasach, które wskutek ingerencji elektroniki 
zapewne odmieniły rodzaj świadomości i to nie tylko świado­
mości owych kilkudziesięciu tysięcy na górze, wpłynęła ona po 
pr~s~u na ~oziom, ~ jeżeli nie na poziom, to na treść umysło­
W~S~I rodzajU ludzkIego (o czym rodzaj przeważnie nic nie wie), 
otoz czy w tych elektronicznych warunkach da się jeszcze zna­
leźć taką szparę, w której byłoby miejsce na całkowicie staro­
świecką poufałość literacką a la Erazm z Rotterdamu, przesyłaną 
sobie w listach? Nie jest to pewne. 

"Demokratyczna lewica" w Polsce, co Skalmowski ujął w 
cudzysłów, jest w jakimś sensie problemem, nie tylko dla mego 
~orespo~denta. Ale już zupełnie nie mogę pojąć Michnika, paku­
jącego SIę do wozu Urbana. To nie lewica, to brak taktu. 
Michnik jest postacią publiczną i jako taki winien czuć odpo­
wiedzi:tiność za swoje . ?druchy. Jego Gazetę czytają miliony i są 
taI? 'plerwszorzę~ne p~ora, jak Teresa Bogucka, jak Ernest Skal­
skI, . Jak Osęka? Ja~ medawno zmarły nieodżałowany Kuśmierek ' 
- Jak ~am Mlchmk! - więc jej naczelny powinien uważać na 
te swoJe rzekomo lewicowe poglądy. Kiedyś wyrozumiale 
potraktował książkę Rakowskiego, a nazajutrz Rakowski poje­
chał do Moskwy szukać wiadomych sprzymierzeńców. Mówi się 
t~raz, . ż.e to dzięki Michnikowi wyznania Jaruzelskiego ukazały 
SIę . naWlerw w Paryżu. T o gotów jestem pojąć. W naszym inte­
re~le .lezy, aby a~tor::Y stanu wojennego gęsto się wytłumaczyli. 
JezelI tłun:aczą SIę zle, to są tam na Zachodzie ludzie, którzy 
Ich przycl~ną d~ ściany. W publicznej debacie telewizyjnej 
Nowak-JeZIorańskI (czy może był to Brzeziński?) nie umiał 
wydobyc od dawnego sekretarza stanu USA, co właściwie wie­
dzieli . Ameryk~nie o przygotowaniach do stanu wojennego w 
grud mu 1981 I dlaczego nie uprzedzili "Solidarności". Po rewe­
lacjach Jaruzelskiego zapewne ktoś te dzieje znowu weźmie na 
warsztat. Ale ręki Urbana na miejscu Michnika nie ściskałbym 
bo ona śmierdzi. ' 

.W oj~iech Skalmowski dotknął problemu tzw. "demokraty­
czneJ l~wlcy". Czy coś takiego w ogóle istnieje? Czy chodzi mu 
o ludZI, którzy w młodości wyznawali marksizm, ale ten rodem 
z ZMP - .nie, jak mój kolega z Poznania, Jan Józef Lipski, 
kt~ry też SIę uważa~ za socjalistę (myślę , że to był ostatni, 
ktory poloneza wodZIł), ale tego z ducha Robotnika składanego 
kiedyś w Wilnie przez Wojciechowskiego i Piłsudskiego? Pro-
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duktami ZMP są, zdaje się, Modzelewski i Kuroń, jeden z nai­
uczciwszych ludzi w kraju, z uniwersyteckiego. ZMP wy~odzlł 
się doskonały intelektualista, Leszek KołakowskI. C~y me;>zna. do 
tego samego worka pakow~ć . Kuronia, . Koł~kow.sklego I MIch­
nika, kota chodzącego swoImI drogamI? NIe wl.erzę? aby kto­
kolwiek z wymienionych wyżej ludzi miał zam~ar Jeszcze ;az 
zawrócić do marksizmu. MarksIzm to pomysł z mnych czasowo 
T o bywszaja filozofia, nie na dziś. Aleksander Hertz. w 
"Wyznaniach starego człowieka" twierdzi, że sam Marks mg~y 
nie uważał się za marksistę i chyba ten paradoks da SIę . , 
zrozumlec. 

Strach czuję z innych powodów. W Polsce jest teraz !1ie-
pojmowalny zamęt (coś ja~ .w ma~ijnych Wł~szech, choć,to ma­
czej wygląda); jak w czarCIej kadZI. Utrąca SIę rządy, ~tore led­
wie zaczęły rządzić. Nie ust~nawia ~ię kons~ytuCJI, . za to 
podejmuje do absurdu ~osumęte ak~Je .w~ryflkow.ama tzw. 
byłych agentów SB. W koncu wszyscy SIę .mml okaZUJą, ~zekam 
aż zostanie wymieniony papież. Na premIerów lanSUje SIę ano­
nimowe figury, bo nikogo innego nie zaakcel?to~ałby parla?1ent 
powołany z · idiotycznego wyboru. ~nowu "':Idac tu rozmaItych 
Tymińskich obmacujących Połskę, Jakby bylI w b~rdelu. Brz~­
chomówca prezydent nie przestaje sa,? z sobą .Slę ~przecz~c. 
Ojciec Bocheński, filozof godny zaufam a przypomma, ze patne;>­
tyzmu Wałęsy nie można kwestionować: zgoda, ale czy me 
mógłby tego patriotyzmu na innym miejscu używać? Do koryta 
tzw. władzy ustawia się kolejka, jak dawniej po śledzie, które 
sprytne przekupki zawijały w niechodliwe gazety, . np. ": 
moskiewską Prawdę. Dawne czasy. W post-kom~mstyc~~eJ 
Polsce znowu prawdy nie widać. Rozpacz, strach. P~m~ W oJcIe­
chu, może byśmy kiedyś rozt~ąsn~li is~otne zagad!1leme: ~o t.o 
jest p'oli ty ka? Czy przyzwoIty I myslący człOWIek .moze S!ę 
tego w ogóle imać? Albo -:- ce;> znaczy ż~dza wła?~y, J~k .to SIę 
je, jaka jest tego eksplIkaCja obyczajowa, me mowląc o 
filozoficznej? 

Prawdę rzekłszy, bardzo mnie te sprawy o~c.hodzą. Gdyby 
się doszło do jakichś niegłupich wniosków łatWIej byłoby zasy­
piać i przyjemniej rano wstawać. Politycy muszą. b~ć, w 
porządku. Tak j~k ,m';lsi . być ktoś . przy st~r:ze ~ra~waJu I kto~ 
inny do sprzątama smlecl. Jednak Ich kwalIfl~aCJe me mogą b~c 
takie same, jak motorniczego czy specjalIsty od . sl?rzątama 
śmietników. Czy to ulega dyskusji? Może jednak objęCIe stano­
wisk w polityce powinno być poprzedzone . jak?ś .gruntowną 
selekcją, czego nasza ordynacja wyborcza Ideal!zując :zasady 
demokracji bynajmniej nie przewidziała? ZaryzykUjmy tWle~dze­
nie, a nawet postulat: ludzie kandydujący do zawodu polItyka 
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m u s z ą się poddać poważnej selekcji i wykazać nie mlmmum, 
tylko maksimum walorów umysłowych oraz dobrym wychowa­
niem. Można tę zasadę odwrócić, w rezultacie czego na tych 
stanowiskach wylądują osobnicy o fizjonomiach łajdaków i w 
dodatku przygłupów, co w warunkach naszej niedorosłej demo­
kracji jest co najmniej przesadą. Bryluje we Francji taki wesoły 
pisarz, San Antonio, używający nieprawdopodobnego argot, coś 
analogicznego do mowy Wiecha, tylko dowcipniejszego. T rudno 
to czytać, a już zupełnie trudno przetłumaczyć. Ten San Anto­
nio, to w gruncie rzeczy błyszcząca inteligencja. Oto jeden z 
jego aforyzmów. - L 'homme d'autorite doit conserver une par­
jaite jacilite d'elocution, sinon il vire pelure. Depuis jesus, le pou­
voir s'acquiert par le verbe. Un locdu sachant causer a plus d'im­
pact qu'un genie qui se tait. - I jeszcze: - Les idees politiques, 
ce son! cel/es qu'adoptent les gens qui n'ont pas d'idees a eux. -
Wreszcie uwaga, którą San Antonio mógłby zadedykować wło­
skim czy polskim autorom miejscowych ordynacji wyborczych : 
- La liberte ne peut s'accomplir que dam l'individualisme. Se 
grouper pour etre libre est deja un debut de cessation de liberte. 
Doprawdy, nie można się zgodzić, aby polityka stała się u nas 
synonimem zwykłego świństwa. Był człowiek, który by może to 
wytłumaczył, ale właśnie umarł. Jak oni się wynoszą, jak oni się 
wynoszą! Trzeba się śpieszyć. 

Rok temu, wieczorem w wigilię Bożego Narodzenia, w tej 
z reguły źle oświetlonej Warszawie, na odcinku między Koszy­
kową a Piękną (przy witrynach Paxu) spotykam zatopionego w 
myślach Kisiela. Gdy Kisiel występuje publicznie, nigdy nie 
wydaje się zamyślony. Jest zawsze na bakier uśmiechnięty, jakby 
z góry znał pytania i odpowiedzi. Ale przecież nie ma czło­
wieka, który nigdy nie jest zadumany, i właśnie złapałem na tym 
Kisiela. Mały człowieczek z pdną siatką w ręku, trochę skulony 
i zmarszczony. Ten najciekawszy w Polsce publicysta, o pamięci 
jak worek bez dna, samochodem nie rozjeżdżał. Dreptał do 
domu na piechotę. Chwyciłem go za rękaw: - Florczak ! -
krzyknąłem w hałasie stolicy. (Kiedyś Karol Zbyszewski pisywał 
do wileńskiego Słowa stały felieton pt. "W wirze stolicy" : teraz 
ten wir nie był w najlepszym gatunku, wszędzie nieuprzątnięty 
śnieg i pijaczkowie czepiający się z ufnością pokrytych liszajami 
ścian). Ocknąwszy się z zadumy Kisiel, od razu zasłonił się bła­
zeństwem: - Zdaje się, żeśmy się kiedyś znali? 

A jakże. Chociaż, gdy w 1985, po rozszyfrowaniu przed 
Giedroyciem nazwiska Pelikana, pytałem go listownie, komu to 
można w Warszawie powierzyć, odpisał: - Byle nie Kisielowi! 
Ten gaduła wszystko rozpaple! 

Powiedziałem: - Chciałbym tylko pana ucałować. Dziś wi-
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gilia Bożego Narodzenia. Prawdę mówiąc, ja pana kocham za 
wszystko, co pan robi. . . . 

Wykrzywił swoją małpią twarz .jeszcze g~rzej n.lz przedtem. 
No i ucałowaliśmy się z dubeltówkI. - ChCIałem jeszcze zapy­
tać, co pan o tym wszystkim sądzi? 

- Niby o czym? 
_ O tym, co się u nas dzieje. 
Udał niezmiernie zdumionego: :- Jak to, co sądzę? A ~o 

można o tym wszystkim sądzić? Ze jest, jak na ż.yd~wsklm 
weselu? T o, co się dzieje, jest okropne. A będZIe jeszcze 
okropniej. 

Pomyślałem sobie, że ludzie . prze~roczywszy . ~wą smugę 
cienia mają tendencję do spoglądama sobie p~d nO~1 I tylko pod 
nogi. Nigdy nie lubiłem . pisar~twa A~drzejews~lego, ale jego 
powiedzenie o zadufkach jest .~lezast:tPlOne: Czyzbym. był cho­
robliwym zadufkiem? Rozeszh~my Slę~ kazdy .w s,,:,oją stronę: 
Mam pewną teorię chao.su, kt~rego . mg1y w . zadnej sI?ołec~nej 
czy prywatnej sytuacji me da SIę umknąc. Kazd~ ludzkIe ~zld~ 
jest skazane na c~yści~c chaosu .. Z cały':l .swOlm wr;a~klem I 
furią, z całym SWOIm merozplatamem musI Się t? w.okoł . I W ~as 
samych przewalić , to darmo. A pot~m .n~s~ępuje CIsza ~ ~mlar­
kowana senność. Kosztuje to masę cIerplen I masę ludzkiej ene~­
gii lecą głowy, ale taka jest cena, w końcu rzeczy dokonUją 
m~łego kroku ku swoi~ celom. Zakładam, że ~awsze .I?~~y d.o 
czynienia z takim czy mnym opor~m za~d~osnej. ma~eru, ! ze me 
ma na to innej rady, jak przysłOWIOwa sWlęta clerpl~wos~. 

Jednak po tym. spot~an.iu poczułem strach: KlSlel .me był w 
ciemię bity. Gdy kIlka mle~lęcy p?~e~ u~a~ł, je~o kpląc~ sło,;~ 
nabrały jeszcze większeg~ clęża~ I j~Z mI me. daJ~ spokOJU. Coz 
z tego, że rzeczy w k o n c u s I ę ułozą: ale kiedy. W przyszłym 
stuleciu? . . . 

Tymczasem granda ?olityków ":'Yłoni~nych z naj gorszej j.aka 
jest na świecie ordynaCji wyborczej moze ten wąto/ orgamzm 
postkomunistycznej Polski. rozszarpać na s~rzęp~~ NIgdy dotąd 
poważnie się nie zastana"'.'lał~m, co to. namlętnosc ,wł~dzy, u"'.'a­
żając po prostu, że to me jest m~tena do n?zmysl~n na ser~o. 
Ale zdaje się , że to coś w ogóle me do zanahzo~ama - . zam~ 
się tego samemu nie skosztuje. Albo - co to jest na!lllętnosc 
rozgłosu? VETO, MOPA~KU!... .u. Br;ucknera t~rmm "war: 
cholstwo" został wywiedZIony z jaklchs prap?lsklch korzem 
semantycznych. T o jest ro.dzime: '!fi spó~czynmk ~archolst"'.'a, 
przyprawi~ny teraz nał~gaI?1 wymeslOnyml z k~chn~ bol,s~ewlc­
kiej (a WIęC odzwyczajeme Polak~ ?d odl?owl.edzl~lnoscl" od 
roboty, a więc podświadome przeswla.dc;zeme! ze CI na g?rze 
wszystko za niego załatwią, źle załatWIą, ale jednak załatwI~ "'.' 
jakimś minimalnym stopniu) otóŻ ten staropolsko-bolszewIcki 
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koktajl może nam teraz wszystko rozwalić jak pociski zwane w 
czasie wojny koktajlami Mołotowa. Trzeba jak najszybciej wy_ 
grzebać się z miłego zresztą letargu, w jaki nas przed laty wpa­
kowała "Solidarność". Była ona na początku fenomenem tak 
niebywałym, że uwierzyliśmy w jego trwałość. Robotnicy wraz z 
inteligencją jak taran wypchnęli z areny bolszewicki nonsens i 
bałagan, razem z ich przeniewierstwem. Polska wydała się 
uskrzydlona jak żadne społeczeństwo na świecie. Od tego dosta­
liśmy zawrotu głowy. Byliśmy pewni, że takiego uskrzydlania 
żaden rodzaj zła i .typowej dla człowieka małości nie zdoła 
ściągnąć do ziemi. Ze mamy jakiś monopol na uskrzydlanie. 
Była to inna odmiana starego polskiego mesjanizmu, tak jak dzi­
siejsze ujadanie u koryta jest współczesną odmianą nieśmiertel­
nego warcholstwa. 

Nie jestem koneserem polityki, zwłaszcza tej ożenionej, jak 
to Hannah Arendt nazywała, z banalnością zła. Kisiel znał się 
na tym sto razy lepiej. Stąd jego szatańska maska na twarzy. 
Od wielu lat skłonny byłem wierzyć, że jedynym celem czło­
wieka jest kultura, a nie polityka, i wciąż w to wierzę. Przeglą­
dałem niedawno artykuły Pelikana, o których nie przestaję 
sądzić, że mnie one w dalszym ciągu w jakiś magnetyczny spo­
sób zobowiązują. Szukałem tam na próżno pewnych dobrze, jak 
mi się wydawało, zapamiętanych słów, pewnego aksjomatu o 
człowieku z książką w ręku - będących niczym innym, jak 
apologią człowieka zanurzonego w myślach. W moim mniema­
niu, przy którym się upieram, jest to najlepszy, najdojrzalszy 
gatunek homo sapiens, choć wielu jest innego zdania. Na próżno 
tych wyrazów szukałem , a streszczenie jakiejś refleksji w słowach 
odmiennych to już nie to samo, miał rację Ludwig Wittgenstein, 
gdy pisał że "język mój jest granicami mego świata" . Zmieniając 
jego słowa, w najlepszej choćby intencji tzw. zachowania ich 
sensu, mimowoli gwałcimy te nieprzekraczalne granice własnego 
świata, postępujemy oszukańczo. Za to w starym grypsie Peli­
kana, pt. " Summa vigilantium", chyba z początków lat 1970-
tych, znalazłem na pociechę (zawsze znajdzie się jakaś pociecha, 
którą trzeba się zadowolić) rodzaj wyznania wiary i tego się już 
nie zaprę, choć było to tak dawno sformułowane (jednak czło­
wiek nie tak bardzo się zmienia wskutek wieku, jak się na ogół 
sądzi) . Deklaracja wiary brzmiała: - Nie ma w urządzeniu 
życia celu ważniejszego, niż kultura, tym reflektorem pomagam 
sobie w naj trudniejszych przejściach i tego reflektoru nie wy_ 
puszczę z dłoni, zdaje mi się , nigdy, choć w miarę starzenia się 
nie można ręczyć za chwytność stawów i sprawność kroku". 
Pelikan (czyli ja sam) okazał się wcale dobrym przewidywaczem, 
bo od opublikowania owej "Summa vigilantium" minęło już dwa-
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dzieścia parę lat. Ale, gdybym to jeszcze raz ~ormuło~ał, to 
jednak ten nieznośnie patetyczny refl~k.tor ~moze p~sujący do 
tamtego kontekstu) zmieniłbym na mm,ejsze I bardzIej pryw~tne 
słowo latarnia, a nawet latarenka. Jest~~my t~cy przygarrle~l, ~ 
ciemnościach - jak wtedy mędrzec Klsl~l, .kto~ego. z wy ameI? I 
szczerze ucałowałem - gdzie nam . do ~z":'lg~ma az reflektorow, 
latarenka całkowicie wystarczy. I mech sWlecl. 

To co się dzieje w Polsce jest bez. żadn~j . przenoś.ni. stra­
szne, w dobrej proporcji do innych me mm~j pr~era~aj.ą~ych 
rzeczy na całym świecie, ale dla nas, dl~ mme ~ajwazmej~ze . 
Odbył się właśnie szczyt planetarny obradu~ący w RIO de Ja,nelro, 
którego uczestnicy mieli w hotelach pokOje po 250 dol~ro.w za 
dobę, z dala na pewno od ru~er biedo~y, tzw. favel~s, .kt?rej tam 
jest dwa miliony; równocześme .~SA m~ chcą dawac plemędzy na 
żadne istotne reformy w kwestII zatrucIa atmosfe~, b,? to ,szko­
dzi ich przemysłowi, czyli skr~c~ dopływ ~orsy I. takze rowno­
cześnie (aby w jednym fles~u ując. cał.e te mewyrazalne kontr~sty 
między różnymi szczytamI z WIelkIm ~ada~l~m a prawdZIwą 
naturą interesów świata) w ta~im Somah m 111 o nl IstOt lu~z­
kich dokładnie takich samych jak my, z duszą w srodku, umIe­
rają 'z głodu w spalonym powietrzu. Commandant Cousteau, 
którego też tu do Rio zaproszono, ?d pa~ l.a~ ~zło~ek ~~anc.u­
skiej Akademii, bez wątpienia człowle~ WIelkIej mtehgencjl (kIe­
dyś miał pyszną rozmowę o malarstWIe z naszym matuzalemem 
Józefem Czapskim), Comma~da~t Cousteau, k.rzycz~ł p~zed 
kamerami telewizji, sam to wIdzIałem: - M<;>wlłem Im, z~b~ 
tego szczytu nie robić w chwili, gdy. Stany są zaj~t.e tylk? s;ohml 
wyborami i gdzieś tam mają e~ologl~ w~az z mlhonam.1 z y~ a­
jących w Somali ! Ale naturalme mme ~Ie P?słuchano I gUZIk z 
tego wszystkiego, jak się należało spodzl~wac, m~my! . 

Plus laurka dla ludzkości w postacI rozmalt~ch. splsany~h 
uchwał na które ani w jednej dziesiątej nie ma plemędzy: PIe­
lęgnują: jak powiedziałem, swoją niesprawdzoną pr1:ez n~~ogo 
teorię o dramat~czn~m . i w ~O?CU r~zorny':l chaOSIe. kaz eg~ 
ludzkiego przedSIęWZIęcIa, c~ JUZ wyzej ~łoz~łem. łWlęk~ zro~ 
nie z tą nie sprawdzoną teOrIą szczyt w RIO me by t~ I g Upl, 
choć na razie (w międzyczasie wszy~cr 'po~rze~y) gUZIk z .~epo 
wyniknie. Dwadzieścia lat temu, . )esh zajrzec do r~czm ow 
gazet, był taki sam (tro~hę mme~szy) szczyt. ekologIczny . w 
Sztokholmie, w wyniku ktorego ułozono rezolUCJę. taką samą jak 
w Rio nad Zatoką de Guanabara. Jednak, mImo wszystko, 
przynajmniej wedle mojej teorii, to jest może za~zą~ek wygrze­
bywania się z bezdennej głupoty i z mg~y, wył~ze.ma z morza 
zbrodni, co w końcu kiedyś jakieś skutkI przymesIe. Tylko na 
razie, jak powiadam, jest straszno. 
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Świat jest szyderczym kabaretem, któremu zabrakło genial­
nych wo~zirejów, jakich miewał kabaret w Jamie Michalikowej, 
w postacI młodego Schillera i Boya. Ustanowiono w Rio nową 
instytucję tzw. Zielony Krzyż, który ma być sumieniem rozwią­
zań ekologicznych, w międzynarodowej skali. No i kogo 
wybrano na przewodniczącego tego Zielonego Krzyża? Gorba­
czowa. Gorbi, maskotka Zachodu, któremu Niemcy nigdy nie 
zapomną, że im za darmo zwrócił prawie połowę narodu z 
odpowiednim terytorium (któżby się dziwił Niemcom ?), prawy 
bolszewik, któremu mimo najlepszych chęci nie udało się zrepa­
ro'Yać bolszewii (wskutek czego się rozleciała), polityk, którego 
w Jego własnej ojczyźnie najchętniej by zlinczowano, został teraz 
pr~zesem Zielonego Krzyża od spraw ocalenia globu. Przeczy­
taJmy a propos Gorbiego książkę Władimira Bukowskiego pod 
t~tuł~m "Anatomia złudzenia" (Laffont) i inną jeszcze książkę, 
zjadlIwego matematyka Aleksandra Zinowiewa, pod wymownym 
tytułem "Katastrojka". 
. Widzę swój kraj w kontekście planety, nie chcę go widzieć 
maczej, byłoby to niezmiernie głupie, bo krótkowzroczne i 
jakieś z gruntu nieuczciwe. T o, co obchodzi ludzkość, w odpo­
wiedniej proporcji obchodzi Polskę. Jest w tym logika, bez któ­
rej ani rusz. Jednak polityczna makabreska w Polsce, bez śladów 
sumienia i śladów godności, bez najmniej szych znamion inteli­
gencj~, napawa mnie obłędnym strachem. Spłoną lasy, nim 
zakWItną róże. W związku z tym, mimo niewzruszonej logiki 
sprzęże~ia losów Polski z losami całego świata, do której jestem 
mocno. I na. serio przywiązany, muszę się, mimo tego logicznego 
zobowlązama, przyznać, że jak najbliższa memu sercu pozostaje 
ta mała nieregularna plamka krwi na mapie globu, Polska. To 
jest clou mojej miłości. I jej los dławi mnie teraz za gardło, 
wszystko inne jest takie nieprawdziwe, nieważkie i takie choler­
nie irytujące w stosunku do tej małej plamki krwi w środku 
globu, którą oprychy z aktówkami w ręku i frazesami w gębie 
chcą teraz zamienić w synonim klęski. 

. ~NOWU WSPOMNIENIE: jeszcze jeden mały przedostat­
m najazd kamerą na plan naszej rozterki, beznadziejnych o isto­
cie polityki rozważań. Był Kisiel, który mógł mnie wtedy po­
uczyć co to jest polityka, bo my dwaj ze Skalmowskim tego nie 
r~z~ikłamy, obaj jesteśmy ludźmi z książkami w ręku, był 
KISIel, ale wtedy w ciemnościach ulicy Mokotowskiej podreptał 
do domu a rychło potem umarł i niczego się nie dowiedziałem. 
Ale był jeszcze jeden wspaniały starzec, od którego miałem 
wielką szansę (nie wykorzystaną) choć w przybliżeniu tę dręczącą 
zawiłość rozgryźć. 

W 1941 roku, trzecim roku wojny, postanowiłem z zajętego 
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akurat przez Niemców Wilna przeszmuglować. się do Generalnej 
Guberni, do warszawskiej konspiracji naturalme, wed!e a';1tom~­
tycznie w tym kraju, bezapelacyjnie w tym społeczenstwle pOJ­
mowanego obowiązku żołnierski~g~. ~dzich ~zył~yko został ~ 
zawiązującym się dopiero AK wllensklm, ale Ja SIę pcha!em me 
wiadomo ~lac~ego (czf był~ lepsze?) do ~~ warsz~wskleg~. <? 
czym dOWIedZIawszy SIę mOJa cIotka z Łozm~, JadZIa ~~rklewl­
czowa, rodzona siostra żony prezydenta Stams.ława W oJclec~ow­
skiego, poprosiła ? zawi.ezienie VI( ojci~chows~lm, którzy ~Ies~­
kali w PruszkowIe, słOIka z wIlensklm mIodem. POJęcIa .me 
mam, jak mi się udało ten słoik dowieźć przez zielone gramc~. 
Udałem się po dwuch dniach . do Pr~s!-kowa: Zast~ł~m oboJ,e 
starych ludzi zaszokowanych wladomosclą o me~zczęsclu. Wła~­
nie umarł w Oświęcimiu ich jedyny syn, prawmk. Starałem SIę 
zachować jak najdyskretniej. W ojciechowska si~d~iała przy stole 
trzęsąc się od szlochu. Jej mąż, bardzo wysokI I chudy, długo­
nogi, chodził dookoła dziwnie, stawiając s~opy i czasem prze~~o­
czystymi palcami dotykał plecow ~acząceJ, ~z sł~wa. Prz>:mo~ł 
jej jakąś ciepłą narzutkę, w pokOJU było zlm~o Jak w pSIarOI, 
szło na późną jesień. Wysoki pa~ z b!ałą kOZIą bródką u ~~u 
uschniętej twarzy. Przypominał mI bOCIana na błotach ostroZOle 
stawiającego nogi i wypatrującego żab. Mam tę sc~n~ w oczac~. 
Mógłbym zrobić plan małego pokoju ze wszystk~m., sprzętamI . 
Narysować ostry profil drugiego prezydenta R~plIteJ, .od dawna 
na emeryturze, której nie pobierał zapisawszy Ją . SWOjemu uko­
chanemu Towarzystwu Spółdzielczemu. Byłem mstynktow~ym 
piłsudczykiem, ale wobec tego czystego jak kryszta~ człOWIeka 
odczuwałem cześć bez granic. W reszcie odważyłem SIę poruszyć 
kwestię nas wszystkich najbardziej obchodzącą· 

_ Panie prezydencie, spytałem, ile jeszcze może potrwać 
wojna? . .. ,., . 

Spojrzał na mOle, dotknął kOZIeJ brodki, cos . sk~l~ulował I 
odrzekł: - T a wojna potrwa jeszcze cztery ~lbo I plę~ .lat. . 

A ja - co sobie pomyślałem z mizernej wysokoscl mOIch 
niecałych dwudziestu lat, zgodnie z bezb~zeżnym zadufkow­
stwem młodości? Pomyślałem sobie: - T o Jednak bardzo stary 
człowiek, wszystko mu się rozcieńcza w umyśle. Pięć lat! Z 
naszym AK, z naszą armią na Zachodzie, ~ przemysłowym 
potencjałem aliantów ! Bred~i~ ~tarego człOWIeka. ~o~ryws~y 
rozczarowanie grzecznym skIOlemem głowy, tak własme sob~e 
pomyślałem. Może wtedy Wojciechowski, jeżeli mi wolno wrócI~ 
do sedna artykułu, mógłby mi coś wytłumaczyć z sekretów . I 
moralnych zapaści zawodu polityka, ale - myślę teraz - ze 
może i on nie byłby w stanie wyjaśnić, jako .czło~iek zbyt. pr~­
stolinijny. Do polityki nie trzeba żadnej intehgen~J'! ?O poht~k!, 
wszystko na to wskazuje, potrzeba tylko małoscl I chytroscl. 
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Mimo wszystko zachowam w sobie inne pojęcie polityki, pla­
tońskie, jako o wysokiej umiejętności rządzenia ludźmi, z roz­
winiętą wyobraźnią, bez krętactwa. Nie boję się posądzenia mnie 
o naiwność, intelektualiści są alergicznie czuli na tego rodzaju 
zarzut, ale ja się tego nie boję. Zle jest na świecie, któremu 
symbolicznie przewodniczy Gorbi, ale będzie jeszcze gorzej, 
jeżeli wszyscy doszczętnie zapomną o pierwotnym sensie ter­
minu polityka. 

16 grudnia 1989 Wacław Havel, gdy był jeszcze tylko (?!!) 
dramatopisarzem, na spotkaniu ze studentami w Pradze powie­
dział: "Polityka była sztuką w zakresie tego, co możliwe, stała 
się jednak teraz sztuką niemożliwości". - Co się sprawdziło, 
gdy wkrótce został prezydentem. Czy mu teraz nie tęskno do 
poprzednich zajęć? Można by eksperyment Havla jeszcze inaczej 
i bardziej interesująco wytłumaczyć. Może Havel, do którego 
czuję głęboką sympatię i szacunek, miał na myśli inny rodzaj 
niemożliwości - niemożliwość uczynienia z polityki sztuki 
lojalnej, w granicach etyki. Zdaje się, że nie zamierza już 
powtórnie kandydować na prezydenta i to jest rozwiązanie jego 
eksperymentu. 

POLSKIE TAKIE COŚ. To już ostatni najazd na plan, 
króciutki. Piękna, niesłychanie słoneczna jesień 1987, kręciłem się 
po Maisons-Laffitte długo szukając wejścia do wiadomego Domu 
przy 91 avenue de Poissy, gdzie dawno, bardzo dawno nie 
byłem, więc zapomniałem jak się tam dostać. Spytałem o to 
mijającą panią zadziwiająco wąską u góry, za to rozłożystą w 
dolnej części i na spuchniętych, wydaje się, nogach. Przypatrzyła 
się ulicy: - N'est-ce pas fe truc pofonais, ce 91 avenue de 
Poissy? - spytała. Skinąłem głową. Bardzo mi się podobało, że 
ta Francuzka dom Instytutu Literackiego, do którego jestem 
bezapelacyjnie i na zawsze przywiązany, z którym się utożsa­
miam, nazywa fe truc pofonais. T o jest śmieszne, wzruszające i 
zupdnie nieprzetłumaczalne. W samej istocie rzeczy. W tym 
jednym Domu uprawia się politykę, która nie napawa lękiem. 

Zbigniew FLORCZAK (PELIKAN) 

Wiersze 

Jarosław KA]DAŃSKI 

1986 

skąd wzięłaś się wyspo 
że ptak lotem znużony 
choćby skrzydła mu mdlały 

nigdy nie odpocznie 
na twym piachu bia~~ 
nie znajdzie wytchmema 
i musi spaść w morze 

jakby ciebie nie było 
skąd wzięłaś się wyspo 

jarosław KAjDAŃSKI 

Anna KAPLER 

OBRAZ 

Czarny płaszcz I 

Czarny płaszcz y;łosow 
I biel dekoltu zimna 
W bezmiernej przestrzeni złocistej przędzy 
Z końca do końca 
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Biały płatek dłoni 
Bezbronny omdlały 
Ze śmiercią w zmowie 
Już tam i tu jeszcze 
Ostatnim dreszczem 

Ślad spojrzenia gasnący 
Czy w złotą topiel ciszy ostatecznej 
Czy w pokutne powroty 

Błękitny ulotny błysk istnienia 
Przekracza barierę materii 
Wybucha 
Mate~ią du~ha 

W atelier Ewy Dawid 
Paryż, jesień 1990 

Adam LIZAKOWSKI 

Spotkałem prezesa 
zupełnie nie podobnego 
do człowieka 
ale do prezesa 
prezes dobry Polak 

dobry patriota 
dobry katolik 

PREZES 

opowiadał mi o cierpiącej ojczyznie 
o zbiórce butów dla ubogich 

Polaków 

Anna KAPLER 

o wysyłce mleka w proszku 
dla głodnych polskich dzieci 

o milionach dolarów wysłanych 
dla Solidarności 

o walce z komunizmem 
o 40 latach pomocy dla kraju 

przez duże K 
nic I?i~ mówił o kulturze polskiej w Ameryce 
choclaz kultura też na k, jak komunizm i kraj 
prezes 

PREZES 

nie miał złotych pierścieni 
na palcach 
ale ja je widziałem 
nie miał bransolety z ametystów 
ale ja ją widziałem 
nie miał złotej korony 
na skroniach 
ale ja ją widziałem 
nie przyklękłem przed 
prezesem 
ale on widział mnie 
na klęczkach 
prezes 
ja mały szary człowiek 
jak ogon szarej myszki 
przyszedłem do prezesa 
z pr~śbą o dotację 
na Wiersze, 
wyobraźcie sobie wiersze 
i bosy Polacy 
głodne dzieci polskie 
walka o niepodległość ojczyzny, 
usta prezesa mówiły 
prawdę 
prezes to naprawdę mądry 
prezes 
tyle zrobił przemądrych 
rzeczy 
szkoda tylko 
że poezja nie ochrania stóp 
nie nakarmi głodnych dzieciaków 
nie obroni ojczyzny 
taki miły i mądry prezes 
znalazł dla mnie czas 
aby to wszystko mi 
opowiedzieć 

Chicago 
kwiecień 1992 Adam L1ZAKOWSKI 
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Maciej NIEMIEC 

KALKA Z ROBER TA LOWELLA 

Jackowi Bierezinowi 

Nie pisze się już wierszy pokoleniowych. 
Zre~ztą, to w ~ońcu tych, którym samotność 
zabiera z~yt wiele czasu, dosięga wiersz. 
(A czym Jest samotność nie wiem 
h' . l ' , c ~ WI~ e razr wiedziałem i znowu będę wiedział. 

Moze mles~kac w Pa~żu, i na wakacje zaprosić matkę, 
sta~s~ą . pamą z PolskI, ktora wszystko rozumie 
lepieJ, Jak gdyby była krytykiem literackim. :r ego lata. ~apach l!py kwitnącej pod oknami 
Jest bardziej obcy I drażniący niż rok temu. 
! czy to matki czynią nas poetami, nie wiem, 
I czy !la p~zątku patrzeć w oczy pięknej kobiety 
słuc~a)ąc miłosnych albo gniewnych poleceń ... 
to me D?oże pozostać bez wpływu?) 
Jacku, m~ ~a żadnej tamtej strony, 
~o tylko mm oglądają nas zmienionymi, 
Jeszcze do poznania. 

Maciej NIEMIEC 

Archiwum polityczne 

W stronę przyszłego stulecla* 

Punktem wyjścia skutecznego programu są realia gospodarki 
krajowej i światowej oraz ocena tendencji rozwojowych tej 
ostatniej na krótką i średnią metę. W świecie, poza Japonią i 
potencjalnie poza Niemcami, brak wolnych kapitałów, które 
umożliwiłyby dużą pomoc dla Polski. Oznacza to, że nie 
możemy liczyć na systematyczną akcję o charakterze planu 
Marshalla, z pewnością nie ze strony Stanów Zjednoczonych, 
czy Komisji Brukselskiej. Natomiast istnieje możliwość rozegra­
nia . sprzeczności międzynarodowego rynku finansowego, które 
stanowią odbicie konfrontacji politycznej i gospodarczych nie­
równości. W praktyce rozważać można dwie opcje: japońską i 
niemiecką. Japończycy muszą wprowadzić swe nadwyżki hand­
lowe na rynek zewnętrzny, by złagodzić rewaluacyjne naciski na 
yena, a ponadto interesuje ich zdobycie przyczółka w Europie 
wschodniej zarówno dla dalszej ekspansji europejskiej, jak i 
otwarcia ku Rosji z europejskiego kierunku. Z kolei problemem 
Niemców jest szybkie zatrudnienie rzeszy bezrobotnych ze 
wschodniej części kraju w produkcji o trwałym zbycie, co poz­
woliłoby zmniejszyć kolosalny strumień dotacji socjalnych. 
Sprzyjałoby temu rozwinięcie więzi gospodarczych Saksonii ze 
Śląskiem , czy Brandenburgii z Pomorzem i Wielkopolską. 
Dodatkowego impulsu rozwojowego dla Pomorza dostarcza jego 
położenie na styku Niemiec i posowieckich republik bałtyckich. 

W dłuższej perspektywie cała zintegrowana gospodarka 
niemiecka potrzebować będzie nowych rynków. Wreszcie z poli­
tycznego punktu widzenia Niemcy zainteresowane są powsta­
niem bufora, który łagodziłby ewentualny szok imigracyjny ze 
Wschodu. 

Istnieje WięC możliwość inicjatyw inwestycyjnych i finanso-

• Fragment przygotowywanej książki pod tym samym tytułem. 
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wych ze strony obu gigantów rynku światowego, lecz wykorzy. 
stanie tego wymaga od Polski wielkiego wysiłku, a przy tym 
powściągliwości w oczekiwaniach. Chodzi w szczególności o 
świadomy wybór polityczny; otwarcie japońskie lub niemieckie 
stawia nas od razu w konflikcie tak ze Stanami, liczącymi na 
utrZymanie Polski we własnej sferze wpływów, jak i ze Wspól. 
notą Europejską, czujną zawsze, gdy chodzi o możliwość odwró­
cenia uwagi Niemiec z Zachodu na Wschód, czy o wzmocnienie 
obecności Japonii w Europie. Wybór wynika z przekonania, że 
ani USA, ani W spólnota jako całość nie są zainteresowane więk. 
szym wysiłkiem na rzecz rozwoju Polski; natomiast mogą oka. 
zać praktyczne zainteresowanie, gdy Polska rozwijać zacznie 
niewygodne im więzi, a zwłaszcza gdy wciągnie w to swych 
wschodnich lub południowych sąsiadów. Nawet wówczas jednak 
trudno liczyć na Europę jako całość, lecz raczej na tradycyjnie 
przychylną nam Francję, która wraz z Niemcami tworzyć będzie 
układ najbardziej zintegrowany w głęboko zróżnicowanym kra. 
jobrazie odległej jeszcze Wspólnoty. 

Wymaga to zmiany priorytetów polityki zagranicznej. Nie 
chodzi więc o lojalność wobec Waszyngtonu, Brukseli, NATO 
czy MFW. Przedmiotem zabiegów stanie się dwustronny układ 
z Japonią lub Niemcami, którego treścią będzie pakt handlowy, 
wprowadzający cła preferencyjne i wieloletnie kontrakty na 
wymianę towarów oraz pożyczki dla osłony socjalnej i elasty. 
cznej polityki kredytowej. Polska ze swej strony gwarantuje 
ułatwienia inwestycyjne i handlowe zgodne z dalekosiężnym inte. 
resem politycznym partnera oraz przyjmuje sugestie rygoru gos. 
podarczego i porządku prawnego sprzyjającego rozwojowi dwu. 
stronnych stosunków gospodarczych. 

Z realiów wewnętrznych chyba najbardziej brzemienna w 
następstwa pod względem wyboru opcji programowej jest struk. 
tura polskiej gospodarki o silnej przewadze sektora państwo. 
wego. Stan taki powinien w zarysach utrzymać się przez wiele 
lat, ponieważ prywatyzacja kapitałowa na wielką skalę nie wcho. 
dzi w grę· Prywatyzacja oparta na powszechnym systemie 
bonów sprzyjać będzie spekulacji finansowej, ale wątpić należy; 
czy doprowadzi do skutecznego przegrupowania kapitałów, 
ponieważ niski ich stan na rynku wewnętrznym ograniczy rze. 
czywisty ciężar tzw. noyaux durs, to jest głównych akcjonariu. 
szy, Należy więc porzucić iluzje wielkiej prywatyzacji i stawiać 
na zwiększenie skuteczności gospodarowania sektora państwo. 
wego, zwłaszcza w przedsiębiorstwach produkujących na rynek. 
Osiągnąć to można przez rozwinięcie silnej konkurencji prze­
mysłu prywatnego. Środek stanowić tu będą bodźce inwestycyjne 
i produkcyjne, zmierzające do waloryzacji krajowej pracy 
poprzez stymulowanie spożycia wewnętrznego. Wizja produkcyj-
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na zajęłaby więc miejsce opcji finanso~ej, która jak d~tąd lrzy: 
zna'e ierwszeństwo sanacji budżetu I monety , prze~ Impu sami 
roz~ofowymi dla gospodarki. Bodźce byłyby , WięC sklerow~ne ~a 
rozwój podaży, raczej niż - jak to ma miejsce - ogramczeme 

popy~. ogólnych zarysach chodzi o sk.ierowanie z~romadzoneg? 
już kapitału krajoweg~ oraz, potenCJaln~.go kap~t~łu z~gram· 
cznego na inwestycje I rozwOJ produkCji na ~leJscu, I tym 
samym skonfrontowanie działu pry~atnego z p~nsEJowym, dla 
wymuszenia na tym ostatnim głęb~klch konwersJI. . a tego ce ~ 
konieczne są głównie czterr r~dzaJe zachrt: Po .plerwsze .mone. 
tarne przez potanienie złotowki, co odwrOCI komu~łyktur\lmpor . 
tow. Po drugie handlowe - poprzez wzrost SI . !la ywczej 
kon:umentów. Możliwe to jest w drodze zwolmem.a mecha­
nizmu płac tak, by rynek wymuszał kontrolę. pod~zek ~łbz 
imperatyw wzrostu wydajności pracy . .. TrzecI bo?zlec k mda y 
charakter finansowy, wywołany . obn.lzką kosz~ow re Y tu. 
Czwartym byłyby podatki promujące mwesto~ame. .Ins~rumln. 
tarni doraźnej interwencji państwa będą cła I komun tura na 
polityka zagraniczna. 

Bodziec monetarny : moneta stymulatorem produkcji 

Koniunkturę importową należy odwrócić przez silną dew~. 
luację złotówki. W pewnym stopniu jej parytet określ~ny będzl.e 
Przez strategię eksportową państwa. Kurs z.łotego bowiem, poWI' 

. , kk ' "wybraneJ grupy towarow na nien wzmacmac on urencyJnosc 'd k' 
rynkach zagranicznych. Głównym źró~łeT? dochodow gospo ir I 
będzie jednak nie eksport, lecz spozycle ~ew~ęt!Lne. W a u~a 
zatem powinna mieć taki kurs, by opł~ca.ło Się me .Importowame 
towarów użytkowych, lecz wytwarzame Ich w kraJU. W ~~run· 
kach z lata 1992 oba powyższe cele mogłyby prowadzlc d.o 
kursu. pomiędzy 20 a 30 tysięcy zł~tych za dolara . . W plame 
wewnętrznym kurs będzie uwzglę~mał podstaw?~ Impektrv:: 
odwrócenia koniunktury importowej, z. uwzględ?k:mem~. osz 
tach krajowego wytwarzania skokoweJ . podwyz I energll oraz 
cz ści obciążeń osłony socjalnej. W pla!lle ekspo~o~~ opra~o~ 
w;ć go należy we współpracy z potenCJal~ym SOJ~sz~lklelb bd rąc pod uwagę co Polska m?że. splL;edawac do NIemiec, a ~ ~ 
obszarów objętych strategią Japonską -., oraz co 'p0wmn 
kupować. Kontrahentowi należy przedstawlc PropozfCJę ,k':lrsu 
waluty, jaki wynika z wyliczeń we,,:nętrznych I negoCJowdlac Jego 
dostosowanie do warunków oczeklwa~ego paktu han oweg?, 
przy założeniu że część obciążeń SOCjalnych pokryta zostame 
przez towarzyszące paktowi polityczne kredyty. 
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Rynek regulatorem inflacji 

Krytycy mego programu zwracają uwagę na jego silnie in­
flacyjny charakter_ Pisze jeden z nich: " Drogi dolar podrożyłby 
proporcjonalnie wszystkie opłaty licencyjne i patentowe. Podro­
żałyby importowane surowce i komponenty, części zamienne do 
maszyn i ich serwis. Zwyżka cen paliw, importowanych za 
dewizy, mocno podniosłaby koszty transportu, poszłyby również 
w górę ceny usług telekomunikacyjnych i bankowych, opartych 
na importowanym sprzęcie. Wzrosłyby koszty utrzymania, a w 
ślad za nimi naciski płacowe, powiększając koszty produkcji. 
Większość przedsiębiorstw zaczęłaby szybko podnosić ceny, idąc 
bardziej na większy zysk jednostkowy, niż na większy obrót. 
Ulga dla krajowych przedsiębiorstw byłaby więc przelotna i 
krótkotrwała ... " (Paweł Strumiłło w tekście do Redaktora 
Giedroycia). 

Diagnoza Strumiłły dotycząca prostych następstw podroże­
nia dolara jest trafna, natomiast słuszność wniosków na średnią 
metę zależy od okoliczności . W Polsce istnieją duże możliwości 
intensyfikacji produkcji w sektorze państwowym przez mecha­
nizmy liberalne i przy zastosowaniu odpowiedniej polityki mogą 
się one ujawnić na wielką skalę. W tym samym tekście Stru­
miłło przytacza opinię pani Bochniarz, pełniącej funkcję ministra 
przemysłu w rządzie premiera Bieleckiego, według której więk­
szość przedsiębiorstw państwowych mogłaby zwolnić 30 do 40 % 
personelu bez ograniczania mocy produkcyjnych. Jak pisze dalej 
Strumiłło, jesteśmy jedynym krajem, gdzie przerwa obiadowa 
wliczana jest do czasu pracy. Redukcje załogi, poprawa organi­
zacji pracy i w razie potrzeby zwiększenie czasu jej trwania to 
potężne środki skokowego zwiększenia wydajności i zmniejszenia 
kosztów własnych, co powinno zabsorbować podwyżkę tych 
kosztów wynikłą z rewaluacji dolara. Motywacji obniżenia kosz­
tów .własnych dostarczy groźba upadku firmy, która nie sprzeda 
drogich wyborów na rynku, gdzie rozwijający się sektor pry­
watny dyktowałby zaostrzone kryteria. T o właśnie rynek stano­
wiłby przeszkodę w nakręcaniu zysków państwowych producen­
tów przez czystą podwyżkę cen, ponieważ w wyniku zastosowa­
nych bodźców wzrośnie podaż towarów ze strefy prywatnej. 

Podwyżka dolara wzmocnić może niekorzystną dla rozwoju 
kraju koniunkturę eksportową w przemyśle energetycznym, wy­
dobywczym, i w pewnym stopniu w hutniczym, zważywszy że 
ceny krajowe surowców i energii są znacznie niższe od świato­
wych. Utrzymanie tego eksportu może się okazać konieczne 
przez długi jeszcze czas, stanowiąc - na przykład w przypadku 
sieci elektrycznych - ważny czynnik unowocześnienia infrastruk-
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tury i urządzeń, ale konieczne są . instrumenty ?granicz.ające jeg.o 
rozwój. Perspektywę gospodarki surow~oweJ odd.ah szy}>kl~ 
urealnienie cen energii. Podwyżce, której ,dewaluacJa, ~łot0v.:kl 
nadałaby dramatyczny charakter, towarzyszyc musz~ spoJne dZia­
łania wyrównawcze: wprowadzenie elastycznego I ~k~tecznego 
systemu podatkowego, zróżnicowanie taryf, uruchomleme fundu­
szu kompensacyjnego, pobieranego z podatków (y A. T) zawa~­
tych w podwyższonych, cena~h, masowa produkCJa. I ~nstalaCJa 
indywidualnych ur~ądzen po.mlaro~ch ~la oceny spozycla - . ale 
takie szeroka akCja odwołUjąca Się do mstynktu <;>~ywatelskleg? 
w aspekcie oszczędności energii w fabrykach, miejscach pubh­
cznych i w mieszkaniach. " . 

Docelowo gospodarka powinna eks~ortowac wyroby o duz~J 
wartości dodanej, zaś prowizorka polegająca na łatwy!? e.ksporc.le 
taniego woluminu materiał~w,ego ryc~ło prze.k~ztałclc ~~ę moze 
w trwałe fatum, na podoblenstwo gierkowskiej strategu węglo­
wej. Odpowiednie cł~ i p<?datki sta~ov.:ić po~~nny z~c~ętę do 
przetwarzania surowcow, połfabrykatow I energu na mieJscu. 

Bodziec handlowy: rozwój spożycia 

Dla pobudzenia prod~~cji należy zwi~~szy~ . siłę .nabywczą 
konsumentów. Przez długi Jeszcze czas naJhczmeJszą Ich grupę 
stanowić będą pracownicy sektora pańs~wowe~o, powyż~zemu 
celowi zatem służyłoby zniesienie poPlwka I zastąplen~e go 
systemem odpowiedzialności na szczeblu zakładu. DyrekCja ma 
prawo podnos.~ć płace tak,. by ?ie przekraczały one wz~ostu wa~­
tości produkCJI, co w skah ogolneJ oznacza, ze dynamika wydaJ­
ności pracy musi przekraczać wzrost płac. W praktyce oznacz.a 
to przyjęcie mechanizmu bankructw w pr~ypa?kl:' złych wym­
ków gospodarowania. Polityka odprov.:adzama p~emądza z rynku 
musi mieć charakter pozytywny, a me represYJny, na przykład 
trzeba stworzyć zachęty dla oszczędzania na wysoko oprocento­
wanych długoterminowych kontach inwestycyjnych. 

Bodziec finansowy : tani kredyt motorem rozwoju 

Pieniądz recesyjny, mniej więcej kontrolowany le~z pusty, 
winien ustąpić miejsca monecie ryzykownej, lecz re.alneJ. Rzeczą 
pieniądza nie jest spoczywanie w ban~o~ch reJestrach,. le~z 
pobudzanie przedsiębiorczości i zapewmem~ wzr?stu .~pozy~I~. 
Cena kredytu musi ulec obniżce poniżej pOZIO,?U mflacJl. LepieJ, 
by banki obciążone były zwiększonym ryzykiem . utraty zys~u, 
jeśli inflacja przez dłu~szy czas p~zewy~szać będZie czynsz pie­
niądza, niż by przedSiębIOrstwa me ml.ały dostępu do ~r~dytu 
wobec jego wysokiego kosztu. Obmżka czynszu plemądza 
przyspieszy jego produkcyjny obrót, co w ogólnym rachunku po-
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winn? s.ię b,ankom bardziej opłacać. Po pierwszym okresie strat 
bank~ h~zyc m?gą na stopniową obniżkę cen, w miarę jak 
będzIe SIę roz.wIJał rynek. Zachodnie kredyty na prywatną gos­
po?arkę powinny być zarządzane z większą elestycznością. 
Wlę~SZ~Ść tych .kredytów pozostaje niewykorzystana, ponieważ 
bankI me potrafIą wypracować skutecznego systemu gwarancji. 
Jedną z przyczyn jest prosta nieumiejętność formułowania pro­
Jektu ze strony przedsiębiorców, a inną brak doświadczenia ze 
~trony polski~h banków w analizie tych projektów. Głównie 
Jed~ak chodzI o . n~dzwyczajne w polskich warunkach ryzyko 
pozyczkodawcy, Jakle na krótką metę można by zmniejszyć, 
gdyby powstał dodatkowy fundusz gwarancyjny, pokrywający to 
ryzyko. Fundusz ten pochodzić musi z nowych kredytów poli­
tycznyc.h. Ich pochodzenie nie jest jak dotąd oczywiste, ale wiele 
wskaZUje na Ich możliwość - ze strony Japonii być może 
szybko, ze strony Niemiec po roku 1995. 

Bodziec podatkowy: niższe podatki 

~odatek obrotowy musi ustąpić podatkowi od wartości do­
daneJ. Od podatku dochodowego odliczyć trzeba zyski rein­
westowane. Państwo może oczekiwać wzrostu swych dochodów 
w wy~iku rozwoju działalności gospodarczej. System podatkowy 
poWinIen ulec decentralizacji, z przekazaniem' licznych kompe­
tencji do wojewodów i gmin. 

Sk4d brać środki 

.YI. arunkie~ k~niecznym jest więc znalezienie w okresie 
przeJsclOwym Sr<;>dkow: na osłonę socjalną i gwarancje kredytowe 
w ~~runkach Ujemnej stopy procentowej, natomiast w daleko 
mmeJszym stopniu chodziłoby o zapewnienie budżetowi nad­
z~czajnych środków inwestycyjnych. Doraźnie potrzebne są 
WIęC polttyczne kredyty zza granicy, których szukać trzeba w 
Japonii i w Niemczech. 

. D<;> pok~cia niedob?rów posłużą pożyczki państwowe i 
obhg~CJ~, za.rowno zagramczne, motywowane politycznymi soju­
~zaml, Jak I ~ewnętrzne, gwarantowane wartościami będącymi 
Jeszcze w posIadaniu państwa, jak ziemia lasy wartościowe bu­
dynki. Część tych walorów należy sprzed~ć. Dużą rolę powinny 
odg~wa~ za~hęty oszczędnościowe. Innym źródłem będą długo­
letOle hcenCJe eksploatacyjne, udzielane zachodnim firmom 
głównie w ?ziedzin.~e . infr~struktury: autostrady, łączność. W 
dramatycz.neJ sytuaCjI ltczyc można na pewne wpływy z aneksji, 
a . następn!e . sprze?aży dochodowych firm, powstających w wy­
Olku ~r~ble~y .maJ?tku przez komunistów. Skuteczność takiego 
posumęcla me Jest Jednak oczywista, zwłaszcza w związku z moż-
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liwością politycznych dewiacji, sabotażu i zakłóceń gospodar­
czych. Warto przy tym mieć na uwadze, że jak świat długi i sze­
roki nigdzie kumulacji kapitału nie towarzyszyły pienia anielskie. 

W reszcie nie można zaniedbać środków z jednorazowego po­
datku od wielkich fortun oraz ograniczenia rozrzutności państwa. 

Prywatyzacja tylko w części służyć może jako źródło jedno­
razowych dochodów państwa. W licznych przypadkach chodzić 
może jedynie o prywatyzację upadłościową, gdzie nabywca zabez­
pieczyć ma dalsze trwanie firmy. Oznaczałoby to zgodę na 
sprzedaż licznych firm za symboliczną markę, z przedstawieniem 
przez nabywcę planu rozwojowego i socjalnego. 

Program i postęp 
W polityce zagranicznej ruchliwość zastąpić musi statykę 

opcji proamerykańskiej, w przedziwny sposób kombinowanej z 
nadziejami łączonymi ze Wspólnotą Europejską. W polityce 
wewnętrznej niezbędna jest mobilizacja wokół operacyjnego planu, 
który zająłby miejsce nieokreślonych złudzeń indywidualnego libe­
ralizmu. Brak programu jest u nas częściowo skutkiem, a zarazem 
jedną z przyczyn chaosu politycznego. Wynika stąd jedynie, że 
najlepszy nawet program nie stanowi jeszcze gotowej recepty. W 
świecie, a zwłaszcza w rozbitym świecie, nic z niczego nie wynika 
w sposób prosty, co oznacza że skutecznemu działaniu towarzy­
szy zawsze podstawowa i być może jedyna reguła postępu, wed­
ług której rozwiązanie problemu będzie z pewnością źródłem 
nowych. Dobry program nie usunie sprzeczności gospodarczych i 
nie wprowadzi trwałego ładu, lecz może wyrwać gospodarkę z 
przygnębienia - wprowadzając kraj w nowy wiek, który już 
zapowiada się jako okres wzmożonego egoizmu narodowego i 
regionalnego. Szansa Polski polega tu na połączeniu własnych 
interesów z ogólnymi planami nowych liderów światowych, nawet 
kosztem tradycyjnych sojuszy. Środkiem do rozwoju jest jedynie 
stymulowanie pracy i oszczędności , nawet za cenę zakwestiono­
wania obyczajów międzynarodowego rynku finansowego . 

Zauważmy przy tym, że powyższe innowacje posłużyć mogą 
racjonalnym korektom niesprawdzających się już mechanizmów. 
Przyjęcie przez Polskę czynnego udziału w nowym rozdaniu kart 
według opcji niemieckiej lub japońskiej może nakłonić tak 
Waszyngton, jak i Brukselę do zaktywizowania swej polityki w 
stosunku do wschodu Europy. Z kolei agresywna postawa 
wschodnich dłużników wobec nieskutecznej i represyjnej polityki 
oddłużania dostarczyłaby silnego impulsu chorym mechanizmom 
międzynarodowego rynku finansowego, sprzyjając skorelowaniu 
go z realiami, a zwłaszcza z potrzebami gospodarki światowej. 

Paryż, 8. 10. 92. Robert KACZMAREK 
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Sprawa Wysp Kurylskich 

w dniach 13-14 września br. prezydent Rosji B. Jelcyn mial 
złożyć w stolicy Japonii oficjalną, historyczną wizytę, po której 
spodziewano się normalizacji stosunków politycznych między 
obu krajami. Stało się jednak inaczej. Po dramatycznym posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa Rosji 9 września, prezydent Jelcyn 
w ostatniej chwili wizytę odwołał, powołując się na wewnętrzne 
problemy polityczne Rosji. U podłoża tych problemów, jak 
wiadomo, leży impas w sprawie Wysp Kurylskich, którego roz­
wiązanie pozostaje nadal kluczem do normalizacji stosunków 
japońsko-rosyjskich. Byłoby jednak wielkim uproszczeniem gdy­
byśmy spoglądali na sprawę Wysp Kurylskich tylko przez wąski 
pryzmat stosunków między Rosją a Japonią. Sposób i okoli­
czności, w jakich doszło do obecnego pogorszenia stosunków na 
osi Tokio-Moskwa, wskazują na szersze, geopolityczne implika­
cje tego konfliktu. Rzucają one również niepokojące światło na 
dalszy kierunek rozwoju wewnątrzpolitycznego w samej Rosji. 

Kulisy impasu 

Jeszcze przed rokiem wyglądało na to, iż konsekwentnie 
przez obie strony przeprowadzony proces odprężenia doprowa­
dzi w stosunkowo długim czasie do pełnej normalizacji stosun­
ków politycznych, a tym samym do likwidacji ostatniego ogniwa 
zimnowojennego w stosunkach Wschód-Zachód l . Pomimo zna­
cznych trudności i częstych nieporozumień, początkiem stycznia 
br. obie strony przyjęły konieczność rozwiązania sporu o Wyspy 
Kurylskie w oparciu o zasadę "prawa i sprawiedliwości", oraz 
powrót do deklaracji japońsko-sowieckiej z r. 1956 jako punktu 
wyjściowego dla stopniowego transferu tych wysp pod adminis­
trację japońską. Pociągnięcia polityczne i administracyjne Mosk­
wy, szczególnie ze strony ministerstwa spraw zagranicznych pod 
kierownictwem Kozyrewa i Kunaze, wyraźnie sugerowały, iż 
rząd Jelcyna przygotowuje grunt do oddania tych wysp Japonii. 
Ze swej strony Tokio wykazywało niezwykłą sprężystość 
dyplomatyczną oraz gotowość do znacznych kompromisów, 
równolegle stosując politykę doraźnej pomocy materialnej dla 

I. Optymistyczny scenariusz dla odprężenia zarysował się od czasu wizyty 
rosyjskiej delegacji parlamentarnej w Tokio we wrześniu ub. r. (patrz mój 
artykuł "Stosunki sowiecko-japońskie", Ku/tura Nr 11/1991). Polityczno­
historyczne tło impasu kurylskiego omówiłem w art. "Przyszłość stosunków 
japońsko-sowieckich", Ku/tura Nr 4/1990. 
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Rosji. W prasie rosyjskiej, inspirowane przez pro-japońskie lob~y 
w MSZ, ukazywały się liczne artykuły i opracowama, uzasad~'l1a­
jące słuszność japońskich roszc~eń . wo.~ec ~urylów. I?ople~o 
dziś, z perspektywy czasu okaZUje SIę, IZ proby zaangazowama 
w tej sprawie szerszej opinii publicznej były poważnym błędem 
taktycznym. W sytuacji pogłę~iającego, S!ę kryzysu. gospodar­
czego i rosnącego niezadowolema ludnoscI, prze~l~mcy zwrotu 
Kurylów (głównie wśród wojskowych) prz>,:stąplh do sz~roko 
zakrojonej kampanii antyrządowej, uzyskUjąc coraz WIększe 
wsparcie w parlamencie rosyjskim. Nader podat~ym gru~tem. dla 
takiej kampanii była wzmagająca ,się fala n~str?Jów n~CJona~lsty­
cznych i ultra-prawicowych, ktorą ~rzeclwmc'y pOJ~dnama. z 
japonią potrafili doskonale wykorzystac dla SWOIch ~elow pohty­
cznych. Jeszcze z początkiem bieżącego roku prze~lętny ob~a­
teł Rosji miał trudności z geograficznym ulokowamem Kurylow, 
natomiast już w maju sondaż~ opinii p~blicznej .. wykazywały a~ 
70-procentowy sprzeciw dla Ich oddam a J apo~ll. W ~ym tez 
mniej więcej czasie polityka rządowa w sprawIe Kury~ow zna­
lazła się w wyraźnej defensywie. Nie pomagały apele I ~aporty 
MSZ w parlamencie Rosji, wyjaśniające iż układ pokOJOWY z 
japonią . leży w żywotnym !nteresi,e. Rosji. ~ okio z ro~nącym 
niepokOjem obserwowało takI rozwOJ wydarzen w MoskWIe, l~c:z 
kontynuowało politykę umiaru i kompromisu. W czerwcu mlm­
ster spraw zagranicznych Japonii Watanabe przedł.ożył w Mos~­
wie nowy plan wyjścia z impasu, postulując uzname przez ROSJę 
japońskiej suwerenności nad wyspami jako jedyny, nieodzowny 
warunek dla porozumienia, pozostawiając załatwienie właściwego 
kalendarza transferu na okres późniejszy. jednocześnie na arenie 
międzynarodowej, w świetle widoczn~ch wahań i. o~cylacji w 
polityce Moskwy, Japonia postarała SIę o zapewmeme form!l­
nego wsparcia dla swego stanowiska ze strony swych partnerow 
w Grupie Siedmiu. 

Od lipca br. dały się już zauważyć wyraźne zmiany w 
dotychczasowej, oficjalnej linii Mo~kwy w ~p~a~ie K~rylów. 
Podczas drugiej rundy obrad JaI?onsko-Rosy)skleJ KomIsJI . do 
Układu Pokojowego w dn. 15-16 hpca w TokIO, strona rosYJ~k~ 
uchyliła się od szczegółowej deb.aty nad tym pro~le.mem, choclaz 
do wizyty Jelcyna pozostawały JUŻ tylko dwa mIesIące. W deba­
cie parlamentu rosyjskiego pod koniec lipca rząd otrz~mał wyraź­
ne ostrzeżenie, iż bez zgody parlamentu Jelcyn me moze w 
Tokio złożyć żadnych wiążących obietnic w spr~wie Wysp 
Kurylskich. Przewodniczący Trybunału KonstytucYjnego Oleg 
Rumiancow oświadczył, że "wyspy te są sprawą narod?wą! 
wymagającą ogólnonarodowego referendum2

". O przegranej tej 

2. Przewodniczący Trybunału Konstytucyjnego Oleg Rumiancow odegrał, 
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:i;awy p~~z ~ząd '!' p~rlamen~ie, świadcz~ naj~o?itniej później­
Poł WYIJ<;> le~zl pof lttykow r~~YJsklch, a mIanowIcIe wicepremiera 
, to~anma I s,ze a kancel,aru, prezydenta Pietrowa pod koniec 

sIerpma, w T okJO. W ~~Iadzl~ dla pisma Y omiuri Shinbun (27, 
8,9~),,:le~row ostrzegł, IZ J?rzYJęcie zasady "prawa i sprawiedli­
WO~~I me oznacza J?echamcznego, ślepego trzymania się dekla­
r~il c~ r.1956, co J~s~ wyraź~ym regresem z dotychczasowej 
p bY J Moskwy. Posple,sz,na wIzyta ministra spraw zagr. Wata­
na e na 'początku ,w,~s~la, w Moskwie nie przyniosła żadn ch 
zadow~laHcy~h ,WYJasm~n.' Jeszcze bardziej pogłębiając nast~oje 
l'<;symlzmu I mepewnoscl w Tokio co do przebiegu i 'k 
wIzyty Jelc W 'I f" wym u y?a: rozmowIe te e omczneJ z premierem Mi a-
zawą 9 wrzesma J,elcyn próbował usprawiedliwić odłożenie wi~y­
~y "~k~~ętrznY~1 ~~~blemami". Jednakowoż w wywiadzie dla ' 
W~>ns ,leJ, a,genCJI JIJI 10 wrześ,nia ~iceprzewodniczący Rady 

aJ,wyzszeJ I członek Rady Bezpleczenstwa Fiłatow przyznał iż 
~łowną przyc~yną odłoż~?ia była histeryczna atmosfera w~kół 

ysp KurylskIch w ROSJI, ktorą ugrupowania ultra-konserwa­
tywne

d 
były glotowe wykorzystać jako narzędzie walki politycznej' 

z rzą em Je cyna", 

Wymiar gospodarczy impasu 

d 
Impas polityczny w stosunkach japońsko-rosyJ'skich spowo-

owany nagły od ł ' , ' d k m w,o amem wIzyty Jelcyna, pociągnie za sob 
k,a '( a~ne pogorszeme stosunków gospodarczych między ob~ 
,raJamI. VfI szczegó~nie d?tkliwy sposób zaważy to na lanach 
mw~stycYJl~ych ,k~pltału Japońskiego w Rosji, które ~ jak 
wymka z Japonsklch komentarzy prasowych - były już d " 
zaawan~ow~~e, Już, na kilk~ m~esięcy przed wizytą Jelcy~:c 
ZakładająC Jej P?myslny przebIeg, Japońskie Ministerstwo Handl~ 
( agramcz~ego I Przemysłu (MITI) i przedstawiciele keidenren'u 
zrzeszeme przemysłowców japońskich) zaangażowani byli w 

:r:: i~:;~~~ ~~PfńSkic:, kluczową, rolę '!' k,a~panii anty-rządowej w spra­
( , " Ipca r, odbyło SIę w sIedzIbIe Najwyższego Sowietu Ros'i 
e~s taJ:.mOl~, ~wołane) pOSIedzenie najważniejszych członków parlament~ 

per ow IOlsterstwa Obrony i MSZu oraz członk' R d B ' , ' 
~tw~ ~o~i (z udziałem ~ił~tow?), na ktÓrym Rumian~:V P~z{dłO~~rl~~~~~~ 
r:cji R~sY7skl?t :""s~osunkl Jap<?nsk~rosyjskie a sprawa obrony granic Fede-

ol' leJ, aport ten ,Jest Olewybrednym atakiem na dotychczasow k Itykę rzą~u. wobec Japonll, a szczególnie na osobę ministra SZ ROS~ 
ozyrewa, torego o~karża się o "zdradę stanu", Raport Rumiancow 

ko~plet~le, bagat,:hzuJe znaczenie japońskiej pomocy gospodarczej dl: 
wyclągn .. ęc~ ROSJI z kryzysu, natomiast uwypukla strategiczno-militarne 
znaczeOle ysp Kurylskich dla globalnych planów mocarstwow ch R .. 
Prze~leg t~go pOSledZeOla, które definitywnie przesądziło o kompr~misO\~;~ 
rozWlązaOlU sprawy !<urylów, został szczegółowo opisany na łamach 'a oń-
sklego tygodOlka pohtycznego Jekai Shuho (1.9,1992), J P 
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przygotowanie szeregu ambitnych, dwustronnych projektów gos­
podarczych. W pierwszym rzędzie chodziło o dalekosiężne plany 
japońskiej pomocy gospodarczej w dziedzinie przekształcenia 
przemysłów militarnych na produkcję cywilną, modernizacji i 
bezpieczeństwa produkcji atomowej, oraz współpracę w wytwa­
rzaniu nowych baz technologicznych dla rosyjskiej produkcji 
przemysłowej w naj szerszym tego słowa znaczeniu, Liderzy 
wszystkich czołowych organizacji gospodarczo-przemysłowych w 
Tokio wyrażają dziś jeden za drugim przekonanie, iż wszystkie 
te plany zostaną zawieszone na czas nieokreślony. Przedstawiciel 
potężnego keidenren'u Hiraiwa wyraził pogląd, iż obecny impas 
polityczny spowoduje poważny regres we wszystkich dziedzinach 
stosunków gospodarczych z Rosją· 

Wg doniesień prasy japońskiej, Rosja poważnie liczyła na 
japońską pomoc gospodarczą na zawrotną sumę 40 miliardów 
dolarów, głównie na finansowanie projektów w restrukturyzacji 
przemysłów militarnych. Zdumiewa tutaj fakt, iż liczono na taką 
pomoc jeszcze w czasie, gdy już wyraźnie zarysował się impas w 
sprawie Wysp Kurylskich, W połowie sierpnia wiceprzewodni­
czący Japońsko-Rosyjskiej Komisji Gospodarczej Kawai otrzymał 
z rąk szefa Rosyjskiej Komisji Parlamentarnej do Spraw 
Reformy Gospodarczej "Listę projektów inwestycyjnych dla 
kapitału japońskiego", która obejmowała 120 projektów w 20 
sektorach przemysłowych, głównie energetycznym, transportu i 
lotnictwa, mających stać się podstawą przyszłej współpracy gos­
podarczej między obu krajami. Wy wyjaśnień japońskich na liś­
cie tej znalazły się również projekty; które już od dłuższego 
czasu były przedmiotem zainteresowania japońskich przedstawi-
cielstw handlowych w Moskwie, 

Plany dalekosiężnej współpracy gospodarczej były w zna­
cznym stopniu inspirowane wspólnym, japońsko-rosyjskim rapor­
tem z Harvardu). Zalecał on Rosji natychmiastowy zwrot dwu 
południowych Wysp Kurylskich, a zwrot dwu pozostałych w 
przeciągu 2-3 lat, Z kolei Japonię zobowiązywał do udzielenia 
pomocy gospodarczej Rosji na sumę $ 50 milionów, rozłożoną 
na okres 10 lat, oraz do objęcia kierowniczej roli w zachodnim 
pakiecie pomocy gospodarczej dla Rosji. W przygotowaniu był 
również projekt zastosowania doświadczeń Japonii dla sprawnego 
przeprowadzenia reformy gospodarczej. W maju bawiła w 
Moskwie specjalna delegacja MITI, z propozycjami odbudowy gos-

3, Raport pl. "Beyond Cold War to Tri-Iateral Cooperation in the Asia­
Pacific Region", pod auspicjami The Kennedy School of Government, Har­
vard University, Mass, Autorami są : Prof. G, AlIison z Harvardu, Prof. 
Hiroshi Kigura z International Research Center for Japanese Studies, 
Kyoto, oraz Dr K, Sarkisow, dyrektor Studiów Japonii w InsI. Dalekiego 

Wschodu, Moskwa, 
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podarczej Rosji wg "modelu japońskiego". Plan ten wychodził z 
założenia, iż w specyficznych warunkach rosyjskich model japoń­
ski może być bardziej przydatny od rygorystycznego · programu 
MFW (IMF), kładąc przesadny nacisk na mechanizmy rynkowe. 

Wszystkie te plany zawisły już w lecie w powietrzu, razem 
z planem pakietu gospodarczego. Niemniej Moskwa do ostatniej 
chwili łudziła się nadzieją na szerokie otwarcie kieszeni japoń­
skiej, bez równoległego załatwienia sprawy Kurylów. Źródła rzą­
dowe w Tokio dopiero w połowie września ujawniły, że w Cla­
sie ostatniego pobytu w Moskwie minister SZ Japonii Watanabe 
znalazł się pod niesamowitym naciskiem dla potwierdzenia 
pakietu pomocy gospodarczej na sumę $ 50 miliardów. Był on 
upoważniony, w wypadku uzyskania odpowiednich zapewnień w 
sprawie Kurylów, do potwierdzenia takiego planu, lecz przy 
braku takich zapewnień musiał odmówić. Jelcyn dał wyraźnie do 
zrozumienia, że bez gwarancji takiej pomocy jego przyjazd do 
Tokio może stać się niemożliwym, gdyż powrót z pustymi 
rękami mógłby oznaczać upadek jego rządu. Podobnym argu­
mentem odwzajemnił się Watanabe, tłumacząc iż jednostronne 
przyznanie pakietu na taką sumę, bez żadnych koncesji w spra­
wi~ Wysp Kurylskich, spowodowałoby upadek gabinetu premiera 
Mlyazawy. Obawy przed gospodarczym fiaskiem wizyty były 
więc głównym, bezpośrednim bodźcem do jej odwołania. 

W g częstych wyjaśnień rządowych w Tokio, pogorszenie 
stosunków politycznych z Moskwą nie zakłóci udzielenia 
dotychczasowej, doraźnej pomocy materialnej Rosji, lecz większe 
inicjatywy gospodarcze w Rosji zostaną na dłuższy okres czasu 
zamrożone. Gospodarcze konsekwencje przewlekłego impasu 
politycznego między Tokio a Moskwą mogą się więc korzystnie 
odbić w polityce gospodarczej Japonii wobec Europy Środkowo­
Wschodniej, w sensie przyśpieszonej realizacji japońskich planów 
pomocy gospodarczej dla tego rejonu. . 

Podłoże strategiczne 

Przedstawiłem tu pełny, gospodarczy wymiar obecnego 
impasu . w stosunkach japońsko-rosyjskich, żeby uwypuklić tylko 
pozorOle absurdalne, lecz w rzeczywistości głębokie strategiczne 
tło sporu o cztery małe, niby mało znaczące, wulkaniczne 
wysepki. Jest wręcz nieprawdopodobne by Moskwa zrezygno­
wała, bez głębszych powodów, z tak ponętnej oferty pomocy i 
współpracy gospodarczej tylko ze względu na sprzeciw stosun­
kowo nielicznej ludności tych wysp, czy też hałaśliwe pokrzyki­
wania marginesowych partii politycznych. Tak daleko jeszcze 
rządy prawa i demokracji w Rosji nie dojrzały, o czym świadczy 
chociażby częste "naginanie" prawa dla doraźnych celów politycz­
nvch. Na podstawie poprawek ustawowych z sierpnia ub. roku, 
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uczynionychwłaśnie z myślą o zrobieniu interesu z Japonią, Jel­
cyn mógłby dokonać zmian granic~nyc~ bez potrzeby re,fere?~ 
dum. Rosja całkiem łatwo pogodzIła SIę, (~ak to , p~zy~a)?1me) 
wygląda) z utratą kontroli nad . ws~hodmml prowInCjamI Impe­
rium (Ukraina, państwa bałtyckIe ltd.), a WIęC ską~ ta nag~a! 
"ogólno-narodowa" histeri~ wokół WysP. Kurrlsk~ch? Otoz 
istotnym powodem, dla ktorego Moskwa me moze SIę zdecydo­
wać na zwrot Kurylów jest to, iż są one klu~zowy"? p~nkte~ 
strategicznym w mocarstwowych planach Ro.sJl w . re)om~, AZJl/ 
Pacyfiku. Załamanie polityczno-gospodarcz~ I kO~lecznosc szu­
kania pomocy gospodarczej Z~ch.od~ zmusIły R,o~)ę ?~ wycofa~ 
nia się z Europy oraz przemeslema punktu C1ęzkosc.1 w swe~ 
polityce mocarstwowej na Dalek~ Wschód. Strat~d~y I eksper~1 
japońscy już od kilku lat zwracają uwagę na takI kleru~ek polI­
tyki rosyjskiej, zabiegając o poważne . potraktowa~lIe przez 
Zachód spraw bezpieczeństwa na DalekIm WschodzIe, a tym 
samym problemu Kurylów. Uważają oni, iż dopiero ,zwrot Kurr­
łów będzie istotnym, namacalny':l dowodem .zasa~mczych, a me 
powierzchownych zmian w polItyce zagr~mczne) .Mo~kwy na 
Dalekim Wschodzie. Co więcej, rezygnaCja z polItykI I?ocar­
stwowej w tym rejonie byłaby również o~tatecznfm potwle~d~e~ 
niem trwałych, a nie taktycznych zmIan polItykI rosy)S~I~) 
wobec byłych wschodnich prowincji i Europy Wschodme). 
Dopiero wówczas, na takiej bazie zaufania, można by było przy~ 
stąpić do realizacji wielkich l?lanów odbu?owy gosrodarc~e) 
Rosji. Względy bezpieczeństwa I brak zaufam a do ROSJI .są WIęC 
głównym, istotnym powodeI? (chociaż w:;ględy emo~)onalne, 
prestiżu itp. też tu odgrywają rolę) dla ktorego Japoma , upor­
czywie domaga się zwrotu tych wysp. Ostry konflIkt w klero~­
nictwie politycznym Rosji wokół sprawy Kurylów z~kończył Sl~, 
w ocenach strategów japońskich, chwilowym zwyclęstv.:el!l koł 
konserwatywnych i wojskowych, na czele z obecnym mlmst~em 
Obrony Narodowej Graczowem. Obawy wypływające ~ takIego 
stanu rzeczy znalazły odbicie w pierwszym, emoCJ<;mal~ym 
oświadczeniu japońskiego MSZ na wiadomość o odwołamu .. wlzf­
ty. Stwierdza się w nim m,in., iż "de,cyzja Jelcy?a <?dbl)~ SIę 
fatalnymi skutkami na dalszym rozwOJU stosunkow )aponsko­
rosyjskich, które mogą szybko stoczyć się, z powrotem na pła­
szczyznę zimno-wojenną , Jest ona zwycIęstwem ultra-k,onser­
watywnych kół w Rosji, którym nadal . bardzo .. zalez~ , na 
utrzymaniu imperialistycznej, mocarst~owe) , pozy~)1 Ros)1 w 
świecie. Świadczy to o słabej POZYCJI polItyczne) . Jelcyna w 
Moskwie, oraz nie wróży dobrze dla dalszego rozwOJU demokra-
cji w Rosji". , ' , , . ' , 

Eksperci japonscy coraz bardZIe) wyrazają przekoname, ,ze 
sporu tego nie da się załatwić w ramach dwustronnych stosunkow 
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z Rosją, bez aktywnej pomocy Zachodu (głównie USA), właśnie 
ze względu na strategiczno-militarny aspekt tego problemu. Jak 
dotąd Waszyngton wykazuje tylko znikome, powierzchowne 
wsparcie dla roszczeń japońskich w sprawie Kurylów, nie chcąc 
narażać na szwank pomyślnej realizacji traktatów rozbrojenio­
wych z Rosją w Europie. Z kolei kompletny brak zrozumienia 
tego problemu cechuje stanowisko zachodnio-europejskich pan. 
nerów japonii, uważających sprawę tę za bilateralny problem 
między Tokio a Moskwą. Japońskie postulaty o nieodłf/czności 
spraw bezpieczeństwa w Europie i Azji/Pacyfiku nie znajdują tu 
posłuchu, co przejawiło się też w tylko powierzchownej, nie. 
przekonywującej "deklaracji wsparcia" dla Japonii (a wymuszonej 
względami gospodarczymi) na lipcowym szczycie Grupy Siedmiu 
w Monachium. Wygląda więc na to, iż w najbliższej przyszłości 
Japonia pozostanie nadal osamotniona w obliczu mocarstwowej, 
zimno-wojennej polityki Moskwy na Dalekim Wschodzie. 
Sprawa Wysp Kurylskich ma tu również nie bardzo chwalebny 
polski epilog. Wg doniesień pisma Yomiuri Shinbun z dnia 12 
września, prezydent Polski, L. Wałęsa, ostro skrytykował Japo­
nię, obarczając ją winą za obecny impas w stosunkach z Rosją. 
Uwagi te uczynił na spotkaniu w Belwederze z szefem Biura 
Spraw Międzynarodowych japońskiej Partii Socjal-Demokratycz_ 
nej Mitsuo T omizuka. Stwierdził on m.in., iż "jest powszechnie 
przyjętą zasadą, iż kraje przemysłowe Zachodu mają obowiązek 
ratowania gospodarki krajów Europy Wschodniej i Rosji, i że 
Japonia nie powinna uzależniać pomocy gospodarczej dla Rosji 
od zwrotu Wysp Kurylskich". Uwagi te wywołały przykre wra­
żenie w japonii. Komentator pisma Y omiuri Shinbun "zastana­
wia się tu, dlaczego właśnie Polska, która przez cały okres 
powojenny z największym uporem dążyła do odzyskania niepod­
ległości, dziś jako jedyne państwo w tym rejonie zachowuje się 
nadal jak wasal Rosji" . 

Trudno się tutaj dziwić niewiedzy Wałęsy (od czego ma 
cały sztab doradców?), lecz można by się spodziewać większej 
finezji dyplomatycznej, przed pochopnym czynieniem uwag, 
które mogą zaszkodzić interesom Polski. Należy nie zapominać, 
iż w dzisiejszym świecie zmiennych układów politycznych i ros­
nącego zapotrzebowania na kapitał "nikt nic nie musi", "nikt 
nie otrzyma nic za nic", i "każdy pilnuje swych własnych . ' " mteresow . 

janusz MONDRY 

Wywiady "Kultury " 

Pożegnanie "Kontynentu" 
Maksimowa 

W gorzkiej i bolesnej rozmowie d~ojga naszyc~ r~y)~ci~, 
Natalii Gorbaniewskiej i Władimira MaksImowa, tym o eS~leJ~z~ 
że dotąd łączyły ich prócz ścisłej współpracy te sam~ lub .w) z'eazKYon_ 

'. I d a o tym (na pocleszeme 
razie bardzo zbhzo~e 'p0~ ~ y, mo~ będ' to ' uż Kontynent Maksi­
Iynent nie przestame 1St mec. ~Ie. me , zle J. r' się od dnia 
mowa, znakomite pismo rosYJskl~, z ~~orym ~wląza!~m~at na które 
. narodzin z którym związam byhsmy oSlemnascl~ : 
Jego " 'I" . k Kontynent mógł zawsze hczyc na nas. 
moghsmy zawsze ICZyC, Ja . , ' ł sam przyczyny 

Władimir Emelianowicz Makslmow wYJasm . . , 'ł . 
swego odejścia ze stanowiska redaktora naczelnego ~Ism~, wYJasm Je 
w szerszym kontekście sw~jego pesy.misty~znego. spoJrz:~~:t~u~s~ie­
czesną rzeczywistość ro~YJsk~ .. Moz~a Się z mm ~~dek) uważają~ 
można się z nim zgadzac CZęSCIOWO U.est to .nasz wy . h " 1' ważne 

b le me to Jest w tej c WI I . 
jego. ob~az zara~~zi~ty c~~;~~ki a żal , że odchodzi człowiek, kt?r~go 
waznZyYII·JS,emsty PSI' ę tak wy'soko cenić, który starał się i stara dalej U~k 
nauc .. łasnego sumle-
t~ ~amZ' aOłkUJr'ee~ay) bleć ~~~~1te c~~fI~~~m ';;i~~ę st~o~~s~nnictwo łswego 
ma . , . d k Gdyż to łączy o nas 
pisma. Mamy. nadz!eJ~, ż~ Ją SZYb!s~a~ni~~~' Kontynentu i Kultury. 
przez la.ta naJbar,dzleJ . wIarabw . p t dziś większa nawet, niż dawniej. 
Posłanmctwo, ktorego potrze a Jes 

KULTURA 

ROZMOW A Z WŁADIMIREM MAKSIMOWEM 

NA TALIA GORBANIEWSKA: - Pows~echnie wiadomo, że 
widzi Pan dzisiejszy stan Rosji w bardz? czemnych b; rwach: C~ 
konkretnie nastraja Pana nie tyle krytycznze, co wręcz o stręcza}4co . 
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WŁJ\DIMIJ:t MAKSIMOW: - Z całą odpowiedzialnością twier­
dzę,. ze R<?sJa przeżywa obecnie najtragiczniejszy może, nieodwra­
caln.le t~aglc~ny ok~es ~,,:ojej. historii_ .~awet w najdalszej perspek­
~ywle . ~Ie wIdzę naJmmeJszeJ tendenCjI pozwalającej żywić nadzie­
Ję, am Je?nego choćby potencjalnie właściwego człowieka, zdolne­
go ~tanąc ~a czele alterna~ywnego procesu rozwoju, ani jednej siły 
pol~tyczneJ lub s~ołecz~e!, mogącej udzielić masowego poparcia 
ta~~eJ?u procesowI. Kraj Jest skazany: wczoraj był na klęczkach, 
dZls Jest powalony. 

N_ G.: .- Czy ni~ wydaje się Panu, że należałoby być nie tyle 
bardzIej wyro~umlały,m, ~o po prostu bardziej cierpliwym w sto­
sunku d~ z~man, kto~e Slf le~wo zaczf'y, dokonują, się w ogrom­
ny"} kra!u I n~potykają, usta~,c~ny .opor na wszy~tkich poziomach? 
Byc moz~ nale~ałoby obruszac SIę me na tych, ktorzy starają, się go 
ta~ czy ma~~ej refor~ou:ać, tylko na tych, którzy ani nie pozwa­
laj~ uchwal" .odpowledmch ustaw (np. ustawy o ziemi), ani wyko­
nac tego, co JUŻ teraz można by zrobić? 

W. M_: -:- P.ani pytanie ~awi~ra cały fałsz obecnej sytuacji. Gdy­
bym Pam m~ znał, pO~ledzlałbym po prostu, że Pani kłamie. 
Dlac~ego w sla~ . za I?~htyc~nymi gangsterami i polityczną szu­
m?wm~ wszelkl~J. mascI ~?bl Pan~ nor"!al~~m ludzio~ wodę z 
moz~u,. W takIej sy.tuaCJI na WSI rosYJskIeJ zwykło SIę mówić 
grublansk<?, ale trafm~: "Złemu tancerzowi przeszkadza nawet 
słom~a mIędzy n<.>gaml'.'. Przez ponad siedemdziesiąt lat uczono 
nas, ze wszystko Jest wmą wrogo w - zewnętrznych i wewnętrz­
ny.ch. A to dywersan,tów, a to stonki ziemniaczanej, a to żydow­
s~l;h k??wan . . 1 znow ta sama ~e1odia! Nie sprzykrzyła wam 
SIę· Ktoz t? n!e pozw.al~ u~hwahc o~powie?nich ustaw, w tym 
usta~ ~ zle~~? Uwazme sIedzę posledzema Rady Najwyższej 
RosJI: ml~o .Jej konserwatywnego składu, rządowi bez wielkiego 
tru?U udaje SIę 'p~eprowadzić wszystkie swoje ustawodawcze fan­
tazJe .. ~ szystkl~ Jednak są albo z definicji nierealne, albo cała 
para Idz!e w ~wI~d~k, b? władza wykonawcza nie dba o to, aby 
s~~orzyc . c~oc mlmmalme skuteczne mechanizmy do ich realiza­
CJI. To .me Jest wła~za, tylko imitacja władzy, nacechowana abso­
!utną mekompetenCJą praktyczną. Zresztą ustawa o ziemi też nie 
Jest. lek~rstwem na wszystk~e boląc~ki, lic:zenie na nią to zwy­
czaJne. hberalne mrzonkI. NIech sobIe Pam wyobrazi, że ustawa 
zos~a~le uch~~lo~a. I. C? dalej? Całe społeczeństwo zdaje się wie­
rzyc,. ~e ~~łkl I. plero~kl wyrosną jak za dotknięciem różdżki cza­
r<.>dzleJskleJ. NIe, mOl mili, nie wyrosną. Dzisiejszy poziom rol­
mctwa wymaga ogromnych nakładów na technikę, paliwo, na­
wo~y, transport, przetwórstwo i zbyt. To nie ogródki warzywne 
gdzIe wszystko można zrobić domowym sposobem. Czy nasz~ 
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rozbite do cna państwo albo p~w~tn~ ~anki mają takie m.,?ż.li­
wości? Oczywiście nie. Spyta Pam, Jakle Jes~ wobec ,te~o WYJscle. 
Wyjście polega na zdrowym rozsądku, o. kto.rym mowlł . ~.Ieksa~­
der Sołżenicyn w swoim obszernym wywIadzIe dla telewlz)l ~osYJ­
skiej: życie przywraca się nie jedny~ ~usem, t~lko St<?P~'ll?WO, 
krok za krokiem, pęd za pędem. DZIękI ~ogu, :ze choClaz Jemu 
nie ośmieliliście się zabronić wypowiedzema ~a~lego ~gl~du na 
lamach gazety, w której Pani pracuje, a w kt~re! ostatm~1 czasy 
nie można przeczytać niczego poza ~wykłyml ~Iberalnyml . bzdu­
rami. Podobnie zresztą jak w prawIe wszystkIch czasoplsm~ch 
rosyjskiej emigracji: podają o~e nie. ~nf0rI?acje, ty~ko ~alkl,:Z 
zachodniej prasy, nie ma w mch am Jednej samodzIelnej mysh, 
wszystko zapożyczone. 

N. G.: - Czy jest Pan przekonany, że może .Pan polegać !"a roz­
maitych nieżyczliwych opiniach, na ~tórych o'p~era l!an swo!e oceny 
działalności prezydenta i rzą,du Rosjl? Prze~lez !e mformaCje ,?"o.gą, 
być zwykłymi p'lotkam~ alko nawet kalumn.,am" ktore Panu s~,a­
domie podsuwaJ4 przeclwmcy Jelcyna. Zwazywszy Pana wrog~sc~ a 
zarazem niezależność myślenia, ludzie ci na pew!"o bardz? ~hclellb1 
wcią,gną,ć Pana do swojeg~ obozu; uważają" że jest Pan JUZ prawIe 
po ich stronie, wystarczy jeszcze mały prztyczek ... 

W. M.: - Jeżeli chodzi o m~je źródła info~macji, to spraw?z~m 
je starannie. Wie Pani o . ty~ doskonale: zaro~~o w. Mosk-:Vle Jak 
w Paryżu spotykałem SIę I spoty~am z lud~ml n~Jroz~aJtSz~go 
poziomu i pozycji - od establIshment' u hteracklego I .p~hty: 
cznego do zwykłych obywateli, moich kre-:vnych, robotmk<.>w. I 
szukających spra~ied~i-:V0ś~i petent?~ .z . ~hcy. ~darzało mI Sl~ 
rozmawiać (bynaJmmeJ me z mOJeJ mI9atywy .) z czł?nkaml 
byłego i obecnego rządu, z d~putow,anyml~ z d'yplomat~~1 wyso­
kiej rangi, z przemysłowca"!l, dowo~c~ml wOJskowymI. I ~złon­
karni Trybunału KonstytucYJnego. Jezeh uzyskane. od mch mfo~­
macje uważa Pani za niewiarygodne, to Bóg z. Pamą· Zgadzam SIę 
jednak, że ustne relacje nie są prz~konywującym ~rgumente"!, 
dlatego ograniczę się do powszechme znanych. ~akto~. Czy me 
wystarcza Pani, że gene~a!ny pro~urator repubhkl, ktory .z tytułu 
swego stanowiska powl.men . stac na straz~ I?orządku I praw~, 
otwarcie handluje matenałaml z toczącego SIę ~I~dztwa v:. sp~av'?,e 
puczu? O jakiej praworządności, "!ożna w ~akle) syt.uac)l ~<?WI~, 
że już nie wspomnę o moralno~cl? A mo ze m~ wIe P~m I me 
wiedzą Pani koledzy, że obecm dem<?kraty~zm. przy~odcy z~­
mieszkali w tych samych rządowych ":llIach I mleszkam~ch, kto: 
rych przepych jeszcze niedawno. z pIaną .na ustach . plęt~owah 
podczas wieców? Nie słyszała pa~1 ? tym,. ze l?rzyzn~h sobIe bez 
żadnych ograniczeń dawne przywIleJe? A Jak SIę pam podoba to, 
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że przy tym ~szystkim nie zabrakło im tupetu, aby bezwstydnie 
zapr~ponowac .depo~owanemu siłą za granicę wielkiemu pisa­
rZbr~' ~by .kuplł sobIe od państwa mieszkanie za kilka milionów 
!"li I. zyz me słyszała Pani o słynnym wywiadzie telewiz 'n m 
Jednego z c~ołowych dem?kratów kraju, Gawriła Popowa, !/ kió­
i{m ~twarcle n~~~ał łapowkarstwo urzędników normalnym po_ 
leram~m proWIZJI od u~ług, t}:'le że - niestety - jeszcze nie 

usa~kCJonow~?ym pr~wme? A ,Jeśli chodzi o wspomniane przez 
Pa?lą ,,?bozy ',d? ktorych. ktos kogoś chce wciągnąć, to usłyszeć 
~os t~kle&o własme ~o Pa'!l ~prawia mi wielką przykrość. Czyżb 
I P~~I, mImo gorzkl~h doswladczeń życiowych i moralnej wrażll 
WOSCI, pr~yłączyła . SIę ~o ty~h obrzydliwych gier w "lewych" i 
tra~ch , dała SIę ~cląg?ąc w te "wyścigi karaluchów" dobre 
b li mt~le~tualnych I poht~cznych karierowiczów? Nigdy nie J em I me ~ęd~ p~ Je~neJ stronie z nacjonal-bolszewikami z 
b iszego. s01?rzemlenmka I M o.łodoj gwardii, ale też nigdy nie 

y em I ~lJe będę yo st~ome neobolszewików z Ogońka i 
Moskow~klch ,!oW?S~leJ, a WIęC i z tymi, którzy ich popierają na 
ZachodzIe. I Jedm I drudzy. są podli i szkodliwi dla Rosji i jej 
kultury .. Pr~cował~m ~ . Pa~·lJą przez piętnaście lat dla wspólne· 
~prawy . I w~e Pam. lepI~J ~IŻ ktokolwiek, że nigdy nie stanę ~ 
zadneJ mneJ strome amzeh po stronie własnego sumienia. p 

N . G.: .- .Podobnie jak Pana nie zachwyca mnie liczna obecność 
wezbrali kon:enklatury, ~ s~ere~ach dzisiejszych kręgów rzą.do­
wy~: k na . Jako ~hrz~scl)ame me możemy zapominać o możli­
'fzO::d~o ut Y I nawrocema" - a n'!wet ta.kiego cudu, jak przemiana 
ł. w ~awła. },p'~wły rzecz Jasna me chodzą. stadami, jak usi­
Uje na.m Się wmou;~c, . ;Zl~ odrzucić takiej możliwości nie możemy 
- mozer;zy tylko rozmc szę co do ludzi, co do tego, kogo uważamy 
~a ::Ia~:ocknego,,,a kogo za farbowanego lisa, któremu chodzi tylko 
b .~, or~ysc. Dodam, że radykalne, nieodwracalne "przefar-

owame, moze w o.stat~cznym rachunku przynieść korzyści także 
~po.'ec~:/~tkwu:. p~zeCle~, I na Zachodzie kapitaliści nie działają. w 
Imię . I e! ap'ltallz'!lu, ~ dla własnej kieszeni .. . Kilka dni te':nu 
1~:::,etyłz,a~ mi p~len znajomy: "M.nie ,~szystko jedno, kto rzą.dzi i 

k 
alw~lleJ - byle by dZiałał. Czy uważa Pan że to 

wszyst o na ezy zlekceważyć? ' 

W .. M.: - W.ybaczy . Pani, ~Ie to . znowu jest demagogiczny 
bru I z!" , ~ o Ile pamIętam, mgdy me posługiwała się Pani taką 
romą·. ~s~ę w~bec tego zniżyć się do tego samego poziomu i 

odpowled~l~c p~m t~~ samym. Po pierwsze, Ewangelia składa się 
(
W przewazaJ.ąceJ CZęSCI ~ at~ków na faryzeuszy i badaczy ksiąg 
c~y~ n~ mIarę swych SI! zajmowałem się i ja przez prawie dwa 
dZIesIątkI lat), a po drugIe Szaweł przemieniony w Pa~ła pokajał 
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się i uzyskał przebaczenie. Ci zaś ludzie usiłują twierdzić, że 
nigdy nie byli Szawłami, że przez całe życie niczym innym się nie 
zajmowali, jak sławieniem Chrystusa. Mało tego, domagają się 
sądu i kary dla tych, z którymi jeszcze wczoraj ręka w rękę gnę­
bili i dławili innych. Niechże Pani zada sobie pytanie, kto dziś 
tępi Aleksandra Sołżenicyna? Te same pisma co dawniej, tyle że 
dziś nazywają się "demokratycznymi": Ogoniok, Izwiestia, Mosko­
wskije nowosti i im podobne. Niech Pani przeczyta chociażby 
niedawny artykuł w Izwiestiach na temat filmu Goworuchina o 
Sołi.enicynie. Jestem przekonany, że żadna rosyjska gazeta ani 
żadne radio zachodnie nie ośmieli się stanąć w jego obronie, bo 
wszyscy już jesteście wciągnięci w przewrotne gry między 
"lewymi" i "prawymi". I znowu ja, mimo częstych różnic zdań z 
Sołżenicynem, rzucę się do walki z neobolszewickim chuligań­
stwem. Także ich "uporczywe przemalowywanie" Rosji nie przy­
niosło i nie przyniesie niczego, poza nowymi nieszczęściami i 
moralnym rozkładem Rosji. Pociesza mnie tylko. jedno, mianowi­
cie fakt, że ich czas jest policzony. Jestem o tym głęboko prze­
konany. Dach, który z takim zapałem klecą, wkrótce zwali się na 
ich bezmyślne głowy. Niech mi Bóg wybaczy, ale nie uronię po 
nich ani jednej łzy, choć mam wciąż wśród nich bliskich przyja­
ciół . Zasłużyli sobie na taki los! Nawiasem mówiąc, jestem soli­
darny z pani przyjacielem: mnie też nie obchodzi kto rządzi i 
kim był dawniej - ważne jest tylko to, co robi teraz. Ładnie 
powiedziane. Odpowiem tyle: to, co ci ludzie robią, nazywa się 
przestępstwem. Przestępstwem przeciw krajowi, przeciw narodowi, 
jego historii i kulturze. Nikt z nich nie myśli nawet o żadnej 
"ustawie o ziemi", bohaterskie wysiłki autentycznych przedsię­
biorców duszą niewiarygodnymi podatkami, za to czynnie wspie­
rają obrzydliwą spekulację na ogromną skalę, kulturę zaś -
muzea, biblioteki, sztukę, jak również medycynę i służby społe­
czne - przenoszą na własny rozrachunek, co w warunkach 
skrajnej nędzy, w jakiej żyje nasze społeczeństwo, skazuje je na 
zwyrodnienie. Na domiar złego cała prasa żyje jeszcze z dotacji 
państwowych, może sobie Pani wyobrazić, jaką to oznacza wol­
ność! We własnym kraju reprezentują najrozmaitsze interesy, 
tylko nie interes państwa, którym rządzą. Przytoczę jeden przy­
kład. W maju tego roku, bawiąc w Moskwie, razem. z przyjacie­
lem Juliusem Ed1isem oglądałem w telewizji wystąpienie Jegora 
Gajdara w Radzie Najwyższej. Pusząc się, z zadufaniem i zadę­
ciem tokował o swoich oszałamiających sukcesach w dziedzinie 
stabilizacji rubla. Jeśli mu wierzyć, interwencja monetarna rządu 
na rynku walutowym pozwoliła powstrzymać spadek wartości 
rubla. Następnie premier zapewnił deputowanych, że w najbliż­
szych miesiącach wartość dolara spadnie ze stu dwudziestu rubli 
do osiemdziesięciu, a może i niżej. Od razu wtedy powiedzia-
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łeI?: "Bredni~". ~rzyzna Pani, że nie trzeba być wielkim ekono­
mistą, aby wiedzieć, że dowolny pieniądz można ustabilizować 
tylko pod dwoma warunkami: minimalnym choćby wzrostem 
prodl!kcji ! redukcją emisji pieniądza. Ani o jednym ani o drugim 
premier me pomyślał. W rezultacie w cztery miesiące później 
dolar ,~o.sztuJe na rynku wewnętrznym ponad dwieście rubli i 
wartosc Jego ~zrasta w coraz szybszym tempie. Jestem jak naj­
d:tiszy od my~h, że premier jest takim idiotą, iż nie zna wspom­
manfc? ":'YżeJ zasad go~podarki pieniężf1ej . ~ obec tego należy 
przYJąc, ze cała operaCja była przemysIana I zamierzona. T o 
n~leży już do dziedziny kryminalistyki. W imię tego awantur­
m,ctwa. ~alutoweg~ rzucon<? na rynek z rezerw walutowych kraju 
poł r~l1har?a dolaro~: skupIOnych rzecz jasna przez tych, którzy 
mogh sobie poz~ohc na to, aby na ten cel wydać tony papieru, 
zwanego rublamI. W. każdym . innym kraju, mniej lub bardziej 
dem<?kratycz~ym, ~aklego premiera zakuto by natychmiast w kaj­
danki; w kazdym mnym, powiadam, ale nie w dzisiejszej Rosji. 
~płynęło to po nim jak woda po gęsi. Ba, nasz przedstawiciel w 
fmansowych organizacjach Zachodu, niejaki Kagałowski - na 
którego .. twarzf, ,!~wiasem mówiąc, maluje się cały kodeks karny 
Federa~JI RosYJskieJ - zażądał na sfinansowanie tej awanturniczej 
operaCji dodatkowych pięćdziesięciu milionów dolarów. Wido­
cznie nie wszyscy walutowi przyjaciele naszego rządu po obu 
s~ro,!ach granicy zd?łali uszczknąć swoją dolę z tej nęcącej góry 
plemędzy. N~turalme, że fakt, kto kim był dawniej jest drugo­
rzę~ny: Prawie .k~żdy z na~,.w każdym razie w moim pokoleniu, 
znajdZie w swoJeJ przeszłoscl powody do ubolewania. Co więcej, 
zn~m . wś~ód członk~w byłej nomenklatury wielu specjalistów 
na)wy~szeJ .k~asy w wlel~ dziedzinach nauki, przemysłu i kultury. 
N.lechze mi Jednak Pam powie, dlaczego z całego tego kręgu na 
wlerz~h wypłyn.ęli nie najlepsi, a najgorsi ? Osądźcie sami: krajem 
rząd~1 były pl~rwszy s~kretarz swierdłowskiego obwodowego 
komlte~u partYJne~o, ktorego zawodowy i intelektualny pułap 
stanowI zarządzame obwodowym zgrupowaniem przemysłu. Od­
nową państwa zajmuje się etatowy wykładowca marksizmu­
leninizmu na jednym z prowincjonalnych uniwersytetów. Gospo­
darkę "obsługuje" ?ied~wn.y kie~ownik działu ekonomicznego 
Prawdy, a dyplomaCją kieruje - Jak głoszą słuchy - najgłupszy 
abso.lwent Instytutu Spraw Międzynarodowych. T o żadna demo­
krac}a~ tylko trpo~ ~e~ym neo~ol.szewicki. Gdybym dostrzegł 
ch oc ~lad, ch?c naJmmeJszy wskazmk, że sytuacja się poprawia, 
zgod~lł~ym Sl~ .z wszystkimi Pani wywodami. Nawet przy naj-

- b.ard~leJ sprzyjających warunkach kraj musi przeżyć wyjątkowo 
~Iężkl, trud?y okres ,s~oich dziejów. Nie dostrzegam jednak 
~a?nego takl~go ~skazmka. Wszystko zamiera, produkcja spadła 
JUZ o 30 % I dalej spada (niechże Pani sobie wyobrazi, że pro-
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dukcja Fran~ji spadnie ch~by o 3-4 OJ? l), .~ bezwstr~na gra?ież 
majątku kraju przybrała meznane w historu ludzkoscl ~oz~lary. 
O tym należy krzyczeć, nie mówić! Tymczasem nasza mteligen­
cja, także na emigracji, zajmuje się l!P~rcie bez~yślną. grą v.: 
"lewych" i "prawych" i pseudoliterackimi sporami. To Jest c~s 
więcej niż zbiorowy obłęd, jaki zdarza się w przełomowych C~WI­
lach historii - proszę sobie przypomnieć choCiażby to, co Sl~ u 
nas działo po rewolucji lutowej - to jest coś gorszego,. to Jest 
moralny i psychologiczny aids. Organizm społeczny utraCił. wszel­
kie zdolności obrony immunologicznej - oznacza to śmiertelną 
katastrofę· 

N. G.: - Oceniaj4c dzisiejszy stan Rosji, w wielu sprawach sw 
teraz różnimy. Jest jednak jedno zagadnienie, C? do którego 
mam nadzieję - jesteśmy zgodni. T o sprawa języka. Mam na 
myśli nie tylko zwyczajny upadek języka, uporczywe. -. ale chyba 
przejściowe -:- zaśmi~canie ~~ kl!szami i ~apoż?,czemaml z o~CJ!c~ 
języków. M olm z~amem dZle}4 S/~ tera~ z ~ęzyk.,em r~eczy grozmej­
sze: słowa o okreslonym znaczemu staj4 sw epItetamI -:- przy'swo-
jonymi lub narzuconymi, samochwalstwem albo. W'lzw,skam/ a!e 
tak czy inaczej trac4 swoje prawdziwe znaczeme I wprowadza}4 
zamęt w umysłach. Co Pan o tym S4dzi jako pisarz i jako myśliciel 
polityczny? 

w. M.: - Ze wszystkiego, co się nam przydarzyło, najstraszni~j­
szy jest upadek hierarchii wartości w naszym społeczeństwie. 
Degeneracja języka jest tylko świadectwem pro.cesl!. rozpad~. 
Sprawa do~zła już do ca~ko~itego. mara;~u. Siergiej ~ały~m 
(myślę, że Jest on dla Pam miarodajnym zrodłem?) op~wledz.lał 
mi, że pewna nader demokratyczna dama w rozmo.w.le z ~l1m 
zasugerowała, by przejść na język angielski, ponieważ Jej zd.amem 
rosyjski nikomu już nie jest potrzebny. Ale losy naszego Języka 
to temat na osobną rozmowę, tym razem zostawmy go. 

N. G.: - Na koniec pytanie, które szczególnie interesuje naszych 
przyjaciół z Kultury i które zadaję na ich prośb~: dlaczego posta-, 
nowił Pan opuścić Kontynent? Dlaczego przestaje Pan . redagowa.c 
swoje, "maksimowowskie" pismo - bo za takie, słu~zme, wszędZIe 
uchodził Kontynent - dlaczego oddaje Pan tytuł I zapracowar:4. 
renomę innemu (choćby i najbardziej zasłużonemu) redaktorOWI I 
pozbawia się własnego oręża? N a'lf'et jeśli. rosyjskie. ś!?dki ir:f~rma­
eji otworz4 przed Panem wszystkIe drZWI, nawet jesll z najw,ększ~ 
ochot4 będ4 Pana zapraszali i dopuszczali do słO'll!a - po~ostame 
Pan gościem, a nie gospodarzem. W ~ontynencle n~to,mla~t był 
Pan nie tylko gospodarzem, ale wręcz Ojcem, matk4, mank4 I kar-
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micielh/ wszystkim. .. Dziecko swoje oddaje Pan - obcym na 
wychowanie? Czy nie mógł Pan post4pić inaczej? Czy nie mial 
Pan wyjścia? A jeśli go Pan nie miał, to czy to nie boli, czy nit 
gorzko Panu na duszy? Czy nie zechciałby Pan dla czytelników 
Kultury dokonać podsumowania minionych ponad osiemnastu lat? 

W. M.: - O najróżniejszych powodach i okolicznościach, które 
nie pozwalają mi kontynuować Kontynentu, można by naturalnie 
mówić w nieskończoność; główny powód jednakże jest taki, że 
redakcja po prostu nie ma żadnych materialnych możliwości 
przetrwania. Ostatnie nasze podpory - Fundusz na rzecz 
Demokracji i Fundusz Bradleya w Stanach Zjednoczonych -
wstrzymały nam dotacje, uważając, że Rosja już nie potrzebuje 
opozycyjnych zagranicznych czasopism, a żadne emigracyjne 
pismo tego typu nie jest w stanie utrzymać się samo. Co więcej, 
rosyjscy intelektualiści, stanowiący kościec naszej redakcji, podzie­
lili się dziś na dwa wykluczające się obozy - prorządowych libe­
rałów i tzw. "czerwono-korzennych", połączenie byłych komunio 
stów z obecnymi szowinistami. Podział przebiega przez kraj i 
emigrację. Ani z jednymi ani z drugimi nie jest mi po drodze. 
Społeczeństwo rosyjskie widocznie musi przejść jeszcze jeden, 
prawdziwie odnowicielski wstrząs, aby otrzeźwieć i wrócić do 
prawdziwych wartości cywilizacji chrześcijańskiej. jestem przeko­
nany, że nie będziemy nań długo czekać . jeżeli chodzi o mnie 
samego, to nigdy nie jest za późno, aby zacząć wszystko od 
nowa. Oby tylko Pan Bóg dał życia. Czy to bolesne? Owszem. 
Czy gorzkie? Nie. Czasopismo będzie istniało nadaL Na zakoń· 
czenie pragnę wyrazić naj głębszą wdzięczność Kulturze i jej 
redakcji w osobach moich wiernych przyjaciół jerzego Giedroycia, 
Gustawa Herlinga-Grudzińskiego i józefa Czapskiego za wielo­
letnią bezinteresowną pomoc. Powiem zwięźle: bez ich pomocy 
Kontynent by nie przetrwał. 

Rozmawiała Natalia GORBANIEWSKA 

Kraj 

o złym użytku z wolności 

Dlaczego wy - to znaczy publicyści krajowi pisZ4CY w Ku~­
turze - przekazujecie taki mroczny obraz? Czy. ~aprawdę me 
dostrzegacie pozytywów? Dlaczego ta wolna przeclez Polska tak 
wam się nie podoba? 

_ Tak brzmiały pytania kilku cz.ytel?ików, które zakłóc~ły 
mój wakacyjny oby~zaj. n}e zaj~o,,:,ama Się .p'ols~ą. Po na~ys!e 
próbuję więc odpowIedzlec. Za sIebIe, OCZywISCle, I ty{ko za. sIeb,e. 
Nie wyklucza to podobnego myślenia i odczuwam a u mnych 
kolegów, ale to już ich spraw~... . 

Nie będę łagodził polemiki zwyczajowym wykrętem, ~e .z 
bliska pryszcze lepiej widać, a miłość i tak trwa. ~ o, co .ml Się 
nie podoba, to, n.ie są by.':1aj~niej pryszc:-,e. Ale me zamler.za,? 
też podejmowac . msynuacjl, ze. to. wolnosc w Polsce . tak mi s~ę 
nie podoba. NIe podoba mI Się, co Polska rob, ze swoJ4 
wolności4· . . 

W roku 1989 kraj odniósł wielki~ ~,,?:C1ę.StwO I . był tego 
świadomy. Po trzech latach ma poczucie jesh .me klęski po pro; 
stu, to zagrożenia klęską. Czy mam raz jeszcze . , ~rzytac~ac 
wyniki kolejnych ankiet i son~aży ~ ~ożna, o~zywlscle, tWier­
dzić, że takie są normalne koleje wielkich ZwyCięStW, zwłaszcza 
nieoczekiwanych i nieprzygotowanych, przyrównyw~~ych do. cu­
du: pośród cudów rozkw!t~ją. najbujniej.~ze nadZieje, ~, ~I~dy 
cuda się kończą, tym szybciej więdną I gmją. Ale na~e~ jesh jest 
to normalne" nie musi się podobać. Zwłaszcza zas mc w tym 
wz~iędzie nie 'usprawiedliwia elit, które zamiast temu fenome; 
nowi przeciwdziałać, usiłowały przez bez mała trzy }ata płyną~ 
na fali, najpierw obiecując już po pół roku k~racjl szokow~j 
zdecydowaną poprawę, .a ~ote~, gdy p~prawy' me by~o, orgam­
zując różne zastępc~e I fikCyjne .p.rzysplesz~ma. Dopiero osta~­
ruo, z nastaniem gabmetu Suchockiej, I rząd, I prezydent przestają 
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"gr~ć na CU?" i obie~~ać szybkie sukcesy. Bardzo pozytywna 
zmlan~, cho.c szkoda JUZ została wyrządzona, zniechęcenia i nie· 
ufnOŚCI posiano znacznie więcej niż to było nieuniknione. Co 
gorsza, pokusa propagandy sukcesu bynajmniej nie znikła zwła. 
s~cza w plemieni~ dora~ców, które się . rozpleniło ponad' wszel. 
kle l?otrz~by: pam premier towarzyszy Ich cały tabun, z posłem 
SYIJ:Jczyklem na . czele, .a każdy koalicyjny minister też ma 
s~<?lch. Doradcy, Jak kame na deszcz, czatują na każdą najdrob· 
meJszą oznakę . poprawy i. natychmiast przekazują dalej, nawet 
bez. spra,,:dzema. A. media są podatne. Nie tylko telewizja i 
radl~, ~~zle rzeczywlst~j wolnoś.ci opinii pozostało tylko tyle, ile 
przeswltow w kłębowl~.k~ poli~yc~nfch wpł~ów i in~erencji 
B~l:-vede~, l!R~u, k~r!1 ltd. Rowmez prasa pisana, znaJPoważ· 
meJsz~ml d~lenmkaml I tygodnikami włącznie, jest dezinformo· 
wa.na l. mampulowana z dużą dezynwolturą: naiwność młodych 
dZle?mkarzy współgra z mniej czy bardziej skrytym "sponsoro. 
wamem': tekstów':'. Nie to wszakże jest naj istotniejsze. Nawet 
rezygnując z "gry na cud" nasi reformatorzy u władzy nadal nie 
chclJ. p~zyjlJć jedynej strategii reform, która mogłaby uczynić polski 
kapItalIzm strawnym dla ludZI pracy,' strategii minimalizacji kosz­
tów społecznych przebudowy. 

"Można p<;>wiedzi~ . (pisze . Waldemar Kuczyński w Polityce 
z 10. X. 1992), ze pr~eJs~le od Jednego do drugiego ustroju gos. 
podarczego powodUje meuchronne zniszczenie części wcześniej. 

* ~~ł~s.~c~a, w ostat~ich miesiącach starano się przekonać opinię, że 
"własclwle JUZ wychodzimy z recesji, co miało oczywiście osłabić nacisk na 
~ząd, by coś w tym kierunku istotnego zdziałał. Głównym argumentem jest, 
Jako~~ pro?u~CJa przemysłowa "zaczęła wzrastać", "przestała spadać" lub 
"obmza~a Się, JUŻ t~lko bardzo powoli", przy czym niezdecydowanie propa. 
~andyst0v.: bierze Się stąd, że zauważone od kwietnia drgnięcie wskaźników 
Jest tak meznacz~e, iż nadal nie wiadomo, czy to nowy trend czy zaledwie 
chWilowa oscylaCJ~. Inny temat, to poprawa notowań Polski i polskiego 
r~du na Zachodzie. Jest to fakt niewątpliwy i, zwłaszcza po doświadcze. 
ma~h z . gabinetem Olszewskiego, najzupełniej zrozumiały, w jakim stopniu 
m~zna, Je?nak n,a . tym b.~dować, to zupełnie inna sprawa. Tak np. min, 
OSl3tynsk~ powroclł z sesJI MFW w Waszyngtonie "cały w skowronkach" : 
Fun,dusz J~~t wręcz nam.i zachwycony i na pewno złego słowa nie powie na 
kO~lecznosc ~rz,ekrocze~la defic~tu budżetowego. Rozumiemy, że ministrowi, 
ktory Się własme szykUje do pOinformowania, że deficyt wyniesie nie 5 lecz 
~ procent produktu narodowego brutto, są takie skowronki potrzebne. Ale 
Jak, wygląda wiarygodność jego własnej koalicji i własnego resortu, które z 
konce~ 1~91 zapewmały, że MFW niczego takiego nie zniesie? A już 
zupe!me. mepoważme wygląda, kiedy sekretarz NATO, Manfred Werner, 
przYJmuJe nas do ~aktu. W Bru,kseli zapewnił on premier Suchocką, że gdy 
tylko ~ATO zacz~/e przy;moll'ac nOIl'Ych członków, Polska będzie kandyda. 
t~m ,Jednym z pierwszych, jeśli nie pierwszym". W polskim Radiu zrobil 
Się z tego n.ell's, że za pięć lat będziemy w NATO. I niech Parysowi zmar­
zną uszy, kiedy nazywa rząd Suchockiej - " rosyjskim". I tak dalej . 
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szych sił wytwórczych, że kosztem tego przejścia staje się cz.ęś­
ciowa dezindustrializacja kraju. Długofalowy interes wszystkich 
wskazywałby na jak naj szybsze fizyczne zlikwidowanie tych pól 
martwicy gospodarczej. Powstałaby przez to większa przestrzeń 
dla sprawnych podmiotów ekonomicznych". . .. 

Kuczyński jest, jak widać, nienasycony. Ale I tak me Jest 
źle: 

"Nie będzie cudu nagłej ulgi. Mija trzeci rok, gdy żyjemy 
w odmienionej codzienności ekonomicznej. Ona jest inna niż ta 
poprzednia, ale to jest codzienność, a nie poczekalnia. W swych 
podstawowych zarysach będzie ona trwałym kad.rem, w. obrębie 
którego potoczy się nasze życie społeczne I oso~lste. Tę 
codzienność można wzbogacać, ubarwiać, ulepszać, tak Jak to od 
dawna robiły i robią społeczeństwa i narody, o których 
mówimy, że im się udało. To jest wszystko, co można z~~bić". 

Artykuł Kuczyńskiego nosi polemiczny tytuł "Nadzleja na 
łatwiznę". Jak widać, deklaruje on istotnie koniec zabawy w 
cuda. Ale jest to deklaracja dumnego ze swych dokonań wete­
rana: wielka kampania jest skończona, doprowadziliśmy hist?rię 
na właściwy brzeg. Rewolucja się dokonała, reszta to codZien­
ność. Może tylko trochę żalu, że ta rewolucja nie była dość 
radykalna, nie wszystkie "wcześniejsze siły wytwórcze" zostały 
odpowiednio prędko dorżnięte ... 

T o są bardzo smutne żarty i o tyle zbyt łatwe, że W alde­
mar Kuczyński jest człowiekiem prostodusznym. Z. tekstu 
mistrza, np. wykładu inaugurującego Leszka BalceroWicza, 30 
września w SG H w Warszawie, nie byłoby tak łatwo dobrać 
cytaty. Ale, niezależnie od pozi<?mu, u wszystkich na~zy.ch 
reformatorów ze szkoły liberalnej (w szerokim rozumiemu) 
obowiązuje ta sama odmowa minimalizacji kosztów. Dlatego 
właśnie SIJ oni tak niechętni dyskutowaniu rozwilJzań pośred~ich. 
A nie jest to bynajmniej sprawa bezinteresownych postaw mt~- . 
lektualnych. Bardzo wiele z owych przeznaczanych na złom Sił 
wytwórczych można byłoby ratować i uratować: gdyby umożl~­
wić przedsiębiorstwom sfinansowanie drobnych. c~ęsto moder~'l1-
zacji i adaptacji (tymczasem ponad 5000 przedsiębIOrstw utraciło 
do października zdolność kredytową !)~ gdyby zadbać o ~~praw.ę 
zarządzania jeszcze przed prywatyzaCJą, gdyby prowadzlc poli­
tykę przemysłową (a nie tylko "obsadzić" ministerstwo prze­
mysłu) i gdyby w ogóle przyjąć, że . na .rynk~, rów.ni.e~ .świato: 
wym, utrzymują się nie tylko naJlepSI, naJwydaJmeJsI, s~ml 
leaderzy, lecz również zwykli przeciętnia~y .. Po~ warunkiem 
właśnie, już nie że się im pomaga, ale że Się Ich m~ . dorzyna ": 
imię rewolucyjnych ideałów, tym razem powszechnej I general~eJ 
prywatyzacji. Na złom idą nie tylko maszyny. Na złom Idą 
ludzie. Oni też są "siłami wytwórczymi". Sprawa jest wprawdzie 
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nieco niejasna, bo zarazem właśnie ludzie, ich siła robocza, kwa· 
lifikacje, umiejętności czynią ponoć z Polski teren inwestycyjnie 
opłacalny, o wysokiej efektywności nakładów ... Nie mniej, mamy 
2,5 miliona bezrobotnych, 13 procent zawodowo czynnych, płace 
realne spadają nadal, zabezpieczenie społeczne jest coraz szybciej 
demontow.ane, choć zarazem jest w coraz głębszym deficycie, bo 
rosną lawmowo ~oszty opieki społecznej i maleją wpłaty na 
ZUS. Ale polemika z egalitaryzmem nie ustaje. I, oczywiście, 
poc~wała nowych sz~ns wg Balcerowicza (wspomniany wykład 
cytUję za Rz~czP?spolzt4 9. X. 19'?2) "mamy do czynienia z pew~ 
nową stratyfikacJą, na tych, ktorzy są w stanie lepiej wykorzy. 
stywać nowe możliwości, i na tych, którzy są w stanie je wyko­
rzystywać gorzej. Ci drudzy, rzecz normalna, przeżywają coś, co 
Il?ożna nazwać koszmarem psychicznym, którego źródłem jest 
m~adne, ale lud~ki.e uczucie: zaw,iść" . Możn~ by zwrócić uwagę 
mlstrz~ na trzecią Jeszcze kategonę, tych, ktorzy w ogóle nie są 
w stame "wykorzystywać nowych możliwości", ponieważ ich nie 
mogą . dosięgnąć" i nawet osądzić, że u nich pierwszym ludzkim 
uczucle~, też meładnym, jest rozpacz. Ale unikajmy tego tonu. 
Bal~erowlcz, podobnie jak uprzednio Kuczyński, też ma swoją 
raCję." Nowe możliwości są i nowa klasa średnia rzeczywiście się 
!,O~WIJ~, choć ~ na~zych warunkach bardzo jeszcze niestabilnego 
I zle zmstytuCjonalizowanego rynku, sukces jest częściej dziełem 
~rzypad~u niż zasługi. (Weberowskie tezy o źródłach kapita· 
lizmu n.le znal~złyby u r:tas , potwierdzenia wcale nie dlatego, że 
Polska Jest krajem katolickim). Ale problem politycznie najbar. 
dziej istotny tkwi gdzie indziej . Nowe szanse są konstruowane, 
jako szanse wyłącznie indywidualne. Samorząd robotniczy jest już 
skazany na zagładę; jeśli przejdzie aktualna koncepcja z "paktu 
dla przedsiębiorstw", zniknie on w 1994 roku w ogóle. Samorząd 
teryt~rial~y jest wpr~wdzie ni~zagrożony, ale jako ciało społeczne 
funkCjonUje wyłączme w gmmach bardzo małych; w miastach, 
zw~asz~za . dużych, jest tylko administracją, lepszą lub gorszą. 
S'półdzleln~e są solą w oku szkoły liberalnej: coraz to powtarzają 
Się próby Ich "uspółkowienia" . Nawet związki zawodowe, łącznie 
z tym, z którego ta Trzecia Rzeczpospolita dopiero co wyrosła 
wi.ększoŚć klasy politycznej akceptują tylko, by strawestowat 
Dickensa, w thatcherowskim sensie. (Z tego punktu widzenia 
należy bacznie śledzić losy paktu dla przedsiębiorstw, bowiem od 
~zczegółowych rozwiązań ostatecznie przyjętych będzie zależał 
Jego s~ns: albo związki uzyskają rzeczywiście głos w decydowaniu 
o polityce przemysłowej i strategii przedsiębiorstw w zamian za 
wsparcie pokoju społecznego albo zostaną po prostu spacyfiko­
wane za cenę posad dla aktywistów i udziału w klasie politycznej. 
Pe~na część krajówki i prezydium NSZZ "Soilidarność" dąży 
dZiś wprost do utworzenia własnej partii politycznej). 
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Cóż jednak złego w taki~ . indy'widualiz~i~ szans w, now~j 
Polsce? We współczesnej CyWilizaCJI zachodmeJ ~wans md}"':'l­
duum jest powszechny, z Kartą Praw CzłOWieka włączme. 
Każdy kowalem swego losu... " . . . 

Otóż społeczeństwo indywidualistow m~ moze fun~Cjono-
wać demokratycznie poniżej pewnego poziomu matenalnego; 
pewnej dość znacznej nadwyżki, któ~a pozw~la m~ amortyzowac 
konflikty pomiędzy jedynymi wSp?ln?taml" ktore dopu~~c~a, 
tymi mianowicie, które służą obrome mdyw!d.ualnego wyrozme­
nia: własności, przywileju, monopolu? godnos~l, statu~u... Pol~k: 
tego warunku nie spełnia i ~ługo, Jeszcze m~ będZie spełma~~ 
Natomiast "dobro zastępcze : ktore 'pozw~~lł? nam pr~~naJ 
mniej demokrację skonstruowac - Solid~rnosc Jako ruch I Jak~ 
etoS _ zniszczyliśmy sami. W a~tualneJ a~,?osferze s'połec~nel 
zostaje z niej, w , najlepszym ,~azle, . zdoln?sc do wspołczuCla I 
akcji charytatywnej. I skłonnosc do zebramny. h 

Jak zatem utrzymać w ryzach dopiero co wypromowanyc 

indywidualistów? . . ' . _ 
Mówi Jan Rokita, mimster, dykt~tor URM-u, Jeden z auto. 

rów obecnej koalicji rządowej (wywiad dla Gazety Wyborcze), 

22. IX. 1992): ,,' d d ' ały P 
"N a polskiej scenie poli~y~zneJ występują w~ po Zl . o 

pierwsze, podział na zwolen~lkow no~oczesnego l~beralnego. spo­
łeczeństwa oraz zw~le~nikow t!,adyc)' . na~odowej, tradycYJneg~ 
katolicyzmu, tradyCyjnej obyczajowoscI, sll~ych ,wpływow ,Kos 
cioła. Po drugie, podział na te ugrupowama, kt~rym , zalez~ na 
reformie państwa, odbudo~i.e j~go struktur ~rgamzacYJnych l, na 
ugrupowania ciągle destabllizując~ scenę p~~lty~zną, odwołUjące 
się do społecznego niezadowolema, ft";'stra~JI, .bledy. U~~powr 
ni a, które w takiej czy innej postacI probUją "wygrac has o 

'komuno wróć'. " 
Dla mnie pytanie o prz~szłość ~ols~1 to. pytan.le o to, 

który z tych dwóch podziałow, stame s~ę OSI~ "politycznego 
sporu. Jeśli ten pierwsz~ - grozI na~ WOjna religiJna, ~hamo­
wanie procesu reform , I , ost~ k0r:tflikt społ.ecznr· Chclałbym~ 
żeby osią podziału stali Się z Jednej ~t~on'y CI" ktorzy reprezen 
tują opcję propaństwową, a z drugiej CI, ktorych nazwałbym 
anarchistami". " , 

W nieco innej terminologii, ale szcze!,ze ,I bys~ro, 1:1l1~lster 
Rokita odpowiedział ~ię~ n~ nas~e pytame: ,mdywldualistow, ~ 
Trzeciej Rzeczypospolitej (hberałow, frust~atow, ko,muno-'Yroc, 
anarchistów) utrzyma w ryzach m~cne panstwo, ktorem~ Ide?,­
wego spoiwa dostarczy " tradyc,YJ?y naro~o~ katolicyzm.: 
Chciałbym bardzo mocno podkreslic te~ własme s~ns . deklara~JI 
wpływowego ministra. Sprawę ~az~cz~J p!,zedst~'Y!a Się tak, z,e 
to ZChN i inne formacje katolickie wCiągają Koscloł w grę poli-
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tyczną, a hierarchia ulega, tak namawiana, własnym ciągotom do 
wła?~y. Mał~ z~ś .koalicja ustępuje w imię stabilności państwa. 
<?toz okazu~e Się Ja~ na dłoni, że ekipa premier Suchockiej też 
IIc~y na, ~o~It~czną I "państwowotwórczą" rolę Kościoła, sądząc 
naJ,,":yraz,meJ, z~ v: Polsce AD 1992 państwo mocne i sprawne 
~lUS~ by~ kato,lIckle. Zapewne, zarówno w Unii Demokratycznej 
J~~ I u IIb~r~łow . s~ znaczne odłamy oporne wobec takiej strate­
gu, ale. t~z J~d?1 l. d~dz>:, s~ obiektem całkiem zręcznej akcji 
ne~tralIzująceJ I elImmacYJneJ. Złotą Palmę za umiejętną grę 
~olItyczną w. r. 1 ~2 powinien otrzymać Aleksander Hall, chyba 
ze ,Lech Mazewskl z Kongr~s.u Liberałów wydrze mu ją przed 
k?ncem rok':l' Hall,. znakomicie manewrując, uniemożliwił koali­
CJę z P~~ I przyciągnął ZChN, pozwalając na premierostwo 
SuchockieJ, po . czym op~~cił Unię, ~wiadomy m_in., że jego dal­
sz.e prz~?~wame w partu zantagomzowałoby do reszty unijną 
wlęk~zosc I spowodowało . upadek koalicji. Natomiast jako Kon­
,,:,~n,CJa. P?lska, n,o~a partia "konserwatywno-liberalna" z chrześ­
cIJ3nsklml Wartosclaml, Hall i jego ludzie mogą zachować klu­
czową .rolę pośredników pomiędzy Unią i ZChN a zatem 
pozo~taJ.ą ~womikiem koalicji rządo~ej. Mażewski z k~lei dopro­
w~d~lł )UZ do przewrotu w klubie parlamentarnym liberałów 
elIJ?muJąc "gdańszczan" J:~. Bie~ec~iego, i teraz podobno szy: 
kUJ,e Się rozłam w partu, w Imię "liberalizmu państwowo­
tworczego" . 

. Ostatnie tygodnie przyniosły wiele dowodów, że wzmacnia­
n~e pa~,stwa p~zy . u?zi.ale Kościoła będzie oznaczało jego wyzna-

Śmo.wosc, bynaJmmeJ me tyl~o symboliczną, i także ideologizację. 
wI~dczą o tym poczynam a programowe MEN, świadczą nie­

usta~ące awantury o. wpływ na media masowe. Jeszcze nie 
dopięto w parlam.encI~ ustawy antyaborcyjnej - ale sprawa na 
tym. forum w>:daJe Się przesądzon~ - a już znalazł się pod 
ogme?'l rzeczmk praw . obywatelskich za wystąpienie przeciw 
o~ławlO~e?'lu KodeksowI Etyki L~karskiej. Tchórzliwa postawa 
":'lększ.oscl . ~?,bunału Kon~tytucYJnego (7:4), który nie ośmielił 
Się u~lew~zmc kodeksu, mimo Że stwierdził jego sprzeczność z 
obOWiąZUjącym prawem, wskazuje, że wkrótce trzeba będzie w 
Polsce zn<;>w~ walc~yć o niezawisłe sądownictwo. Po skroban­
kach. prz>:'Jdzle kolej na rozwody: zapowiedziane jest już zgło­
sz.eme wmosku o wprowadzenie instytucji separacji, takiego poło­
wlczneg? rozw<;>du. bez ~ra~a do I?owt~rn~go małżeństwa. Roz­
~??U me będZie Sl~ udzlelac stron.le. wmneJ "rozkładu pożycia", 
JeslI d~ga strona Się te.mu Sprz~CIW!, wystarc~y separa~ja, czyli 
ta trzec~a lub ten trzecI mogą IIczyc wyłączme na kOCią łapę i 
dobrze Im t~k. A w . t~lewizji oglądam tymczasem (8. X) pro­
gram ?,Rodzma Rodzime" w redakcji niejakiego Jana M. Jac­
kowsklego: pary małżeńskie z buziami w ciup wychwalają wstrze-
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mięźliwość jako najlepszą antykoncepcję, nadto zaś, zapewnia 
Wstrzemięźliwy, nigdy tak nie ceni żony jak po takiej odstawce. 
Program "Rodzina Rodzinie" t>o~r<?cił na antenę, kiedy p.rezes 
Zaorski przeczytał w Nowym SWlecle (z 23. IX. 1992) wywiad z 
jego twórcą i dowiedział się, że w TV nasilają się procesy 
antyewangelizacyjne. Dowód koronny: "Ojca Świętego pokazuje 
się znacznie mniej niż w schyłkowym okresie ko":unizmu".. . 

Upór z jakim Kościół w Polsce posługuje Się narzędzla":1 
państwo~m~, aby, ingerować w naj~ardz.iej . intymne sfe~ ży.cla 
obywatelI, me wroży dobrze przedsięwzięcIU Jana Rokity kieł­
znania anarchicznych skłonności Polaków-indywidualistów. Mało 
kto już pamięta, że odwilż w Polsce zaczęła się w ZMP, kiedy 
młodzi ludzie odmówili partii prawa zaglądania im do łóżek. 
Tymczasem niech nam będzie pociechą, że nie. tylko .0 łóżk.~ 
chodzi. Gazeta Poznańska donosi (6. X), że ,me będzie stacJi 
benzynowej ESSO przy wylocie na Środę Sląską, bo ponoć 
zasłaniałaby widok na katedrę, kuria się sprzeciwiła. Mam na­
dzieję, że Gawronik, wspólnik ESSO, nie za to poszedł 
siedzieć ... 

• 
Najpierw krzewimy liberalizm. Za każdą cenę. Doprowa­

dzamy ludzi do rozpaczy, tych właśnie i tych najpierw, kt.órzy 
wynieśli nową władzę. Zdaniem Bronisława Geremka (polttyka 
10. X. 1992) trudno będzie "uzyskać przyzwolenie dla reform ze 
strony wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, w środow~sku któ­
rej narastają frustracje wykorzystywane przez politycznych 
demagogów". Nikt jakoś z rządzącej elity nie umie bądź nie 
chce zauważyć, jak bardzo rozsądna i spokojna jest t~ sfru~t~o­
wana klasa, jak uporczywie szuka ratunku dla swoich mieJsc 
pracy, jak bardzo chce się czuć odpowiedzialna za zakład _ .. 
Rządzący widzą anarchię (poprzednio tylu anarchistów było w 
Polsce w 1982, w stanie wojennym, w audycjach Jerzego 
Urbana). Wzmacniają państwo przeciw anarchii. I za to oddadzą 
liberalizm, od którego zaczęli . 

T o jest właśnie ów użytek z wolności, który mi się nie 
podoba. 

W-wa, 11. X. 92 
Krzysztof WOLICKI 
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o warszawskim Pałacu Kultury 

Wstęp: 

J~ste~ .arc~ite~tem-urbanistą':·. Mieszkam na innej niż PoI­
ska połkult I n.le WIem, czy zauważono i jak przyjęto W Polsce 
- W Warsz~wle - no,:,e p~ojekty urbanistycznego rozwiązania 
~ntru.m stoltcy - wymk medawno rozstrzygniętego konkursu 

zy SIę o tym pisze, mówi, chwali, gani? . 
. Sam o. konkur.sie dowiedziałem się zbyt późno, aby wziąć 

w mm udzIał. A~e pko "zawodowca" w tej dziedzinie, przywią­
zan~go do PolskI I nawet do samej W:arszawy korci mnie, aby 
~woJe trzy grosze na ten tem~t. wtr~clć. Więcej... boję się tu, 
Jak~y, ? ... Warszawę. Jed.noczesme zas wydaje mi się - znowu 
moze .Jako . zawodo~cowl - że to co chcę wtrącić jest tak 
kCjY"':lste, ze prawIe zbęd~e (za tę oczywistość krytycznych 

? ,~gow p~ze.p:a.szam), ale Jednak "obowiązkowe do porusze­
ma : czytaj mzeJ. 

• 
Zaczynam od cytatu: 

. , Mó~i Samuel ,Becket~ o powołaniu pisarza, twórcy, artysty: 
[~ZIS] "me ma [tworc~], mc . do wyr~żenia, nie ma czym wyrażać, 
m~ ma z cz~g~ wrrazac, me ~a ~Iły, żeby cokolwiek wypowia­
dbc -:- wyrazac, me ma pragmema, aby wyrażać a jednak ma 
o oWIązek wyraża.nia I ... " Ta~, <?BOWIĄZEK wy~ażania! 

T o rozp~czlt"'.'e. wołam e Jednego z ostatnich laureatów 

d
Nob.la stało SIę tez Jednym z haseł ortodoksyJ'nego post-m 0-
ernlzmu". " 

r A. ów. obowią.zek wypowiadania .czegoś, co nie istnieje, kry­
sta. lzuJe SIę, czylt znowu WYRAZA się w kulcie absurdu rtmy, kary~atury, ~gr:zytania nożem po talerzu, wsadzania szpi~ 
e w zadk.1 cz~t~lmkow" ~łuchaczy, czy widzów. Jedni robią to 
~ perwersYJną. sWlad?m?s~!ą, zawiadamiając słuchacza-czytelnika, 
ze "Godot me .przYJdzl~2 albo że "pan konsul Ciumciużyński 
Xawery wszystkIch sWOją obecnością niezmiernie zaszczycaJ ... " 

• Jerzy S~an jest architektem-urbanistą, emerytowanym profesorem Aka­
demII Sztuk Pięknych w Warszawie i Harvard University w Cambridge, USA. 

Fragmenty tego artykułu ukazały się w nrze 190-tym Gazety 
Wyborczej. 

. I. "Samuel Beckett" A. Alvarez, N. York 1973 w: "Three Dialogues 
wlth Georges Duthuit" - tłumaczenie 1.S. 

2. Samuel Beckett: "Czekając na Godota". 
3. Witold Gombrowicz: "Transatlantyk". 
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Inni kultywują ten rodzaj absurdu, bo wydaje im się to bez 
większego pomyślunku po prostu .. . MODNE. 

Malarz Marcel Duchamp domalowuje z triumfem wąsy i 
brodę Leonardowskiej Mona Lisie, austriacki architekt Hans 
Hollein proponuje drapacz chmur w postaci srogiego fallusa. 

• 
Kiedyś postawili Rosjanie w środku Warszawy na Placu 

Saskim dowód swojej obecności. Reprezentantem kultury reżimu 
był wtedy przeogromny, "ichni" kościół, świątynia, sobór. 

Pamiętam dobrze Sobór Warszawski i nawet siwe mundury 
marszałków Focha i... Piłsudskiego na jego tle - w paradę 
3-ciomajową. 

Polacy, gdy tylko mogli, budynek ten zlikwidowali. 
W pół wieku później, czy trochę więcej niż pół, Rosjanie 

zafundowali Polakom nowy prezent. Kultura ich wyraziła się 
tym razem jeszcze bardziej bezpośrednio - wyraziła się bowiem 
w postaci Pałacu ... KULTURY. 

Mało wiedziano, że prototypu pałaców rosyjsko-sowieckich 
stawianych tu i tam na "ich terenach", w "sowieckim świecie", 
należy szukać w Chicago, gdzie taki to drapacz chmur - wzór 
dla rosyjskich - zbudowała sobie firma Wrigley . 

Jeszcze mniej wiedziano, że monument te!1 zawdzięcza 
ludzkość wynalezieniu i powodzeniu GUMY DO ZUCIA. Tak! 
Tej popularnej dziś gumy "Wrigley Chewing Gum". 

Wydaje się, że nowy prezent sowiecki - Warszawski Pałac 
Kultury - nie ma pójść w ślady swego poprzednika. Nie słysza­
łem nic o jego zgoleniu. Może to i słuszne. Ale zadziwia myśl, 
że na konkursie architektoniczno-urbanistycznym zorganizowa­
nym, żeby jakoś te tereny Warszawy dookoła budynków pała­
cowych zagospodarować - pierwszą nagrodę otrzymuje projekt, 
który nie tylko budynek ten zachowuje, ale oddaje mu poczesne 
- nie tylko poczesne - daje wiodące miejsce... Więcej - cały 
projekt osnuty dookoła tego budynku elokwentnie, czy nawet 
gadatliwie wyraża - urbanistycznie biorąc, przy pomocy wypró­
bowanych środków - hołd tworowi, który niejako wszystko w 
tym kawałku terenu inicjuje - hołd Pałacowi Kultury. 

Próbka kultury rosyjsko-carskiej - sobór na Pl. Saskim -
zniknęła. 

Próbka kultury rosyjsko-sowieckiej ma być gloryfikowana. 
Czy to surrealizm? Czy to bolesna odmiana post-moder­

nizmu absurdalnego? Granie na nosie? Owe szpilki w zadki 
widzów ... ? 

Ale jak naprawdę myślą i czy w ogóle kategoriami tymi 
myślą i czują autorzy urbanistycznego projektu, a także sędzio-
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Wie, którzy t~n projekt wybrali, nagrodzili? 
Czy projekt ten wyraża FILOZOFIĘ, czy też może po 

prostu tylko MODĘ? 
Ot? stoi ó~ pal~nt - Pan K?nsul Ciumciużyński Xawery 

- W srodku biednej Warszawy I wszystkich dookoła siebie 
swoją obecnością niezmiernie... zaszczyca i nawet sobie samemu 
~ałe ~toczeni~ podporządkowuje. Ale uwaga! Warto pamiętać, 
ze ~plnę napisaną, zagraną, namalowaną, czy nawet wyrzeźbioną 
!Dozna z ~z~sem, po .nasyceniu i po przeminięciu mody, schować 
I zapommec. Ale kpinę wybudowaną - urbanistycznie zainwe· 
stowaną (ohydne słowo) - trudno zmienić, czy nawet poprawić. 
B~ ~ tym nagrodzonym projekcie absurd to nie samo pozosta­
wleme Pałacu K. Absurd to podporządkowanie całego dużego 
prze-c~nnego sZ":latu .terenu poza samym pałacem prawom kom· 
P?ZYCJI, wyłączme wizualnej i do tego kompozycji boleśnie i 
meubł~gani,e, wyrażającej . kult CZEGOŚ - co przecież na tę 
czołobltnosc me zasługuJe. Czy kpiną ma być nieubłagana cen­
tralność, symetryczność, osiowość proponowanej kompozycji 
wobec budynku Pałacu Kultury? Poprzez tysiąclecia zastosowane 
tu środki kompozycyjne służyły do wyrażenia szacunku dla 
sp~aw uznanych za wielkie. Znaleźć je można w kulturach 
Eglp~~, Mezopotamii~ Indii, Chin, pre-kolumbijskiej Ameryki, 
Gre~JI ~zy w ~,~aszej" ~ałej kulturze europejskiej; od placu i 
załozema b~zyhkl Św. ~,lOtra do założenia Pałacu Wersalskiego. 
Czy wreszcie w "noweJ Ameryce do całego systemu urbanisty. 
cznego dookoła Parlamentu - Kapitolu - stołecznego Wa· 
szyngtonu. W . warszawskim projekcie rolę Świętego Piotra 
(Rzym), LudWika króla-Słońce (Roi-Solei!) - (Wersal), czy 
wres.zcle rol~ symbolu demokracji - (Waszyngton) - oddano 
rosYJsko-s?wlec~o .z~ozumia~eJ?u symbolowi kultury, a właściwie 
sYJ?1bolowl ro~YJskleJ obecnoscl w Warszawie ... Bolesław Chrobry 
,,~Ił w Ossę I Salę żelazne słupy". Czymże jest właściwie rosyj­
ski Pałac Kultury postawiony "nad ... Wisłą"? 

• 
~ teraz trochę spraw mniej ezoterycznych - bardziej 

przyziemnych - praktycznych. Układ proponowany w nagro­
dzonym proj~kcie dookoła głównego budynku ustala na długo 
- n~ st~le~la - s~osób trakto~ania najcodzienniejszych ełe­
mentow . zy~la lud~klego w sposob dla tych elementów obcy. 
Wszystkie instalaCje POD-ziemne, NA-ziemne i NAD-ziemne 
- w~zystki~ si~ci . ,ins.talacyjne, nawet sam kształt budynków 
opasujących Jak Jakls gigantyczny obwarzanek twór centralny -
tę obcość głosi. 

W małych drapaczkach dookoła dużego drapacza specjaliści 
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od mieszkań czy od biur, czy co tam jeszcze mo.że się . p~j~wić, 
jacyś "specjaliści od higieny życi~ ~odzien~epo" ~ speCJahSCI od 
"higieny miejsca pracy" bę~ą ~usleh .up.rawl~c ~roJekt?wą . kar~o­
lomną gimnastykę, aby wClsnąc w me Jakos !uby loglczn!e mby 
"funkcjonalnie" tysiące tych nieszczęsnych ?lUr, hand;lkow czy 
mieszkań. Nawet baron Haussmann dokonUjąC za c~asow cesarza 
Napoleona III boles.nyc~ operacji ~hiru~giczno-urbamstycz?ych na 
ciele Paryża starał Się me narzucac SWOIm nastę.pco~-archl.te~tom 
zbyt trudnych, czy zgoła niemożliwych do rozwląz~ma łamigłowek 
w postaci planów w nowo-powstały~h blokach uhcznych. Nato­
miast rosyjski "palant", geometryczme pros~y, . wzg!ędme ł~twy do 
zagospodarowania, otoczony ma b~ć P?ls.ki~l, labiryntami po to 
przecież tylko, aby go permanentme uswletmc. . . 

Tak, po to tylko.:. bo pr~e~ież .~dli chodzi o o?czytame tej 
architektoniczno-urbamstyczneJ IronII, goryczy, ktora mogłaby 
służyć DZISIAJ za umotywo~ani~ tej a nie i~n~j postawy 'przy 
tworzeniu a potem przy wybleramu teg.o a me Innego prOjektu 
do nagrodzenia - to traci ona zup~łme sens ~la JUTRA, ,b? 
czyż nie jest ona tylko pewny~ chwJ!o~m nasllen~em słab?scI~ 
która przez dzieje całego rodzajU ludzkleg? stal~ Się . p~ewlJa I 
której to postawy nie ma powodu na ~ł~&le moze Wieki zam~a: 
żać. Jutro kpiny nikt nie odczyta. A Jesh nawet w przyszłoscl 
jakieś społeczeństwo zamieszkujące d.aw~ą Waysza~ę ~decydo~a: 
łaby się budynek Pał~cu Kult~ry zhkwldowac, ,o Jakze tru1m~J 
niż z samym budynkleJ?1 będZie te~u sp~eczenstwu uporac Się 
z wieżami, które omawiany tu prOjekt miasta ?arzu~a. ." 

Podsumowuję; - Zarówno od strony "fllo~oflCzne) , f~r: 
maInej, od strony tzw. ayc.~itektonicz~o-urba.~,lstyczneJ tr~~cl 
wyrazu, jak i od ~trony .sclsle ,~fu~kCJonal.neJ , tzw. re~how 
miejskiego planowama, a w~ęc "sł~zema c?~zlenne~u ludzkiemu 
życiu" - projekt omawiany me pow.lnlen byc WEDŁUG 
MEGO (SKROMNEGO) ZDANIA r~ah~owany . . , . 

Podejrzewam, że na to aby nalezycl~ . oprawlc. wa~szawskl 
Pałac Kultury powinno się użyć konstrukCji flzyczme wlę~szych 
niż on sam. Nie jest to tak trudne - ~ałac Kultury. me Jest 
przecież, na dzisiejsze światowe stosunki, wcale duzy. TYJ? 
nowym konstrukcjom, czy tej je~nej ~okaźnej bryle "')'pad,:ue 
nadać może te formy kompozycYJne, hieratyczną symetrię , OSIO­
wość... które w nagrodzonym projekcie zostały za.stosowa?e! 
żeby (może nidwiadomie) uczcić coś, co powi~no. Się 'przeclez 
zignorować, niejako zbagatelizować, czy nawet osmleszyc. 

Cambridge, Massachusetts, lipiec 1992 
Jerzy SOLTAN 

P.S. Za pomoc w przygotowamu tego tekstu dziękuję p. 
Dorocie Rola. 
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Z ukosa 

,We wrześniu, z~owu IX?lskie . ~~stroje. społeczne zsuwają się 
w dół, ,0 czym mowlą badama opmll pubhcznej. Zapewne jesień1 
~ kon~u, cały ten obszar Europy zanurza się w jesieni jak 
Wielka łodz p~d.w~na .w szerokim oceanie. Zmiany klimatyczne 
~a~rały na.m . smezną Zimę, chyba już na zawsze. A brak bieli 
~megu zmlema ~e!l czas ~a czyś~cowy .. Badania opinii wskazują, 
~e we ~schodn~eJ Eu~ople ludZie mają wszystkiego dosyć, co 
Jest stw,erdze~,en:t ':lle nau~owym, ale przecież wszystkie 
naukowe okreslema I . przew~drwania zachowań społeczeństw 
ponoszą klęskę ~ałkow'tą. NajWiększa porażka lat ostatnich to 
pełne zaskoczeme ~ozpadem sowieckiego imperium dla setek 
~.ar?z~ naukowy~h msty~utó~, dla ~upertajnrch wywiadów, spe­
qahstow dw~płcl(:~wych I ~ozywo~mch .. Al~ Jako, że nie inaczej 
zas~oczyły meg~ys ws~~stk,~h dWie wOjny swiat?we. - czyli jest 
to zelazna prawldłowosc, kto~a ~warantuJe podmecający niepokój 
- C? to zno~u ~a~ spadme Jutro na głowę? Bez tego życie, 
choclaz bezpleczmeJsze, byłoby bez smaku. Zaś możliwość 
do.kładnego I?rzewidY'Yan.ia to zara~em możliwość równie precy. 
zYJ~eg? ~a~,pulowa~,a . , sterowama, więc powinniśmy się cie· 
s~y.c, ~e s.wla~ nam s~ę J.ednak z rąk nieustannie wymyka. Prze. 
clez r~wme meustanme Jest w nieodpowiednich rękach. 

Kiedy pat~zę na mapę Europy Wschodniej ogarnia mOle 
nagle . poruszeme. Al~ż tam pokruszyła się ta skała tuż obok 
Pol~~,. Wykruszy!a Się U~raina, .~iałoruś, Litwa, potem coraz 
mmeJsze kamyczki Łotwy I Estonll. I rozsypały się granice. 

Wracam. do do~u, ale I?ie zastaję swojego syna, tylko 
kartkę. od mego, 'Y,dać że . pl~aną w wielkim pośpiechu, bo 
ost~t~le .słowa ro~cI.ą~nęły Się Jakby biegły za nim. Pisze, że 
wrocI pOJ~trze o s~lcle, b? nagle wpadł na pomysł by pojechać 
z kolega~, do Pragi czeskie), na piwo. 

. Rośme nam pod .bokiem, i przerasta nas w niejednym wy: 
mlarze nowe po~?l~n"e,. komputer0'Y~-telewizyjne, mOŻe mniej 
zanurzone w mysh sro~z,en:tnomor~k,e), ale za to bardziej zdro. 
w~rozsądkowe, a tego Jak Sl.ę wydaje Polsce brakuje szczególnie. 
WielU . z tych mło?ych ~Jedz,e na zawsze, ale bardzo wielu 
zost~me, m.e z. komec~nosci, z wyboru. Będąc dużo poza grani. 
c~ml . ~olsk, meustanme obse':Wuję jak w~biera fala powrotów, 
rowme~ b~r~z~ mł~~ych ludZI, nawet takich co wyjechali będąc 
małymi dZlecml. jesh. Polska trochę mocniej osiądzie na kapitali­
stycznym fu~damenc,e, te powroty przybiorą na sile. Będzie to 
dla nas potęzny zastrzyk Europy. Mój syn spędził dwa lata na 
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Zachodzie i miał dosyć. Wrócił w pośpiechu i niemal w panice. 
Przypomniał mi Prosiaczka z "Kubusia Puchatka" , który umy~y 
złośliwie przez mamę kangurzycę, pus~~zony 'Y0lno toczył Sl~ 
jak kulka ~ błocie, by odzyska~szy ~W?J kol~r I zapach. poc~uc, 
że nareszcie znowu Jest sobą I u siebie. UCieszyłem Się· PiSZę 
okropne rzeczy o Polsce, ale nig?zie !ndziej ni~ ~hcę. mieszkać,. i 
chciałbym aby on też tu żył. MOJ gmew w duzeJ mlerz~, podeJ­
rzewam, z zawiedzionej miłości i pewnie dziur w gł?w,e. ~tó~ 
ich nie ma na tym obszarze, gdzie kolejne p0'Yst~ma, v.;0Jny ! 
zapaści szarpały dusze i twarze. W jednym z h~t~w,. ktory m! 
syn przysłał po powrocie do ojczyzny, (z ktorej Ja z kolei 
znowu wyjechałem) pisał, nawiązując d<? tekstu Lema. - "gene; 
rainie wydaje mi się, że. Lem ma. raCję - . te~ k~aJ u~a~owac 
może jedynie nowe, mOJe pokoleme. My m~ Jestesmy JUZ t~k 
ksenofobiczni, jest większa tolerancja (mówię główme o mia­
stach) co widać na przykładzie traktowania chorych na AIDS: 
Faktem jest, że żyjemy już w Europie, nie to co wy .. Do .Polsk, 
docierają zachodnie filmy w ciągu kilku dni, sklepy JUŻ Się pra­
wie nie różnią. Nie mniejsza jest możliwość wyjazdów, . znajo­
moŚć angielskiego, nie mamy też takich komple~sów Jak w:t 
macie. Wciąż pozostaje polska nędza, głupota ~ cha~stwo . 
Kiedyś to bezczelne wypominanie kompleksów I podział tak 
brutalny na my-wy, rzuciłby mnie w objęcia rozpaczy, teraz 
ączę z tym pewne nadzieje. 

A dorośli bawią się w politykę. "Samoobrona chłopska" i 
KPN otwierają u nas nowy rozdział polityczny, używając wobec 
siebie siły fizycznej. To o tyle ciekawe wydarzen~e, że doty~h­
czas mimo nieustannych gwałtów słownych me dochodziło 
jeszcze do rękoczynów. Jak na razie piorą się po gębach tylko 
dwie skrajności. . . . . 

Rząd, takim cudem zlepiony, cudowme Sl~ tr:yma. Str~Jk, 
to gasną, to znowu płoną, czy to od nich zapahły Sl~ prawdZiwe 
lasy na Śląsku? Zwalony w gruzy rząd Olszewsk,e,?o. tworzy 
nową formację prawicową "Koalicja dla Rzec~ypospoht~j". Nad 
ich głowami powiewają sztanda~ ze s~owaml: l~s~~ac~a, de~o­
munizacja, prać KORowską leWicę, narod tak, koscloł I rodzma 
tak, a Europa nie! . 

A prosty człowiek, do którego pie~si przykładam ucho, m~ 
z tego nie kapuje i tylko mruczy: "to JUŻ komuna była lepsza I 
wszystko, panie, co jest otwierane, jest święcone". 

Prasa nasza jest jednym ~ielkim lamenten:t. O~o. na je~ 
łamach Aleksander Małachowski szepce: "sporeJ CZęSCI naszej 
klasy politycznej trzeba niestety i z wielką goryczą, wręc~ .z 
rozpaczą - powiedzieć, że utraciła r<?z1;'m. , T ak, zwyc~aJ!lI.e 
utraciła rozum. Przestała się dla tych ludZI hczyc Polska. WazmeJ-



100 SMECZ 

sze są .ich ~łas,ne interesy ,polityczne, ich pycha, ich maniakalne 
szukam~ uplOro~ pr~~szłosci" . Podał mu dwie ręce znany pisarz 
Andrz~J Sz~zyrlOrskl I tańczą obaj złowróżbnie przytupując, ale 
Szc~YP!orskl m.e szepce" krzyc.zy. ,,~asza klasa. po.lityczna robi 
wraz~me ~hore~ na umysl~. CI ludzie zachowują Się tak, jakby 
~o. me 0!11 b~h dla Polski, ale Polska dla nich. Rzeczywistość 
JUZ do mc~ me dociera .. . " Potem ton się wzmacnia, chociaż aż 
trudno uWlerzy~, ~e można to wszystko wyśpiewać na jednym 
WY,dech,u: ".stah Sl~ czeredą, ?ła~nów, upiorów, pętaków ... ( ... ) 
cos posred~leg,o ~Iędzy . rzezmą I burdelem, speluną i kapliczką, 
domem V:'anatow I krymmałem, to nie jest farsa, to szaleństwo !". 

Obaj, Małach~wski i Szczypiorski, są posłami, codziennie 
chod~ą korytarzami tego szpitala psychiatrycznego, który nazy· 
wa Się parlamentem. ~hodzą . nie jako chorzy, ale lekarze. Ale 
kt~ .teraz zagwarantu!e, że m~ ud~ją? Już nigdzi~ nie ma jas· 
no~cl. ~r~sa ?dkryła, za n.arodzlła Się u nas formaCja histeryczna. 
WI~C !UZ wla~omo,. co Jest po drodze między socjalizmem a 
kapltahzmem, Jest histeria. 

~trcy~m na~ samych .wobec samych siebie zaczął jednak 
przY~lera~ ~Iepoko!ące rozmiary. Gdzieś na biegunie, jak echo, 
są tez rOJema mamakalno-wielkościowe, ale to tylko chorobliwa 
rekompensata poc~ucia niższości: J~ko, że c.zęsto jestem skazany 
tylko na prasę" n~e na do~yk~m~ I wąc~ame realnego kraju, to 
~uszę przyznac.. z~ ,obra~ Jaki Się wyłama z gazet jest przeraża· 
jący, a rz~czywlstosc, kt<:>rą pote~ ~astaj~, tylko bardzo niepo­
kOjąc~. N leste~y podobme, prz~razaJący Jest potem ton moich 
teksto~ ora~ mny~h t~kstow me tylko w Kulturze. A przecież 
~a ~u~ym ~llep~ko)u me musi wyrastać przerażenie. T o przera· 
~eme Jest Jakąs wI~lką prawdą o dzisiejszej Polsce, ale to nie 
J:dyna pra~da. Ja n.l~stety, z powodu ~ziur ~ głowie, nie nadaję 
Się, by ~ę mną gł~slc. Kto Wie, czy me powmna powstać u nas 
~kademla, Optymistów, ~akieś wysokie, dostojnie uśmiechnięte 
Ciało, . kt~re by ~ształclło pragmatycznyc~ optymistów, nie 
optymlstow ~c~ałow! bo om tylko optymizm skompromitują. 
Taą: optymls.cl . ~yhby do :wY~*cia, jeden do Kultury, 
powledz~y. dZlesl~clu ~ co, naJmmeJ . - do . Gazety Wyborczej. 
Bo pr~eclez, do dla~a, Jestes.my wolm. Budujemy demokrację. I 
~apltahzm wedle miar XX wieku! Związek Sowiecki rozpadł się 
Ja~ st~ry wo~ek, z .którego wysunęły się kartofle. Oprócz bólu 
Wielkiej Zmiany, m: ~a . u nas .konfliktów narodowościowych, 
mal?Y przemys.łową . loswIatową mfrastrukturę, młodzież, która 
posl~da głowr I ramlOn~ otwarte na Europę. Na czele rządu stoi 
kobieta, ~blt~y prawmk, do tego z Poznania. Prezydent jest z 
ludu" ~anera. Jak z baśni amerykańskiej , ma wiele dziwactw i 
sł~bo~cl, ale .. 1 pewne zalety. Właściwie więc góra symbolicznie i 
wlerme odbija naszą narodową masę. 
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Nasz pesymizm jest histeryczny, bo . ogr<:>mnie ,ni~cierpliwy, 
l wielkimi pretensjami do sie~ie na~~aJem I do s~lata. T ak, 
Iwiat też jest odpowiedzialny I powlmen nam ~moc. J~st tu 
gdzieś jakaś wielka figura romantyczna pokr~czme podpierana 
przez nasz sar~atyzm. T o ~szy~tko teraz Się przepoczwarza, 
przetapia w cos nowego, w me wlad?mo .co. . 

Ankiety mówią, że we wrześmu az 80 ~o obywa~eh R~ 
wyraża zaufanie do woj~ka, c~yli wzrost zauf~ma następUje w~a~­
nie w okresie, gdy wOJ~~~ Się rozpada. I ~~ 72 ~o ufa pO!IC)l, 
mimo, że to dawna mlhCJa, a p~estępczosc .lawmowo .rosme. 
Rządowi ufa 39 %, a Prezyd~n.towl 3S %. WOjsko .uosabla . bez­
pieczeństwo zewnętrzne, poh~Ja wewnętrzne, te ~nstytuCJe .są 
pewnym uogólnieniem bez o?hcza, gdy ~ądzący, mestety, kOJa: 
rzą się ludziom z twarzami. (Zresztą I tak po d~amatyczn~J 
zmianie rządu jego popularność wzrosła dwuk~o~me). Jak Się 
zdaje, nasza społeczność czuje ogromne zag~ożeme I ~ardzo chce 
zaufać zewnętrznym i wewnętrznym strażmkom . . Mimo ws~yst­
ko. Te wyniki badania opinii publicznej, to Jest wołame o 

pomoc. 

N asz polski Sfinks? Jakie są społeczne z~soby zdr?wego 
rozsądku, a jakie bęcwalstwa i uprzedzeń? J.edm lamentUją nad 
stanem naszej zbiorowej duszy, inni lamentUją nad tym eleme.n­
tern. Rozmawiałem z pewnym bardzo znanym artyst~. -, n!e­
zwykle sugestywnie mówi o polskich upio~~c~, omanu. mowle­
nia źle o wszystkich, o kolorach zaWISCI, o mamakal~y~ 
złorzeczeniu. Uzgadniamy bez trudu, że. błędem ~yłoby . myslec, 
że ci co obnażają owe słabości są wolm od nawledzema prz~z 
polskie upiory. A obnażają i ~łorzeczą na chorobę zło~e~zema 
niepokojąco liczni - uz~a~mamy, . zn<:>wu nadzwyczaJ . jedno­
myślnie i spoglądamy na Siebie - me Wiem, co . zobaczyhsmy w 
swoich twarzach, ale nasze głowy odskoczyły Jak zderzone ze 

sobą piłki. . . 
I oto z zupełnie niespodziewanej strony odzywają Się ~łosy! 

że nasze s~ołe~ze~stwo jak zag~za~e przez ~Is~ących, .ze ~I 
piszący zawledh .Slę. ~a społecz~nstv.:le,. a przeclez on? Się me 
umówiło ze SWOimi mtelektuahstaml, ze Jest mądre I toleran­
cyjne. Moim zdaniem umowr gdański:, ?ył~ taką . ~m<;>~ą: P:­
potem nawaliliśmy wszyscy, mtelektuahscI me, mmeJ mz I~m: 
Ale czy mimo wszystko nie moż~~ teraz czu~ rozczar<:>wama I 
rozpaczy? Ciekawe, że przy okazJi tych głosow ~czucla ~ar?­
dowe wypływają na wierzch u osób, któryc~ bym mg?y w ~yC.lU 
nie podejrzewał, że posiadają ową substanCję "'!' stame . st~ze~la. 
Oto ci "narzekający na społeczeńst~o" są . plętnO~am, ze .Ic.h 
histeria obraża nasz naród, że czymą to CI, co me roz~mleją 
narodowego ducha, tu w domyśle, bo cierpią na upośledzeme na-
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rodowe, albo z powodów genetycznych (tego na głos inteligent 
nie powie, chyba, że na torturach, albo w łóżku kucharce na 
ucho), albo z powodu rozwiązłości duchowej. Czy rzeczywiście 
nie ma się czego bać? Czy to co się dzieje w dawnej Jugosławii, 
tuż pod naszym bokiem, nie jest wystarczającą lekcją? Ze u nas 
inaczej, bo Hitler i Stalin uczynili nas krajem prawie czystym 
etnicznie i mamy tolerancji tradycję? Ja bym się za bardzo nie 
przywiązywał do naszych tradycji, bo one są teraz druzgotane 
przez sytuację. I nie przeceniałbym naszej luksusowej sytuacji, 
bo społeczność bywa niezwykle pomysłowa w wynajdywaniu 
kozłów ofiarnych i zdarza się jej z braku czego innego zjadać 
tych, co jej właśnie zajadle bronią. 

Trawestując Boya można rzec - strzeżcie się "bo paraliż 
narodowy naj zacniejsze trafia głowy" . 

Rozumiem sam mechanizm, ale jednak zaskakuje mnie, jak 
bardzo te nasze "szaleństwa na górze" - bo przecież nie jest 
to wojna - nie obchodzą ludzi (którzy przy okazji w ogóle nie 
rozumieją decyzji , gospodarczych). Nie rozumieją, a jako że nie 
mają wpływu na stan rzeczy, więc zupełnie się odsuwają. Jedni 
zanurzają się w obojętności, inni wpadają we wściekłość, .bo 
znajdują tłumaczenie naj prostsze - "szarpią się o mięso władzy, 
robią interesy". To nie jest cała prawda, ale jej część z pewnoś' 
cią tak. Ludzi żywo obchodzą sprawy gardłowe, a gardłowa jest 
sytuacja ich budżetów domowych. Oczywiście czasami można 
ugotować jakiegoś kozła ofiarnego, ale to na szczęście zaspokaja 
nielicznych. Czyli te wszystkie lustracyjne pomysły idekomuni· 
zacje, to nie ogólnonarodowa potrzeba, to polowanie na siebie 
nawzajem w naszej wielkiej politycznej piaskownicy. Oczywiście 
jak się zapytać - a komunistów prać? - to sporny procent 
odpowie - a prać! Ale ci sami ludzie też odpowiedzą - prać 
nową władzę! Jest wielka potrzeba jakiegoś prania, za to że 
"jest nam tak okropnie ciężko i bez sensu". 

Jestem przeciwny dekomunizacji z kilku powodów. Przede 
wszystkim nie wierzę w taką wagę, która sprawiedliwie to 
wszystko zważy, a ważyć niesprawiedliwie, to już lepiej tak zos· 
tawić jak jest, niech idzie w ziemię i gnije. Drugi powód jest 
szalenie praktyczny. Brakuje nam fachowców do tego stopnia, że 
każdy jest na wagę złota. Cała moralna satysfakcja z usunięcia 
grzesznika nie przeważy, niestety, strat jakie państwo może 
ponieść. Zresztą tej satysfakcji nie będzie, bo utonie w błędach i 
niechlujstwie tego pożal się Boże Sądu Ostatecznego nad komu· 
nizmem. Wiedzą coś o tym głównie ci, którzy pracują w kon­
kretnych instytucjach, gdzie spotykają się z materią nową i 
starą. Znam zagorzałych antykomunistów, sam się do nich zali­
czam, którzy będąc na froncie konkretnej pracy, odkrywają, że 
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wielu z dawnej nomenklatury się spr~w,dza. Spr~wdzają się ni~ 
tylko jako fachowcy, ale, o zgroZ?, I Ja~o ludzie. Gdy dawm 
szlachetni nadymają się na stanowiskach Jak balony. I nagle, o 
jeszcze większa Zgrozo, upodobniają się ?O naszych, dawnych 
wrogów, powtarzają ich chamstwo, aroganCj~, prywatę I głupotę· 
T a zmiana ról jest doświadczeniem wstrząsającym. " 

No tak ale to z kolei też jest zbyt proste. Bo Jak Się 
wydaje, jed~ak istni~ją sieci róż,nyc~ związ~ów nomen~l,a~u~o­
wych. ~zyli odpryski te~o, co kledys ~~s zmewalało, , d~lsla~ Jak 
złowrogi pasożyt oplatają naszą wolnosc. Cała prowu:1Cja, Się w 
tym kołysze jak wielka pajęcza sie~ porus~a~a czasami , wIatreI?: 
Ale ile w tym materii postkomumstycznej, Ile zwykłej ludzkiej 
małości i podłości, ile nędznfch intere,si~ów, które korzystały 
nie tyle z komunizmu, co z Jego pękmęc? Tak to teraz, J?rzy­
warło do naszego ciała, ró~n!eż do jeg<;> z~rowych CZęS~I, ze 
walnąć tam siekierą lustracJI I dekomumzaCjI, t~ zarą~ac cały 
organizm. Tu tylko dadzą rad~ natu~alne, mechamzmy , I dO,b~e 
skonstruowane prawa. A że WielU łaJdakow z tego tez WfJ?zle 
cało, no cóż, ja niewierzący nie znajdę pociechy! ale przeclez ~ 
Polsce podobno jest wi~lka prze,:,:ga głęb,o~o wlerząc~ch katoli­
ków. Więc czym tu Się martw~c, przecI~z na , Sądzie Osta~e­
cznym są odpowiednie urządzema, one me zawIOdą, ,grzeszmcy 
zostaną ukarani, Istna histeria, jaką, rozpętał}: w SJ?rawle lustraCJI 
i dekomunizacji właśnie ugrupowama powołujące Sl~ co sł,owo ~a 
religię , to bardzo niepokojący z~ak, czy ~by u, Olch wI~r~ me 
jest podmyta niewiarą i zwątpieOlem ? J ak, macz~J ~roz~ml~~ tak 
małą umiejętność wybaczania i tę dZiecięcą, n~ecle~pliwosc, by 
karę wymierzyć za życia, na,:,e,t s~memu, na~az~jąc ,Się ,na strasz-
ny grzech złowrogiej pomyłki I mesprawledhweJ miary. , 

Przyznaję jednak, że nie za~~ze tak ,myślę. No ale w konc,u 
ja jestem bezbożnik. I czasan;ll Jak m,me grzeszn~,g? d?padn~e 
widok konkretnej osoby, ktorą p~~lętam ,o,s?b~scle, Jak s~ę 
nurzała l?o uszy w bagni~ pr~eszł?s~l, a ,dzISIaJ, Jest pogodme 
uśmiechmęta (a zdarza Się, ze usmlechmęta triumfUjąCO), to 
szlag mnie trafia. "Za gar~ło dr~nia, i ~o~zoł ,won!" -:- k~ycz~ 
mój gniew, i mam prawie takle rum~ence Jak Maclarew~cz ,I 
Parys gdy gromią lewicę, Wtedy my~l~ - t~zeb~ P~I!llę~ac! 
trzeba przypomnieć przeszłość, odpommec ,co O~I m?~I~I, I plsah 
w wojennym stanie, i w stanach poprzedmch, CI d!-lsleJ~1 mora­
liści i pouczacze. ~ywlec, im to , pas~u~zt~o, mec~ Je teraz 
jedzą. I aż trzęsę Się z gme~u. WięC sw~etm~ r?~umlem J??b~­
dzenie wielu naszych P?l~ty~ow., I straszI?~e mi ~lęZ~O r~dzlc, z~ 
jednak trzeba zapommec, ze Jak , uczyhsmy ~Ię kledys, sztukI 
pamiętania, teraz trzeba uczyc Się zapo~I~~c. Zostam~ nam 
dosyć nienawiści i gniewu dla wrogów dZISIeJszych, czyh daw­
nych przyjaciół i braci. I jak się zdaje; ostrze tych nowych ustaw 
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ma być w nich właśnie wymierzone - trafnie to w Kulturze 
zau~a,żył W olicki. , To ~a być uderzenie nie w duchy prze· 
szł,o~cI, ale ~ tę zmenawldzo,ną solidarnościową lewicę. Ta lewica 
rosme w WielU oczach, knUje różne spiski, buduje mafie, Unia 
~e~okratyczn~ nazywana jest pogardliwie "Udecją" albo "śmiet· 
m,klem kom';1~~zmu". Były minister obrony Parys, obecnie akty. 
wista " KoaliCJI dla Rzeczypospolitej" , oświadcza że UD to 
"wysługująca się , Rosji partia kłamstwa i obłudy": Zresztą Pre· 
z~de~t, ,wedle" n,le~o, to też rosyjska agentura. Obiektem szcze· 
golnej menawlscl jest Gazeta Wyborcza. Istne dzieło diabła a to 
nawet potwierdził os?biście sam Prymas. Co gorzej, dzieło 
doskon~ł~, Ga~ety, roblOn~ prz~z przeciwnik~w Gazety sprawiają 
p~y " mej ~raZe!lle uczmowsklch gazetek sciennych, jak więc 
mowlc o rownej wałce, skoro tu maczał pałce diabeł, a tam 
tylko nasze czyste słowiańskie głowy, takie prostolinijne 
otwarte. 

Ci co , wolni ,są ?d ~zarpania ~a ,gardła współczesnych, bar· 
d~o ,chętme ,dobler~ją s~ę ?O ~p~orow p~eszłości . Włażą do 
pl~mc ~aszej ,\,owoJenneJ hls!oru I myszkuJą, lub raczej szczu· 
I";1ją. :Vlęk~z<;>sc dawnyc~ stali~owców odeszła z tego świata, ale 
?Iektorzy zyją. , S. musiał byc wtedy doprawdy młody. Dzisiaj 
Jest , znanym, plsa,rzem, ~rochę za bardzo mu się za granicą 
~owlOdło, WięC me bę,~zle mu w ojczyźnie lekko. Szczególnie, 
ze ma pewną skłonno,sc do pouczania, co zresztą robi z klasą, 
Od, r~zu do?rał mu Się do ogona młodszy felietonista, któremu 
stalimzm mogł tylko polizać to i owo w trakcie zmieniania pie· 
lusz~k. ,Oczywiście ,były cyta!y" Wniosek? Ci co się kiedyś uba· 
brali.' me~h teraz me pouczają mnych. Czyli nikt prawie ze śro· 
dO~,ls~a mtelektualnego, mający powyżej 60 lat, nie powinien 
dZISiaJ kome~to",:ać rze,c~ywistości. ,Niep?koi, że tak skorzy do 
tego ~pomma~I,a , stalm,lZmu są CI, ~torzy gdyby wtedy byli 
p~zy sWlad<;>moscl l, głosie, to by dopiero nagrzeszyli. Skąd to 
wiem? Bo Je~t pewI~,n ~yp osobowości , który w tamtym czasie 
zawsze ~ał Się , s,k';1slc diabłu, ~ b~z diabła tych lat 50-tych w 
Polsce me WYJasmsz, Wypommame starym stalinizmu to do­
prawdy rozkosz~e , zajęcie, ~o ,się otworzy książkę czy gazetę z 
tamteg,o czasu, JU~ są w siecI wszyscy najwięksi. Goli jak ich 
Pan Bog stworzył I w przykucu, A ja tak sobie myślę - skoro 
po 25 ~at~c~ I?rawo nie ściga nawet za mord, to może byśmy 
prze~tali sClgac , upadłych lat temu ponad 40? T o byli inni 
ludzie, dos~owme. Gdyby dzisiejszego S. zamknąć z tamtym S" 
od~yłaby Się wal~a na , śmierć ~ życie, i jeden musiałby zginąć, a 
moze nawet obaj by Się zagryzli. 

, ,Jestem głęboko przek<:many, ż~ mam rację z tym przedaw. 
memem, ale oto przypadkiem otwieram pożółkły miesięcznik z 
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roku 49 i szlag mnie trafia, A więc CZę,SClą d~isie)szej terapii 
powinno być - pod żadnym pozorem me otwlerac zardzewia-
łych furtek starych gazet. 

Zastraszające rozmiary przybiera plotkowanie na temat for­
tun, jakich s,ię dorobili i ~or~~iają <;>be~ni rz~dzący. Królo~ą 
tego złowrogiego balu pomowlen zdaje s~ę byc Izab~la, Cywm­
ska, której mieszkanie na Starym Mieście, rze~zywlścle, c~~ba 
uzyskane za kadencji, rozrosło się w społecznej wyobrazm Jak 
baobab, na którego gałęziach stoją meble zawłaszczone w ,roz­
maitych muzeach (pewien bardzo z~any re~yser ~zepce mi -
1,5 miliarda złotych ono kosztowało I sama,le wybierała). Nawet 
poczciwy, i daję głowę kry~ztałowo ~CZCI~ Prez~dent W~r: 
szawy, Stanisław Wyganowskl, dostał Się , na I~st,ę waznych, goscI 
tego balu, Liberałowie już od dawna mają oplmę, aferzystow" Ja 
w to wszystko nic a nic nie wierzę, ale czasami nagle otwler~ 
mi się jakaś wątpliwość - a nuż to prawda? ,I wt,edy w, całej 
nagości staje moja własna beznadziej~a, sytuaCja n:ll~szkamo~a, 
albo jakaś inna moja sytuacja beznadZiejna, a, p~zeclez l?rzyg~I~­
tająca większość ludzi w Polsce jest przygmeclOna takimi , roz: 
nymi beznadziejnymi sytuacjami, Wieje od tych plote~ Jakąs 
duszną zgnilizną, a tym się można zarazić. Przeraża ~me pow: 
szedniość tego gadania i jego pasja, napędzana własny,?~ braka~1 
i zawiścią, Więc i Wałęsie się dostaje; i coraz ,?ardzleJ, KoścIO­
łowi, Wygląda na to, że wszyscy v:'okoł to maflJn,e drame, tylko 
ten co gada jest porządny człOWiek. Ja czasami nawet wt~dy 
pytam: kto w takim razie jest uczciwy? Tu zapada kłopotliwe 
milczenie, bo siebie jednak niewygodnie wymienić. T o wszyst~o 
łączy się z religijną ni,ema,l wia~ą, że zar~bić , można u nas pl~­
niądze tylko na kombmaCjach, I te kombmaCJe oraz rozta~za~le 
finansowych miraży zdają się być, ",:szędzie tema~em ?ommu!~­
cym. I jak na potwierdzenie, włas~le p~ed chWilą ymdomosc, 
że aresztowano Aleksandra Gawromka, Jednego z naJ bogatszych 
ludzi w Polsce. Czyli otwiera swe wrota następna gigantyczn,a 
afera, która zdaje się już nie dawać żadnych szans na wątpli­
wości, że tam, gdzie u nas są duże pieniądze, jest przestępstwo. 

Spotkania z Rosjanami. Zawsze to samo ujmujące uczuc!e 
bliskości i obcości. Doprawdy, jestem pewie~, że to my właś!1le 
możemy być pomostem między wchodem I zachodem. Bo j~~ 
most pojmiemy i udźwigniemy ich inność, ~ nas~a odręb~osc 
pozwoli jej przejść mimo. I P?nownie ude~zają m,me oc~y wI~lu 
kobiet z tamtego rejonu, to me ~ylko ~o~Ja, ,a ~ez U~ra~na, BI~­
łoruś, bywa w tych oczach takle stęze~le, sWlatła, Jakiego ~Ie 
widać nigdy w oczach Zachodu. ~dy Się !C~ ~y~a o ,s~tuaCję, 
mówią z trudem, jakby przyduszem wolnosClą, Jej dłon Jest na 
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ic~ gardle. Są b~~radni. 1.'0 . chyba rzadki przypadek, gd tak 
v.:lelka społecznosc przygmeclOna jest tak wielką bezradIością 
me na skutek przegranej. wojny, a klęski ideologii i ekonomii: 
Jedn~ z prit:;zyn były mezwykłe mechanizmy obronne sowko­
mumzt;TIu, . to.re pozwa.la~ .mu żyć, gdy dawno winien b ł 
umkłe~i ~lęC jak I one JUZ Się rozłożyły, to był znak że proc~s 
~~~ .a u ~sze~ł d~ głowy. ~oś podobnego było u' nas. Ktoś 
h ble I?ow~edzlał, ze "polskie społeczeństwo się przeczekało" 

c y a więcej - ono podgniło w tym czekaniu. ' 
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TOM 462 - CZESŁAW MIŁOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
. N.owy tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 

dZiennika, prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to 'ednak 
d~. umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do riżnYCh, 
me,?ed~ odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 
~asJonuJące portrety swoich współczesnych w formie zwięzłych ese­
JÓW lub ?powi~i. Tym samym ten szczególny dziennik zbliża się 
do autoblC~grafil, a z:u-aze~ .przenikliwego wizerunku epoki. 

OSO~lsty w tOnie, mekledy polemiczny, czasami zaskakująco 
szczery, Jest "Rok myśliwego" bodaj najbardziej prywatną książką 
w do~o~~u ~ty, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
CZOŚCI I zycla. 

Str. 288 Cena F. 145,00 

TOM 464 - AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 

Str. 128 

Migawki spod zaboru rosyjskiego 
w okresie Powstania Styczniowego 

Cena F. 70,00 
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List Z Berlina 

U progu trzeciego roku istnienia zjednoczonych Niemiec, 
Berlin znajduje się w stanie duchowej rozterki. Nikt z rozsądnie 
myślących ludzi nie żałuje przeszłości w politycznym sensie. T o 
znaczy, że ostatecznie we wszystkich debatach i przemyśleniach 
triumfuje lub co najmniej przeważa - argument racji stanu i 
sprawiedliwości dziejowej w myśl zasady samookreślenia narodo­
wego i prawa do jedności narodu. Nadal istnieje jednak w Berli­
nie spora grupa ludzi, zwłaszcza wśród intelektualistów, i to nie 
tylko po wschodniej stronie, którzy wychodzą z założenia, że 
sposób połączenia obydwu części Niemiec był błędny i w 
wyniku doprowadził do obecnych konfliktów i podziałów 
zarówno społecznych jak i moralno-duchowych. Zamiast zmaleć, 
wzrosła amplituda wzajemnej niechęci, uprzedzeń, oskarżeń. 
Zdaniem tych kół należało wprowadzić okres równoległej egzy­
stencji dwóch różnych członów państwowych, pozostających 
względem siebie w formie konfederacji. Również w gospodarce 
nie należało na łeb na szyję forsować natychmiastowej reprywa­
tyzacji kosztem masowego bezrobocia i likwidacji rynków zbytu 
dla miejscowego przemysłu w Europie wschodniej. 

Autorzy aktu zjednoczenia i wszystkich pochodnych zjawisk 
odrzucają te tezy, operując głównie argumentem, że należało się 
śpieszyć ze zrównaniem obydwu części, gdyż w przeciwnym 
wypadku doszłoby do masowej ucieczki ludności z terenów byłej 
NRD na zachód, a to doprowadziłoby do ogromnych napięć w 
gospodarce i w życiu powszednim Niemiec zachodnich. Pośpiech 
był również konieczny z przyczyn polityki zagranicznej, gdyż 
nie wiadomo było, jak długo będzie trwała historyczna szansa 
związana z ustępstwami Gorbaczowa. 

Poza sferą polityki, występują w Berlinie zachodnim objawy 
nostalgii za okresem, kiedy Berlin znajdował się pod pieczą 
aliantów i był niejako oknem wystawowym Zachodu. "Panowie, 
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było bfczo!': wspom.inają z łezką starsi panowie grając w skata 
przy. plw.ku I zapommając o lękach i strachach z powodu oto­
cze~la ~Iasta dywi~jami s?w!ec~i~i: Wtórują im leciwe damy, w 
k~wlarmac~ 'przy c.lastk~ I ~ltej smletance perorując, że nie było 
tej po~urej I szarej gaWiedZI ze wschodu, która od zjednoczenia 
zaludma nasz~, bulv:ary, tak ż~ w ścisku trudno jest spacerować 
czy POZ<łro~IC znajomych. Niechby to bydło siedziało u siebie 
na wschodZie. 

Inni ber~ińczycy . złorzeczą .co~az. głośniej, że urzędnicy w 
Bonn sabot';lją deCyZje o l?~ze~leslemu stolicy zn~d Renu nad 
Szprewę· ,Nie chcą pogodzlc Się z procesem długiego czekania 
~ez wyraznego st~tusu metropolii .. Zresztą czterdzieści lat specy­
ficznego bytowama pod władzą aliantów ze stałymi związkami z 
W aszyn.gtone~, Londynem i Paryż~m, nieomaiże permanentnym 
zmagamem ~I~ ~ocarstw zach<;>dmch ze wschodnim imperium 
zła o ~artosc~ me tylko matenalne ale i duchowe, wytworzyły 
zupełme odmle~ny typ m~ntalności berlińskiej, odmiennej od 
V:(I schodu al~ tez I od rodZimego Zachodu, typ raczej kosmopo­
lityczny, kt?ry teraz zde~y! się ~ dra~atyczny sposób z wybu­
chem prymitywnego szowmlzmu I neohitleryzmu na Wschodzie. 

, Niektórzy publicyści, k.tórzy latami wsłuchiwali się w pod. 
skorne prą~y z~ murem .1 dr:.ltem kolczastym, przewidywali 
recydywę mewyzytego naCJonalizmu. Złożyło się na to wiele 
p~yczyn, przede wszystkim ciągłość totalitaryzmu od hitlerow­
~klego do ~o~unis~ycznego nieomaiże bez najmniejszej przerwy 
I długol~tma IzolaCja od świata ościennego. Wielki świat to była 
Kuba Fidela Ca.stro, albo. so~iecka Jałta, albo w najlepszym 
wypa~ku. bułgarskie Złot~ Plask!. Ale nawet tam ich nie lubiano, 
a z blegl~m c~asu :- m~mo przepisowej ideologicznej nienawiści 
- hołubIOno I~h zlOmkow. z Zachodu z twardą walutą. 

Podczas kiedy, ~ N lem~zech, ~ach?dnich wytwo~zył się 
nowy typ men tal nos CI, otwartej na sWlat I bez kompleksow wie­
cz~ych wrogów francuskich na zachodzie i polskich na wscho­
dZI~, . n~ sk.rawku ziemi pomiędzy Labą i Odrą odżył, nigdy 
w~ascI~le me pogrzebany, zacofany kołtun i prowincjusz nie­
mlec~l. Jed'y~e co. ,można powiedzieć ku jego obronie to to, że 
w WlękSZOSCl .kraj~w postkom~nistycznych występują podobne 
symptomy naCJon~listycznych Ciemnogrodów. 

Zamor~owame Boga ducha winnego szofera niemieckiego 
przez, polsk~ch podros~ków w ~,owej Hucie nie wywołało na 
sZCZęSCI~ fali antyp~!sklc~ na~trojow .. Prasa berlińska wyraża się 
z ~zn~mem o reakCji politykow polskich na ten akt brutalności. 
Z.as .liberalny Der. S pie~el. proponuje, aby demokraci polscy i 
mem~e~cy połączyli wySiłki celem ruedopuszczenia do tego, aby 
zwyclęzyło hasło "oko za oko, ząb za ząb". Mimo tych szla­
chetnych gestów i apelów, niebawem doszło do odwetu: w po-

LIST Z BERLIN A 109 

granicznym mieście Cottbus niemieccy nacjonaliści zmaltretowali 
dwóch Polaków. 

W Niemczech na chwilę ustały spory i konflikty. Kraj ~ię 
pogrążył w żałobie po zgonie Willy Br~ndta. Zwł,a,s~cza Berlm, 
dla którego "Willy" był symbolem walki o wolno~c I p~e~r;v~­
nie. Tutaj zaczęła się powojenna, nietypowa dl~ jego rowle~m­
ków - zarówno zwolenników jak też przeciwOlków - kanera 
polityczna. Dawny lewic0'Y"Y socjalis~a, ~t.óry działał ni~legalnie 
jako młody chłopak przeciwko zwycięskiej dyktat~rze hltle.rov;­
skiej w Berlinie, a potem walczył piórem po stro.~I~ republ~~an­
skiej Hiszpanii, a przed samą wojną w Norwegu l. SzweCji -
powrócił do okupowanej ojczyzny w ~undur~e . oficera norwe­
skiego. Zdjął go dopiero w 1948 roku I pown;>clł do o?ywatel­
stwa niemieckiego. Najpierw jako redaktor pisma Sozlaldem<!­
krat, a potem jako deputow~ny i prz~v.;od~i~zący Zgrom~dzema 
Miejskiego, został pod komec lat plęcdzlesl~tych burml.strz~~ 
zachodniego Berlina - twierdzy w zmagamach z sowieckimi 
imperialistycznymi zakusami.. , 

Z biegiem czasu - po KonradZie Adena~erze! tw?rcy 
zachodnioniemieckiego państwa demo~ratycznego I dZI.ela mte­
gracji z Zachodem - stał się drugą hlstorycz~ą postacią ~ow~: 
czesnych Niemiec. Adenauer dokonał po raz plerw~zy w hlsto~u 
Niemiec pojednania z Zachodem, a przede ~szystklm z ~r~nCJą. 
Willy Brandt przerzucił mosty na Wschod, do . Pol~kl I do 
Rosji. Stał się architektem i wykonawcą zażegn.ama. w~ekowe~o 
sporu Niemiec z Polską. Z jego wysiłku narodzl~o Się I ZwyCię­
żyło historyczne uznanie status quo na WschodZie. W ten spo­
sób po raz pierwszy w dzi~jach ~uropy. NieI?c,y zrezygnowały. z 
wielowiekowego wygrywam a SWOIch sOjuszmkow lub sprz~mle­
rzeńców przeciwko urojonym wrogom na W s.chodzle ~ na 
Zachodzie. Niepotrzebna stała ~ię stara, ka~a r?syj~ka yrzecl\,:,ko 
Polsce, a Ukraina przestała byc w mysiemu memlecklch polity­
ków atutem lub instrumentem w rozgrywkach z Warszawą· 

Byłem przez wiele lat w bliskich stos.unkach z .Br~ndte~. 
Obserwowałem jego skomplikowany, zamk~·l1ęty w sobie I praV:le 

nieprzystępny charakter. Sprawy wsc~odme - P?za k?mum~­
mem - były mu obce. Ale uczył się Ich, przysłuchiwał Się uwaz­
nie i nad Szprewą i nad Renem, już jako m!nister sprav: zagr~: 
nicznych, kanclerz i przewodniczący starej zasłużonej part.u 
socjaldemokratów. Z , drugi~j .strony z trudem wyzbywał, Się 
nawyków i uprzedzen wymeslOnych z doktrynalnych szkoł~k 
lewicowego socjalizmu. Szczególnie trudno mu to przychod~lło 
najpierw w odniesieniu do Polski, a zwłaszcza wobec UkraH~y. 
W tej sprawie nie znalazł obiektywnego wyjścia do końca ~ycla. 

Zresztą drogi nasze rozeszły się, kiedy Brandt przed plętna-
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stu laty przejął kierownictwo Międzynarodówki Socjalistycznej, 
Wkr~tce potem podjął decyzję wyłączenia przedstawicieli emi­
gracyjnych par;ii socjalistycznych z~ Wschodniej Europy, Zapro­
t~stował~m ,wowc,zas ostro, zar~ucając mu, że frymarczy wolnoś­
Cią, , ubiegając Się o sympatie satrapy Breżniewa, Ale nie 
zrewldowa~ swy~h błęd?~. ~od tym względem był niezwykle 
uparty . . ~Imo, z~ ?awn.lej miał fantastyczny wręcz węch polity­
czny, sllme rozwlmęty mstyn~~ w t~ch sprawach, to w podsta­
wowych pro~le~ach egzystenCji totalttaryzmu komunistycznego i 
rosyj.sko:so~le~klego imperializmu zawiódł. Był przekonany o 
dł~glm Istmemu tego systemu i o konieczności trwałej zgody 
mlęd~y Za.chodem. a Ws~hodem. Był .te~ przeświadczony, że 
kOI?fl~~t ml.ędzy ble~~ą półkulą Połudma I bogatą Północy jest 
wazmejSzy ~ aktualmejszy dla ludzkości. 

W sOCJa!de~okracji niemi~ckrej stał się drugą po Auguście 
Beblu post.aclą historyczną. Nikt w tym stuleciu nie umiał do 
te,go stopma co . Brandt ztednoc~yć roz~aitych prądów i kierun­
kow ,w SPD I do konca wieku mkt tego chyba już nie 
powtorzy. 

. Złożony, ch<?robą . B~andt n!e pr~yj~chał na k<?lejny kongres 
Mlędzynarodowkl Socjaltsty~zneJ, ktorej przewodmczył od pięt­
nast~ lat. O,brady toczyły Się w nudnym biurokratycznym stylu, 
tak jak?y n.le było dra~atyc~n~?~ zwrotu w Europie, o który 
walczylt . sOCJal~emokra~1 I sOCJaltscI pod butem sowieckiej dykta­
tury. Nie podj,ęto wySiłku celem. znalezienia własnej odpowiedzi 
na .przyczyny I n,astępstw,a ~ęskl kOI?un.izmu. Zajęto się tema­
tami zastęI?CZy~l1 z dZledzmy polttykl społecznej Zachodu, 
Tylko austrIacki kanclerz Vranitzky upomniał się o przemilczane 
~~maty - ale be~ skutku. Daremnie ubiegali się socjaliści z kra­
jOW post-k0":lur~lstycznych o odpowiedź Międzynarodówki na 
palące zagadmema nowych czasów. 

Pa?owie socj~ldemokr~c~ z Zac~odu kluczyli wokół grobu 
komun~zmu, tak. jak dawmej dreptalt dookoła sowieckiej twier­
dzy. Zlgnorowalt pró~ .przedstawicieli rozmaitych partii socjal­
demokratycznych, I sOCJaltsty~znych z~ ~ schodu o przyjęcie ich 
w .I?oc.zet c~łonkow. l';I'atomlas~ bez jakichkolwiek oporów zgo­
dZllt Sl~ na m~orporaCJę włoskich przebierańców z dawnej partii 
komumstycznej, przemalowanej na socjalistyczną. 

. W. ten sposób, zmarnowano pierwszą ważną okazję spotka­
ma s~cJaldem<;>~ratow Zachodu i ~ s~hodu, wp~owadzono przy­
bys~o~ z kraj?w Europy W schodmej w stan mepotrzebnej roz­
terkl. I ~słabl?no I?o.tencjalnyc.h. sojuszników, którzy wbrew 
o~zekl~am?m I nadZiejom wrocllt do domu z pustymi rękami i 
kl~szemaml. A ponie~aż kandrda~ chorego Brandta na następcę, 
Hiszpan ~onzal~s, me zgodZił Się na wybór, zgodzono się na 
kompromisową figurę Francuza Mauroy. 

UKRAIŃSKA JESIEŃ 111 

Ledwie socjaliści rozjechali się bez jakiejkolwiek konceI?Cji 
na przyszłość, ich miejsce nad Szprewą ~ajęli .także byl~ J?r:zeclw­
nicy komunizmu, ale innego chowu I kalt~ru. Z ImCJaty~ 
Amerykanina Melvina Lasky'ego, redaktora pism Der Monat I 
Encounter i organizatora Kongresu Wolności Kultury, zebr~ło 
się grono weteranów zwycięskiej "zimnej wojny': z ko~u~lz­
mem. Niektórzy z łysiną, inni z brzuszkiem, a jeszcze mm o 
lasce, ale z filuternymi ognikami w oczach. Część oWY,ch kle~­
ków, którzy na początku lat pięćdziesiątych rozp'?c~ę~1 bataltę 
wolnego słowa przeciwko "zniewolonem~ umysłOWI , JUZ odeszła 
do wieczności, jak James Burnham, Sldney Hook, Raymond 
Aron, Ignazio Silone, Richard Loewenthal czy Manes Sperbe~. 
Nie przyjechali z Paryża Józef Czapski i Jerzy ~ie~royc. A ~I, 
którzy trzy dni dyskutowali we wschodmm Berltme, w ty~ze 
Pałacu Pruskim, z którego Sowieci i ich niemieccy ~spólmcy 
zapowiadali zwycięstwo komunizmu - Lasky, F,ra,n~~ls Bo~dy, 
Robert Conquest, Richard Pipes, Leopold Łabędz I Wielu, ~Iel~ 
innych - nie wygłaszali triu~falnych ,mani.fest~w." Ogramc~~lt 
się do sporządzenia solidnego bilansu .. "zlmnej .wojny . Ostr<;>zme 
i nie bez obawo losy demokraCji na rumach komumzmu 
wybiegali analizą współczesności naprzód . w. jutrzejszy, dzie.ń 
Wschodu i Zachodu. Nie ukrywali, że trapią Ich pokaZUjące Się 
tu i ówdzie upiory narodowych t?talitarrzI?ó~. ,Nie ch,waląc się 
zbytnio zwycięstwem, z satysfakCją przyjęlt oswladczeme byłe~o 
sekretarza komunistów w Berlinie, Schabowsky'ego: "Panowle, 
wyście wygrali". 

BERLIŃCZYK 

Ukraińska jesień 

Odfajkowano pierwszą rocznicę niepodległości, podsumowan~ 
plusy i minusy światowego forum Ukraińców ze Wschodu I 
Zachodu i odparto - raczej z mniejszym niż większym sukce,s~m 
_ natarcie kół nacjonalistycznych obrażonych z powodu pogrozek 
rządu , że nie poz,woli emigracyjn~m intruzom mies~ać si~ w nie­
swoje sprawy, Głowna sprawczym awantury, przywodczym bande­
rowskiej Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów Sław~ Stećko, p~pu­
larnie wśród swoich nazywana Muchą, postanOWIła rządOWI w 
Kijowie spłatać figla i nawet jej się to w .pewnej mi~rz~ udał?: 
Tylko na razie, bo nie wiadomo, co z tego Jeszcze wymkme. Otoz 
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zwi~zany z ow~ )urną politycznie damą burmistrz Lwowa, niejaki 
S~plce.r, nadał Jej o~ywatelstwo Ukrainy i wręczył podobno odpo­
wIedni paszport. JakI to jest paszport, nie wiadomo, na pewno nie 
ukraiński, bo t~kic~ jeszcze nie wydrukowano. Musi to być jeszcze 
stary druk sowIeckI, albo czerwony - turystyczny, lub niebieski -
służbowy. A propagandowa tuba tych skrajnych nacjonalistów, 
Sz/ah Peremohy w Monachium, oświadczyła triumfalnie mniej więcej 
tyle, że Pani Wódz gwiżdże teraz na pogróżki prezydenta Kraw­
czuka, bo te upomnienia jej już nie dotyczą. Przestała być bowiem 
intruzem e~igracyjnym, a nabyła prawa obywatelskie Ukrainy. Ale 
afera ma, Jak często bywa, podwójne dno, gdyż pani Sława ma też 
status "bezpaństwowego uchodźcy", który zabrania przyjmowania 
~ed.noc~eś~i~ jakiegokolwiek obcego obywatelstwa. W wypadku przy­
JęcIa Jakl~Jś przynależności państwowej następuje automatycznie 
wykluczenie ze statusu bezpaństwowca. To samo zresztą przewiduje 
u~ta~odawst~o Ukrai~y. Wpadła więc Pani Wódz w dylemat i nie 
WIe, Jak ~łc;>sl podc~rklewna plotka monachijska, jak z niego wyjść. 
A z drugIej strony Jak każda totalitarna organizacja, tak też i ban­
derowska - pragnąc zachować mafijną siatkę i utrzymując główną 
kwaterę na Zachodzie - nie bardzo chce, aby Kobieta-Wódz była 
zależna od widzimisię policji ukraińskiej. 

. Mi~,o . tych . ~~likatnych kłopotów polityczno-paszportowych na­
cJonahscl rozwIJaJą nadal ofensywę przeciwko demokracji parlamen­
tarnej: Gł?wnym terenem walki jest Lwów i prowincja galicyjska. 
LedwIe mmęły uroczy~tości sprowadzenia trumny kardynała Slipego 
z Rz~mu do katedry Swię~ego Jura we Lwowie, jak w grodzie nad 
PełtWlą wyb~chła rewolucja o rząd dusz - tym razem nie religij­
n~c~, ?Ie pc;>htycznych. Z. Kanady przyjechał dawny dysydent i były 
wlęzlen pohtyczny Walenan Moroz i postanowił stać się głównym 
watażką nacjonalistycznym. Pokłócony ze wszystkimi na · emigracji 
uznał, że teraz wybiła godzina jego talentu. Facet nosi wąsik i ma 
w~sk~ głowę, ma t.~ż, jak jego wielcy poprzednicy faszystowscy, 
wle!kl dar dema~ogl1 . Wnet też zamącił głowy niezbyt obytym w 
pohtyce młodym I starszym ziomkom. W następnej fazie stoczył bój 
o rozłam , a potem o przywództwo we lwowskim "Ruchu". Główne 
hasło: "Ukraina dla Ukraińców". 

Cz~rnowił, który albo nie był dobrze poinformowany, albo 
zbagatel.lzował sprawę, pojął niebezpieczeństwo i wystąpił z ostrym 
osądzeniem "lwowskiego faszyzmu". Ale Moroz to chorobliwy fana­
tyk i będzie walczył do upadłego. 

Zresztą Wiaczesław Czornowił angażuje się na innym froncie a 
mianowicie w akcję o rozwiązanie parlamentu i rozpisanie now;ch 
wyborów. W tej sprawie nie ma jednak jedności poglądów wśród 
opozycji. N~ektórzy . politycy boją się, że z wyborów może wyjść 
klapa. LudzIe są zniechęceni, apatyczni, przestają wierzyć demokra­
tom. Niewykluczone, że do wyborów poszłaby mniejszość wybor­
c?w. Drugie niebezpieczeństwo to szanse krypto-komunistów, zorga­
nizowanych w Partii Socjalistycznej. Razem z częścią Związków Za-
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wodowych i organizacją weteranów mógłby po~stać potężn~ blok 
lewicy, operujący demagogicznymi hasłami przecIw. w~zyskowl ~Ia~y 
robotniczej, drożyźnie i inflacji. Jednak Czorn?wlł Sl~ .uparł I me 
daje sobie ani innym spokoju. Organizuj~ Koml.tety ImcJatywy, a te 
zbierają podpisy, potrzebne do ogłoszema plebIscytu ~~ rzecz ro~­
wiązania parlamentu. Czy im się uda uzyskać trzy .mlhony podpI-
sów? Czornowił mówi, że tak, ale sceptycy - WątPI.ą. . 

Jednak sezon jesienny zaczął się przede wszyst~lm od prz~slle­
nia rządowego. Jeszcze latem prezydent Krawczuk Ignorował ząd~­
nia opozycji w sprawie dymisji . premier~ Fokina, a sam szef gabI­
netu, dawniej dość flegmat~czme reaguJący, na . podo?ne postula~y, 
przejął się widocznie narastaJąc~ falą pr~testow I roz,wm.ął n,agle n~e­
zwykłą aktywność. Zaczął jeźdzIć po kraJU, zdobywac khe~tow, ob~e­
cywać gruszki na wierzbie. Nic nie. -:vskazywało na to, -;-e. premIer 
niebawem złoży urząd. Ale oto gdzles n~ pocz~tk~ ~~zesma Kraw­
czuk zauważył, że potężna klasa dyrektorow naJwazmeJszych koncer­
nów i fabryk dystansuje się od sweg~ doty~hczasowego. p~trona. 
Gdzieś ktoś dał znak i znowu podmosła SIę fala. naclskow na 
Fokina. Wreszcie pozbawiony protekcji prezydenta Fokm abdykował; 

W Kijowie zaszumiało. Na politycznej giełdz.ie zac~~to notowac 
akcje kandydatów. Lansowano rzecznika szo.koweJ t.era~l1 Łanowego: 
zwolenników łagodniejszej reformy rynkowej Czermk~ I Pyłypcuka I 
umiarkowanego reformistę, profesora Iho.r~ Juc~n~wskl~go ~e L~?w~. 
Ludzie bliscy kancelarii prezydenta kpIli z tej listy I tWIerdzIli, ze 
Krawczuk ma tylko jednego adepta, b. burmistrza Odessy, S~monenka. 

13 października Krawczuk zapropo.nował . na stanowIsko przy­
szłego premiera Leonida Kuczmę z Dmepropletrowska .. Potem po­
prosił kandydata, aby przedstawił swój program . . 52-I~tm ~o~ychcza­
sowy dyrektor Południowej Fabryki Masz.yn, a . w IstocIe naJwlększeg~ 
na świecie przedsiębiorstwa budowy rakl.et mlędzykonty.nent?lnych I 
średniego zasięgu jak też pojazdów kosmIcznych, wy~łoslł kro~kle ale 
treściwe expose o konieczności dogłębnych reform I mnych .n~epo~~­
larnych kroków. Z trybuny przemawiał technokrata z krWI I ko~cl, 
nie teoretyk, ale pragmatyk. Miernikiem wszystkiego dla K~czmy J~t 
Francja, jej potencjał, jej wydajność, jej technologie. On me chc~ SIę 
bawić w politykę, bo to sprawa prezydenta !<rawczuk~, dla meg? 
wystarczy gospodarka. Kiedy zważyć,. że projekt .no~eJ ~onst~tucJI 
bardzo przypomina wzorce francuskIe, to wydaje SIę, ze mlę~zy 
Krawczukiem i Kuczmą istnieje jakby niepisany pakt o podzIale 
funkcji, żywo przypominający struktury paryskie. ?czy~iście, że we 
współczesnej Ukrainie niepodobna jeszcze stworzyc ga~metu. czy~to 
koalicyjnego. Ale coś takiego przyświeca nowemu premlero~I, kt.ory 
otrzymał ogromne poparcie posłów. Pragnie ~n ut~orzyc ~abm~t 
złożony z fachowców przy jednoczesnym poparcIU głownych SIł poh­
tycznych państwa . 

Bohdan OSADCZUK 
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Notatki rosyjskie 

Francuski dziennikarz Bernard Guetta - w latach "Solidar­
ności" korespondent Le Monde w Warszawie, następnie w latach 
pieriestrojki w Moskwie, a obecnie komentator polityczny w Paryżu 
- powiedział niedawno w radio, że sytuacja w Polsce poprawia się 
z dnia na dzień, Polska jako pierwsza wychodzi z post-komuni­
stycznego kryzysu .. , Z Rosji natomiast nie przychodzi żadna dobra 
nowina, Jedna jedyna Hi:lene Carrere d'Encausse przygotowała na 
otwarcie sezonu książkę, zatytułowaną "Zwycięska Rosja", Jakby w 
odpowiedzi na to dzieło Jurij Afanasjew, jeden z bohaterów pierie­
strojki, założyciel Międzyregionalnej Grupy, zarodka opozycji 
demokratycznej na zjeździe deputowanych ludowych ZSSR, wydał w 
tymże Paryżu wspomnienia pt, "Fatalna Rosja", Jurij Afanasjew 
był razem z Andriejem Sacharowem, Borysem Jelcynem i Gawriłą 
Popowem współprzewodniczącym Międzyregionalnej Grupy, Dziś 
autor "Fatalnej Rosji" zawiadamia, że zrywa z polityką, że demo­
kraci przegrali, że jego drogi z Jelcynem się rozeszły, Nie podobają 
mu się ludzie, którymi otacza się prezydent Rosji ani jego nie dość 
demokratyczna, bojaźliwa polityka, Jurij Afanasjew znowu przecho­
dzi do opozycji, ale niegroźnej, ponieważ zerwał z działalnością 
polityczną , Istnieje opozycja agresywna, istnieje też opozycja z włas­
nym programem, 

Tę ostatnią, którą można nazwać konserwatywną, skupia Zwią­
zek Obywatelski, który składa się ze Związku Dyrektorów Arka­
dego Wolskiego (ma wprawdzie oficjalną długą nazwę, ale sens jej 
jest taki właśnie - dyrektorzy i naczelni inżynierowie fabryk prze­
mysłu wojskowego), partii komunistów-demokratów Aleksandra 
Ruckiego (wiceprezydenta Rosji) i Demokratycznego Związku Niko­
łaja Trawkina, O Wolskim wspomniałem po raz pierwszy w 1986 
roku, kiedy Gorbaczow posłał go do Górnego Karabachu z zada­
niem rozwiązania tamtejszego konfliktu, Konflikt przerodził się w 
krwawą wojnę, a Wolski, były osobisty sekretarz Andropowa, 
uchodzi dziś za najlepiej uplasowanego kandydata na następnego 
premiera Rosji , 

Konserwatywna "konstruktywna" opozycja Wolskiego propo­
nuje, aby rozszerzyć reformy rządu Jelcyna na wzór chiński, Na 
sesji Rady Najwyższej Rosji 7,10,92 p/o premiera Jegor Gajdar 
powiedział, że program "konstruktywnej" opozycji można zawrzeć 
w pytaniu: "Dlaczego nie jesteśmy Chinami?" Innymi słowy: dla­
czego nie możemy stworzyć dwusektorowego modelu gospodarki, 
tak aby ostra dyscyplina sektora państwowego zbiegała się z buj­
nym rozwojem sektora prywatnego? Jegor Gajdar odrzuca chiński 
model, bo wymaga on - jego zdaniem - bezwzględnego duszenia 
w zarodku wszelkich prób zdestabilizowania systemu ze ~trony opo-
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zycji. Przypomniał krwawe zajścia na Placu, Tien-An~Men, ,wy~az 
takiej właśnie strategii politycznej, którą RosJa odrzucIła (W/ecz/er-
niaja Moskwa, 7,10,92), , " , ' , 

Radykalna opozycja coraz wyrazn~eJ ?aJe ?, sobIe, znac, Cz,yt~­
jąc prasę radykałów, odnosi się wrażeme, ,z~ ~ Jej ł~mow ro~n,osl ,SIę 
przenikliwy krzyk, z każdy~ dnie~, donosmeJs~y, ~Ism~ Dz/en, L/~e~ 
raturnaja Rossija. SowietskaJa Ros~I}~. Praw~a I wIele mnyc~, mają 
cych mniejsze nakłady, ale niemmej krzykl,lwych" powtarzają ~god­
nym chórem: obalić "przejściowy okupac~Jny rezy~, J~lcyna!, " VI 
nr 39 tygodnika Dzień ("piśmie duchowej opOZyCJI ,' Jak ~Ja,sm~ 
podtytuł) ukazał się (27 ,9,-3,I,~') p~ogram rady~aln~J ~w naJwy~ze~ 
mierze i ponad miarę) oPOZYCJI, ktora przedstawIa SIę J~ko "r?sYJskl 
ruch oporu", Program zatytułowany jest "I?eklaracJa ~ohtycz~a 
lewicowo-prawicowej opozycji", Ten tytuł raz ~eszcze"potwler?Za, ze 
słynna formuła Stalina - "prawicowo-lewackI blok --:- k~?ra, t~k 
zdziwiła zdrowo myślących ludzi w 1935 r~ku, ~chodzl dZJS wsrod 
byłych sowieckich poddanych za coś zupełm~ ra~J?nalnego: przywy­
kli , Sojusz prawicowych lewico,wców - to, l~tmeJ,ący od da~na: a 
dziś odżywający na nowo ahans komu~lst,ow , I ,t~w, pat~JOtow, 
"prawdziwych Rosjan", Na stronie, na ktorej wldme~e, "prawIcowo­
lewicowa" deklaracja, umieszczono osobno - na rozowym tle -
Słowo Wodza", Fiihrerem "ruchu oporu" wybrano byłego sekre~a­

~za KC komunistycznej partii Rosji, Gennadija Ziugano,wa, ktory 
objął stanowisko przewodniczącego Rad~ Narodowo-PatrIotycznych 
Sił Rosji, Wódz oznajmia: nadeszła godzma pra~dy, ~~aw,da P?lega 
"przede wszystkim na tym, ż~ walka ,toczy SIę ,dzls ,me, mIędzy 
demokratami i konserwatystamI, lecz mIędzy patrIotaml-panstwow-
cami i partią zdrady", , , 

Główne punkty "prawicowo-lewicowego" programu br~mlą J~k 
następuje: odbudowa jednolitej, państwowej gospo~arkl kraJu, 
przede wszystkim zaś "odtworzenie federalnyc~ organow skoordt 
nowanego zarządzania gospodarką", naty~hmlasto~e wstrzymam,e 
prywatyzacji, surowa kontrola na~ za~ramc~ną , p~htyką ekonom~­
czną, odtworzenie jedności teryto~la~neJ , kraJ~ I ~Jedno,czonych SIł 
zbrojnych, "Radykałowie" podk~eslaJą, ze dZlał~ma boJowe , trz~ba 
zacząć już i wzywają do obalema Jelcyna:, "Głowna od,powledzl~l­
ność za rozpad Rosji - powiada deklaraCja -:, spa?a me na, zmIe­
niające się ekipy rządowe, a na prezydenta ROSJI, ktorego pohtyczne 
rozkazy ekipy te wykonują", , ' , 

Opozycja ma jasny cel: "Naszą o~czy~ną -:- wl~lkle ,m~~ar­
stwo", Gotowa też jest objąć władzę, obIecując p,ołg~bkle,m htosc ze 
strony wojska i służb bezpieczeństwa, Jeden z naJ~~clekleJ~zych pub­
licystów "ekstremy", Edward Limonow, w,ydał zbJOr sWOIch ~rtyku­
łów w okładce, która może stać SIę godłem "prawIcowo­
lewicowych", Na tytułowej stronie widnieje czer~ony ekran ~ 
portretem autora w żołniers~i~ ~zYl1:elu ~ pagonamI, SA, Na tyl!1eJ 
okładce _ czerwonej - wldmeJe sIerp I młot. SOJusz swastykI, z 
sierpem i młotem towarzyszy rozmyślaniom Limonowa na Arbacle, 
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Zjechawszy po raz kolejny z Paryża do okupowanej przez Jelcyna 
Moskwy, Limonow spaceruje po Arbacie, który stał się dla "mocar­
stwowców" symbolem ohydnego kapitalistycznego rynku. Nienawiść 
tak rozpiera Limonowa, że nie jest już w stanie wyrazić jej prozą. 
Tylko poezja może jej sprostać. "Kiedy idę mym Arbatem, chętnie 
rzuciłbym granatem ... " wyznaje (Sowietskaja Rossija, 10.9.92). 
Dodajmy, że w gazecie Dzień ukazał się lista "najwybitniejszych 
pisarzy rosyjskich". Wśród dziesięciu tuzów literatury widnieje 
Limonow. 

Nasuwa się pytanie: jaką siłę reprezentują rzeczywiście "pisarze 
z granatem"? Odpowiedzi naturalnie nie znam, mogę tylko zebrać 
niektóre jej elementy. Na przykład nakład tygodnika Dzień wynosi 
120 tys. egzemplarzy. To dużo, zwłaszcza jeżeli wziąć pod uwagę, 
że w ubiegłym roku był o połowę mniejszy. Nakład Prawdy, zna­
cznie bardziej umiarkowanej w tonie aniżeli Dzień, wynosi 1.385 tys. 
- dziesięć razy więcej. Nakład Sowietskaj Rossiji, bardzo bliskiej 
Dnia - 910 tys. Izwiestia - organ demokratów - ukazują się w 
3.200 tys. egzemplarzy. Komsomolskaja prawda i Argumenty i fakty 
- krytyczne wobec "prawicowych lewicowców" - mają zawrotne 
nakłady 23 i 26 milionów. 

Nakłady gazet mogą świadczyć o zainteresowaniu radykalnymi 
hasłami, co nie jest równoznaczne z poparciem dla nich. Wydarzenia 
ostatnich lat dowiodły, że właśnie Rosja zachowała w czasie pierie­
strojki spokój, cierpliwość i dojrzałość. Zamieszki i krwawe konflik­
ty toczyły się i toczą na okrainach imperium. Spokój Rosjan można 
tłumaczyć dojrzałością narodu, który przeżył straszne wstrząsy i nie 
pragnie kolejnych kataklizmów, a zatem nie słucha awanturników. 
Można go też tłumaczyć inaczej: biernością która weszła narodowi w 
krew przez siedemdziesiąt lat życia w totalitarnym kraju. 

Tak było dotychczas. Jedna.k sytuacja bezustannie się pogarsza, 
przede wszystkim sytuacja gospodarcza. Obok normalnych, że się 
tak wyrażę, bied, spada gwahownie produkcja, szaleje inflacja, 
zbliża się milowymi krokami katastrofa średnich warstw społeczeń­
stwa. Nauczyciele i lekarze, urzędnicy i oficerowie, którzy zarabiali 
wprawdzie skromnie, ale dość dla utrzymania średniego poziomu 
życia, przekształcili się nagle w nędzarzy. Inflacja połknęła ich 
odkładane na czarną godzinę oszczędności . Czarna godzina wybiła, 
a na książeczkach oszczędnościowych - zero. Dla emerytów, któ­
rzy zawsze zarabiali bardzo mało, cios był jeszcze straszniejszy. Ale 
ciężar społeczny "emerytowanych nędzarzy" jest niewielki. Inaczej 
mają się sprawy z "nowymi nędzarzami". 

W XX wieku można znaleźć dwie analogie do tego ciosu w 
klasy średnie: Niemcy lat 20-tych i Stany Zjednoczone lat 30-tych. 
W Niemczech do władzy doszedł Hitler. W Stanach Zjednoczonych 
- mało się dziś o tym wspomina - początek lat 3D-tych groził 
radykalną rewolucją społeczną typu bolszewickiego albo faszystow­
skiego. Amerykańscy żołnierze strzelali do amerykańskich bezrobot­
nych na placu przed Białym Domem. 
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Niemcy wybrali Hitlera, Amerykanie wybrali Roosevelta. Kogo 
wybiorą Rosjanie? Zastanawiając się nad przyszłością, .-:varto wspo.~­
nieć słynną uwagę Tocqueville'a na temat Rewolucji FrancuskieJ: 
rewolucje wybuchają, kiedy sytuacja zaczyna się P?lepszać. Jeś~~ 
Tocqueville miał rację, to można na razie być spokoJnym: w RO~JI 
sytuacja się pogarsza. Francuski historyk dotychczas zawsze miał 
rację . Na przykład w Niemczech lat 20-tych Wolfgang ~app, prz~­
wódca jednej z prawicowych partii, zapewniwszy s~ble po~arc~e 
generała LiidendortTa, zorganizował pucz. Skończył .Slę on ro.wme 
sromotnie, jak pucz w sierpniu 1991 r. w M.oskwle., ~y~~aCJ~ w 
Niemczech była wówczas dość ciężka. Trzynaście lat pozmeJ, kiedy 
zaczęła się poprawiać, doszedł do władzy Adolf. . 

Moje rozważania mają charakter teoretyczny, hlst?ryczn.o­
porównawczy. W Rosji natomiast mówi się o, r~sną~ym ~Iebezple­
czeństwie, o nieuchronnym wybuchu. Tak mowl wodz ZlUganow. 
Tak też mówi wódz Władimir Żyrynowski, rosyjski Tymiński, który 
w czerwcu 1991 r. zebrał podczas wyborów prezydenckich . 8% gło­
sów. Odwiedziwszy we wrześniu 1992 r. Paryż, Władimir Zyrynow­
ski zorganizował przy pomocy wspomnianego wy~ej Limono,wa 
konferencję prasową, na której oświadczył, że RosJa m~ dwoch 
wrogów, wpływy amerykańskie i syjonizm, i że w listopadzie. I ~92 r. 
wybuchnie rewolucja, która go wyniesie do władzy (zapewmł, ze w 
wyborach dostanie 52%). O niebezpieczeństwie mówi jednak też 
były szef Michaił Gorbaczow. 

W tym miejscu wypada napisać kilk~ słów wyjaśnieni~. ~rybu­
nał Konstytucyjny Rosji, który rozpatruje skargę komumstow na 
antykonstytucyjny zakaz partii kom~nistycznej or.az ~kargę antyko: 
munistów (byłych komunistów), ktorzy domagają Się, aby uznac 
partię za organizację przestępczą, wezwał Michaiła Gorbaczowa 
jako świadka. Gorbaczow był przez sześć lat generalnym sekreta­
rzem, któż lepiej niż on mógłby wyjaśnić sądowi punkty, które 
wydawały mu się niejasne ? .Gorba~zow oznaJmił: że je~~ to proces 
polityczny i że nie życzy sobie w mm uczestmczy~. P?mmmy "ety~ę 
kapitana". Na świecie wiele się zmienia, ale WCiąŻ Jeszcze obowią­
zuje zasada, że kapitan ostatni schodzi z pokładu tonącego okrętu. 
Michaił Gorbaczow zeskoczył pierwszy, a potem kazał, aby statek 
(KC KPZS) sam się zatopił. Dziś, kiedy wszyscy wyżsi . przywód~y 
partyjni stanęli przed sądem, "kapitan" oświadczył, że Jego to . me 
interesuje. Nie warto o tym wiele mówić: każda p~rtia ma ta~lego 
przywódcę, na jakiego zasługuje. Rzecz sprowadz~ Się do obowiązku 
każdego obywatela każdego praworządnego panstwa: sąd wzYw.a, 
obywatel ma obowiązek się stawić, czy mu się to podoba, czy me. 
Gorbaczowowi się nie podoba i stawić się nie zamierza, przeko­
nany, że Zachód się za nim wstawi. Wobec byłego ge~eralnego se~ 
kretarza zastosowano sankcje: ukradli mu samochod, zakazali 
wyjeżdżać za granicę, odebrali lokal, w którym ~ieści si~. "Funda­
cja Gorbaczowa" (3.500 metrów kwadratowych) I p~zwollll mu wy­
nająć tylko 1.000 metrów kwadratowych - za gotowkę · Wszystko 
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to jest . rzecz j~sna ba~dzo. nieprzyjemne, ale Michaił Siergiejewicz 
uznał, z~. sa~kcJe przecIw memu oznaczają, podobnie jak W 1934 r. 
po zaboJstwle . KIrowa, początek wielkiego terroru. Były główny 
I.deolog kom.umstycz~y AI.eksander Jakowlew bez żenadyoświadczył, 
ze l.'0d~bneJ tragedII (mIał na myśli sankcje wobec Gorbaczowa) 
RosJa Ole przeżyła od chwili objęcia władzy przez bolszewików w 
19.17 roku .. G?rbaczow, Jakowlew i inni (bez wyjątku na Zacho­
dZIe) przewIdują pasmo nieszczęść. 

Show Gorbaczowa to oczywiście żadne nieszczęście. Prawdzi­
wym . zagrożeniem jest nabrzmiała sytuacja na Kaukazie. Rozpalone 
konflIkty narodowe ~a kra~c~ch by~ego imperium są naj wdzięczniej­
~zym polem ~Ia dZlałalnoscl "leWIcowo-prawicowych" i głównym 
mstr~~entem Ich. wpływu na politykę państwa . Rozwój sytuacji w 
~ruzJI . n?s~~a wIele pyta~ , na które udziela się dziś wielu niczego 
Ole wYJasmaJących odpowIedzi . 

. Gruzja, ~raj . ? starej kulturze, zamieszkały przez wesołych, pra­
c~wltych. ludzI, pIjących nie wódkę (choć i wódkę, rzecz jasna !), ale 
WIo o, pl~rwsza . wybrała w powszechnym głosowaniu prezydenta. 
Z.o~tał mm Z~la~ Ga~sachurdia, fi~olog, dysydent, syn najwybit­
meJszego gruzIOskIego pIsarza XX wIeku Konstantina Gamsachur­
dii. Pięknie. Ale szczęście trwało krótko.' Prezydent zamienił się w 
tyran~ - . ubolewali jego naj bliżsi współpracownicy, którzy powstali 
p~zecl\~ ~Iemu .. Rozmiłowani w. swojej stolicy Gruzini podłożyli pod 
m~ ogle~. ZWIad Gam~a~hurdla został obalony, uciekł, wypowie­
d.zlał wOjnę . ?yłym p~z~Jaclołom. Przeczekawszy kilka miesięcy wró­
cił do GruzJI były mImster spraw wewnętrznych, były pierwszy sek­
retarz KC Ed~~rd Szewardnadze, który wspiął się na szczyty dzięki 
GorbaczowowI I padł razem z nim. Szewardnadze stanął na czele 
Ra~y Państwowej" a II października 1992 został wybrany przez 
narod ,(90% głosow przy 70-I.'.rocentowej frekwencji). Jednym z 
p~wo~ow upadk.u G.amsac.~urdll była wojna, którą Gruzja wypo­
~Iedzlała . połu?n~oweJ OsetII w odpowiedzi na jej secesję . Gruzja, to 
Jasne, .mlała sWI,ęte prawo opuścić Związek Sowiecki, natomiast 
Połudmo~a Ose.tla, ~o ró~nie jasn~, nie miała żadnego prawa opuś­
CIC, GruzJI . . Pomewaz zam.~erzała zjednoczyć się z Północną Osetią, 
ktora nalezy do Fed~racJI Rosyjskiej, w negocjacjach uczestniczył 
Jelcyn .. ~zewardnadze I Jelcyn zn.aleźli chwilowy kompromis i wojna 
w OsetII ,u.s!ała . Z.a to ~aczę.ła . ~lę . w Abchazji, która także zaprag­
nęła OpUSCIC GruzJę - I wClehc SIę do Rosji. 

3 wrze~nia spotkali się w Moskwie Borys Jelcyn, Edward Sze­
ward?adze I pr~ew?dniczący Rady Najwyższej Abchazji Władysław 
A:?z~n.ba . . Podplsal~ rozejm między Gruzją i Abchazją. Kilka dni 
pozmeJ, kIedy zbrojne oddziały Gruzinów zaczęły opuszczać miasto 
Gagry" zaatakowały je jednostki Abchazji i Konfederacji Górskich 
~arodow Kaukazu (Czeczeńcy, Kabardyńcy, Bałkarzy, Adydzy i 
m.) . . Zwraca uwag~ fakt , że górskie narody Kaukazu żyją w auto­
nomIcznych repu?h~ach n,ale~cych do Rosji. Z drugiej strony są to 
narody muzułmanskle, ktore zle znoszą opiekę Moskwy. 
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Aby jeszcze bardziej skomplikować i zamącić sytuację, "prawi­
cowi lewicowcy" zdecydowanie popierają obalonego prezydenta 
Gruzji oraz - równocześnie - niezawisłość Abchazji. 

Moskwa, która jeszcze za czasów Gorbaczowa przestała pro­
wadzić jasną politykę wobec Kaukazu i zadowalała się intrygami, 
nagle uznała, że musi się zająć sprawami Kaukazu. Istnieje jednak 
poważne ryzyko, że na nim ugrzęźnie. Imperium rosyjskie prowa­
dzi/o wojnę o Kaukaz przez ponad sześćdziesiąt lat i zdobyło go 
ogromnym wysiłkiem. Rozwiązania na razie nie widać, natomiast 
mnóstwo podżegaczy wznieca ogień nie szczędząc sił. Każdy marzy 
tylko o tym, aby upiec przy nim swój kawałek pieczeni. 

13.10.1992 Adam KRUCZEK 

P.S. Wieczorem 13.10. świat dowiedział się, że Jelcyn ustąpił i 
pozwolił Gorbaczowowi pojechać do Niemiec na pogrzeb Willy 
Brandta. Jest to niewątpliwie porażka prezydenta Rosji. Gorbaczow 
naruszył dżentelmeńską umową z Jelcynem i nazwał go "niebezpie­
cznym człowiekiem", który powinien podać się do dymisji. Ustęp­
stwo Jelcyna jest wynikiem ruchu w obronie Gorbiego, który naras­
ta w zachodniej Europie, głównie we Włoszech i w Niemczech. 
Ruch ten wyraża rozczarowanie Zachodu wobec porażek Jelcyna w 
Rosji ... 

A.K. 

Z prasy ukraińskiej 

LIPIEC - SIERPIEŃ: Ministerstwo sprawiedliwości Ukrainy zare­
jestrowało Federację Polskich Organizacji na Ukrainie. Weszli do 
niej przedstawiciele polskich zbiorowości i organizacji kulturalnych z 
l3-tu obwodów. Celem Federacji jest narodowe przebudzenie Pola­
ków na Ukrainie, zwłaszcza w jej wschodnich regionach. • W 
czerwcu odbył się pierwszy, a lipcu drugi zjazd Ukraińców-więźniów 
politycznych okresu stalinowskiego w Polsce. Wzięło w nim udział 
159 osób więzionych w polskich obozach, głównie w Jaworznie. 
Powstał Związek Ukraińców - więźniów politycznych okresu stali­
nowskiego . • Na Wołyniu doszło do znaczącego gestu w sprawie 
polsko-ukraińskiego pojednania. W miejscowości Ostrówek odbył się 
w połowie sierpnia powtórny pogrzeb ponad 1.000 Polaków zamor­
dowanych w sierpniu 1943 r. przez ukraińskich nacjonalistów. W 
mszy pojednania odprawionej w 49-tą rocznicę rzezi uczestniczyło 
około tysiąca Polaków i Ukraińców. Dzięki pomocy władz ukraiń­
skich i wskazówkom miejscowej ludności zlokalizowano dwa masowe 
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groby ofia~. Zwłoki ekshumowano i złożono w tymczasowej mogile 
przy l~śneJ . drodze ~ączącej Ostrówek i Wolę Ostrowską. Homilię 
wygłosił kSIądz Manan Chmielowski. W trzech miejscowościach na 
Wołyniu - Rymaczach, Bielinie i Zasmykach - odrestaurowano 
cmentarze polskie, na których spoczywają żołnierze AK. 12 września 
żołnierze 27 dywizji piechoty AK uczestniczyli w mszy św. w Hrubie­
sz~wie, a 13 września został poświęcony cmentarz w Zasmykach, na 
ktorym spoczywa 80 żołnierzy Wołyńskiej Dywizji Piechoty - ofiar 
ukraińskiej partyzantki. W uroczystościach uczestniczyli: ambasador 
Ukrainy w Polsce T. Starak, delegat prezydenta Krawczuka W. Bła­
ż~ńczuk, szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego Jerzy Milewski, 
bIskup polowy S.L. Głódź, który część homilii wygłosił po ukraiń­
sku ..•. Granica polsko-ukraińska liczy 520 kilometrów i posiada trzy 
przejŚCIa samochodowe i kilka kolejowych. Zgodnie z podpisanym w 
maju układem granicznym zostaną otwarte dodatkowe punkty kon­
trolne. Niewiele jednak zmieni to w krajobrazie polsko-ukraińskich 
przejść g~a~icznych,. których standard jest niezwykle prymitywny. Ale 
Jest nadZIeja na zmIany. Nasze słowo, pismo Związku Ukraińców w 
Polsce, podaje, iż politechniczne instytuty Lwowa, Krakowa, Lublina 
i Rzeszowa ogłosiły międzynarodowy konkurs dla studentów i mło­
dych absolwentów na stworzenie projektu stylistycznego i techni­
cznego sieci przejść. Rozstrzygnięcie w styczniu przyszłego roku. 
Tymczasem zapobiegliwi polscy wojewodowie z terytoriów przygrani­
cznych planują wynajem i budowę kilku przejść w trybie komercyj­
nym. Ich tworzemem, administrowaniem i zyskami miałyby zająć się 
du~e firm~ wyspecjalizowane w interesach z Ukrainą, Rosją i innymi 
panstwaml na wschód od Polski. • 3 sierpnia prezydenci Rosji i 
Ukrainy podpisali w Jałcie porozumienia dotyczące podziału floty 
czarnomorskiej. Podział floty czarnomorskiej zostanie zakończony w 
roku 1995. Do tego czasu armada będzie podlegała dowództwu 
ros~jsko-u~raińskiemu i nie wejdzie w skład sił zbrojnych Wspólnoty 
Panstw N.lepodległych. Dowódców będą mianować po uzgodnieniu 
prezydencI. Jelcyn zaproponował Krawczukowi od 30 % do 40 % 
floty składającej się z 308 okrętów. Strona ukraińska wniosła propo­
zycJę, aby wojska rosyjskie płaciły za korzystanie z budynków i 
urządzeń, w kórych będą stacjonować do roku 1995. W trakcie 
spotkania nie dyskutowano o problemie Krymu, co strona ukraińska 
traktuje jako milczące zobowiązanie Kremla, że nie będzie się wtrą­
cać. w wewnętrze sprawy U~rainy .• Obchody 50-tej rocznicy powo­
łama U.P A rozpoczęły się na Ukrainie 8 sierpnia od uroczystego 
spotkan.la. we.teranów ukraińskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego. 
Przybyli zołmerze UPA z Ukrainy, Polski, Słowacji i z emigracji. W 
uroczystościach wziął udział przedstawiciel prezydenta Krawczuka, 
dele~~cja. Mi.nisterstwa <?brony, minister kultury Ukrainy, deputo­
wam I wIele mnych osobIstości politycznych. Ciekawostką była obec­
ność trzech holenderskich generałów, którzy jako oficerowie w latach 
wojny uciek~i z obozu jenieckiego w Stanisławowie przy pomocy jed­
nego z oddZIałów UPA. Obchody 50-Iecia trwały cały sierpień i wrze-
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sień, odbywając się we wszystkich niemal większych m.iastac~ 
Ukrainy zachodniej i centralnej .• W związku z obchodamI 5<?-te~ 
rocznicy powstania Ukraińskiej Powstańczej Armii we LW0-:Vle . I 
innych miastach zachodniej Ukrainy uczestnicy zbrojnego podzIemIa 
walczący z okupacją sowiecką i niemiecką zaczynają domagać się 
odrębnego statusu. W Galicji powstało Bract~o Zoł~i,erz~ U~ A, 
które szybko przekształciło się w związek ogolnoukramsh WIelu 
deputowanych do Rady Najwyższej wystąpiło z propozycją uznan!a 
UPA za stronę walczącą w latach 40-tych-50-tych z okupaCją 
sowiecką. Do sierpnia próby postawienia tej sprawy na forum 
ukraińskiego parlamentu napotykały na burzliwy sprzeciw większości 
deputowanych. Obecnie ten zawikłany na Ukrainie ~roblem .~oczekał 
się publicznej dyskusji. UPA nie została uznana I zrehabIlitowana 
oficjalnie, ale władze cywilne i wojskowe .0dniost.Y się d? obchod~w 
życzliwie. H%s Ukrainy, organ Rady Najwyższej, w sern artykułow 
odnosi się krytycznie do restauracji mitu i legendy UP A w społeczeń­
stwie ukraińskim. W ocenie tej tradycji nie ma wśród Ukraińców 
jednomyślności . • W dniach 21-24 sierpnia pod protektoratem pre­
zydenta Krawczuka odbywało się w Kijowie Ogólnoświatowe Forum 
Ukraińców. Najliczniejsze skupiska ukraińskiej diaspory znajdują się 
w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, Australii, Polsce, Rosji .. W 
zjeździe wzięli udział delegaci organizacji ukraińskich z 20-tu kraJów. 
Równolegle z Forum organizowano inne emigracyjne zjazdy. Np. na 
Zaporożu, w Dniepropietrowsku, Czerkasach, Iwano-Frankowsku 
odbywały się regionalne konferencje rodzin oficerów ukraińskiej 
diaspory. Powstał Związek Oficerów. Na konferencjach poruszano 
problem powrotu ukraińskich oficerów z emigracji do ~raju. • 
Wśród części ukraińskiej emigracji odzywają się ostrzeżema przed 
nazbyt wczesnym i nieuzasadnionym przekazywaniem mandatu 
przywództwa przez emigracyjny rząd ukraiński władzom w Kijowie: 
Wskazuje się na wciąż komunistyczny charakter pańs~wa, brak no.weJ 
konstytucji i rządy komunistycznej nomenk.latury Ja.k? zasa~,mc~~ 
przeszkody, uniemożliwiające pełną ~kcep~aCJę rep~bllk! .ukramskleJ 
przez wszystkie odłamy politycznc:.i emIgracJI. Tym memme~ ,w, uchw~- . 
le podjętej 22 sierpnia podczas Swiatowego F?ru~ Ukramcow ~ml­
gracyjne władze na czele z prezydentem .PawlJuklem, prze-:V0d~lczą­
cym Ukraińskiej Rady Narodowej MychaJłem WoskoblJnyklem I sze­
fem emigracyjnego rządu Iwanem Samijlenko, uznając suwerenność 
Ukrainy będącą skutkiem grudniowego referendum z ub. r., przeka­
zały swoje pełnomocnictwa prezydentowi Krawczukowi. Doszło do 
spotkania obu prezydentów .• Związek Ukraińców w Wielkiej Bry­
tanii oddaje Ukrainie dla jej poselstwa swój główny budynek w cen­
trum Londynu - poinformował prezydent ZUWB Wasyl Popady­
neć. Budynek przekazano Ukrainie na 99 lat za symb?liczną opł~~ą: 
Z kolei eparchia Autokefalicznej Cerkwi Prawosławnej w Australn I 
Nowej Zelandii przekazała nieodpłatnie budynek centrum prawo­
sławnego w Canberze do dyspozycji tworzącego .się ukraińskie~o 
poselstwa w Australii .• W Kijowie otwarto akademIę duchowną kle-
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rowaną przez Ukraińską Cerkiew Prawosławną. Na pierwszy rok 
przyjęto 20 osób, w większości absolwentów kijowskiego i odeskiego 
seminarium duchownego. Dzięki materialnej pomocy emigracji 
nastąpi również odrodzenie Kijowsko-Mohylańskiej Akademii, która 
odziedziczy majątek Mohylańsko-Mazepińskiej Akademii, działającej 
dotychczas za granicą. • Redakcja popularno-naukowego pisma 
Zabytki Ukrainy zwróciła się do kościołów chrześcijańskich na 
Ukrainie z propozycją kanonizowania kijowskiego księcia Jarosława 
Mądrego, który w państwie kijowskim wprowadził chrześcijaństwo. Z 
akcją torpedowania tej inicjatywy wystąpiła cerkiew prawosławna 
podporządkowana patriarchatowi rosyjskiemu. • 27-29 sierpnia 
odbyła się w Kijowie sesja specjalnej komisji do wykonania oraz 
inspekcji ustaleń rozbrojeniowych. Wzięły w niej udział delegacje Bia­
łorusi, Kazachstanu, Rosji, Ukrainy i USA. Do tej pory posiedzenia 
tej komisji odbywały się w Genewie . • Od 18 sierpnia do l7 wrześ­
nia Ukraina zniszczyła część konwencjonalnej broni - poinformo­
wało Ministerstwo Obrony. Przedstawiciel ukraińskiego MSZ powia­
domił, że w listopadzie 1995 roku armia Ukrainy będzie posiadać 
4.080 czołgów, 5.050 transporterów, 1.090 samolotów wojskowych i 
330 helikopterów. We Lwowie, pod kontrolą międzynarodowej 
komisji, rozpoczęto niszczenie czołgów T-55. • Minister obrony 
Ukrainy gen. pułkownik K. Morozow zwolnił ze służby i z zajmo­
wanych stanowisk dowódcę sił powietrznych dalekiego zasięgu gen. 
W. Jakunowa, zastępcę szefa sztabu S. Paczyna i kilku innych wyż­
szych rangą oficerów lotnictwa, podejrzanych o korupcję . • Ukraina 
zwróciła się do Rosji o kredyt 100 mld rubli. Kredyt ten zostałby 
przeznaczony na spłatę długów ukraińskich przedsiębiorstw wobec 
przedsiębiorstw rosyjskich, co pozwoli zlikwidować wzajemne zatory 
bankowe i niewypłacalność banków, którym zaczyna brakować 
gotówki. O tych problemach rozmawiali premierzy J. Gajdar i W. 
Fokin 10 września w Moskwie . • Obecnie 80 %, tj. 6,7 tys. przed­
siębiorstw przemysłowych Ukrainy należy do państwa. W pierwszym 
półroczu dały one 86 % produkcji. 130 przedsiębiorstw jest własnoś­
cią komunalną. W przemyśle działa także 18 spółek akcyjnych i 16 
mieszanych z udziałem kapitału państwowego i prywatnego. • 
Jeszcze w tym roku w Charkowie, stolicy "rozstrzelanego Odrodze­
nia", ukaże się pierwsza na Ukrainie antologia represjonowanych 
poetów lat 1950-1980. Część pierwsza będzie nosiła tytuł "Oczyma 
serca". Pośród autorów m.in. wiersze Wasyla Stusa, Iwana Switłycz­
noho, Ihora Kałyncia, Jewhena Swierstiuka - poinformowała Lite­
raturna Ukraina . • 27 września w Jaworznie Związek Ukraińców w 
Polsce zorganizował panichidę ku czci 160 ofiar zamordowanych w 
miejscowym obozie koncentracyjnym. W latach 1947-49 uwięziono 
tutaj około 4 tys. Ukraińców deportowanych w ramach akcji 
"Wisła" . W panichidzie wzięli udział duchowni prawosławni i grecko­
katoliccy, przedstawiciele ukraińskich organizacji i polskich władz. 

Z prasy ukraińskiej wynotował: 
Bogusław BAKULA 

Kronika kulturalna 

Słowa kończące się na -ACJA, 
czyli coś się dzieje 
w państwie polskim 

Jeżeli wyda pani w prześpies~ony~ .tempie sze.reg 
dźwięków, te samoistnie uczepIą SIę J~dne drugIch, 
tworząc tak zgłoski, słowa, ewentualOl~ z~aOla, to 
znaczy bardziej lub mniej ważne z~lązkl, czyst? 
irracjonalne związki dźwięków pozbawIOne całk.ow.l­
cie sensu, ale właśnie dlatego zdolne u~rzymac S!ę 
wysoko w powietrzu. Opadają tylko IwyłączOle 
słowa które coś znaczą, słowa obciążone sensem; w 
końc~ rozpadają się one zawsze, rozbijają się [ ... ~ 

Eugene lonesco Lekcja 

Zacząć wypada od przykładów. . 
Interesujące mnie słowa przytaczam od razu. w zWlązkac~ 

frazeologicznych, w jakich występują powszechme w pev.:n~J 
odmianie dzisiejszej oficjalnej polszczy~ny, tz.n. w polszcz.yzm.e 
używanej przez polityków, k~men~atorow politycznych, dZlenm­
karzy, działaczy społecznych I ZWIązkowych. Te zW,roty n~pot­
kać można zawsze i wszędzie, wystarcz? włą~zyc teleWIzor, 
radio, zakupić dowolną ga~et~ ,- zwalma m~le to od obo­
wiązku nużącego przytaczam a zrodeł. W zasadZIe słowa te, ro~­
patrywane poza konkretnym .fraz~ologicznym ~?n.te.kst~m, ,me 
mają żadnego sensu. Jest. to Ich Istotnym. wyrozmklem; pro~y 
zdefiniowania czy zaledwIe spre~yzowam~ !ch. sens~ koncz~ ~Ię 
po prostu niepowodzeniem. A Jednoczes~le Ich ~zytkowmkow 
nie zwykło się pytać o sens tych zwrotowo -. Jak gdy?y był 
oczywisty. Wyłącznie gw?li prost.~tr decy~uJę s~ę na. wyltczame 
oparte na alfabecie, chOCIaż osobIscle uwazam, ze kazdy porzą-
dek byłby tu zasadny. 

A zatem: 
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anarchizacja procesu reform; 
agenturyzacja życia politycznego i gospodarczego; 
dekomunizacja społeczeństwa; 
demokratyzacja demokracji; 
denominacja złotówki na której nikt nie straci; 
klery~a!izacja życia społecznego (nieprawdą jest, że taki pro-

ces ma miejsce w Polsce); 
kolaboracja (dramaturgów, poetów, prozaików, publicystów, 

pisarzy polskich); 
likwidacja z udziałem likwidatora i Skarbu Państwa; 
lustracja posłów i senatorów; 
manipul~cja . informacyjna ośrodka telewizji gdańskiej; 
monopolzzaCja prawdy; 
noweliz~cja ustawy o zmianie ustawy; 
ordynaCJa wyborcza wymaga doprecyzowania; 

- prywatyzacja przedsiębiorstwa i zakładów pracy (wyrażenia 
pochodne: bony prywatyzacyjne, powszechny proces prywatyzacjz); 

restrf4ktuTY.zaCja przedsiębiorstwa jest koniecznością; 
- , sow~etyzaCja. społeczeństwa polskiego (niebezpieczeństwo, 
kto.re ~Ieustanme n~m .zagraża - w odróżnieniu od zjawisk 
takich Jak: amerykamzaCja czy europeizacja); 

thatcheryz~cja i t~atcheryzm jako szansa wyjścia z kryzysu; 
. walor)!zaCja rent I emerytur tudzież płac pracowników sfery 

budzetowej; 
weryfikacja pracowników administracji państwowej (synoni-

mem może tu być: przewietrzanie); 
wulgaryzacja i populizm. 

Pr:zyjdzie nam chyba na tym poprzestać. 
Nie było moją ambicją stworzenie pełnego alfabetycznego 

wykazu ~ł~w ~k?ńcz~mych na -acja, występujących w dzisiejszej 
polszczyzme ofiCJalneJ; wykaz ten uzupełniać można ad libitum 
czy ad ,!auseam ze świadomością, że nigdy nie osiągniemy kom­
pletnOŚCI ~ każdy. nowy dzień przynosi niespodzianki, każdy 
ko~gres zJednoczemowy lub rozłamowy partii czy stronnictwa 
politycznego, każde wystąpienie polityka czy męża stanu umiesz­
cza w centrum uwagi, wybija tłustym drukiem na pierwszych 
stronach gazet no~e sło,,:,a, kończące się na -acja, inne zaś spy­
cha na plan drugi, trzeCI, czwarty, a nawet skazuje na niebyt. 
~ol?rzes~ańmy przeto ~a P,owyższych kilkunastu przykładach, 
IdZie o IstOtę rzeczy, me zas o archiwistykę. 

. Rzeczowni~i nazywające czynności zakończone na -acja są 
w Języku. polskl~ ba~dzo powszechne: archaizacja, bermudyzacja, 
c~e.ml~aCJ~, ~eklma~Ja, . eksploatacja, futuryzacja, germanizacja, 
h.lglemzaCJ~, md~~aCJa~ Jaryz~cj~, ~netracja, ~egulacja, stratyfika­
CJa, taksaCJa, umfikaCJa, wariaCJa, zakardyzaCJa, etc., etc., aż po 
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bifurkację i fiksację. T en typ konstrukcji słowotwórczej jest cha­
rakterystyczny dla polszczyzny; bez wdawania się w niuanse 
językoznawstwa historycznego dość powiedzieć, że owa -acja to 
nic innego jak łacińskie -atio dostosowane do polszczyzny, for­
mat słowotwórczy, produktywny i zgodny z normami języka. 
Tutaj właśnie dochodzimy do sedna sprawy. 

W spółczesna polszczyzna oficjalna, tzn. ta namiastka języka 
polskiego, którego funkcją jest zrytualizowana MOWA DO 
LUDU, to twór iście horrendalny; nie będzie chyba przesadą 
stwierdzenie, iż biały człowiek może mieć spore trudności ze 
zrozumieniem tego bdkotu, niekiedy tylko udaje się wyłapać 
ogólne intencje mówiącego: miłość do ojczyzny, troskę o przy­
szłość kraju, Europy i świata, nienawiść do komunistów czy 
trwałe zakorzenienie w kręgu wartości chrześcijańskich. O co w 
tym chodzi konkretnie - dalipan, nie wiadomo. I nad tym nie 
należy się zastanawiać, bowiem mówiący nie mówią po to, żeby 
coś powiedzieć, lecz po to, aby mówić. I tu się zaczyna cały 
problem: z owego bdkotu, nieskładnego gramatycznie i logi­
cznie, pozostają wymienione (i niewymienione) przeze mnie 
słowa, zakończone na -acja. Zgodne z normami języka pol­
skiego, swojsko brzmiące, chociaż nie zawsze prawidłowo akcen­
towane, sprawiają wrażenie, iż to one są nośnikiem sensu całej 
wypowiedzi. Powtarzane kilkakrotnie pozwalają przypuszczać, że 
mają sens. Ostatecznie gdyby sensu nie miały, nie powtarzaliby 
ich z takim upodobaniem ludzie na odpowiedzialnych stanowI­
skach, osoby publiczne, mężowie stanu. Trudno o bardziej 
mylące przekonanie: zachowania rytualne mają swój własny sens, 
swoją własną logikę. Otóż sensem wyrazów zakończonych na 
-acja we współczesnej polszczyźnie oficjalnej jest właśnie ich 
powtarzanie. Proces ten nie musi prowadzić do wykrystalizowa­
nia jakiegoś tam znaczenia powtarzanego wyrazu, ale za to 
zaowocować może wymianą jednego wyrazu na zupełnie inny wy­
raz o identycznym zakończeniu - na tym polega istota tego 
rytuału. Kwestia sensu nie odgrywa tutaj istotnej roli, miast: 
"rusyfikacja" mawia się przecież: "sowietyzacja", nie przejmując 
się zanadto względami chociażby natury historycznej. 

Wymienione przeze mnie słowa zakończone na -acja nie mają 
_ powtórzmy - żadnego realnego znaczenia. Trudno je też przy­
pisać do słownictwa określonej partii lub też stronnictwa politycz­
nego. Natomiast jedno o nich można powiedzieć na pewno: są sil­
nie nacechowane emocjonalnie, zgodnie z intencją użytkownika 
nazywają albo zjawiska bezwzględnie pozytywne, albo absolutnie 
złe; niekiedy nawet - jak ma to miejsce w przypadku "demokra­
tyzacji demokracji" - służą spotęgowaniu cech pozytywnych po­
nad ludzkie wyobrażenie. Otóż te słowa niczego nie korvunikują, 
spełniają rolę służebną w rytuale polskich zachowań językowych. 
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Interesujące mnie (a zainteresowanie to chyba w pełni zro­
zumiałe) słowa zakończone na -acja to nazwy czynności lub 
procesów. Owe czynności lub procesy są jednoznacznie pozy­
tywne albo negatywne - i praktycznie tylko tyle o nich wia­
domo. Tzw. denominacja złotówki jest zapowiadana od pewnego 
czasu, ma się ona wiązać z zahamowaniem inflacji, polegać ma 
na skreśleniu kilku zer i w efekcie doprowadzić powinna do 
rewaloryzacji złotego. Tzw. prywatyzacja poprzez likwidację 
przedsiębiorstw ma doprowadzić do ich restrukturyzacji i rekapi­
talizacji. Tzw. weryfikacja pracowników administracji państwowej 
jest elementem dekomunizacji społeczeństwa, co je uchroni 
przed postępującym procesem sowietyzacji i agenturyzacji. Z 
kolei agenturyzacja doprowadzić może do zahamowania procesu 
reform poprzez anarchizację, opierającą się na wulgaryzacji praw 
ekonomicznych. Zaś ekonomizacja naszego myślenia pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia, inaczej nie możemy nawet myśleć o 
europe!zac~~. Zaś nie możemy myśleć poważnie o ekonomizacji i 
europeIZaCJI, jeżeli nie dokonamy doprecyzowania ordynacji 
wyborczej, kładącej kres agenturyzacji. Nie osiągniemy tego jed­
nak bez dekomunizacji społeczeństwa, poddawanego przez lata 
procesowi sowietyzacji. Bez dekomunizacji przeto nie sposób 
myśleć o denominacji złotówki, co stanowi przecież niebagatelny 
krok na drodze do europeizacji. Albo też słowa zakończone na 
-acja możemy poprzestawiać zupełnie inaczej, zawsze dojdziemy 
do jakiegoś wniosku. I o to w tym wszystkim chodzi. 

Pora chyba teraz na konstatację, iż WERBALIZACjA to 
jedyna sfera, w której politycy polscy wykazać się mogą osiąg­
nięciami. I to sporymi. Całe nieszczęście polega na tym, iż kon­
sekwentne używanie nazwy pewnej czynności w mowie i piśmie 
nie oznacza, że ta czynność dokonuje się w rzeczywistości. Nie­
stety, z tym liczyć się trzeba także wtedy, gdy używamy bardzo 
niejasnych nazw czynności i procesów. Tum się zawahał. Prze­
cież stwierdziłem wcześniej, że w tym przypadku obowiązują 
zupełnie inne prawa logiczne, niźli te, do których przywykliśmy. 
Czyż używanie tych samych nazw czynności i procesów nie 
oznacza aktywnego udziału w życiu politycznym kraju? T4 nie 
przystoi zanadto zastanawiać się nad sensem, ostatecznie 
wszyscy wiedzą, że "lustracja" jest dobra i potrzebna, po cóż 
jeszcze zgłębiać sens tego słowa, wszak obawa przed lustracją 
jest świadectwem sowietyzacji, pogłębionej przez agenturyzację 
życia społecznego, a skoro lustracja jest elementem dekomuniza­
cji, to bez niej nie możemy myśleć o europeizacji i denominacji, 
które przecież w konsekwencji doprowadzą także do waloryzacji 
rent i emerytur, etc., etc., etc. 

Pora zatem na próbę podsumowania. 
Po pierwsze: żaden z używanych w oficjalnej polszczyźnie 
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wyrazów zakończonych na -acja nie ma realneg? znaczenia. 
Można je tylko spróbować . przybliży~ z~ pomocą mnyc~ wyr~­
zów zakQńczonych na - aCJa, wplatając Je w konstrukCję mys­
lową, niekiedy określaną mianem błędnego koła. 

Po wtóre: publiczne używanie wyrazów zakończonych ~a 
-acja gwarantuje użytkownikowi jednoznaczne saJ?ookreśleme 
się, a ponadto świadczy o jego nie~agatelnym o.byclU z proble­
mami trudnymi i skomplikowanymI - wszystkIe te wyrazy. są 
wszak zapożyczeniami z samego źródła większości europejskIch 
języków. . ... . .. 

Po trzecIe: posługlwame SIę wyrazamI nazrw~jącyml .c~yn-
ności i procesy jest także czynnością, przeto mowlące~o. meJako 
automatycznie włącza w proces naprawy RzeczypospohteJ. . 

Na ~ym .wypad~łob'y z~kończy~. ~ały. probl~m v: tym !~d­
nak, że lmgwlstyczme fIglUjąC, przesmlewając pohtykow, męz0v.: 
stanu, komentatorów politycznych, działaczy społecznych I 
związkowych wdepnęliśmy w ohydne bagno NOWOMO~Y, 
bełkotu jednowartościowego, pragmatyczno~rytualnego,. ~a~lcz­
nego, arbitralnego. Przypomnijmy słow~ ~Ichała Głowm~klego: 
"N owornowa nie tylko dąży do za.stąplema kl~sycz!lego Języka, 
także na różne sposoby go dewastUJe. DewastUje m.m. przez to, 
że przejmuje j~go elementy, nadając im nowy. sens. -:- częst.o 
jednak w sposob ukryty, tzn. tworzy pozory, ze w Jej obrębIe 
słowa znaczą to, co normalnie znaczą, kiedy ~aprav.:dę znaczą ,co 
innego. Dewastuje przede wszystkim te reglO~y J~~y~a, kto~~ 
służą mówieniu o problemach społecznych, ~ISt.Oru, IdeologII, 
polityce. Dewastuje także tradycje, .np. tradyCJe Języka ~ewolu­
cjonistów i tradycje języka patriotycznego. DewastUJe, bo 
wszystko w tej materii sprowadza się do frazesu, do f.ormuł, w 
których bezpośrednie oceny i rytualno~ć - s~czególme ,w rze­
czach publicznych, rozkłada przez to, ze przemacza bądz ,- v.: 
lepszym wypadku - neutralizuje te formuły i style, za ktoryml 
kryły się autentyczne treści i autentyczne p?stawy. R~z~łada 
komunikację także za sprawą tego, że oddZIaływa na SWlado­
mość społeczną, zwłaszcza potoczną, budzi reakcje pol~gające na 
nieufności do wszelkiego języka" . Otóż te słowa, zakoncz0!le ~a 
-acja, składające si~ w ustach ludzi zabi~rających głos pu?I.lc!-m~ 
w nieprzerwane łancuchy słowne, to własme . eleme~ty ~zl~leJszeJ 
polskiej nowomowy, prag~atycz!10-rytualne~ nan.uastkl Języka. 
Zapewne tego typu bełkot. Je.st mer?zerwalme zWIązany ze spo­
łeczeństwami nowożytnymI: IdeologIa bywa zastępowana przez 
propagandę .lub reklamę, p~v:~tają no~e frazes'y i sl~gany, rów­
nie pozbaWIOne sensu. ~hscl o~.ecme to me m?J problem. 
Natomiast przeraża mOle to, IZ · znowu znaleZIOno sł0.wa-
wytrychy do otaczającej m.nie rzeczywistoś~!, .nabr~n? pr~eśwlad­
czenia, że samo tokowa me o prywatyzaCjI Jest JUZ tozsame z 
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tym procesem. Albo z jakimkolwiek innym procesem, o którym 
można bredzić, posługując się łańcuchami tautologii. 

A już zdawało się, że to w zasadzie niemożliwe, by wszyst­
ko zostało porwane przez fontanny słów, gejzery kalekich i po­
krętnych z?ań, trzymających się kupy dlatego tylko, że mówią­
cemu tak Się podoba. Pewne jest jedno: w Polsce trwa intensyw­
~y proces dewastacji wszelkiego sensu. jeszcze trochę i zacznie 
Się nawoływać do podejmowania rozmów jak Polak z Polakiem 
- a to już było. I na tym przyjdzie nam zakończyć ostatecz­
me. 

Marek ADAMIEC 

Nawijaj, nawijaj I ... 

Pamięci Zygmunta Hertza 

T O zawołanie słyszało się letnimi wieczorami 1952 roku w 
celach na Gęsiówce. W ten sposób zachęcali złodzieje takiego 
który. potrafił zajmująco opowiadać. ' 

.Zywio~ języ~a mów~onego wraz z kilkoma innymi przyczy­
nami stał Się mOim bodzcem do pisania. 

~o,,:iedze.nie, celne słowo, jedno nawet, w połączeniu z 
człOWiekiem, Jego wyglądem, zachowaniem - działało jak obraz 
zostawało w pamięci. Mowa, którą słyszałem, co raz dostarczał~ 
mocnych wrażeń. Był to język przedmiejski, warszawski o cha­
rakterze zasiedziałym. Moje przedmieście, a właściwie mia­
steczko, nie zostało zniszczone jak całe lewobrzeżne miasto 
podcz~s po~stania. W tym "ocalonym języku" między innymi 
przymlOt~ml akcentowała się duma wynikająca z tożsamości 
narodowej. 

. Tak n~ przykład: ?jciec trzech moich kolegów, stary Strze­
lecki, studmarz znakomity, krzyczał w chwilach gniewu na swoją 
poko~ną, pracowitą i nad wyraz cierpliwą żonę - Ty chamico 
Kurplanko! 

.Wziął)ą spo.d Myszyńca. czy Kadzidła. Kopał kiedyś studnię 
u kSiędza I tak Się zaczęło. Zeby było śmieszniej, to takich mał­
żeństw wiejsko-miejskich kojarzyło się na przedmieściach dosyć 
dużo. 
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Natomiast mój przyjaciel Benek (korygował mnie Wiech, ~e 
po warszawsku powinno być Beniek, al~ on był Ben.e~ - ~W 
tek od reguły), bohater opowiadania I .ty~uł ,?rugl~J. w zy~lu 
książki wydanej w 1961 r. pt. "Benek KWlaclar~ własme,. powIa­
dał chętnie w dyskusji dotyczącej pochodzema - B~ Ja. mam 

. Syrenkę w dowodzie! A on ?.. - wskazywał na przeclwmka -
Snopek! . 

Świadczyć to miało o bezpośred~im. wywodze!liu Się, .ze 
środowiska "Placówki" i "Chłopów", me me uwłaczaJ~c włoscl~­
nom. Przybysze ze wsi bowiem porzucali natychmiast .swo!e 
dotychczasowe dziedzictwo, a miejskiego w głębszym sensie me 
mogli nabyć. Benek czuł się heraldycznie mocno osadzony. Od 
kilku pokoleń co najmniej . . 

Także i w języku, jak widać, zaznaczał Się element trwa-
łości, tradycji i duma z tych korzeni tak bardzo potrzebna w 
wojennym i powojennym zamieszaniu. 

jeszcze przytoczę praską historię przyjaźni kilku druhów 
serdecznych; razem podczas okupacji h.and.low~li . ~a ~worc~ 
papierosami, mydłem i czym się dało z memlecklm~ ~ołm.~rzaml 
wysyłany~i . na front . wsch,?dni, . razem roz~raJ~1 pijanych 
żandarmow I sprzedawah bron ludzIOm z konspiraCJI. T a przy­
jaźń przetrwała wojnę, stalinizm, Gomułkę, z~i~ńcz~>na duż~ 
aferą kra~zionych s.~mochodów oraz u~an~ml I, ~le~dany~1 
ucieczkami do Austru. jeden z tych druhow I wspolmko~ nosił 
przezwisko Cham; na Pragę bowiem przybył z. W ołomma lu.b 
Tłuszcza. Pseudonim ów, punktujący jego me wa~szawskle 
pochodzenie, przylgnął doń na trwałe i pozostał prz'y m~ nawe.t 
w Wiedniu. Pochodzenie i mowa były herbowymi kleJnotami: 
Język mimo, pozornego u~óstwa p~siadał jędrn?ś~, ~oc~ystość I 
bystrą celnosc w chwytam u rozmaltyc~ zdarz~n I zJawisk. Tra­
fiał w sam środek tarczy. jeden z mOich znajomych ~ tamtych 
lat, węglarz turbowany przez milicję wołał: - Co mi tu ł~b~­
zerkę zakładacie w mundurze! Znaczył? to, że będąc na słuzble 
znacznie przekroczyli swoje kompetenCJe. 

A przezwisko tego węglarza, ~ygrys, zostało mu dane z 
powodu porywczego charakteru. P~mlętam st~rca zwanego. ~ą~­
rym. Pięknie opowiadał o dawnej Warsz~wle. Jeszcze Jezdzlł 
konnymi tramwajami. Dlaczego Mądry? Nigdy me pracował. Z 
podziwu, szczerego uznania został tak uhonorowany ... 

jeszcze jeden językowy incydent dotyczący relaCji z nielu-
bianą władzą· , , . 

_ W czym okolicznosc? - pytał Benek mdagowany przez 
milicjantów o okazanie dowodu osobi~tego. ?arazem przykład ~o­
rzystania z poprawnej IX?1~z~zyz~y,,,,: me?Czeklwanym zastosow~m~. 

W języku przedmiescIa mlesclła Się szeroka skala wyrazama 
rozlicznych, istotnych spraw. 
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Nie zapomnę nigdy dramatycznej kłótni dwóch prostytutek 
tzw. "gruzinek" w zgruzowanym kwartale Żurawiej, Wspólnej, 
Poznańskiej i Marszałkowskiej. 

Ty bunkier kurwo! Ty arcy kurwo! Dorożkarskim 
dyszle~ na postoju wyp .... : Huj ci w czarne serce! Używam 
plsowm .przez samo h, ma~ąc szacunek dla sztuki graffito na 
pł~t~ch I !llurach. Bezbłędm~ wychwytywano fałsz, pozory i o 
gOSCIU, ktory będąc prostakIem grał rolę wyższą, udawał tego, 
kim nie b~ł w. isto~ie, . mówiono krótko - chamek z polerem! 
Co znaczyc mIało cle~lUtką tylko warstewkę kultury, ogłady itp. 

W cza~ach obOWIązującego już upolitycznienia języka, PPS 
połączyła SIę wtedy z PPR, pewien doliniarz tak zwierzył się 
poetycko - jestem członkiem partii obrotowej, po tramwajach 
się obracam i kieszenie frajerów macam ... 

Zdarzały się sentencje wykute jak z kamienia na wzór łaciń­
skich. Choćby: Cham i frajer to istota niezbadana! 

Dużo rozwleklej mówiąc, chodziło w tym wypadku o deka­
log . miejskich przykazań niedostępnych nuworyszom. Dekalog, 
gdZIe charakterystyczność, wspólnictwo i nieprzejednanie wobec 
kapusiów były cnotami największymi. Co prawda istniało to 
b~rdziej w. sferze marzeń i pragnień niż w rzeczywistości, bo jak 
wlemy .p<:>hcja w ty~ środowisku większość sukcesów uzyskiwała 
z relaCjI mformatorow. ,To temat do odrębnych rozważań. 

O~r~.z silnego umocowania w tradycji i honorze język 
przedmIescIa nacechowany był pełnym szacunku otwarciem dla 
języka ogó.lnie stosowanego, powiedzmy, poprawnego. Przenikały 
zeń rozmaIte zwroty, wyrażenia częstokroć zmieniane lub inaczej 
stosowane. Czy można nazwać inaczej tę zabawną zbitkę słów, 
którą zastosował mój przyjaciel Benek, dając wyraz oburzenia 
dla humorów i wyniosłości żony swego pryncypała. ,- Taka 
g~and. dama europejskiej sławy z bomonem za dychę! Lub opo­
wlad~jąc o J;><>czątkach swej pracy w "jednostce uspołecznionej": 
PrZyjął mOle personalny w mundurowej koszuli i kra watce, 
po.rywczy w ruchach, o niecierpliwym spojrzeniu. Nowa rewolu­
cYJna władza po prostu! Elementy mundurowe zaś to strój 
zetwuemowski lub zetempowski. . 

Ten język również mimo postępujących zmian długo prze­
chowywał dawne pojęcia, słowa już wyrugowane z obiegu, takie 
jak: komorne, kamienica (choć już powstawały bloki), panisko 
(ch~ tępion? wszelką pańskość), borg czyli kredyt, pobory czyli 
pensJa, magIstrat, kasa chorych, parcela, posesja - w tym 
można upatrywać przywiązanie do własności prywatnej, tak bez­
pardonowo zawłaszczanej przez komunizm. Nie przyjmował 
ponadto nowego nazewnictwa. We Włochach ulica Piłsudskiego 
przeżyła w mowie do późnych lat sześćdziesiętych. 

Wracając do Benka Kwiaciarza. Ten swojak po pięciu kla-
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sach szkoły podstawowej (uczeń w szk~le me90 ~jca), syn hand­
larki "na ręczniaku" z placu Kercelego I Woło~kl ora~ pewn~go 
osobnika też z obszarów handlowych, pOSIadał mewątphwy 
talent literacki, miał słuch na słowo, był bystrym <:>bse~atorem, 
czytał co nieco, przeważnie gazetę wieczorn.ą, ulublOn~ Jepo ~e~­
turą były "Tajemnice Nalewek" (lektura Jego . matkI rowmez) 
Henryka Nagla, powieś~ o P?dzi.em!lym ŚWIatku Warsz~wy 
początkó~ wiek,u. Je.go .lmprowlzaCJe I ~av:~dy, ~y~. wspamałe. 
Rodziła SIę chęc zaplsama tego co "naWIjał : P<;>zmeJ po la~a~h 
hamówiłem go do pisania .. Pisał ta~ jak, m<?wl!. Zyv:o, sOCZySCI~, 
rozsadzając reguły, składmę, zdama ~r~~kle . 1 dł~gl~, on;ografla 
nie miała znaczenia. Powstawała opowlesc .0 Jego zyclU . . Ple~sze 
rozdziały drukowaliśmy dzięki życzliWOŚCI mego kole~l, pIsarza 
Mariana Pilota w Tygodniku Kulturalnym, a. rozdzla~ ~,Praca 
przy goździkach i różach" v: Polityce, ~at sledemdzleslątyc.h: 
Napisał jeszcze kilka frag~entow. O .~sclgach ko~n~ch, sW?JeJ 
wielkiej pasji. O upadającej gastron<:>mu małych knajp I szy~kow~ 
które lubił najbardziej. O SWOIch przygodach z ,~cora~1 
Kuryntu". Ale tych rozdziałów nie dokońc.zył. ZarzucIł. NIe 
chwycił bakcyla słowa drukowanego. Może I dobrze. Pozostał 
wolny, prywatnie dla przyjaciół ~zafował swym talentem. Z 
okazji przygód erotycznych pos~awlOny przed zarzute~ odpłat­
nego korzystania z lokalu podejrzanego o. przeznaczeme burd~­
lowe, oświadczył godnie: - Proszę ~soklego s~du, p:zyc~odzl­
łem wyłącznie w celach towarzyskIch, po wodce Ja ' SIę do 
amorów absolutnie nie nadaję! . . ,. . 

Wielki chłop. Śmiech. Sąd też opUŚCIł głowę I smlał SIę 
dyskretnie. .. I k 

Pochodził z tak zwanego mIeszanego ZWIązku (co po s a 
"tolerancja-nietolerancja" skwapliwie zarej.estrowała) i w m,arc.u 
1968 r., pragnąc poprawić samopoc~ucl~ os?by szcz~golme 
dotkniętej atmosferą tego czasu, powled~lał wl~lk.odus~m.e: .­
Proszę .szanownej pani, co. tam SIę p~eJ.mowac, Ja, tez. Jest~m 
trochi Zydek... W tym ŚWIatku przewazme z sze~cow I fryZJe­
rów wywodzili się filozof~wie, artyści słowa. Rodzaj pracy sprzy-
jał medytacji i postt;egamu. . . 

Krawiec Skarbenko opOWIadająC o. wielkim . romansie swego 
życia powiedział ~iędzy innymi: - BIedne mOJe serce oszalało 
z miłości aż na fIOletowo. . . 

Benek był bukieciarzem i siedział w pakamerze lub plwmcy, 
układając wieńce, bukiety. ~a~zynał pracę w .t~m fac~~ w. ~łyn: 
nej kwiaciarni na rogu Alej I Marszałk?ws~leJ! w ~1~lstmejąceJ 
już kamienicy u pani Dziuby, wyzywające} plę~noscl t~mtych 
lat, rysowanej przez karykaturzystów (Juhan Zebrowskl), po­
dobno z nią i Cyrankiewicz... . , . 

W tym wywodzie składającym się przeważ me z obrazkow I 
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anegdot, pragnę złożyć hołd wolności języka przedmieść. Długo 
trwał suwerennie. 

P~z~dmieścia znajdowały się na uboczu większych spraw. 
Dłużej Się uchowały. Skromne. Nie pchały się na pierwszy plan. 
A najdłużej niezdobytą twierdzą pozostał język złodziejskiego 
świata. Pragi, Annopola, Targówka, Zacisza, Marymontu i stacji 
przymusowych podróży ludzi tej profesji: Strzelec Opolskich, 
Wołowa, Siedlec, Wiśnicza, Sztumu, Gęsiówki . 

Ten język osobliwy, pełen zaklęć, mający wiele słów i 
zwrotów rodem z jidisz, rosyjskiego, a nawet francuskiego, trwał 
na przekór postępującej nawałnicy. Bardzo skondensowany, po 
spartańsku surowy i dosadny. Silny w oparciu o tradycję. Kiedy 
w szkołach II-letnich T.P.D. uczniowie nic już nie wiedzieli o 
~ił~udskim, 20-tym roku i "Cudzie nad Wisłą", II Rzeczypospo­
liteJ, to w kręgach urków żywa była pamięć wielu pokoleń, mity 
dawnych lat, apoteoza dawnych wielkości takich jak kasiarz 
Cichocki czyli Szpicbródka, Hipek Wariat, Feluś Zdankiewicz, 
Wiktor Zieliński i inni. Przechowywano pamięć o ganach (od 
ganew ) z Nalewek, Dzikiej, Miłej , Gnojnej i Krochmalnej. O 
tych Kulawych Gitmanach, Cabanach, Joskach Zakapiorach. 

A zamiast - idę do pasera - mówiono - idę do Zyda. 
~iałef!1 przyjemność znać ostatnich stamtąd, pozostałych w 

powoJenr~eJ Warszawie. Celowego z przejściówki na Gęsiówce, 
farmazomstę Jojnego i doliniarza Miecia Łapkę, który propono­
wał żebym pisał Trylogię. Złodziejstwo przed wojną. W wojnę. 
Po wojnie. Miał być konsultantem. Niestety. Odkrył jedynego 
ocalałego krewnego ze swojej rodziny i wyjechał w 1963 roku 
do Brazylii. Otóż w tym języku paradoksalnie, bo był to świa­
~ek . biednych melin i drobnych, niefartownych złodziejaszków, 
Istmało wiele podnoszącego na duchu kultu odwagi, twardości, 
rycerskiej niezłomności, co znajdowało wyraz w powiedzeniach: 
- T o był duży kozak, prawdziwy urke, nie pękał nigdy, nie dał 
im się złamać, miał prawdziwą złodziejską krew. 

Kult honoru tej konfraterni naj dobitniej zaznaczał się w 
pogardzie dla gwałcicieli i sutenerów, którym w celi przydzielano 
najgorsze miejsce do spania przy kiblu. 

Natomiast kult Matki Boskiej, matki w ogóle podnosił to 
życie. do rangi wyższej, przydawał mu sentymentalnej ducho­
WOŚCI. "Mateczko moja bądź spokojna o mnie, ja tu w więzie­
niu jestem silny, zdrów, i tylko listy często pisuj do mnie ... " 

W tym systemie wartości słownictwo złodziejskie wtrącało 
w otchłań wieczystego potępienia kapusia, sprzedawczyka, wszel­
kiego rodzaju zdradę i wiarołomstwo. 

- Kapuś czyli kurwa, suka, kabluje, stuka, z językiem lata 
do naczalstwa, chleba daje na lewo itd. 

Złożony bywał stosunek kryminalistów do więźniów politycz-
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nych Przysłuchiwałem się rozmowom, które "pod celą" prowa­
dził 'włamywacz Franek Kucharz z~ śp. "Podkowf, kpt. tf­
Kuncewiczem, legendarnym przywodcą partyzantki na ~ud e . 
szczyźnie, więźniem PRL w l~ta~h 1947-56. Franek z Je ~e~ 
strony podziwiał go za odw~gę l. mezłomny ch~rakter. Z ?rugleJ 
zaś strony walka o jakąkolwiek Ideową czy polityczną raCję była 
dla niego niepojętą domeną frajerów.. . ' . 

Dla urków siłą motoryczną życia były ~arzema o wielkim 
skoku i zdobyciu fortuny;, Ich j~zyk używa~ kilk.u e1en:tentarnyc~ 
pojęć, które miały wartosc magICzną" ok~e~lały Jasno I ~decy?o 
wanie stosunek do życia. Ważna rowmez była funkCja mitu, 
okraszanie swego marnego życia fant~zją wy~y~ną, cz~&o .wyra­
zem może być ewokacja do kochanki w plesm z~odzleJskleJ -
"Na wolności ja stworzę ci raj ... " Nie będę rozwa:zał .zastoso~a­
nia w praktyce. Różnie b~wało. Jednak w 'p?st~pująceJ n~wa~nłcy 
języka panującego z radl~, gazet (telewIzJI Jes:zcze m~ . y o{ 
żargon złodziejski był SWOlS~ą wy~pą w powodZI. Promie mowa 
na zewnątrz. Młodzież chętme z me~o .ko~zystała. ~le tZ~su taka 
wyspa może trwać? Mohikan~e ~usleh Się p<?d~ac. . wiat nasz 
został zagarnięty przez z~clęsk~eg~ samodzlerzc~ . 1 wszystk.o 
zgodne z jego intencjami, ale I mezgodne, zumflkowało Się 
jednak. d .. bełk 

Gazety, telewizja - ten potężny wale~ . ewastacJI, . ot 
zebrań, narad partyjnych tworzyły mowę, kt<?~eJ st~sowame stał~ 
się koniecznym i~strume~tem . dla egzysteI1:CJ~, zarowno zgodnej 
z prawem jak mezgodn~l' .Nle st~rczał<? JUZ ~zasu na zabawę 
słowem. Bezinteresownosc Języka, Jego Igraszk~ prze~t~ły fbnk­
cjonować. Skończyło się "nawijanie" dl~ przYJemnoscI. O s~r: 
wowałem jak wysycha język Benka ~wlaclarza. Szary, ub~gl I 
anemiczny. Redukował się do f~nkcJl e1em~ntarnych, kom~cz­
nych. Zmęczenie ni~zczyło . inwenCJę. }3r~kowac zaczynało odbIOr­
ców bezinteresownej sztuki słowa mowlOnego. 

Oto strzęp dialogu pos~yszaneg<? w 197~~. na wiejskim 
weselu, gdzie miasto łączyło Się ze WSią w manazu. 

- Bo ja to jestem pragmatyk! 
- Co to znaczy? . , . , 
_ Nie wiesz? Zeby me dac Się wyruc~ac. 
Ta wulgarna dosłowność trafnie ilustruje drogę, którą prze-

był język życia w PRL. .' . . . . ' . 
Bywałem często na mazowlec.kleJ .. 1 podl~skleJ WSI; . zmag~ją-

cej się z silnym naporem komu~lzacJl . Pamlę~~m wroza, ktory 
odgadywał przeszłość i przepow~adał. przyszłos~ z eteru. S~ans 
został poświęcony próbie odpowle?zl na p~t~me, c~ st~ł<? Się k 
chłopakiem zaginionym po zabaWie w re~lZle stra:z~~kleJ., .R? 
trwały poszukiwania i ani śladu z~ło~, n.lc. W, WIZJI wrozblty 
pojawił się diabeł w kusym stroju memlecklm, ktory spłoszył ko-
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nie, ~ci~gając bryczkę w bagnisko, stary dziedzic z nieistnieją­
cego JUZ d,,:,.oru, młyI?arz nazwiskiem Frajzinger, święty Roch 
patro~ parafu, chłopskI las zwany serwitutem, echa wojennych i 
powojennych obrachunków. A nic lub prawie nic z elementów 
P~L-~, kolektywizacji, ubeckich ciśnień, donosów, kołchozowej 
agltaCJ~, przymusoweg? skupu zboża. Stary wróż trzymał się w 
?awneJ st~kt\:lrze życIa. ~~ł to rok . 1953. Pękły tamy język?wej 
I obyczaJoweJ odpornoscI. WymIerały starsze pokolema i 
następne generacje żywiły się już tylko PRL-em. Pomieszało się 
wszystk~ . . Radio, telewizja, kościół, życie udawane i prawdziwe, 
pozory I Isto~a rz~czy. W jednym tyglu warzyło się to pow· 
szechne pomIeszame. Powstał wspólny język przypominający 
magmę· Bezbarwną, pełną zdechłych słów - parawanów i 
kamuflaży. Słów fałszywie określających pojęcia i rzeczy służą­
cych nie do oświetlania zjawisk lecz do ich zaciemniania: 

, 1.' en przykry. pr?Ces trwa nadal. Wkracza skrótowy amery­
kans~1 z kaset I vIdeo i ~arobkowych saksów. Łączy się z 
partYJno-pragm~tycznym WCIąŻ żywotnym. Okraszony naskór-· 
ko~ą frazeologIą, . w któ~ej . obok . "Najjaśniejszej Rzplitej" pły­
~aH. słowa-~trychy, takle Jak: bIznes, sponsor, fundacja, pro­
mOCJa, pr~wlzJa. f: leasing i konsulting tylko z nazwy 
przypom~naH utęskm~ny wolny rynek, będąc nadal wyprawą sta-
rego rewIzora na połow martwych dusz. . 

Nie leży to jednak w zakresie niniejszych rozważań. 
PołożyłeI? n~cisk na tamten umarły już język przedmieść i 

e~klaw zł~dzleJsklch. T o był mój język. Bez niego i ludzi nie 
mlał~ym ~mpul~u do pisania. Oczywiście nieporozumieniem 
będz~e mI?lemame, że rejestrowałem ten język niby magnetofon. 
To. Jedym~ tw~rzyw~. A j~żeli już mówimy o literaturze, to 
krązyło megdys powledzeme w moim mieście: - Pisać to 
możesz do składu . desek! Oznaczało bezradność słowa pisanego. 
To smutne. Ale Jednocześnie jest w tym jakiś czar. Oznacza 
~ówmez bezinteresowność, którą powinna oddychać prawdziwa 
lIteratura. 

Marek NOW A KOWSf(I 

Ci, co odeszli 

o Bohdanie Korzenlewsklm 
(1905-1992) 

Recenzja teatralna w ostatnim jaki się ukazał, w k~ńcu 
sierpnia, lecz z datą, .3 v:rześni.a 1939, nu~e~e . warsz~wskieg~ 
tygodnika WiadomoSCI Lzterackze, była omowlemeI? naJnow~z~J 
premiery Teatru N arodow~go. W p~erw~zych dmach wrzesma 
administracja pisma poprOSIła telefo~lczme re~enzenta Bohdan~ 
Korzeniewskiego, by odebrał honoranum w kaSIe .na Kredytowe). 
Tramwaj z Żoliborza do ~ród"?ieścia k~rsował .Jeszcze no.rmal­
nie. W chwili, gdy KorzemewskI wchodZIł na ulIcę ~azowlecką, 
odezwały się syreny alarmowe. Eleganccy I?~echodn~e z nonsza: 
lancją przystawali przy bramac~, wysta~la)ąc z mch. głowy I 
przypatrując się słonecznemu mebu. PolIcJant z paskle.m P?d 
brodą usiłował nakłonić d~ro~karzy stoHcYfh wzdłuz ul~cy 
Mazowieckiej, aby zastosowalI SIę do zar~ądz~n obrony 'p~eclw­
lotniczej. - Panie ~ładzo :- odpowIadalI, mu . wo~mc.e -: 
kobyłka jest młoda, mezvryczaJna ta~lch hałasow, WjedZIe me d~J 
Boże derożką w witrynę I potem me od sz~~pa tylk? ode m~l~ 
będziesz pan ściągał mandat . .Jednak ':"YrazaJ~c . pewle~ .stoplen 
zrozumienia sytuacji, narzucalI na kome derkI I staWIalI budy, 
zasiadając sami w głębi pojazdów. . , 

Sztuką wystawianą w Tea~rze N~ro~owym w przeddzlen 
wojny była błaha, napisana w WIeku dZIeWIętnastym dla teatrzy­
ków ogródkowych farsa Ruszkowsk~ego, nos~ąca tytuł ,,~.esele 
Fonsia" a ton recenzji Korzeniewsklego był, Jak sam okresIIł ~o 
latach ~ięcej niż nieuprzejmy. W październiku 39,. po powrocIe 
do Warszawy, Bohdan Korzeniewski poszedł, obejrzeć spalony 
Teatr Wielki. Z ogromu osmalonych murow? p~sk~ęcanych 
szyn, wiszących w powietr~u ścian .biła groza~ Jakle) ?Ie zdoła 
oddać żadne celowo zamyslone dZIdo sztuki. W go~ze, po­
środku tych olbrzymich form, które zakrzepły w zmagamach, stał 
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nietkni~ty płomieniem drewniany baraczek z doskonale zacho­
v.:anyml, różowymi dekoracjami do "Wesela Fonsia". We wrześ­
mu aktorzy Teatru Narodowego, nie hańbiąc się dezercją trwali 
n~ po.sterun~u. Codziennie przedzierali się przez bombardowane 
ulIce I . F~nslo w . kraciastych spodniach i słomkowym kapeluszu 
z narazeOlem życIa zagradzał drogę b~rbarzyństwu, aż do chwili 
gdy gmach . teat~ ~brz~cony bombamI zapalającymi zamienił się 
w stos ogmsty oswletlający całą dzielnicę. 

Ur~dz0I.1Y w roku 1905, zmarły 5 września 1992 Bohdan 
Korz~mewski, . uczeń . profesora Józefa Ujejskiego na warszawskiej 
~lon~styce, klero~mk a zarazem twórca działu teatralnego Bib­
lIotekI N.aro?0weJ' wykładowca Państwowego Instytutu Sztuki 
T~atralneJ, pIsywał przed wojną recenzje teatralne w tygodniku 
Pwn, a potem w. Wia~omościach . Liter.ackich. Podporucznik 
rezerwy, był,!,! cza.sle ~<:>Jny czł.on~em BIUra Informacji i Pro­
pagan?y Arr~ll Krajowej I z ramIeOla Delegatury Rządu zajął się 
orgamzowamem ruchu oporu w środowisku teatralnym. W roku 
40-tym z::>stał zesł~~y d~ Oś~ięcimia, skąd udało się go jednak 
wyclągnąc: Po wOJm~ zajął SIę reżyserią teatralną, będąc twórcą 
~lelU waznych, wybItnych przedstawień. Przez kilkanaście lat 
Jego spektakle wyzn~czały. p~łap aspiracji i możliwości polskiego 
teat~ . . Wywarł. ~akze WIelkI wpływ ~a rozwój tej dziedziny 
~ztukl Ja~o. ~az~I~, surov.:r lecz przyjazny wychowawca działa­
Ją~ych d~lslaJ tworcow, ~. cląg~ os~emnastu lat dziekan wydziału 
rezyserskiego . v;a~szawskleJ WyzszeJ Szkoły Teatralnej. Wreszcie, 
prze; ~rzydzlescl lat, od roku 56-go do końca życia redagował, 
w~polme z~ z~arłym także w tym roku Zbigniewem Raszew­
sklm . Pfmzętmk Teatralny. Czytając uważnie trzydzieści sześć 
roczm~ow .tego . kw~rtalnika dochodzi się do przekonania, że 
redakCJ~, me zaJI~ują~ . się ostentacyjnym zwalczaniem władzy 
ludowej, sprowadZIła Jej wpływy na swoim terenie praktycznie 
do zera. ~edag<?~ane w Paryżu, pismo to nie mogłoby być lep­
sze, tyle. ze częs~ nakładu każdego zeszytu byłaby konfiskowana 
~a gramcy .. Pomeważ . wydawan.o je w Warszawie, jeden tylko 
Jego roczmk padł ofIarą konfIskaty, za to niemal w całości 
nakładu. 

D~iałalno.ść t.e~tralna .Korze~iewskiego należy do historii, 
stano~lą~ wa~?~ Jej r?zdzlał. NaJ;rwalszą częścią jego dorobku 
wyda~e s~ę dZls Jego pIsarstwo, ktore za życia uprawiał jakby na 
margmesle. 

Przedwojenne recenzje teatralne zostały zebrane w tomie 
"Spo~ o teatr", wydanym przez PIW w roku 66. Ta średnich 
roz~laró~ książka stanowi zajmującą lekturę także dla osób 
mmeJ zamt~re~owanych teat~em, .lecz zaciekawionych tym, jak 
wygląd~ło. zycIe . w przedwo!enneJ . Polsfe. Dobrze wytrzymuje 
zestawleme z kazdym z tomow felIetonow Boya, mając nad nim 

BOHDAN KORZENIEWSKI 
137 

przewagę w zrozumieniu odmienności sztuki teatralnej. A~toni 
Słonimski, który bywał na premierach sąsiadem .Boya, opOWIadał, 
że jego starszy kolega wkr~tce po . ~ozpOCZęCIU spektaklu za­
mykał oczy słuchając dialogo.~, . ocemaJąc .potem to, c~ usłysz:ł, 
dodając uwagi o gestykulaCJI I wyglądZIe artys~ek I . artystoW 
dramatycznych. Doskonale wykształcony Korzemew~kl, p~akty­
kujący historyk teatru, znawca zarówno kl~sycznych. Jak ?aJno,,:,­
szych teorii estetycznych, ~ostrzegał z wldown.1 meporow?ci

me 

więcej. Stawiając teatrOWI surowe wymagam a, w kaz. ym 
wypadku szczęśliwie wybierał argumenty stoso~nego kalIbru. 
Potrafił wyrażać ostre przygany tonem nadzwyczaj ł~~odnym, c~ 
nadawało im szczególną moc perswazji. W recenzJI ze sztukI 
Ferenca Molnara (tego samego, kt?ry .napisał ,.'.Chłopc~w z Placu 
Broni") zauważa, że na 14 postaCI tej komedll trzy.' lIcząc skru­
pulatnie, biorą udział w dramatycznym wydarzemu. ~~z~st~łe 
markują środowisko jako chodząca de~oraCJa. Uzupe~mają SpIę­
trzony stos przedmiotów: bufetu, stolIka, kasy, rzędow butelet 
na półkach, ciastek w bopatym. wybo~ze. Wszystko. to, ,zawa a 
scenę po to, aby wyjed~a~ u WIdza wlar~ w. pra~dzlwosc prze­
żyć owych trojga wybrancow . . ~. przyz~aJe, z~ "':Idz pochodzący 
z warstw od niedawna zapełmaJących. wldowmę Jest mocn~ osa­
dzony w świecie rzeczy, odczu,,:,a Ich wagę, przydatnosc cz.y 
zawadę. Zadaniem dramat~ re~lstyczne&o byłoby ~chwyc.eme 
tego żywego związku człOWieka .1 przedmiotu, . ustalem~ wzaJem­
nej ich zależności i oddz.iały~~ma. Jednak pam P., k~ora oddała 
Ilonę z prostotą i wyrazIstoSClą dOJ1-;z~łego talentu, biały fart~ch 
nosiła jak płaszcz sportowy na ~sC1&ach", Pan B. , był, ~ęze.m 
kochającym i poczciwy~, ale . więcej mz pOCZCIWOSCI miał 
dystynkcji, nie na cukiermczą miarę - ~ary~~rkę wkłada~ przy 
pomocy czeladnika i z miną co naJmmeJ początkUjącego 
dyplomaty. .. ' k' 

Oprócz swoich dawnych recenzJI wydał Korze?l~ws I t~m 
powojennych szkiców noszący,:h tytuł , ,,0 wolnoSCl dla pIO­
runa.. . w teatrze", w pewnej mierze uWlkł~ny , w walkę z n~rz~­
canymi przez władze polityczn~ ograni~z,ema~1 ~stetycznrml, me 
ograniczający się jednak ~~ tej pole~lkl, dZięki temu, ze auto~ 
zachował pełną świadomosc tego, co Jest pozorem, a co sta~OwI 
istotę sporu. W r.50-tym , na przygotowane przez ,~orzemew­
skiego przedstawienie molIerowskle~o "Don Juana przybyło 
Biuro Polityczne, niemal w ko~pl~cle z Jakub~m ~rmane~ na 
czele. Minister Kultury, naZWiskiem Sokorski, ~Ieg~ł między 
dygnitarzami a pokojem reżysera, szepcz~c: ~awlą Się do~rz~, 
bardzo dobrze. Nazajutrz zapadła deCYZJa, ze przedstawleme 
będzie wkrótce zdjęte. Reżyser został wezwany d,o ~rmana! 
sprawującego równocześnie nadzór nad sł~żbą ~ezp~eczen~tw~ I 
kulturą, Berman powiedział, że spektakl Jest Wielkim OSlągOlę-
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cIem artystycznym, że bardzo ceni d . . 
ono zupełnie niezgodne z d h to p~e s~awleme, ale jest 
fideistyczne. Tysięczne tłumUc em cZds~łyl ~lltyką partii. Jest 
pa~rzeć na cud, a wy _ z ~ groma Z! . SIę w Lublinie, by 
Je~le lu~ziom pOsąg KomanIorlgk~~ mO~lł Berman - pok~zu­
skI upIerał się jednak ż h' ory ,kIwa gło~ą. Korzemew-

~b~~~~~~d~:ąd ~r~;Z~~z~~~a.nc~~ir:i~ k ~h:~zl~~~~:k~~~l 
~osłusznie i wyszedł czerwon WI~ k o krs ~e,mu. Ten zerwał się 
SIę w rozważania na ile y Ja ra,. owc~as Berman wdał 
niści, gdyby doszło do tak procent ghłoSOWI moglIby liczyć komu-
k h zwanyc wo nych wyb' k owanyc w systemie b ·· . orow, pra t y-
dziewa się więcej· nl·z· dz ·u~u~zYJnym, tWIerdząc, że nie spo-

leSlęclU procent M ' ·ł· .. 
pozyskała sobie jeszcze st . . OW.I, ~e partIa me 
podporę stanowią karieroWYw· arczając1ego poparcIa, ze często jej 

Icze. - teraz pan . ł Be man - wystawia sztukę k' .. - cIągną r-
przekonywująco i zaraźli~ie ttd .Plkt~uJe b cał~ wyrazistością, 
w poczuciu całkowitej bezk' u, ~I, I trzy udUją swoje kariery 
diatrybę o korzyściach pły arnosCI. a tor wygłasza wspaniale tę 
chodzi o każdego człowiek;ą~~h z ,błudy,. podczas gdy nam 
ten Został przytoczony w' k . ~ry zg sisza Sl~ ?O p~rtii . Dialog 
rozmowie Małgorzaty Szejne~lą:c~hd awa I IUfaml.a", ~ługiej 
losach polskiego teatru m· d k" anem Korzemewsklm, o 
wojennego, książce mającer d~iąJot::m 3~tY?1. a końce1!l s.tanu 
roku 88, wkrótce potem L d . y ~ ama: w podZIemIU w 
~ie Literackim. Powodzenie ~ła ym~, .1 tSt~~~IO w W~dawnict­
CJę znacznie ważniejszą tom" ;(' I lU amn przesłomło pozy­
skromnym tytułem K~iążk" ~ dnr ,przez Nową w r.89 pod 
nawet w księgarnia~h lecz I I . U zle , p~ez chwilę dostępny 
wydawnictw podziemnych m!lJ~cy b~zelkle cechy materialne 
drukiem. Jeden z pięciu za z . IC na Itym, trudno czytelnym 
zapisana przez Wacława B mleSZczonyc~ tam tekstów stanowi 
skiego z pobytu w Bibliote~;o~e~o relaCja Bohdana K.orzeniew­
czas powstania. Korzeniewski m n!wersytetu .War~zawsklego pod­
liotece, w której był zatrudnioaJący l-go sIerpOla. ~yżur w bib­
l8-go września gdy z ny, POłyzostał na Jej terenie do 
był wypędzony' przez NPal·erom~ pozos~a mi osobami z personelu 

d mcow z mIasta Na ryf . h W 
s~awy u ało mu się odłącz ć od kl· . pe, enac ar-
sob zamknięcia w obozie ~ P k u~ny. I um~n~c ~ ten spo-
22-go października w Milanówk~s~ OWle I wywle.zlema. 2l-go i 
nie. Wkrótce potem oba· uc . or~wy zaplsa! Jego opowiada­
Stanisława Lorentza za ~godzes~~czyl~ w .odgamz?wanych przez 
wach do Warsza b ą . , ~emco~ )e n?dm~~ch wypra­
Niemiecka przepu~ka ~r~lezc z t mej n~JcenmeJsze zbiory. 
ważność do 31 marca 45. Z ~h~lro ~sork~1 ~oro~emu miała 
kowa, Korzeniewski pieszo dotarł d~ ;ecz I Nlem~ow z P:u~z-

arszawy, znow do Blbho-
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teki Uniwersyteckiej, mającej wyważone frontowe drzwi i wybite 
szyby. Przez kilkanaście dni musiał zajmować się odprawianiem 
gości, rosyjskich żołnierzy poszukujących tu najlepszego papieru 
do zawinięcia machorki... jeszcze nie skończyła się wojna, gdy 
wyruszył do Niemiec w zaprojektowanej przez siebie samego 
misji dla odzyskania wywiezionych tam z Warszawy książek. 
Zarówno zapis Borowego jak tekst o doświadczeniach z pierw­
szych miesięcy roku 45-go ukazały się wcześniej w zredagowa­
nym przez Stanisława Lorentza dwutomowym wydawnictwie z 
roku 70-go "walka o ratowanie dóbr kultury". Cenzura dotkli­
wie okaleczyła drugi z tych tekstów, choć i tak przeszły 
wówczas rzeczy przekraczające zwykłą miarę. Tak więc już 
wtedy mogliśmy czytać o tym, jak w lutym 45 Korzeniewski w 
towarzystwie Andrzeja Pronaszki i aktora Karbowskiego, zostali 
zatrzymani na placu Mariackim koło Sukiennic w Krakowie 
przez uzbrojony patrol trzech wyrostków w mundurach. Wed­
ług kryteriów Urzędu Bezpieczeństwa trzech obywateli naraz 
stanowiło zbiegowisko. Obywatelscy milicjanci postanowili za­
trzymać K., nakazując jego towarzyszom by się oddalili. Gdy 
zaś ci stali niezdecydowanie w poczuciu solidarności z areszto­
wanym rozmówcą, rozległ się ryk: - "Raus! N o, rozumiecie, 
prochodi! Okazało się jeszcze i tym razem, że brak ciągłości w 
istnieniu państwa dotkliwie odbija się na naszym słownictwie. 
Nie posiadamy własnych zawołań na takie okazje i wobec tego 
przy próbach zaprowadzenia porządku musimy zapożyczać się u 
sąsiadów". Trzy pozostałe rozdziały, "Pagórek", "Powrót" i 
"Wyzwolenie", ukazały się po raz pierwszy właśnie w Kulturze 
(nr-y 1-2 i 5 z r.85 oraz 1/2-86). Dwa pierwsze poświęcone są 
pobytowi autora w obozie oświęcimskim, trzeci zetknięciom z 
żołnierzami rosyjskimi na terenie Biblioteki Uniwersyteckiej w 
styczniu 45. Te ostatnie doświadczenia były nie mniej groźne od 
obozowych, tyle, że tu autor z własnej woli narażał się na nie­
bezpieczeństwa. "Te wspomnienia - powiada w krótkiej 
przedmowie Bohdan Korzeniewski - wyrosły z niepokoju, jaki 
zapewne jeszcze będzie trwał przez długie lata, jeśli nie przez 
wieki, przy rozważaniu naszych czasów. Budzą one zdumienie, 
które najlepiej wyrażają ręce przyciśnięte do ust i oczy zapytu­
jące jak do tego mogło dojść. Chciałbym - pisze dalej autor -
żeby ludzie przy czytaniu tych stron uczynili w myśli taki gest 
przerażenia". Ta, w najwyższym stopniu oszczędna proza 
wydaje mi się jakby wykuta w marmurże. Jest przy tym zadzi­
wiającą historią przygód. Nieuzbrojony bohater za pomocą paru 
zdań, a władał doskonale językami obu sąsiadów, czasem za 
pomocą gestu czy spojrzenia wielekroć wydobywał się z opresji, 
ratując więcej niż tylko własne życie. Jego ciekawość ludzi, 
która na przykład sprawiła, że mogąc przed wojną być wyrekla-
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mowanym od służby wojskowej wolał ją odbyć, nie chcąc być 
pozbawionym tego doświadczenia, otóż ciekawość i uzyskana 
dzięki niej wiedza pozwalała zarazem na niekonwencjonalne 
zachowanie wobec protagonistów jak i na uważny opis ludzi i 
sytuacji. T a mała cienka książka zmienia kanon nowszej litera­
tury polskiej, podważając pozycję Tadeusza Borowskiego, któ­
rego nowele uchodziły tak długo za sumę doświadczeń obozo­
wych. Fakt, że ranga tej prozy nie została dotąd rozpoznana, 
wydaje się pozbawiony większego znaczenia. Wobec dzieła tej 
miary upływ lat nie odgrywa szczególnej roli. 

Dziś jednak warto zacząć lektury Bohdana Korzeniewskiego 
od wspomnień dotyczących przedwojennego dwudziestolecia, 
zanotowanych przez Rafała Zakrzewskiego i ogłoszonych w mie­
sięczniku Znak, w numerach od 402 do 411, datowanych mię­
dzy listopadem 88 a sierpniem 89, noszących tytuł "Było, 
minęło, nie wróci". Każda z książek Korzeniewskiego reprezen­
tuje inny gatunek literacki: tom recenzji, tom esejów, wywiad o 
wartkości górskiego strumienia, proza eseisty spokojnie relacjo­
nującego rozmowę z prowadzącym go na przesłuchanie rosyj­
skim oficerem. Nie wydane dotąd w formie książkowej wspom­
nienia mówione są przeznaczoną jakby dla wnuków opowieścią o 
kraju normalnym, czy raczej wybijającym się na normalność, w 
którym wyrastał młody Bohdan Korzeniewski. Pasjonujący, 
sprawiający wrażenie krytycznego lecz sprawiedliwego, obraz 
tamtej Polski przewyższa dziś aktualnością inne tematy podej­
mowane przez autora. 

Andrzej DOBOSZ 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne ' krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Ksiqżki 

Cenne opracowanie 

. ' Iskich na obczyźnie 1939-1980
1
" 

"Mały słowmk pisarzy po 1985 roku a ukazał się na 
został oddany do dru~u w, marc~ pomiernie długi, usprawiedli­
wiosnę 1 ~2. C~kl wy aW;lc~~I~I: zachodziły i zachodzą., VI! 
wiony zmlan~ml, ktore ł d bre _ zginęło zagadmeme 
pewnym sensie zwłoka wysz a na o ły b ć wątpliwe" , dane 
nazwisk, które przed rokiem d 1989 dog rokI 1m aktualizując 
bio-bibliograficzne doprowa zono o , 
pracę. Czekać wię.c było wart? zamknięty okres: 1939-1980. 

Słowni.k obeJl~uJe WYka~ny, o uścili kraj lub pozostali na 
Nie ma WięC tu pisarzy, torzy P, ego Wyeliminowało to 

. ł ' stanu wOJenn . 
ZachodZie po og o~zemu . śniejsze spieszne opracowa-
zamęt i kontrowe~sJ~ ce~hując~ wcze. st wł~czona została twór­
nia Dybciaka i Zlelińskle9<?· htl~~~h powojennych do kraju 
czość tych, któr~Yk wMr~znypc wl'lkowska-jasnorzewska - m~eli 

, '1' b d' Ja ana a l" " wrOCI l, ą Z - . rac . n Odzyska Ismy WięC 
proporcjonalnie mały dk~obek lml~ Cr~a!M~ckiewicza, Kuncewi­
nie tylko Rostworows k leg~ :ńk~wicza, szereg innych. ~ awet 
czową, ~ossak-Szcz~c ą,. zakończeniu wojny wybrali p<;>­
tych, ktorz,y be~pc~redmo PO, Choromański, który wprawdz~e 
wrót (Bromewskl, Fled,ler~ bąld;57 roku ale wydał w tym czaSie 
Przebywał na ZachodZie o , 

k . d d t - po francusku. . d k ' 
tyl o Je ~n, rama . artościujące, niestety Je na ,me 

Pominięto, słuszme, oc~ny w . k Sprawa trudna drażliwa, 
. h d l kCJI nazwIS ' h zastosowano IC o ~e e l dnia 469 haseł osobowych, strac 

ale skoro mały słow~lk. uwzg ę d . W pamięci komputero-
pomyśleć , kogo . znaJddzlemYb'w _b'bli~g~aficzne 1456 autorów" . A 
wej zostały zapisane ane lO I 

, Nowakowska Wojciech Wyskiel. Mały 
I. Bolesław Klima~zewski, Ewaź!~ /939-/980, P;aca zbiorowa P?d redak-

słownik pIsarzy polskIch na obczy tut Badań Polonijnych Umwersytetu 
cją Bolesława Khmaszewsklego. lnsty Warszawa 1992. Stron 498. 
Jagiellońskiego , Wydawmctwo lnterpress. 
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już w czasie zjazdu pisarz w W . 
niektórych uczestników z: .arsza~le w 1991 roku nazwisk 
żadnych krajowych źródłach g~amcy me moż~a .było znaleźć w 
ladowało nas przez emig ' . oWI raca zagadmeme, które prześ-

. racYJne ata - kto z · h . 
plsarz~m . W szczątko ch ' d ' " pl~zący~ Jest ... 
czy mIarodajne i bezst;;?nne ~"sro oWlskach kursują opInie, ale 

Według wstępu neutral~ość b' ,. 
"postaw ideologicznych auto " CO oWląz~wała row~leż wobec 
skach spotykamy uwagi tYPU

ra 
'd ~edm~ł WIęC. przy kIlku nazwi-

I k ', "o WIe Zl a kraj w " . 
o rotme przYjeżdżał do Polski"? C ' . r... cz>:' ".wle-

?soby zostały ,wyróżnion " k zemu . własme te a me Inne 
. , e, s oro WYjazdy dł ' . Innym, meraz bardzo db ł '. z arza y SIę I 

zagadnienie dziś się kwalifikJm d o "mes~azl~e1ność"? A samo 
Nieprzemyślane wydają J~ o za.mkmęteJ szuflady. 

- "urodzeni w Polsce pol:;:' uwagI 'hsdpu,. ustalające pisarzy 
granicami Polski przeby'w ' lego p~c o zema, urodzeni poza 
skim"j druga g:Upa to ~jący P?Z~ mą, tworzący w języku pol_ 
s~iego, Ukrainy, Litwy i~lewA~pllwle Pol~cy ~ Slą~ka Cieszyń­
~Ię przed Wielką Wojną p~ e~,? . z hworc~ml, ktorz>:, urodzili 
Innych krajach? Oczywiś . a ru lezac ł kr~Ju, w głębI Rosji i 
dotarli d~ Polski już pełn~l~tn~~ Gd b ownt,ku,. ,c~oć niektórzy 
czną analIzę, procent pisarz d y y za aWIC SIę w statysty-
( d ', y uro zonych w . h P I k' prz~ wOjennej czy obecnej?) b łb h b .gr~~lcac . o s I 
wdZIęczny temat dla przyszł y y. CI Y a . za?zlwlająco mski -

O socjologię <!ahacza /6go .s~CJo oga I. hIstoryka kultury. 
wia?ych przez "pisarzy polski:hn~: bgad~I~~!e zawodów, upra­
kraJu, m,eświadom jeszcze realiów o .cz~zme . Mł?dy ~~orca w 
westchnąc z zawiścią . ,. . zycla na emIgraCJI, może 
piór~, prozaikowi wysta~~"gra!?leJ na~et ~ci .wyżyć mogli z 
stałej rubryki w Paml'ętnl'kuY L' dokc:zn!e na zycIe redagowanie 

k " Iterac Im ' (k' . 
ro ... ). Zauważyliśmy lekarza, architek k'lk azu)ący~ SIę raz na 
Sporo profesorów, wykładowców . ta, I u .anystow malarzy. 
przyszłego wydania ' kł d umwers.ytecklchj tu uwaga do 

. wy a OWca w polskIm ' . , . 
wersytecie w Berkeley t . d k . SlerOCInCU I na uni-
I· . Ik ' o Je na meco różne d Al . Iczm ty o pisarze rz . . zawo y... e me-
dzić bezpośrednio oS nfch)aJ

do SIę r;~ C?ŚĆ da~ych ~usi pocho-
znaczących emigracyJ'nych p d ,Y ,/zyczneJ, czy Innych nie-
ł . "zawo ow (w p d ' . h b s owa znaczemu l). Samocenz d' ł ? wOJnym. c y a 

kt ' . , . ura zla a - mepot b . ore powlescl opowiad ' . rze me, me-
wyszedł poza s'we środo:;~k~. me powstałyby, gdyby autor nie 

, Wstęp wyjaśnia, że uwzgl d . 
osob nie uznawanych za zaw d ę mohl. znaczące wspomnienia 
byli tacy na emi ra .. ~) O o o~c I~eratów" (czy są - czy 
bądź "politYk,, :g ~~~sz/atrzem są om ~tykietką "wojskowy" 
druga _ prz . p J , 1?rzydałoby SIę określenie były" 

eraza mnogosCIą W ' . , " , 
autoramentu naliczyliśmy koł . 70' . spomme?I?WCOW" różnego 

o -u, przewazme autorzy jednej 
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książki, rzadko ważkiejj często nieznani nawet osobom zorien­
towanym w twórczości emigracyjnejj czasem jest to jeden z 
rodzajów uprawianej twórczoSci. 

Niestety nie pierwszy raz napotykamy nieporozumienia w 
dziedzinie gatunków literackich. Zadziwiająca ilość pisarzy to 
"publicysta" lub "krytyk literacki". W warunkach emigracyjnych, 
przy współpracy z licznymi ongiś pismami, mało kto nie miał na 
koncie pisarstwa tego czy innego typu. Publicystów było wielu, 
"ale żaden z nich nie śmiał..." - winuozów mieliśmy kilku, 
adeptów bez liku. Piszę bezstronnie, bo znalazłam publicysty­
czną etykietkę przy swoim nazwisku - odpisuję na grzechy 
młodości. Podobnie z krytykami literackimi - ten rodzaj 
wyjątkowo mizernie przedstawiał się na emigracjij można mówić 
raczej o recenzjach, rzadko rzetelnych, częściej kunuazyjnych, 
czy wręcz "kumoterskich". 

Bardzo luźno zostały potraktowane specjalności, wymagające 
wieloletnich studiów, rozległych wiadomości, pracy badawczej, 
sięgania do źródeł. Mam na myśli historyków i historyków lite­
ratury. Szereg nazwisk co najmniej dziwi. Nie uważałam za 
celowe wyławianie pisarzy w słowniku pominiętych - braków 
rażących nie napotkałam, a praca będzie poszerzona. Ale na tle 
historyków uwzględnionych nie mogę nie upomnieć się o Stanis­
ława Kościałkowskiego, Mariana Kukiela, Oskara Haleckiego i 
Władysława Pobóg-Malinowskiego. 

Interesują.cym novum są zgrupowane osobno hasła pisarzy 
polskich ze Sląska Cieszyńskiego, Białorusi, Ukrainy, Litwy i 
Rosji. Ze szczegółów bibliograficznych wynika, że wiele utwo­
rów, zwłaszcza pisarzy osiadłych na Śląsku, ukazywało się w 
latach osiemdziesiątych w Polsce. 

Drugim uzupełnieniem pracy jest wykaz emigracyjnych anto­
logii i książek zbiorowych z wyszczególnieniem zawaności. 

Praca nad słownikiem oczywiście wykonana została zbio­
rowo - redakcja dr. Bolesława Klimaszewskiego, znanego nam z 
pionierskiej i cennej rozprawy habilitacyjnej o Polonii amerykań­
skiej2j poza wymienionymi na stronie tytułowej naukowcami 
(Ewa R. Nowakowska i Wojciech Wyskiel), którzy wraz z dr. 
Klimaszewskim opracowali poszczególne hasła osobowe, współ­
pracowało szereg innych osób. 

We wstępie wymienione są bibliografie, słowniki i opraco­
wania krajowe i emigracyjne, na których się opano. Tekst 
świadczy, że skorzystano z nich rzetelnie. 

Praca musiała być żmudna - wiemy, że istnieją poważne za-

2. Bolesław Klimaszewski, Pod znakiem potu. łez i dolara. Polonia amery­
kańska w zwierciadle literatury polskiej. Uniwersytet Jagielloński. Rozprawy 
habilitacyjne Nr 208. Kraków 1990. Stron 230. 
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ległości w krajowych wydawnictwach związanych z bibliografią 
- są na ogół przedawnione, nie doprowadzone do ostatnich lat. 
Na emigracji POZostały luki nie do wypełnienia. 

Tym więcej cieszyć się należy, że wydana została praca 
informująca o twórczości polskiej na obczyźnie. 

jadwiga jURKSZUS-TOMASZEWSKA 

Brak zmysłu formy 

Tematem "Chwil pewności"· Mariana Stali, laureata Nagrody 
KościeIskich przyznanej mu właśnie za ten zbiór szkiców, jest 
"oddalanie się od awangardy i kształtowanie nowego ładu w 
poezji". Punktem wyjścia rozważań autora jest znany szkic Jana 
Błońskiego, który w polskiej poezji współczesnej wyodrębnił dwa 
"bieguny poezji": stronę Miłosza i stronę Przybosia. Konstatując 
zapaść tej drugiej, Stala stwierdza : "W miejsce dawnego bieguno­
wego ładu zjawił się w nowej poezji kształtujący się przez lat kilka­
naście - centralny nurt". Pisząc o "nowej poezji" podkreśla, że nie 
jest ona dziełem debiutantów: ,,0 jej kształcie i istotności zadecy­
dowały przede wszystkim ( ... ) nowe dzieła mistrzów, poetów ufor­
mowanych dużo wcześniej, ale : bądź pOkazujących wyraźnie inną 
stronę własnego dzieła, bądź dochodzących do swych najważniej­
szych kreacji". Ta "nowa poezja" - odnotowuje krytyk _ ma też 
wyraźny wpływ na postawy debiutantów. Zauważa też, że liryka ta 
odrzuca pojęcie "nowoczesności", w tym jego rozumieniu, jakie 
określiła twórczość Przybosia i awangardy. Wyróżnikami "nowej 
poezji" są następujące zjawiska: I. "koncepcja języka poetyckiego 
nie jest w myśleniu tych poetów ujawniana jako sprawa bezwzględ­
nie naj istotniejsza, naj mocniej ich określająca i wzajemnie różnicu­
jąca", 2. "przesunięcie akcentów z języka poetyckiego na problema­
tykę przekraczającą granice poetyki i estetyki", 3. "przekonanie, iż 
słowo (także słowo poety) nie jest samoistne, że zawsze istnieje w 
świecie i wobec świata, który może je umocnić lub unicestwić". 
Przedstawiciele "nowej poezji": "pokazują ( ... ) od różnych stron 
świat, w którym wartości są bezustannie kwestionowane, zagrożone, niszczone". 

Nie bez racji wskazuje też Stala, że "bezustannym przeciwni­
kiem wskazywanych postaw jest chyba Tadeusz Różewicz, najkon-

• Marian Stala: Chwile pewności. 20 szkiców o poezji i krytyce, Wyd. 
Znak, Kraków 1991 , s.284, ISBN 83-7006-103-6. 
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. ,. odart z wartości i powątpiewający, 
sekwentnleJ pokazuJą~y sWlat , . '" yż Różewicz jest przeciwnikiem 
by można było do nich IPOWro~ICtkow:j sentymentalnej koncepcji 
zarysowanej przez Sta ę . CZ??S Nie r~zumiem jednak, jak można 
Poezji, to nie ulega wątPI.~woRs~I:. J'ako odarty z wartości", ' , . t eZ'1 ozewlcza " 
interpretowac sw la po "d' . oś co nazwać by trzeba war-
skoro w jego .centrumb zntJd Ut s11e

c cÓż Różewicz nie ma na ogół 
tością wartośc.' - oso a ~ z a. niezaleinie od tego, czy będą to 
szczęścia do mterpretatorow -

krytycy, czy c~walcy. . zterech segmentów. Na pierwszy, 
Tom Stah zbud0:-vany Jest z .c. korzeni współczesnej poezJI 

składają się trzy szkice: o~na~ezle~;~kach lozańskich Mickiewicza; 
polskiej w ~ydoby~ych ~ rę dOPI~~ó:ej dociera współczesna poez~a 
esej o granicy milczenia,? K ' ki Moczulski), wreszcie 
medytacyjna (przykłady: Miłosz, ryn;~ń~a" dla której dojście 
tekst poświęcony metaforze "c~arnego, . ' dło!' W tym ostatnim 

. Wata Ciemne sw lecI . . . 
widzi autor w tomie " . e o i zubożającego peJzaz 
wypadku cha.~akte~yst~czne ~l~ red~~r~7 ~e zwrotnego w rozwoju 
polskiej poezJI mysle~la Stah Jest f

p 
ęoematu Tymoteusza Kar­

poetyki awanga~doweJ" f~nd~~enta nego 

powicza "Odwroco.ne sw~':::~ ~łożony poezji Czesława Miłosza. W. 
Segment drugi . to . . kawszą stanowi szkic "Brzegi 

inteligentnych . anahz.ach . d ~a~~:or do tych pytań, które w twó~­
Lemanu" - nie dociera Je na d ' się szczególnie ważne. Nie 
czości laureata Nag~ody Nobla Y".Y aJ~iałby zaprzeczyć swej wcześ­
dociera jednak do nich dlatego,. Izkmu 'a J'ęzyka poetyckiego nie . . . " . o tym ze oncepCJ 
nieJszeJ. tezie mO~ląceJ .... r~w na·istotniejszej. A wystarczy prz~­
s~a~o~1 w ,:noweJ poezJI N~P b' ia ziemia", by się przekonac, ze 
clez sIęgnąc po tom " I~O ~ę t Sięgnijmy więc. Oto trzy poetyc­
sprawa wc.ale t!łka prosta .nle tS ~tawiają w centrum uwagi: kie notatki, ktore sprawę Języ a 

. . k W przeciwieństwie do samowystar-Bluszczowatość polskiego Języ a'
k 

YJ'sk 'lego Ale bluszcze nie " k . m rzepy ros . , . czalnej, bliskiej ludowym orzenl~, mieć jednak na czym się oplatac ~ 
muszą być uznane za podrzędne. usząl k był rytm łaciny" . (Tu uwaga. 
dlatego tak ważny dla piszą.cych po ~o sbe~ racji _ czasu przeszłego !). 
Miłosz w ostatnim zdaniu uzywa - n e 

Dalej czytamy: 

. , też inaczej trudność zakreślenia gr~-Trudność ustawienia głosu . Czy kł' "d~ rozlewania się kapryśnie " ' k ' polskim ma s onnosc ł 
nicy w zdaniu, tore w d I Niepokojący jest nieraz brak zmys u 
na boki, aż po z~pełne ga, u s~~~. nawet tych ze Złotego Wieku". formy u staropolskich autorow, I 

wreszcie: 

I w języku w piśmiennictwie, Czy brak zmysłu formy,. dostr~efran~? Nie że ~astępstwem upadku 
może być przyczyną upadku Jakl~gfs b la 'proste ale odwrotnie. Wtedy 
jest brak zmysłu formy" bo ,to , .~ o y , 
dopiero pytanie nabiera Jadowltoscl 
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.Ocz.ywiś~ie - z tymi uwagami Miłosza można i chyba nawet 
nal~zy" SIę spler~ć. (<?~oć ?zisiejsze popisy oratorskie naszych "poli­
tykow zdają SIę. r:l11ec,. l11estety, swe źródła w owych wadach pol­
sz~zyzny I?oety.cklej opIsywanych przez autora "Nieobjętej ziemi"). 
N~e cho?zl .t~ j~dn~k o spó~ -: chodzi o to, że Stal a, podobnie jak 
wlel~ ,wlelblcl~~1 MIłosza, wIelbI go pozornie, nie starając się nawet 
podjąc dysk~sjl na temat pytań dla poety zasadniczych. 

~~kład,ając, że twórczość Miłosza wyznacza centrum "nowej 
poezJI , ktor~ na zac?y .margines usunęła awangardę, ulega młody 
k.ryt~k. sugestl~m Błonsklego, który Miłosza przeciwstawiał Przybo­
SIOWI I nur~owl. a,wangardowemu. Rzecz w tym, że Miłosz sam dość 
często z oSlągmę~ awangardy korzysta? choć przecież - jak choćby 
w c~klu - "za~lsan~ wcz~snym rankIem mową niezwiązaną" (sam 
termm ,~mow~ me.z~lązanet aż się prosi o czułą analizę) - ich nie 
ek~po~u~e: NIemmej pytama o język poezji z pewnością należą do 
najwaz~lejs.zyc~ stawIanych w tej twórczości, co też niewątpliwie 
stanowI dZIedzIctwo awangardy. 

!ezą, ~siążki ~tali )est przekon~nie, że "nową poezję" tworzą 
poecI doswl~dczem, ktorzy w ostatmm czasie zmienili tonację. Nie 
sądzę; by. Mlł.osza lub Szym.borską .ta teza mogła rzeczywiście objąć. 
I mysię, ze me bez znaczema będzIe dziś odwołanie się zarówno do 
słynnego aforyzmu o Przybosiu z "Traktatu poetyckiego" i do wier­
sza "Do Tadeusza Różewicza, poety", w którym czytamy m.in.: 

Tylko retorzy nie lubiq poety, 
Sied~qc na szklanych krzesłach rozwijajq 
Długie rulony, metry szlachetności. 
A naokoło huczy śmiech poety 
I jego życie nie majqce kresu. 

Ta strofa godna jest przypomnienia zwłaszcza w świetle ogło­
szonego przez Miłosza w latach osiemdziesiątych szkicu "Szlachet­
ność, niestety ... ". 

Od~ołuję si.ę do tego cytatu w związku z analizą, jakiej poddał 
Stala. wIersz Juhana Kornhausera "Forma". Wchodzi ona w skład 
trz~cl.ego segmentu je~~ książki, w którym odnajdujemy teksty 
poswlęcone Sz.ymborsklej, . Herbertowi, Krynickiemu, Barańczakowi, 
Kornh~userowl, Polkowsklemu i Majowi. Ta analiza wydaje się być 
zasadmcza dla . odt~orzenia atmosfery całego tomu krakowskiego 
~rytyk~. Podd~jąc wler~.z K:0rnha~sera miażdżącej krytyce, dokonuje 
jego .meby:-vałej r~~u~cjI. PIsze m.m. "Może dlatego, gdy Krynicki i 
~a~ajewskl znalezh SIę po stronie Herberta (a więc : poszukiwania 
sWI~t~ n.~syconego. wartościami i obrony tych wartości, dlatego 
wł,a.sm~, IZ są zagroz~ne) - on sam naśladuje aż do znudzenia gest 
Rozewlcz.a, po~tar~ający bez końca, że nic nie ma sensu i że 
w.szY~,cy I tak sIedzImy w błocie. Może siedzimy. Może jednak _ 
me .... 

Szlachetność, niestety ... Przy czym szlachetność z \endencjami 
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do redukcji sztuki poetyckiej. Powtarzający się w książce .Stali lic~: 
man "świata nasyconego wartościami" 'pr~es.taje w . tej ~~tua.cjl 
cokolwiek oznaczać. Zaś wmawianie sobIe I mnym, .ze Rozewl~z 
przekonuje o braku sensu .oraz iż sadza nas wszystklc~ w. ?loc~e 
(skąd ja znam te oskarżema?) - te zar~.uty zresztą po}a~!ają, ~Ię 
znów coraz częściej, jak choćby w recenzJI z "Pł~skor~ezby .. R.o~e­
wicza na łamach krakowskiej Arki - w zasadzIe umemozhwIając 
jakąkolwiek sensowną rozmowę o poezji .. Radziłbym młodemu. kry­
tykowi przeczytać prowadzoną w bodaj 1954. rok~. d~skusję, w 
trakcie której Błoński podjął wysiłek odratowama R~zewlcza p~zed 
oskarżeniami o "ahumanizm". Czy naprawdę musImy. ,w . kółko 
międlić te same głupstwa? Warto raz. jeszcze . zastanow.lc SIę na.d 
funkcją ironii i autoironii w twórczoścI Róż~wlcza: m~ze wreszcIe 
stanie się bardziej zrozumiały. Ale - rzecz jasna -:- me dla tych, 
którzy sprawy języka poetyckieg~ u.ważają .~a margmal~e. 

Zasadzona na takim rozumlemu poezJI krytyka wIersza Korn­
hausera i towarzyszące jej pochwalne pienia .na t~m~t in~ych auto­
rów omawianych w tej części książki są w IStOCI~ j~~yme ~eklar~­
cjami ideowymi Stali, powtarzającego ~o znudzema, IZ P?e.zja słuzy 
ratowaniu zagrożonego świata wartoścI. W. .tym k?ntekscle ~rozu­
miałe jest też zredukowanie świata polskIej poezJI w~łączme do 
autorów uzasadniających wiarę Stali. Książ~a poszukuj,ąca t~tuło­
wych "chwil pewności" ~usi ~w.iat poe.tyckl reduk.0:-vac : z~row.no 
świat przedstawiony w tworCZOSCI oma~l~nych . w mej au~?~ow, .1a~ 
i świat całej polskiej twórczości poety.c~le~. Mozna, .oczy:-Vlsc~e, pIS~C 
w ten właśnie sposób - tym bardzIej, IŻ Stala plsz,e mtel~gen.tme. 
Szkoda jednak, że autor doprowadza w ten sposob mysleme o 
poezji do poziomu, jaki repr~z~ntują nudni belfrz~ ~ szkole pod­
stawowej. Ale jeżeli rzeczywIścIe ma nam zagra zac taka ,:nowa 
poezja", jaką chce w swej ,k~iążce. wykreowa~ krytyk, . nalezało?y 
przestać ją czytać. Na szc~ęscle am ~aka po~zja na~ . me zagra za, 
ani omawiani tu autorzy me są tak meskomphkowam, jak by z lek-
tury "Chwil pewności" mogło wynikać; . , . 

Tom zamykają cztery szkice poswlęcone dwom krakowskIm 
krytykom starszej generacji: K.a~i~ierzo~i Wyce <?raz. !erzemu 
Kwiatkowskiemu, bodaj najbardzIej mtere~ujące w. całej, .kslązce. I t~ 
jednak zdumiewa dążenie do przykrawama cudzej mysh do własnej 
wizji świata. 

Leszek SZARUGA 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

REJMAN (Zofia). Jan Paweł Woro­
nicz. poeta i kapłan. Str. 204. 
(Wyd. Verba, Chotomów 1992). 

HERBERT (Zbigniew). Rovigo. Str. 
59 i 5 nlb. (Wyd. Wydawnictwo 
Dolnośląskie, Wrocław 1992). 

ST ABRO (Stanisław). Chwila bez 
imienia. O poezji Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego. Str. 349 i 3 
nlb. (Wyd. Verba, Chotomów 
1992). 

BUKOWSKI (Waldemar), GŁUSZEK 
(Stanisław), SOLAK (Zbigniew). 
Bibliografia historii polskiej za rok 
1988. Str. 366. (Wyd. PAN, 
Instytut Historii, Ossolineum Wroc­
ław-Warszawa-Kraków, 1991). 

BEREŚ (Stanisław) . Uwięziony w 
śmierci. O twórczości Tadeusza 
Gajcego. Str. 197 i 3 nlb. (Wyd. 
PEN, Warszawa 1992). 

MORA WSKI (Jerzy). Ślad kuli. Str. 
149 i 3 nlb. (Wyd. Unicorn, 
Warszawa-Londyn 1992). 

DULIAN (Renata). Forsycja zapra­
sza. Wiersze. Str. 40. (Wyd. Kra­
kowski Klub Artystyczno-Literac­
ki, Kraków 1992). 

WIRSKI (Kazimierz). Bijq dzwony. 
Wiersze. Str. nlb. (Wyd. FIMAS, 
Haninge, Szwecja 1992). 

PIESZCZACHOWICZ (Jan). Wal­
ka z niebytem (O poezji Haliny 
Poświatowskiej). Str. 64. (Wyd. 
Prowincjonalna Oficyna Wydaw­
nicza Exartim, Bochnia 1992). 

WINCZAKIEWICZ (Jan). Wiersze 
przesiane. Str. 112 i 4 nlb. (Wyd. 
ZK, Kalisz 1992). 

CIENIA WA (Stanisław) . Świat bez 
ateistów. miłość bez kłamstwa. 
Str. 114. (Wyd. Uniwersytet im. 
A. Mickiewicza, Instytut Filozo­
fii, Poznań 1992). 

ŁUKASIEWICZ (Stanisław). Na po­
lach i w lasach. Opowieść o roku 
1863. Str. 154 i ilustracje. (Wyd. 
"Colgraf', Warszawa 1992). 

HERWARTH (von, Hans). Między 
Hitlerem a Stalinem. Wspomnienia 
dyplomaty i oficera niemieckiego 
1931-1945. Przeł. E. C. Król. Str. 
520 i fotografie. (Wyd. Rytm, 
Warszawa 1992). 

WEYDENTHAL (de, Jan 8:), POR­
TER (Bruce D.), DEVLIN (Kevin). 
Polski dramat 1980-1982. Przeł. J. 
Radożycki i M. Radożycka-Paolet­
ti . Str. 512. (Wyd. Rytm, War­
szawa 1992). 

NOWAKOWSKI (Krzysztof). Tajem­
nica polskiego złota. Str. 400. 
(Wyd. Rytm, Warszawa 1992). 

WINKLOWA (Barbara). Boy we 
Lwowie 1939-1941. Str. 264 i foto­
grafie. Wyd. Rytm, Warszawa 1992). 

SWIĘCICKI (Marek). Z mikrofo­
nem przez USA. Audycje .. Głosu 
Ameryki". Str. 248. (Wyd. Rytm, 
Warszawa 1992). 

OKUDŻA WA (Bułat). Jeszcze poży­
jesz ... Przeł. Z. Fedecki. Str. 112. 
(Wyd. Rytm, Warszawa 1992). 

FREDRO-BONIECKI (Tadeusz). Wy­
chodzenie z piekła. Dalszy ciqg 
zwycięstwa ks. Jerzego. Str. 224. 
(Wyd. Rytm, Warszawa 1992). 

FLA WIUSZ (Józef). Wojna żydow­
ska. Z greckiego przeł. Jan Rado­
życki. Str. 562 i 6 nlb. (Wyd. 
Rytm, Warszawa 1992). 

ŁUKASIEWICZ (Piotr, red.), ZA­
BOROWSKI (Wojciech). Szanse i 
zagrożenia polskich przemian. Str. 
100. (Wyd. PAN Instytut Filozo­
fii i Socjologii, Warszawa 1?91). 

OSTROWSKA (Antonina). Smierć 
w doświadczeniu jednostki i społe­
czeństwa. Str. 227 i 5 nlb. (Wyd. 
PAN Inst. Filozofii i Socjologii, 
Warszawa 1991). 

WODZIŃSKI (Cezary). Wiedza a 
zball'ienie. Studium myśli LlI'a Szes­
toll'a. Str. 260. (Wyd. PAN, Inst. 
Filozofii i Socjologii, Warszawa 
1991). 
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T ARKOWSKA (Elżbieta) . Czas w 
życiu Polaków. Str ... 168 .. (Wy~1. 
PAN, Inst. FilozofiI I SocjologII, 
Warszawa 1992). 

OGÓREK (Michał). Przewodnik po 
Polsce. Str. 130. (Wyd. PETIT, 

GROSS (Feliks). Tolerancja i plura­
lizm. Przeł. Ewa Balce~ek. S.tr: 
72. (Wyd. PAN, Inst. FIlozofiI I 
Socjologii, Warszawa 1992). . 

DOKTÓR (Jan). Jakub Fran~ .. ' 
jego nauka na tle kryzysu. reltglj­
nej tradycji osiemnastowIecznego 
żydowstwa polskiego. ~tr . ~24: 
(Wyd. PAN, Inst. FIlozofiI I 
Socjologii, Warszawa 1991). 

ŻÓŁTOWSKA-LIBISZ?WS~A (Ma­
ria) . Postawy int~It~encJl wobec 
religii. Studium reltgljne .. Str. ~32: 
(Wyd. PAN, Inst. FIlozofiI I 
Socjologii, Warszawa 1991). . 

TOMASZEWSKI (Longin). Kr~n~~a 
wileńska 1941-1945. Z dZIejolI' 
polskiego państwa podziemnego. Str. 
306 i 6 nlb. (Wyd. Pomost, War­
szawa 1992). 

ORYSZYN (Zyta). Historia choroby. 
historia żałoby. Str. 256. (Wyd. 
Pomost, Warszawa 1992). 

BARAŃCZAK (Stanisław) . Ocalone 
w tłumaczeniu. Szkice o wars~ta­
cie tłumacza poezji z doł~czentem 
małej antologii prZl'kł~dow. Str. 
442. (Wyd. Wydawmctwo a5, 
Poznań 1992). 

WEJTKO (Władysław , gen). S~­
moobrona Litwy i BiałorUSI. SzkIC 
historyczny. Str. 104. (Wyd. Gryf, 
Warszawa 1992). 

DZICZKANlEC (Józef). Samoobro­
na Ziemi Lidzkiej. Str. 176. (Wyd. 
Gryf Warszawa 1992). 

SALOMONOWICZ (Stanisław). Lud­
lI'ik Muzyczka 1900-1977. polayk 
i żołnierz. Str. 104. (Wyd. Gryf, 
Warszawa 1992). 

Warszawa 1991). .. 
TERLECKI (Władysław). z.a~1j ca~ 

ra. Str. 244. (Wyd. CIesIak I 
Szwajcer, Warszawa 1992) .. 

RAKOWSKA (LudWIka). MOI ~rzr­
jaciele. Str. 116. (Wyd. Przedswlt, 
Warszawa 1992). . 

STEFAŃSKI (Lech Emfazy). Le,I'/­
tujqcy z Oćmawy. Str. 144. (Wyd. 
Przedświt, Warszawa 1992). 

SIMIC (Charles). Madonny z do~y­
sowanq szpicbródkq oraz mne wIer­
sze. prozy poetyckie .i eseje. W~­
bór i przekład Stamsław Bara~­
czak. Str. 252. (Wyd. Wydawm-
ctwo a5, Poznań 1992). . 

FILIPOWlCZ (Korne\). PowIedz t~ 
słowo. Str. 88. (Wyd. a5, Pozna n 

1992). k . 
BRASSENS (Georges). Bulwar. to-

rym odszedł czas. Przeł. J.er~y 
Mene1. Str. 72. (Wyd. PrzedsWlt, 
Warszawa 1992). .' . 

SOSNKOWSKl (Andrzej). Zycl~ ~a 
Korei. Str. 48. (Wyd. Przedswlt, 
Warszawa 1992). . 

KURYLAK (Józef). Jasno cIemno 
jasno ciemno. Str. 72. (Wyd. 
Przedświt, Warszawa 1991). 

MlKOŁAJEWSKl (Jarosław) . A 
świadkiem śnieg. Str. 40. (Wyd. 
Przedświt, Warszawa 1991) .. 

TKACZYSZYN-DYCKl (Eugemusz). 
Peregrynarz. Str. 48. (Wyd. Przed-
świt, Warszawa 1992). • 

SKVORECKY (Josef). Powr~t poru-
cznika BorólI'ki. ReakCYJna p~ 
lI'ieść kryminalna. Przeł . Andrzej 
Czcibor-Piotrowski. Str. 184. (Wyd. 
Przedświt, Warszawa 1992). . 

VlAN (Boris). OpolI'iastki ~o poclq­
gu. Prze!. M. puszczewlcz. Str. 
104. (Wyd. Przedświt, Warszawa 
1990). 

SUKENlCK (Ronald). Rozgadany o 

TURONEK (Jerzy). Wacław . IlI'a­
nOll'ski i odrodzenie BiałorUSI. Str. 
148 i fotografie. (Wyd. Gryf, 
Warszawa 1992). . 

MORŻOŁ (Iwona), OGÓR~K (MI~ 
chał). Polska między II'lerSzaml. 
Życie codzienne II' PRL. Str. 212. 
(Wyd. PETIT, Warszawa 1991). 

kiepskim życiu blues. Przeł. J . 
Semrau. Str. 126. (Wyd. Przed­
świt Warszawa 1992). 

MlROSŁA WSKl (Zbigniew). Czasu 
bramy. Str. 40. (Wyd. me podane, 
Tarnów 1992). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

31. 8. 92 

Prezydent Wałęsa mianował Wacława Jędrzejewicza, ostatniego żyjącego 
ministra II Rzeczypospolitej Polskiej, generałem brygady. Minister Jędrzejewicz 
właśnie ukończył 99 lat. 

1. 9. 92 

Wnioski o odszkodowania dla osób represjonowanych za działalność na rzecz 
niepodległości Państwa Polskiego i o unieważnienie wyroków z lat 1944-1956 
złożyło 14 tys. osób, z czego załatwiono już ponad 8,5 tys. spraw. Łącznie 
zasądzono ponad 210 mld złotych - przeciętne odszkodowanie wynosi 127 
mln zł. W sprawach podlegających obecnie sądom wojskowym odszkodowania 
płaci MON. Wniosków o odszkodowanie było 582, z czego już rozstrzygnięto 
sprawy 337 osób, którym zasądzono odszkodowania. Ogółem wypłacono z 
budżetu wojska 47.399.000.000 - średnie odszkodowanie wynosi 140 mln zł. 
5. 9. 92 

Gazeta Wyborcza podaje, że w latach 1981-91 10 % uczonych wyjechało z 
Polski, a 15 % zdecydowało się na pracę pozanaukową w kraju. W ciągu 
ostatnich 10-ciu lat np. Sekcja Teologii Fundamentalnej KUL-u straciła 80 % 
uczonych, katedra Regulatorów Wzrostu Roślin na Uniwersytecie Łódzkim 
150 %, Wrocławski Instytut Komputerowych Systemów Automatyki i Pomiarów 
400%. 

18. 9. 92 

W najbliższych miesiącach mają powstać konsulaty RP w Grodnie (Konsulat 
Generalny), w Brześciu, w Ałma Acie i w Kotczetawie, oraz Wydział Konsu­
larny przy Ambasadzie RP w Tbilisi. Ilość konsulatów honorowych (obecnie 
istnieje 29) ma wzrosnąć o 17 nowych. Wśród kadr konsularnych (533 pra­
cowników) 60 % stanowią ludzie nowi, nie zatrudnieni przed 1989 r. w MSZ. 
Najwięcej skarg na działalność konsulatów dotyczy konsulów wywodzących się 
spośród miejscowej polonijnej emigracji. 

19. 9. 92 

Ma powstać ogólnopolski, wielonakładowy dziennik katolicki. jego ukazanie się 
ulega opóźnieniu z powodu trudności malezienia odpowiednich funduszy. 
Redaktorem naczelnym ma być Jacek Bartyzel. Na razie gazeta ma roboczy 
tytuł Dziennik Katolicki. 

20. 9. 92 

Zmarł w Warszawie w wieku 90 lat Jan Wyka, pisarz i poeta, żołnierz Bry­
gady im. Dąbrowskiego w Hiszpanii. 

15. 9. 92 

Do kraju wróciły prochy generała broni Michała Karaszewicza-Tokarzew_ 
skiego, który zmarł w 1964 r. w Casablance, a pochowany został w Londynie. 
Prochy zostały złożone w kwaterze dowódców AK na warszawskich 
Powązkach. 
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1. 10. 92 .. . ił swoją działalność ze względu na Miesięcznik Orientacja na Prawo zawIes. . isma i za ewnienia mu egzy-
ciężką sytuację finansową· Cele~ wznO~lema}, Konto ~ej Fundacji : PBK 
stencji została powołana fund;cJa. ,,~rl~nt~CJ wi~ powstało Muzeum Historii 
IX OIWa 370031-799076-132- . O . (~2~032 WARSZAWA, ul. Filtrowa 
Armii Krajowej. • P. ~eon Ter- gaOlan t n osobowy polskich korporacji 
9 29) ydał kSIęgę adresową - s a . . . h 

7 m. w" . k' 1991/92" Autor apelUje do ZYJącyc akademickich w roku akademlc. Im. ' .. 
jeszcze korporantów o przysyłame mu mformacJI. 

2, 10. 92 wl'eku 89 lat prof. Bogdan Suchodolski, pedagog, Zmarł w Konstancinie w 
filozof, historyk kultury. 

14. 10. 92 Czytelnika" został Marek Bogucki, ba~k~wiec były 
Nowym prezesem " h . Wdrozen 
pracownik Urzędu Postępu Naukowego, Tec mcznego . 

15. 10. 92 , . h Ukr iny Złenko na początku 
Jak oświadczył mini~ter .sporaw z:gran~C:::~a" n: ambasado;a w Warsza­
października w WyWIadZIe dla ~~ la" k Ma on zamienić dotychczaso­
wie został nazn~czony ~ennadl~ ~dOW~~ozjusza Staraka. Udowenko jest 
wego pełnomocOlka Ukra~ny w .0 tC~'at reprezentował Ukrainę w siedzibie 
zawodowym dyplomatą· .rz;.z b

Wle
: rem Ukrainy we Francji został miano­

ONZ w Nowym Jorku. m. ~sa o.. dele aturze ONZ w Gene­
wany dotychczasowy przedstaWIcIel ~IJowa ::~:ń mię~ZynarodOWYCh. Pocho-
wie, Koczubej. Je.s

t 
on fac~ow~e~t o k:::c~iej. Nie jest jednak spokrewniony 

dzi prawdopodobOle ze s~ar~J sz aK c y b' zamieszkałym od dawna w 
ze zrusyfikowanym kSIęCIem oczu eJem, 
Zurychu. 

6. 11. 92 Krakowie odbyło się otwarci~ retrosp~ktywy 
W Muzeum Narodowym w Wystawa będzie trwała do konca grudma br. twórczości Jana Lebensteina. 

10. 11. 92 ł Kazimierza Sosnkowskiego, który 
Na skutek zabiegów syna, prochy genera a od Paryżem wróciły do kraju. 
był pochowanh

y n~ cmtent~erz:ł:O:~tm:r~:~~Ii~e archikatedralnej pod wezwa­Urna z proc aml zos anI 
niem św. Jana w Warszawie. 

16. 11. 92 . . . . świ cona twórczości dramatycznej 
W Poznaniu mIała .mleJs~e konferenc~~ POKon~erencja ta została zorganizo-
polskich pisarzy-eml~rantow (1 ?3F9.j 19 l~stytutu Filologii Polskiej U niwersy­
wana przez PracowOlę Teatru I I.mu 
tetu im. A. Mickiewicza w Poznamu. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

15. 8. 92 L . k z domu Poznańska, wielo­
Zmarła w Par~żu w wRiedk.u 8pI Ilak

t .Zo:~ :~~yZ~=s tona Mieczysława Lurczyń-letnia pracowmczka a la o s leg , 
skiego. 
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21. 8. 92 
Zmarła w Roquebrune we Francji w wieku 84 lat Aniela z Micińskich Ulatow­
ska, romanistka, poetka, tłumaczka. 

6. 9. 92 
Z,?arł. w Waszyngt~nie w wieku 90 lat Tadeusz Strzelecki, współpracownik 
dZlenmka Nowy SWlot w Nowym Jorku, wieloletni redaktor Głosu Ameryki. 

28. 9. 92 
O~było się ~ Londynie kwartalne posiedzenie Rady Powierników The Polonia 
Ald Foundotlon Trust (PAFT). Rada przyjęła sprawozdanie Komitetu Wyko­
?awcz~go z postępu prac, dotyczących sprzedaży budynku przy 43 Eaton Place 
I u~tahła dalsze ~ytyczne w tej sprawie. Rada Powierników rozpatrzyła 42 
~rosby o subwencje, z których, na wniosek Komitetu Wykonawczego, następu­
jących 12 .uzyskało poparcie: Prace archiwalne Instytutu im. Gen. Sikorskiego 
w Londyme -.1:. S.OOO; Prace. archiwalne Instytutu J . Piłsudskiego w Londynie 
- 1: 1.000; KSlązka A. Suchcltza o polskich grobach w Brompton (Londyn) _ 
1: 400; ,,~istoria dyplomacji polskiej 1939-4S" (PISM w Warszawie) - 1: 800; 
~tY'pendlUm dla ~ustosza Zamku Królewskiego w Warszawie - 1: SOO; 

KSląz~a W. ~~sockleg~ ,,~~zez lądy i morza" (zapis historyczny) - 1: SOO; 
"Studla z dZIejóW pohtykl I dyplomacji polskiej" (zbiorowa praca PAN dla 
uczczenia stu.le~!~ pr~z. Raczyńskiego) - 1: 1.000; "Z kresów Wschodnich 
Rzeczy~ospohtej (zblor?w~ praca Ogniska Rodzin Osadników Kresowych w 
Lon~~me) - . 1: S~O! "BI.bhografia Emigracyjna - Tom V" (Wydawnictwo z 
okaZJI So-le~la . Blb~lotekl P~lskiej w Londynie) - 1: 7.000; Komputeryzacja 
katal~gu Blbhotekl PolskIego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w 
Paryzu . - 1: S. 000; P~ace archiwalne Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krako~~e - 1: 600; DZI~łal?ość kulturalna Zjednoczenia Polskiego w W. 
BrytanII - 1: S.OOO (podplsah : Jerzy Ostoja-Koźniewski - Hon. Sekretarz 
PAFT; Edward Szczepanik - Przewodniczący PAFT). W komunikacie nie 
podan.o, j~k obecnie. przedstawia się sprawa sprzedaży "zamku" oraz czy 
Poloma Ald Fo~ndahon Trust zamierza pokryć koszty likwidacji Biblioteki 
na Pont Street I rozbudowy Biblioteki Polskiej POSK na przyjęcie zbiorów 
zlikwidowanej biblioteki. 

29. 9. 92 
Zmarł \V Paryżu w wieku 84 Mieczysław Lurczyński - malarz, poeta, 
pisarz. 

l. 10. 92 
Ambasador RP w ~iemczech.' p. Janusz Reiter, wręczył w imieniu Prezy­
denta RP komandonę ZasługI Rzeczypospolitej Polskiej Zygmuntowi Micha­
łowskiemu, który był jednym z dyrektorów Rozgłośni Polskiej RWE. 

6. 10. 92 
~ Bibliotece ~olskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Historyczno-Literac­
kIego odb~ł SIę .odc~yt prof. UW Barbary Grochulskiej pt. "Kościuszko a 
Europa.: siadamI Mlch~let~" .. 29 października Zofia Trojanowiczowa, profe­
sor Umwersytetu A. MIckIeWIcza w Poznaniu, wygłosi w Bibliotece odczyt 
"Polacy .w Irkucku :. w~zoraj i. dzi~" . • W teatrze Espoce Acteur w Paryżu 
odby!o sl~.przedstawleme sztukI WItolda Gombrowicza (w języku francuskim) 
w. rezysern Bogdan~ Hussakowskiego z teatru im. J . Słowackiego w Krako­
wIe. Sz~uka .ta bę~~le wystawiana do IS listopada br .• W galerii Yves Fay 
w Paryzu mIał mIejsce wernisaż prac Janiny Jasińskiej-Luterek. 
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8. 10. 92 k' 
W InstY:lJcie Polskim w Paryżu miał miejsce wieczór Jacka Kaczmar~ !ego, 
a 9 października odbędzie się. odczrt AI~ksandr.a H~II~, .posł~, b. mlmstra, 
na temat "Zmiany na polskiej sceme pohtycznej - j~slen 92 .• Zmarł w 
Lilie w wieku 66 lat Janusz Władysław Deryng, archl!~kt, b. prezes S~owa­
rzyszenia Inżynierów i Techników Polskich we FranCJI, b. prezes ZWIązku 
Kombatantów Polskich, sekcja Północ. 

9. 10. 92 bl'k .. 
Zmarł w Londynie w wieku 90 lat Jędrzej Giertych, autor szeregu pu I aCjl 
i książek, prezes Towarzystwa im. Romana Dmowskiego oraz wydawca prac 
historiograficznych Feliksa Koniecznego. 

14. 10. 92 . d k . 
W stacji Polskiej Akademii Nauk w Paryżu odbyło się zebr~me ys uSyjne 
na temat "Sztuka Rewolucji Francuskiej", któremu przewodmczył K~zysztof 
Pomian przy udziale prof. Bronisława Baczko z Genewy, Je~n-Mane Gou­
lemont (profesora na Uniwersytecie w Tours), Oliviera Chevnllon (b . . dyrek­
tora Muzeów Francji) i Eduarda Pommier (honorowego naczelnego IDspek-
tora Muzeów Francji). 

16. 10. 92 . . . 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt prof. ZofiI. Trojanowlczo-
wej z U niwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, pt . .. SY~lr . romantyk?w 
_ mity i rzeczywistość" . Ponadto Centre du Dialogue orgamzuje tradyCyjne 
Zaduszki w Montmorency . • Zmarł w Londynie w wieku 69 lat Vladek 
Sheybal, znany aktor i reżyser. 

17. 10. 92 ł . 
Pod patronatem ambasadora Francji, Jerzego Lu~aszew.skiego, odby ,a SI? 
uroczysta inauguracja pomnika ks. Jerzego PopIełuszkI w parku I Abbe 
Derry w Issy-Ies-Moulineaux pod Paryżem. 

22. 10. 92 . odb ł 
W domu Heinricha Heine (Cite Universitaire Internationale) w P~ryzu ~, 
się odczyt Karla Dedeciusa na temat "Deutsche und Polen ID Europa 
(Niemcy i Polacy w Europie). 

23. 10. 92 ks d 
Stowarzyszenie Polskie w Genewie zorganizowało spotkanie z Ale an rem 
Małachowskim, posłem na Sejm RP, przewodniczącym koła parlamentarne~o 
Unii Pracy. P. Małachowski mówił o swoich refleksjach na temat " C.o SIę 
właściwie wydarzyło w Polsce" , jak również w zwi~z.ku ~ p~acaml. dla 
Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu na temat wsc~m~~ pohtykl ~olskl. • 
Staraniem stałej delegacji Polski przy UNES~O I stacJI ?aukowej P~N w 
Paryżu odbył się odczyt Krzysztofa Pa~łowsklego ,',La ~al~~ance de I urba­
nisme europeen - Circulades languedoclennes de I an mllle . 

25. 10. 92 . .. S . r 
W listopadzie br. przypada setna rocznica powstania Polskiej PartII ocJa. I: 
stycznej. W grudniowym numerze Ku/tury p. Lidia Ciołkoszowa zamlescl 
esej na ten temat. 
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KRONIKA KANADYJSKA 

Urząd Statystyczny Kanady ogłosił pierwsze dane spisu pow­
s~echnego ludności z cz~rwca 1991 r. dotyczącego m.in. języka 
oJcz~steg~ 27.296.860 mIeszkańców Kanady. Język ojczysty jest 
bowIem Jedną z trzech rubryk, służących do dokładnego, liczbo­
wego, okr~śle.nia grup etnicznych. Podstawowa i ogólna rubryka to 
pochodzeme Jednorodne lub wielorodne, a następna: język używany 
~ domu. Otrzymaliśmy chwilowo tylko dane odnośnie języka 
Ojczystego. 

Poniżej spis najliczniejszych 10 grup: 

język angielski 16.516.180; francuski 6.505.565; włoski 449.660' 
chiński 444.945; niemiecki 424.640; portugalski 186.990; polski 
171.975; ukraiński 166.830; hiszpański 124.535. 

. Sta~a i .znaczna, i~igracja z wszystkich krajów - a szczególnie 
aZjatyckIch I afrykanskIch - powoduje dalsze zróżnicowanie struk­
tury demograficznej. Gdy chodzi o język grupa polska znacznie 
wzr~sła w por?wnaniu z danymi spisu 1986 r., co bardzo wyraźnie 
~ymka z pomższego zestawienia Ontario, prowincji z największą 
hczbą Polaków zgrupowanych w Metropolii Toronto: 

ludność - 3.900.000: język angielski 2.600.000; włoski 189.265; 
chiński 175.075; portugalski 95.305; polski 58.540; ukraiński 24.605. 

W spisie z czerwca 1986 r. jęz. ojczysty polski: 37.965, ukraiń­
ski - 29.130. Ogółem 32 % ludności Met. Toronto rejestrowało 
inne języki ojczyste aniżeli oficjalny, tj. angielski lub francuski. 

F.~ndusz kanadyjskiego Instytutu Ukrainoznawstwa ogłosił listę 
donaCJI, otrzymanych w 1991 r. na różne prace i wydawnictwa 
własne oraz popierane. Szesnaście osób zapisało Instytutowi łącznie 
$ 20.3 10. Do założonej w maju ub.r. fundacji dla finansowania prac 
badawczych naukowców z Ukrainy i Kanady wpłynęło $127.000. 
Pierwsze stypendium wysokości $ 3.000 otrzymała dr Wiktoria Jego­
ro.w~ z Ukraińskiej Akademii Nauk - ma ono umożliwić jej trzy­
mIesIęczny pobyt naukowy na Univ. of Alberta, Edmonton. 

Instytut Ukrainoznawstwa zarządza dotacjami i zapisami testa­
mentowymi zgodnie z wolą ofiarodawców. Fundusze są głównie 
przeznaczone na badania zarówno w Kanadzie jak i na Ukrainie 
na zagadnienia kanadyjsko-ukraińskie, na szkolnictwo ukraiński~ 
?raz na pu.blik~cje. Ukazało się ostatnio kilka ważnych prac: w 
Języku angIelskIm: Orest Martynowych : Ukrainians in Canada 
Stełl~, H~y.niuk: Peasants with Promise, w języku ukr. Bibliografi~ 
ukramskle} prasy w Polsce 1918-39 i Zach. Ukr. Rep. Ludowej 1918-
1919 r. opracowana przez J. Misyła. 

Fundacja im. Piotra Jacyka (największa i naj bogatsza) przy­
znała w roku akademickim stypendia m.in. naukowcom w Polsce: Wła-
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dysław Kozubel, Instytut Pedagogiczny, Olsztyn - na prac~ 
Oświata i szkolnictwo ukr. w Polsce w okresie 1944-89; Antom 
Mironowicz, Białystok, filia Uniw. Warsz.: Podlani~ i Biał~sto~ . 
regiony w XVI i XVII w., Jarosław Mokła, Umw. ,J~glełlonskl: 
Ukraiński ruch narodowy i rusofilizm na Lemkowszczyzme w latach 
1918-39; Piotr Rudnicki, Uniw. Warsz.: Wyprawa kijowska Janusza 
Radziwiłła. Ostatnie stypendium przeznaczone jest na prze?rowad~e­
nie badań na Litwie. Bernadette Wojtowicz-Pecuszok, Umw. JagIel­
loński: Formowanie świadomości wśród Lemków 1848-1945 r .. Wśród 
publikacji ośrodka znajduje się praca prof. Władysława Serczyka w 
jęz. angielskim Ruch hajdamacki na Ukrainie w XVII! ~~. 

W programie prelekcji naukowych roku akademIckIego 1990~91 
były odczyty zaproszonych z Polski: 'prof. A. Mąc~ak - Umw. 
Warsz., dr A. Reczyńska - Uniw. JagIeł., prof. J. Rleger - KUL. 

B. H. 

KRONIKA NORWESKA 

Tradycyjnie, jesienią, już po raz trzeci, Odbył. się The 199.2 
Ibsen Stage Festival in Norway (28.8.-12.9.). W festIwalu uc~estm­
czyła także Polska - Teatr Wybrzeże z Gdańska z "KobIetą . z 
morza" (przekład: Jan Sliwoń) dał dziewięć przedstawień, które cIe-
szyły się dużym sukcesem. . 

Jan Kolt w swoim eseju "Ibsen na nowo odczytany", napIsa­
nym w 1978 roku w 150-Iecie urodzin Ibsena, norweski tytu! ,,Fru~~ 
Ira havet tłumaczy: "Pani z morza". Uważam, że jest to naJbardzle~ 
prawidłowe tłumaczenie i takiego należy używać - dotyczy to tez 
Teatru Wybrzeże. 

• 
Dr Ciesielski przy współpracy January Sikorski.ej ?praco~ał 

ostatnio "Słownik pisarzy skandynawskich". Poprzedmm Jego dZIe­
łem była "Historia kultury skandynawskiej" w dwóch tomach. 

Janina JANUSZEWSKA-SKREIBERG 
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STYPENDIA ST ANISŁA W A LAMA 
oraz 

JANA I SUSANNE BRZĘKOWSKICH 

Komisja Funduszów Stypendialnych im. Stanisława Lama oraz Jana i 
Susanne Brzękowskich z siedzibą w Bibliotece Polskiej w Paryżu powiadamia 
uprzejmie o możliwości ubiegania się o stypendium na r.1993. Celem tych 
stypendiów jest pomoc dla osób prowadzących badania w dziedzinie historii 
literatury polskiej, krytyki literackiej, historii Polski. O stypendium ubiegać 
się mogą osoby mieszkające poza Paryżem, dla których niezbędny jest, dla 
kontynuowania pracy, pobyt w Paryżu, korzystanie z tutejszych bibliotek i 
archiwów, a szczególnie ze zbiorów Biblioteki Polskiej i Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego. 

Wysokość każdego stypendium pozwala na skromne przezycIe kilku 
tygodni w Paryżu. Fundacje ani Towarzystwo Historyczno-Literackie nie 
pokrywają kosztów podróży stypendysty, ani nie zapewniają mu mieszkania. 

W podaniu sprecyzować należy temat pracy, a także określić publikacje 
i dokumenty, z których kandydat zamierza korzystać. 

Podania kandydatów posiadających mały dorobek w postaci publikacji, 
winny być poparte opinią profesora lub osoby będącej uznanym autorytetem 
w dziedzinie prowadzonych przez kandydata badań. 

Do podania dołączyć należy życiorys. Można dołączyć również opubli­
kowane przez kandydata prace. 

Podania powinny wpłynąć do dnia l marca 1993 na adres Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego: Societe Historique et Litteraire Polonaise, 6, 
Quai d'Orleans, 75004 Paris, France. 

Przewodniczący Komisji Stypendialnej 
Tadeusz DOMAŃSKI 

Polnische Buchhandlung 

KSI~GARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A-1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U 2 i U 3 stacja Volkstheater 

Tel. i fax: (1) 52 63114 
Konta pocztowe 

Frankfurt/M. 300340 605, Wien 7227.556 

Ksiąźki W jezyku polskim, polonica w jezykach obcych. 
Bezpłatne katalogi na żędanie 

Listy do Redakcji 

Fromont, 14 X 92 

Szanowni Państwo, 

, d· L· tów Zygmunta Hertza do Pozwalam sobie pogratulowac wy ania " IS od· · m 
·ł W awie i z p niecenie , C esława Miłosza". Egzemplarz kupi em w arsz .. . 

pezwnym trudem i niemałym pożytkiem przecłzytałem .. DZwlędk~t:J.a;~d;:/~~r; 
d , . ólny adresat - zw aszcza, ze 

::::!~:c!:hwy~~jeh::J sF.~:!!n~o';:i;:::~:f~!a~r!y~~:!~~:t~i:;;t~:~zr:~~ 
- w mOlc oczac ,. . pływu mtehgencJI 
w datach pomiędzy śmiercią Pana Zygmunta a smle~clą w k· dla idei i 
polskiej, zagranicz.nej, czy kr~jowej, ?a polski: kŻYC;~z=aic~:Ju) ale trwale 
wysiłków klasy mtelektualneJ, tu I tam a , 

reprezentowanej. . .. 'I. wielkoduszne i świadczące raz 
Wydanie wydaje mi Się szczego nie. ,. 'o Z munt 

jeszcze o poziomie cywilizacyjn~j przyzwo~:OSCI ~~/tur(' a1!;Z!j:kb;gorga­
był jak i nie był Kulturq właŚnie, stoanowI w nieJ ?a ~rś." bez których z 

o rzeciwważnik dla geopohtycznych "WZniOS o CI , '. 
~~~!~y próc: listopisarza byłby prawdopodobnie małowiele znaczącym "trzmie-

lem buczącym". " . b wspólnie się cie-
Jeśli pozwalam sobie pisac do Panstwa, to nie tyle, y o . 

. . o d· k . Ok· ale by zastrzec, ze w miarę szyć z tej arcyciekawej I swobo neJ Slą~ I, . . 'nić co kto i 
lekkoduszna i byle jaka .opraw,a. w prztYPlsy d; d~~~!cyew:~:~ wyborów w 
k· d każe nabrać nleufnoscl nawe co .. , o 
s~':n;chlistach, jako że jest w wielkiej części mało poważnie I kaprysnIe 

o. ·ą Gorczyńską wykonana. . . 
przez Jedną I tę ~am~ pani tod rozsiekanie słabej, lub przynajmniej 

Bez wdawania Się w me yczne o . 'b w mienianych w 
dowolnej znajomości przypisywanych ZYCI~YS~wR ::Cji d! nich pozwolą 
książce: lub przynaj.mn~e~ frywolnemu ~o~u: :;::ow:n~e _ danych' dotyczą­
mi Panstwo przynaJmnieJ, na P~O!estod. I J~k też paru bliskich ł"ybranych 
cych najbliższych członkow mOJeJ r zmy, 
przyjaciół. 
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Otóż: strona 107, przypisek l. Wawrzyniec Żuławski, brat Juliusza : 
a) niestety nigdy nie był mężem przemiłej Wandy Wertenstein, nad 

czym cała rodzina po dziś dzień boleje. Ich zdolny syn, Jerzy, przyszedł do 
nazwiska dzięki rozsądnemu Markowi Żuławskiemu już po śmierci Waw­
rzyńca. . 

b) Wawrzyniec Żuławski był nie tylko, jak obcesowo podaje Pani Gor­
czyńska - alpinistą (jeśli już, to był raczej taternikiem, członkiem władz 
GOPR-u). Ale nie kłóćmy się o to (Wawa był też prezesem sekcji alpinisty­
cznej PTIK, jeśli o to chodzi), ale kłóćmy się raczej o to, że, en passant, 
był żołnierzem AK, uczestnikiem Powstania Warszawskiego, a przede 
wszystkim kompozytorem, pedagogiem muzycznym i muzykologiem. To był 
jego zawód. 

Mirosław Żuławski, mój ojciec (przypis 4 na stronie 91) nigdy w życiu 
nie był ambasadorem PRL w Paryżu. Dodatkowe podanie przez Panią Gor­
czyńską lat 1957-63 jest nie tylko bzdurą, ale i dezinformacją. Mój ojciec, 
pisarz, piastował funkcję radcy kulturalnego i reprezentanta przy UNESCO, 
a to nie całkiem to samo. Zwłaszcza, gdy książka wychodzi w wydawnictwie 
napiętym na linie kraj-emigracja w sposób szczególnie czuły. 

Przypis 4 na stronie 260. Pan Jerzy 80ssak, kierownik artystyczny 
zespołu filmowego .. Kamera", nie został w 68-ym roku usunięty z Naczel­
nego Zarządu Kinematografii, tylko z Zespołu, jakim kierował. Równolegle z 
nim usunięty został z Zespołu Pan Józef Krakowski, komunista, partyzant, 
były szef służby ochrony rządu, który - jako ciekawostka - osobiście 
aresztował Gomułkę po pierwszym okresie sekretarzowania w partii. (Ci 
.. byli" szli często na odstawkę do redagowania Wielkiej Encyklopedii, lub do 
Kinematografii). 

Piszę o Panu Jerzym dlatego, że byłem w owym czasie szeregowym 
członkiem tego Zespołu filmowego. 

Strona 305, przypis l. Wojciech Frykowski nigdy nie studiował razem z 
Romanem Polańskim w Szkole Filmowej w Łodzi. Znali się, owszem, od 
dawna. Jednak Wojtek studiował jakieś dziesięć lat po Romanie, będąc już 
mężem pani Agnieszki Osieckiej (to żeby się wpasować w generalnie plot­
karskie tony). Cały przypis nie miałby sensu, gdyby przypisy nie miały być 
po to właśnie, aby nadawać sensu. 

Zatrzymam się, za pozwoleniem, na tym, aczkolwiek w tak wielkiej 
ilości miejsc z przypisami brała mnie po prostu złość. Co znaczy: Rita 
Gombrowicz, (żona) - Kanadyjka? Kanadyjka to ubranie wierzchnie, a pani 
R.G. to i owo jeszcze przed - i po - poznaniu Pana Gombrowicza zro­
biła. Co znaczy .. dziennik intelektualny"? A jaki? I co znaczy po polsku 
.. wydany w edycji" (tenże dziennik)? Wydany w wydaniu? A jakżeż inaczej? 

1 co znaczy Rebluchon .. dobry ser" w ustach Pana Ważyka, strona 
122? Pan Ważyk nie znał się na serach, czy Pan Zygmunt? A może Pano­
wie zecerowi e ? A może, jak z wszystkiego powyższego wynika, pani Gor­
czyńska zna się równie mało na Reblochonie, jak i na Żuławskich? 

Ponieważ zaniosło mnie w lżejszą nutę, muszę powrócić do rozważniej­
szego tonu, jakże silnie pobrzękującego poprzez pana Zygmunta buczenia. 

Otóż, jeśli piszę o podzwonnym, to dlatego, że fatalny i tragiczny apel 
Pana Giedroycia w czasie kampanii wyborczej, podpisany przez nieszczęsną 
grupę naszych intelektualistów, wyrysował linię końcową pod aktem zgonu 
formacji, o którą się Pan Zygmunt tak bał. (Bał się, że za to, i że za 
tamto). Formacja pomogła likwidacji przez nacjonal-populizm, gdy ogłosiła 
w szlachetnie irrealnych wymiarach, list intencyjny w sprawie ostatnich 
wyborów prezydenckich w Polsce, w którym się wydęła na owe. Jej w ogóle 
nie odpowiadały. Formacja nie widziała, że dom już podpalony, formacja 
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. u Albo innego mieszkańca. Do dziś 
chciała innego pożaru .. Albo .mnego :om . . odpowiedzialną frywolność tych 
noszę w sercu, jak mezagoJoną. za rę, me 
słów sianych na brudnym wulkame.. ale Oczywiście, że nie. Ale czoła 

Nie nfe apel Kultury przewazył odsZ • myłka była wtedy, kiedy do-
, . · ··d Polityczn urna o ..' e podniesionego JUz me WI zę· . " I cóż z tego, ze CIesZą mm 

rawdy nie należało. To się okrutme msc~iedroycia na to, co się dzieje, 
feszcze pohukiwania niestrudJzo::go .!::~e z tego też ciała spadło, i korona 
rządy, partie, prezydenturę· a y u. bileusze muzea, koktajle. Sal~n skur­
z tejże sędziwej głowy. Mogą być JU. jednym ubogim a cnothwym, a 
czył się - już nie jest dwoma salonamI -m gdzieś pomiędzy niebytem a 

. . ł ym Jest tym samy , 
drugim próznym I a~. .' t stwierdzenie. 
nieważnością. Ogromme zatrwk~z~J:ce Ii:tów Pana Hertza jako podzwonne 

Dlatego przeczytałem SląZ ę . 
właśnie. . • k I'n wielkoduszność Instytutu LIterac-

Nie wiem, czy mogę hczyc :~ . ~ e~z~ zobaczę ten list wydrukowan~ w 
kiego, i nie wiem (ale mam na zleJthociażbY ze względu na moją rodzmę· 
Kulturze bez skrótów, o co proszę· 

Kreślę się z nostalgią i pewnym stałym podziwem 

Andrzej ŻULA WSKl 

. I nieścisłości znalazło się w przypisac~. 
Jest nam bardzo przykro, ze t1~. . 'est to niedopatrzenie RedakcJI. 

Nie jest to tylko win, p. Gor~zyns !eJ•w" J . . 
Poprawimy to w drugIm ~ydan~ ~,~Ist:eg~tywną oceną naszego WystąpIen:. 

Natomiast nie mogę SIę zg. ZIC Z z rzeciwnie uważam, że rozw J 
w czasie wyborów prezyd.enck~ch. Wrę\a! Nie jesteśmy żadnym .. cnot­
wypadków całkowicie potwIerdzIł n~sz~, o py~ździernikOwym nrze Kultury 

" W Obserwatorium w Iiwym salonem . .. . ' i chcemy być. 
znajdzie Pan w~ja~nienie .czym .Jestes~reb tem a nieważnością" to te osądy 

A czy znajdujemy SIę .. mIędzy Y 
zostawmy historii. 

REDAKTOR 
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. kuł i utwory prosimy o pamięta-
Czytelników nadsyłających nam SkWO)~ ~::YnieYzamówiOnych. Wobec nawału 

. . R d k' nie zwraca rę OplSO 
me, ze d e ~ dc}a. będziemy tylko w niniejszej rubryce. 
pracy o powla oc 

. SA _ Z wierszy nie skorzystamy. 
M. B., USA; A. B., Kanada,. L. S., ~ wiersze ' Uczeń i Mgły. .' . 
A T B Francja - Wybrabśmy dw k . . Pana recenzję z WIelkIe} 
A' B' 'polska - Prawdopodobnie ~ydr? UJ:m~ ż naszym zdaniem skłania 
c;'o;~by Walca z nieznacznymi sk~~taml, c ocIa . 
się Pan zanadto do .. taryfy u!goweJ. . k" 85 lat. Tekst nie wydaje nam 
W. K., Niemcy _ Serdeczne zyczema z o aZJI 
się tak oryginalny jak Panu. 
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R. L., Polska - Nie podzielamy Pani zachwytów. Poza tym nie drukujemy 
tekstów już drukowanych. 

A. M. , Polska - Artykuł Pana drukowany już był, jakkolwiek w skróconej 
wersji, w znanym tygodniku warszawskim. W Kulturze unikamy przedruków. 
J. S., Polska - Tekst Polska, jaka jest zawiera sporo uwag słusznych, ale 
trochę się zdezaktualizował. Nie wydrukujemy. 
J. O., USA - Artykuł Pana Prawo do aborcji w świetle praw człowieka b. 
ciekawy, ale chwilowo nie zamierzamy poruszać tego tematu. 
S. L., Polska - Opowiadanie Pana Wielki pisarz Brawko wydaje nam się 
bardzo sztuczne i banalne. 

St. P.-Z., Toruń - Dziękuję za słowa uznania. Niestety nie podzielam Pana 
zdania o konieczności sprowadzenia zwłok gen. Sikorskiego do kraju. W 
moim przekonaniu, któremu szereg razy dawałem wyraz, gen. Sikorski jak i 
gen. Anders powinni zostać z grobami swoich żołnierzy. Jest to już najwięk­
szy tytuł do sławy. 

J. T .• Warszawa - Pana listu nie zamieścimy, gdyż dyskusję nad książką p. 
Pronobisa uważamy za z amkniętą. 
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TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ . 
i 

LISTY DO CZESŁAWA ' MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

• 
Z listu Marii Daniłewicz Zielińskiej: .•• Jest to Literatura z 

dużej litery, pny tym wiarygodne calendarium i to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale i wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
mają wagę dokumentu i pnypuszczam, że we wszystkich później­
szych opracowaniach historii Instytutu Literackiego i Kultury będą 
eksploatowane przez tysiące (nie pnesadza~) młodych adeptów 
polonistyki i historii czasopiśmiennictwa .•. 

Str. 520 Cena F. 160,00 

• 
TOM 475 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO PIERWSZY 
zawiera prace: Tomasz Kizny: Martwa Droga; Z.S. Siemaszko : 
Problemy podziemia pod olulpacją sowiecką (1939-1941); Tadeusz 
Wyrwa: StosulIki rządu gellerała Sikorskiego z rządem Phaina; 
Hanna Świderska: Z dziej6w polskiej prasy opozycyjllej w Londy­
IIie 1941-45; Władysław Kijuć: Rzeczywistość i mity polsko­
litewskie; Andrzej M. Kobos (opr.): Gell. Fieldorf " NiI" (wspom­
IIiellia źOIły); Rudolf M. Fałkowski: Polacy w Armii Czerwollej 
(1940-1945); Zygmunt Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspom­
IIiellia '(dok.); Teresa Torańska: Rozmowa z Wiktorem Kulerskim; . 
Mowa kr6la IMCI Jana Kazimierza ostatllia przy abdykacji; Wła­
dysław Bartoszewski: Mow,a dzirkc%ylllla po otrzymaniu obywatel­
stwa hOllorowego Izraela oraz DZIAŁY: d.c. OKRUCHÓW 
HISTORII, R~CENZJE I LISTY DO REDAKCJI • . . 
Str. ' 240 Cena F. 90,00 

ł.N . 93400 St -Ouen - 821-1992 
Cena 50 F 
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